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WPLATY NA FUNDUSZ «KULTURY .. 

Dla uczczenia pamięci prawdziwych patriotów Karola Wagnera­
Pieńkowskiego, Romana Palestra i Feliksa Konarskiego 
(Ref-Rena) - Weronika i Jacek Machniewiczowie ... . ... . 

J.Z., Warszawa - Frs 100,00 ............................ .. ...... .. 
W. Łuszczak, Thunder Bay, ON, po raz l6-ty ................. . 
Stefania Misińska, Caracas - dol. 12,00 ....... . . .. ... . ... . . . ... . 
Edward L. Salamoński, St. Petersburg, FL (USA), po raz 27-

my - doJ. 20,00 .............................................. .. 
Joyce Szwagiel, New York NY - pamięci Matki Marii Edyty 

Shepherd Hughes, która mieszkała kiedyś pod n-rem 87-
mym przy Avenue de Poissy w Maisons-LaffiUe .......... . 

Zamiast kwiatów na grób śp. Józefa Handelsmana - Przyja-
ciele ............. . ..... . .......................................... .. 

Adela i Władysław Żeleńscy, Paryż - zamiast kwiatów na 
grób śp. Józefa Handelsmana, zmarłego 28.2.1992 r. 
byłego zasłużonego dyrektora Biblioteki Polskiej w Paryżu 

F. 600,00 
F. 370,00 
F. 134,93 
F. 68,00 

F. 112,00 

F. 111,97 

F. 500,00 

F. 200,00 

DZIĘKUJEMY! 

• 
Jan Zalewski. Chester (W. Brytania) - na pomoc dla Roda-

ków w Rosji - po raz 7-my - 1: stg. 10,00 ............. F. 100,00 

Rosyjski Nostradamus 

Zachwycamy Się przepowiedniami Nostradamusa, doktora 
Afhana i innych "zamorskich proroków" i nawet nam przez 
myśl nie przejdzie, że oto nasz człowiek, Rosjanin, już w ubieg­
łym stuleciu dokładnie przepowiedział, jakie będą dzieje Rosji. 

W doskonałych "Listach do przyszłości" Herzen pisał: 
"Główną jej (przyszłości) nutę możemy zrozumieć już dziś. 
Będą nią idee społeczne. Socjalizm rozwinie się i pociągnie za 
sobą na wszystkich etapach skrajne, niedorzeczne skutki. Wtedy 
znów z tytanicznej piersi rewolucyjnej mniejszości wyrwie się 
krzyk buntu i znów zacznie się walka na śmierć i życie, w któ­
rej socjalizm zajmie miejsce obecnego konserwatyzmu i padnie 
pod ciosami nacierającej, nieznanej nam rewolucji ... " 

Należy sądzić, że to właśnie stało się w sierpniu 1991 roku, 
kiedy reakcyjno-koszarowy socjalizm, jaki u nas istniał, został 
ostatecznie i chyba na zawsze zmieciony. 

Cóż więc przeszkadzało buntowniczemu Herzenowi w 
socjalistach i ideach socjalistycznych? 

"Głuche wrzenie, które przebiega przez narody, wynika z 
głodu - pisał Herzen. - Gdyby proletariusz był bogatszy, ani 
by nie myślał o komunizmie". 

Wróćmy jednak do rozważań Herzena o socjalizmie. "Weź­
cie tabun dzikich koni - pisał. - Całkowita wolność, równe 
prawa, prawdziwy komunizm, za to niemożliwy jest jakikolwiek 
rozwój... Człowiek poważnie zajmuje się czymkolwiek tylko 
wtedy, kiedy to robi dla siebie". Oto wielki socjalista Herzen! 

Czasami wydaje się, że jego przenikliwość nie ma granic. 
Przewiduje zwycięstwo socjalistów w Rosji i ich nieuchronny 
upadek pod naporem "rodzącej się demokracji". Nie poprzestaje 
jednak na tym i dalej rozwija obraz przyszłości: 

"Demokracja - pisze - to przede wszystkim czas teraź­
niejszy, to walka, opór wobec anarchii, społecznych kłamstw, 
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które tak rozkwitły w przeszłości, to oczyszczający ogień, który 
spali przestarzałe formy i, rzecz jasna, zgaśnie, kiedy spopieli się 
to, co należy spalić. Demokracja nie może niczego zbudować, to 
nie jej zadanie, po śmierci ostatniego wroga staje się niedorze­
cznością, demokraci wiedzą tylko (by użyć słów Cromwella) 
czego nie chcą, nie wiedzą natomiast czego chcą". 

Cóż więc nas czeka? 
Na to pytanie Herzen również udziela wyczerpującej i traf­

nej odpowiedzi: "Demokracja... ma straszną niszczycielską moc, 
kiedy jednak przystępuje do budowania, gubi się w szkolnych 
próbach, w etiudach politycznych. Oczywiście burzenie też jest 
budowaniem, tworzy się w ten sposób miejsce i już to jest 
budowaniem; usuwa ono wiele kłamstw, i już to jest prawdą. 
Ale do prawdziwej twórczości demokracja nie jest zdolna - i 
dlatego nie ona jest przyszłością. Przyszłość leży poza granicami 
polityki, przyszłość unosi się nad chaosem wszelkich politycz­
nych i społecznych ruchów, chociaż z nich czerpie nici, z któ­
rych utka nową tkaninę, śmiertelny całun dla przeszłości i pie­
luszki dla noworodka". 

A. BUZYKIN 

Argumenty i Fakty nr 1/1992. 

~edna ludzkość wystarczy 

l . 

Amerykańska agencja badania przestrżeni kosmicznej NSA 
ma podjąć niebawem gigantyczny wysiłek celem stwierdzenia, 
czy istnieją we wszechświecie inne inteligentne istoty poza 
mieszkal1cami planety Ziemi. Wiadomo na pewno, że nie ma ich 
na żadnej innej planecie naszego systemu słonecznego. Ale ilość 
słońc, podobnych do naszego Słońca, w samej tylko naszej 
galaktyce czyli na przestrzeni około 100.000 lat świetlnych, idzie 
w wiele miliardów i przynajmniej niektóre z nich muszą mieć 
systemy planetarne podobne do naszego, a wśród tej istnej 
kurzawy planet przynajmniej niektóre muszą być zdolne do 
utrzymania życia, w tym również istot inteligentnych jak czło­
wiek. Od kilku dziesięcioleci trwają próby stwierdzenia, czy tak 
jest istotnie, i ewentualnego nawiązania kontaktu z tymi poza­
ziemskimi inteligentnymi istotami. Dotychczas próby dały wynik 
negatywny, ale uczeni wzbraniają się przed wyciągnięciem z tego 
wniosku, że jesteśmy we wszechświecie sami. Stąd ten nowy 
program badawczy, zakrojony podobno na tak ogromną skalę i 
tak technicznie sprawny, że w ciągu kilku minut przekroczy 
wszystko, co dotychczas w tej dziedzinie zrobiono. Program 
nazywa się w skrócie SETl (Search for Extra-Terrestrial Intelli­
gence). 

Godna zastanowienia jest motywacja tego przedsięwzięcia. 
Nie chodzi o to, że jego wartość praktyczna jest równa zeru -
nawet gdyby poszukiwania dały jakiś pozytywny efekt. Sama 
intelektualna ciekawość jest dostatecznym jego usprawiedliwie­
niem. Rzecz w tym. że także zaspokojenie ciekawości jest bar­
dzo problematyczne. Bo jaki wynik można uznać za pozytywny, 
za dowód, że istnieje gdzieś w głębi naszej galaktyki myśląca 
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quasi-ludzka istota? ,;. Oczywiście znalezienie sygnału radiowego, 
który byłby na tyle artykułowany, że na pewno nie mógłby być 
wynikiem samorzutnego naturalnego procesu, lecz świadomą 
konstrukcją myślącego podmiotu. Sygnał mógłby na przykład 
mieć cechy matematycznego zapisu i w takim przypadku 
ziemscy uczeni mogliby go nawet odczytać. Mogłoby to zna­
czyć, że owa pozaziemska istota wysłała ten zapis w przestrzeń 
w nadziei właśnie, że inna inteligentna istota zdoła go odczytać 
i może zechce nań w podobny sposób odpowiedzieć. (W r.1974 
ziemscy uczeni wysyłali tego rodzaju zapisy w przestrzeń na 
pokładzie sondy kosmicznej). Do tej pory żadnej odpowiedzi na 
tę aktywną próbę nawiązania kosmicznego kontaktu nie ma; 
obecny program SETI ma charakter tylko biernego nasłuchiwa­
nia). Ale te dość znikome nadzieje dodatkowo obciąża fakt, że 
wszelka kosmiczna .. korespondencja" (zakładając, że w ogóle o 
korespondencji można mówić) byłaby tak powolna, że ziemski 
koręspondent nie miałby żadnej szansy (w wyjątkowym przy­
padku minimalną szansę) dożycia momentu, w którym jego syg­
nał dotrze do adresata (zakładając, że adresat istnieje i że sygnał 
w ogóle gdzieś dotrze). I na odwrót. Bo odległości inter­
galaktyczne - nie mówiąc już o poza-galaktycznych ""7 są tak 
olbrzymie, że nawet poczta biegnąca z szybkością światła 
potrzebowałaby na każdy przebieg w jedną czy w drugą stronę 
setek i tysięcy lat. 

Intelektualna motywacja poszukiwaczy poza-ziemskich inte­
ligencji jest zatem zgoła heroiczna. Co jest jej sprężyną? Oczy­
wiście przekonanie, że poza-ziemskie inteligencje muszą istnieć. 
Jest to statystyczna konieczność. Skoro ilość słońc w naszej 
galaktyce wyposażonych w systemy planetarne jest tak zawrotnie 
wysoka, a planet zdolnych do utrzymania życia, w tym też inte­
ligentnego życia, zapewne niewiele mniejsza, jest wysoce nie­
prawdopodobne, by sprawny i długotrwały program SETI nie 
znalazł, prędzej czy później, żadnych śladów poza-ziemskich 
inteligencji. Astronomiczne odległości i astronomiczne czasook­
resy istnienia systemów są dodatkowym argumentem na rzecz 
możliwości odnalezienia takich śladów, bo poszukiwanie . ich nie 
ogranicza ' się do tego, .co tam istnieje teraz (o ile .. teraz" ma 
sens w kontekście, w którym znaczącą rolę gra szybkość 
światła), ale sonduje również głęboką astronomiczną przeszłość. 
Nasi potencjalni kosmiczni korespondenci mogą być dziedzicami 
cywilizacji znacznie starszych i bardziej zaawansowanych niż 
nasza. Dokładnym korelatem wysokiego prawdopodobieństwa 

• Progmm SETI ogranicza się do naszej galaktyki (czyli systemu Drogi 
Mlecznej). Wychodzenie dalej na odległości milionów lat świetlnych nie mia­
łoby żadnego sensu. . 
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istnienia poza-ziemskich inteligencji jest takie samo nie-prawd.o­
podobieństwo, by jedynymi inteligentnymi istotami w !lle mają­
cym g~anic ~szechświecie by.li mieszkań,cy podrzęd!leJ. plan~ty 
krążącej wokoł bardzo przeciętnego słonca. na skraJU Jednej .z 
wielu miliardów galaktyk - czyli my, ludZie. To Się w . głow!e 
nie mieści. Trudności trudnościami, ale myślące poza-ziemskie 
istoty muszą istnieć. 

Czy naprawdę muszą? 

2. 

U podstaw całego tego rozumowania zdają się. leżeć dwa 
założenia, które niekoniecznie i nie zawsze są prawdziwe. Są one 
przyjmowane milcząco, często nawet nieświadomie i dlatego 
może lepiej je określić jako predyspozycje uczonych. Jedna, 
ubrana w słowa, powiada, że co jest statystyczI~ie pra",:dopo­
dobne, można przyjąć jako (statystycznie) prawdziwe. A Jednak 
są przecież konkretne sytuacje, np. w ruletce, w k~órych fakt~m 
staje się układ wysoce nieprawdopodobny:. Do r.oh . teg~ ~ałoze­
nia w odniesieniu do konkretnych sytuaCji przyjdzie mi Jeszcze 
powrócić. Drugie założenie ma swe źródło w przekonaniu, że 
wzorem ścisłości i poprawności naukowej są zmatematyzowane 
nauki o przyrodzie martwej, głównie fizyka, i stąd tende~cja do 
podciągania wszelkiego rodzaju zjawisk pod regularnOŚCI praw 
przyrody. przy tym założeniu nie widać żadnego powodu, dla 
którego zjawiska życia i inteligencji nie miałyby występować w 
kosmosie równie regularnie - choć, ze względu na złożoność 
tych zjawisk, z mniejszą częstotliwością - jak zjawiska, d~j~~ 
na to, grawitacji czy elektromagnetyzmu. Ale ~egu.larnosc I 
przewidywalność funkcjonowania praw przyrody staje Się zaw~: 
na na gruncie nauk o przyrodzie żywej, w tym także w teoru 
ewolucji, a już zwłaszcza na gruncie nauk h~ma.nisty~znych, nota 
bene w historii. Tu do głosu dochodzą zjawiska Jednostkowe 
(indywidualne wydarzenia), wobec których fizyk czuje się 
bezsilny. 

A jednak w ciągu ostatnich kilku dziesiątków lat t~kże 
fizyka była zmuszona porać się ze zjawiskami jednostkowymi na 
swym własnym gruncie, ściślej n~ówiąc, w kosmol<?gii (która jest 
przecież nauką par excellence fizykalną). KłopotliWY z punk~u 
widzenia fizyki status tych zjawisk znajduje wyraz w określemu 
ich mianem osobliwości (ang. singularity). Klasycznym prz~pad­
kiem jest tu oczywiście tzw. Big Bang, moment zero, od kt?reg~ 
miał się rozpocząć, przyjmowany dziś za fakt, proces kosmicznej 
ekspansji wszechświata. Za osobliwof~i uchodzą także tzw.. ..czar­
ne dziury" (b/ack holes), pozostałoscl po masywnych gWiazdach, 
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które zapadł~ się P?d w~asnym ,ciężarem, jako że są to punkty 
w prze~trzem ~osmlczneJ, w ktorych normalne prawa przyrody 
pr~es~ają o~o~lązywa.ć. ~. tym k?nt~kś~ie . można by się ~apy­
tac, czy pOjawleme SIę zycla na zIemI me jest także osobItwoś­
cią, która wydarzyła się . w historii Ziemi jeden jedyny raz - i 
to przypadkIem. Tak tWIerdził w swej słynnej książce Le Hasard 
et la necessite laureat ~?bla. Jacques Monod. Był to według 
Monoda przy~adek SkraJ11le meprawdopodobny, z tym jednak że 
dalsza ewoluc!a życia . była już wynikającą z generalnych praw 
p~yrody komeczl~ośclą. Aż do obdarzonego inteligencją czło­
wle~a. Ho",!o sapiens zatem też jest kombinacją przypadku i 
komeczn~ścl. Ale jeśl.i te~l n.iesamowicie płodny przypadek, który 
zdarzył SIę ~la naszej ZIemI, był też tak bardzo nieprawdopo­
d?bny, to me ma żadnych podstaw do twierdzenia, że taki sam 
!llep~a:-vdopodobny przyp~dek musiał się również zdarzyć gdzie 
mdzle! w kosmOSIe. To meprawdopodobieństwo idzie w zawody 
z takl~l samym z ~rubsza prawdopodobieństwem, na którym 
~oszuklwacze poza-zIemskiej inteligencji opierają swoje nadzieje 
(jak o tym była !110Wa w pierwszej części niniejszego artykułu). 
Jest zatem rówme . prawdopodobne, że zjawisko życia, w tym 
nade wszystko śWIadomego, inteligentnego życia, jest ograni­
~z~ne .do tego pył~a .na .skraju jednej z miliardów galaktyk, 
JakIm jest nasza ZIemIa, I że poza tym nigdzie w kosmosie 
~adl~ego ży~ia, . nie mówiąc już o inteligentnym życiu, nie ma. 
Z~Cle na ZIemI, a zatem i wszelkie inteligentne życie, jest kos­
mIczną os?bliwośc~ą. W takil~l razie program SETI byłby ska­
zany na wIeczne mepowodzeme. 

. Ale. tu muszę przypomnieć pierwsze założenie, o którym 
po~led.zlałem, że w sposó.b pie całkiem uświadomiony kształtuje 
mysleme uczonych rzeczmkow programu SETI: że wysokie sta­
tystyczne prawdopod?~ie.ństwo pewneg.o stanu rzeczy pozwala 
ten stan rzeczy przy)ąC jako udowodmony fakt. Jeżeli krytyka 
t~go .z~łożenia P??waż~ zasadl~ość pr?gramu SETI, to podważa 
rowmez ZaSad!10SC mOjego tWIerdzema, że program SETI jest 
skazany na ':"Ieczne mepowodzenie. Bo i tu i tam koronnym 
argumentem Jest statystyczne prawdopodobieństwo. Doprowadza 
~as to do sta.nu ró~n~wagi między argumentacją za i przeciw: 
zadne stanOWIsko me jest w pełni przekonujące. Ale o to mi 
tylko w mojej argumentacji chodziło. Program SETI ma tylko 
tę praktyczną P!Lewagę nad stanowiskiem jego krytyków, że 
nawe,t wle~z~e mepowodzel!ie nie przekreśla jego zasadności w 
~posob def111ltywny: rzeczmcy SETI zawsze mogą twierdzić, że 
~eszcze kontaktu z p?za-ziemską inteligencją nie nawiązano (ale 
jl!tro to m?~e nastąpIć). Natomiast krytycy SETI całkiem wyraź­
me na.stawlaJ~ kar~u: ~ chwilą, gdy otrzymany zostanie z prze­
strzem kosmIcznej zapIS, który niewątpliwie jest dzidem myślą-
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cego podmiotu, ich sprawa będzie przegrana. Będą musieli SIę 
zgodzić, że istnieją w kosmosie istoty inteligentne inne niż 
człowiek. 

J. 

Przyznaję, że me chciałbym, aby do tego doszło. Jakkol­
wiek otworzyłoby to zupełnie zaw~otne p~rspekt>:w>: intelek­
tualne, odczułbym to jako dewaluaCję naszej ?Ost0J11eJ rodziny 
ludzkiej, sprowadzonej w ten sposób ?~ rolt maso~ego yr?­
duktu w skali kosmicznej. Tym trud11leJ byłoby uWlerzyc, ze 
pojedynczy ludzie i ludzkość (ta ziemska) mają do. s~łnieni~ 
jakąś rolę moralną (w najszerszym tego słowa zl~aCZ~11lu), mnyml 
słowy, że chodzi o coś więcej niż indywidualne I zbIOrowe p!Le­
życie, o służenie wartościom przerastającym . nas, . wartosclOn~ 
transcendentnym. Nauki przyrodnicze ostatnIch k~l~u st~lecI 
świadomie wyrzekały się wszelkiego moralnego . wartosClOWa11la w 
obawie (poniekąd uzasadnionej), by preferenCje moralne, zw~a­
szcza zbyt łatwe powoływanie się na Boga, nie wykrZYWIły 
obiektywnego obrazu rzeczywistości. Poszukiwanie innych ludz­
kości poza ziemską też idzie po tej linii. Bo ~Iac~eg? nas~a 
ludzkość miałaby być uprzywilejowana? WartoścIamI mech SIę 
zajmą nauki humanistyczne; obiektywnej nauce od ~eg~ wara. . 

Ale absolutnej separacji od świata warto~cI me da. SIę 
utrzymać i nadmierny, purytanizm w t~m wz~lędz,e prowa?zl do 
swoistych zwyrodnien n~ukowego obl~ktywlzl~ll!. Szcze~ołt~e~? 
pola do popisu dostarczają tu wspommane wyzeJ "osobltwosCl . 
Żenujące zgoła są wysiłki niektórych kosmologów (np. Haw­
kinga), by pojęcie creation (stworzenie), które w de~atach na 
temat Big Bang. je~.t nie do unikn~ęcia, wyprać z ws~e,l,klC~ me~~­
fizycznych aSOCJaCJI, by przypadkIem od "stworze11la . n.le zeslt­
znąć się do zakazanego pojęcia Stwórcy: (Co z drugIej strony 
nie znaczy oczywiście, by należało kosmICzny moment zero l~k­
komyślnie identyfikować w czasie z Bożym aktem stworze11la). 
Te metafizyczno-religijne asocjacje są tylko szczegółowym przy­
padkiem podziwu i czci wobec cud?w fizycznego ś~iata, które 
żadnemu twórczemu uczonemu me są obce. NIe są obce 
takiemu Jacques Monod, gdy w Le Hasard et la neces~ite zgł~bi~ 
niezrozumiałą ostatecznie tajemnicę życia, ja~kolw,e~ ~Ie.lk! 
uczony usiłuje j~ mask?wać. W .ostatnim r?;z.~z,ale swej. kSlązkl 
Monod przyznaje, że me ma 10glCzne~0 wYJ~Cla ze starej. zasady 
witalistów Omne vivum ex ovo, ale me wycIąga z tego zadnego 
nieprawomyślnego wniosku, dają~ . się zan:i~st tego po~ieść 
medytacji na temat potrzeby sOCJaltz111u (kslązka ukaza~a SIę z 
górą 20 lat temu) . Monod byłby dzisiaj prawdopodobme zwo-
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lennikiem tzw. Al (Artificia/ Intelligence), tezy że wyprodukowa­
nie w laboratorium inteligentnego robota, który będzie w sta­
nie nie tylko grać w szachy, ale też pobierać własne decyzje i 
pisać poezje, jest tylko kwestią czasu. (Wizja jeszcze jednej 
alternatywnej "ludzkości" ?). Zwolenników Al jakoś nie przeraża 
fakt, że projekt zredukowania inteligencji do roli przemyślanego 
lecz ostatecznie mechanicznego fabrykatu nie tylko niszczy 
wszystko, co człowiekowi jest drogie, ale zagraża również ich 
własnej racji istnienia. Jeżeli nie ma żadnych specyficznie ludz­
kich wartości, otwartych na transcendencję, to i poezja robota 
może być tylko poezją absurdu, ale absurdu pozbawionego 
"dreszczu metafizycznego" Witkacego czy Samuela Becketta. 
Grozę tych ambicji trafnie wyczuł już wiele lat temu C.S. Lewis 
w swym klasycznym eseju The Abo/ition o[ Man. Ale C.S. 
Lewis był wrażliwym humanistą. Natomiast Roger Penrose jest 
fizykiem, kosmologiem i matematykiem, jednym z wybitniej­
szych obecnego pokolenia. Penrose ma odwagę powiedzieć inży­
nierom sztucznej inteligencji, że ich wymarzony cesarz jest nagi. 
Stąd subtelnie aluzyjny tytuł jego najnowszej książki (jedynej 
chyba czytelnej również dla nie-fachowców) The Emperor's New 
Mind (Oxford University Press, 1991). Choć jest to nowość 
chyba tylko dla fanatycznych rzeczników radykalnego sformali­
zowania matematyki (zmechanizowania, piece de resistance tych 
wysiłków, stanowią "maszyny" Turinga); od czasów klasycznego 
już twierdzenia Kurta Godela (1931) wiadomo, że nawet twór­
czość matematyczna nie jest możliwa bez specyficznie ludzkiego 
skoku wyobraźni, do którego właśnie tylko człowiek jest zdolny. 

Swoistą osobliwością kosmologiczną jest tak zwana zasada 
antropizmu (the anthropic princip/e). Pisałem o tym niespełna 
dziesięć lat temu pod wrażeniem pierwszego zetknięcia się z tą 
rewelacyjną "zasadą" w literaturze popularno-naukowej::·::·). Od 
tego czasu śledzę nieustającą debatę na ten temat i próby wyeg­
zorcyzmowania czy unieszkodliwienia tej mocno nie-neutralnej i 
w tym sensie "nie-naukowej" zasady. Bo mówi ona ni mniej ni 
więcej, że nasz wszechświat od samego początku tak się ukształ­
tował (czy został ukształtowany?), by po miliardach lat w jed­
nym przynajmniej jego punkcie (tylko jednym? tylko na Ziemi?) 
mogło w nim powstać życie i mógł powstać człowiek. Stąd 
nazwa "antropizm", niby "człowieczość" naszego Universum. 
Nie tu miejsce, by wyłuszczać, jakimi sposobami uczeni kosmo­
logowie usiłują zapobiec, by "antropizm" nie przerodził się w 
" teizm". Mam zresztą nadzieję, że nie grozi nam naukowy 
teizm, bo taki teizm z jednej strony sprowadziłby Boga do roli 

•• "Człowiek w centrum wszechświata T' Kultura Nr 12/423, grudzień 
19112. 
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, . d' , położyłby kres ludzkiej 
elementu naturaln~godswllat~:. a kZ _hu~le) pozbawiając także nasz 
wolności, w tym I z o nos.cl. oc ama~ "Al w ramach 

ek do Boga wszelkIe) spontamCznoscl. , e , "dl 
stosun l ' ," dZIW I czesc a 
takiej spontaniczności dosk~)l1,a e SIę. m~esCl . k~nstrukc· i wszech­
cudownego nieprawdopodoblenstwa flz'yczne) , k ' cud~ ludzkiej 
, 'ata o której mówi zasada antropIzmu, )a I 'P d ' 
sw~ , ,. k' fi wszechświat obserwowac. rawa, ze 
śWladomoscl, , tora Ph~ra , / d k " -wszechświat jest tak piękna, 
skoro ta relacJa wbszec i,:v,a,t- ~ ~ °bc ludzkości we wszechświecie 
to może nalezało y so lei zyczyc, ł ~ , -hodzi że mnogość nie-
b ło więcej niż jedna. A e o to w aS,n~e c 'd b _ i o 
~awdo odobieństwa czyni je bard,zle) prawdopo o ,ny~ tu. 

p I l? . _ To takie kosmIczne prawo podazy I popy ty e mme) cennym. , , 
Mnie w każdym razie jedna ludzkosc wystarczy. 

Antoni POSPIESZALSKI 

12 Rue Saint-Louis-en-l'Ile, 75004 TPalrifs, . France. 
, M ' e e on. 43-26-51-09. 

Metro: Pont ane. 
KSIĄŻKI POLSKIE o KSIĄŻKI FRANCUSKIE 

DOTYCZĄCE POLSKI I EUROPY WSCHODNIEJ o 
PRZEKŁADY Z JĘZYKA POLSKIEG%~~::~~i~~NIE. 

KAT ALOGI BEZPŁATNE WYSYLAMYCAL y SW1AT 

WSPÓLc:~~!~lA~~WJłp~~~IE I OBCE W SĄSIEDNIEJ 
GALERIE LAMBERT 

. • 'etdż' ch przez Paryż, by odwiedzili 
Zap~~amr .wszystk1lkch [~' mięa'r:Olsk, galcń~ na historyczncj 

na,pl~knlc,sZł po sW' s~~~ . t o Ludwika ysplc ;)WI~ CI • 



Dziennik pisany nocą 

Neapol, 2· lutego 1992 

. Na początku 1943 roku zawisło w ZSSR na włosku życie 
siedemdziesięciu tysięcy włoskich jeńców wojennych z korpusu 
ekspedycyjnego Armir. Mróz zabijał ich jak muchy. Marli z 
głodu. Włoski delegat do Międzynarodówki komunistycznej 
Vincenzo Bianco poprosił T ogliattiego o interwencję u Stalina. 
Odgrzebano ostatnio w archiwach moskiewskich odpowiedź 
Togliattiego: "Nasze pryncypialne stanowisko wobec wojsk, 
które wtargnęły do Związku Sowieckiego, zostało sformułowane 
przez towarzysza Stalina. W praktyce jednak, jeśli duża ilość 
jeńców umrze w ciężkich warunkach, nie będę miał nic przeciw­
ko temu, więcej nawet - fakt że dla tysięcy rodzin włoskich 
wojna Mussoliniego i przede wszystkim ekspedycja przeciw Rosji 
zakończą się tragedią i żałobą, ten fakt stanowić będzie najlep­
sze antidotum (na faszyzm). W ' nieuchronnej śmierci wielu jeń­
ców włoskich widzę konkretną misję tej sprawiedliwości, którą 
boski (w późniejszej dokładniejszej wersji: stary) Hegel uważał 
za immanentną część Historii". 

Divino o vecchio Hegel, boski lub stary Hegel! Niebo­
szczyka T ogliattiego wolno uznać za "super-ukąszonego" przez 
niemieckiego filozofa, którego żywe jeszcze ofiary wiją się dziś z 
bólu i wstydu. 

Kilka lat temu powiedziałem mojemu znajomemu, wybit­
nemu włoskiemu historykowi i przywódcy ruchu oporu podczas 
wojny (nie komuniście), że dla mnie Togliatti zasługuje w pełni 
na określenie mascalzone, drań. Spojrzał na mnie z wyrzutem w 
oczach i odburknął krótko: "Wielki mąż stanu". Rzeczywiście, 
każdy "politolog" potraktuje moją "impulsywną reakcję" z poli­
towaniem: nie ma pan pojęcia o polityce. Nie mam, to prawda, 
o takiej polityce, podszytej w dodatku filozofią, nie mam i nie 
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., ., Id Macmillan kazał odsyłać siłą do ~SSR chcę mlec POJęcia. ~aro .. komunistycznych, wiedząc 
żołnierzy z kozackich formaCji anty ') Wielki mąż stanu? 
doskonale co i~h tam cbozekka: la~zgo ~~~:h-: filozofów "ukąsił" 
Scoundrel? Ktory z" s IC y 
Macmillana ? 

8 lutego 

d' h rówek afrykańskich, żywiących Istni~je, gat':inek uzy~ I~ towarzyszek; stworzyły one 
się wydz,elma~, własnymi któ w swoistej obręczy perpe­
autarchiczny ob~eg w~w.llęt~nYd 'wi~a zewnętrznego. Przypusz­
tuum mobile umezalezma Się d h d . ł ' będą przez jakieś 15-
czam, że na podo~nych ~asa ac .. " zla a~ ad ku ZSSR i krachu 
20 lat ,nowi ad~pc, .~o,w,etolor~~goP~at:rcia "kraju zwycięsk.iej 
komumzmu. Az .ddo m~ .z~pe ml'ęcl' czytelników. PrzeglądająC 

I .. " , omoscl I pa . d'" rewo UCJI w sw la . . ." mam uczucie eJa vu: 
produkty nowej fali "sowketolog~człeJ ~eżuł i wydzielił, a teraz 
ktoś już kiedyś to wszyst o nap!sa, p obiegu wewnętrznym 

I · 'k w autarchlcznym . 
poko eme mrowe .. d' I' Dowcip polega na tym, ze 

b , . d konsumpcji wy zle m. " . 
za lera Się o . ' k' , komunistyczny , Jego ana­
dopóki prosperow~ł ."mlt sowl.ec I k wani z nieukrywaną ni~-
liści, i ~~~yc~ byh ,g~~rowa~~b~ra t tiko przykład: ,kiedy Mana 
chęCią, Jesh me wrogos~lą· ~r ~idiolanie, a ja pisywałe,? ~,o 
i Bohdan Paczow.scy ,ml~sz a I w zna' orni moich przY)aclOł 
dzienników medIOlanskich, wło~cy . / kułu słowami il solito 
witali ukazanie się każdłg~ ~oJego jrkr ale w każdym razie 
Herling, co , trudno p~e o~~c n~a r:S~:ach. Teraz, na "crl"!enta­
oznacza: znowu p<;>rCJa .buJ , k' sowietologiczne" mają od 
rzysku idej", (Bro.mewskl~, mr<;>w i I ;; dzielanie. Drobną cząstką 
czego zacząc swoJe p~ezukw.ame tk' ~oich wycinków z Corriere 

karmu" będą pewme ta ze se I "po . 
i Giornale.. ł ł '" wydana książka L 'immagme 

Tę reflekSję wywo ~ a ~d,ezo la Russia di Stalin 192:-
dell'VRSS, podtytuł: L Om mte \tolo " z uniwersytetu tne-
1956. Jej autor, Marcello Fl,o~es, "po k g h b co odtwarza 
,. b ł pracowIcie wszyst o c y a, , d . 

stensklego, ze ra" ch Zachodu na przestrzem .trz~ zle-
"wizerunek ZSSR w oczie lat Nie chciałbym, żeby Iromczny 
stu wskazanych ~ podt)tu., . b nedyktyński wysiłek Floresa. 
ton mojej reflekSji rzuca cle~ na e ko co odkrył" nad gro-

, . radzę ze wszyst " ., . 
Ale mc .na ,to !'llek.po . k' unistycznego" ludzie zaJmuJ~c~ Sl~ 
bem "mitu sowlec leg? I o~ mi omawiali już dZieSiątki 
w przeszłości poważ.me tY!lll 6r.a~~ości tzw. myślącej publ~cz­
razy, przy absolutnej pr~wII~ o °Ję h tzw. myśląca pubhcz-

, ., d mit' ezy w gruzac, 'b k' . ności. D~lSlaJ, g y zczaI'" , pożyteczną na swój sposo Sląz-
ność będzie przypus rue czytac 
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kę \I,oresa. z okrzykami "nieb wałe I'" . łem! , "wle~zyć się nie chce !"~ ., "mgdy o tym me słysza-
Głębo.kl smutek, pomieszan z· · . 

kart.~~wama Wizerunku ZSSR wy hlrytaCJą, ogarma I;>odczas 
tuahscl, luminarze kultury . okc~a.c Za~hodu. Tzw. mtelek-
'. europejS lej padają pl k' ( . . 

cznyml wYJątkami) przed 'bożkiem-' . " ac lem z meh-
zagłusza głosy nielicznych wyjątk' J"mltem. Ry~ zachwytu 
nowych religiantów T o d o,,:,. est w tym cos z bigoterii 
ocenił perspektywy ' bols pr~w a, !-e. Bertrand Russell trzeźwo 
sceptycyzm (co naJ· mnieJ!-)ewl.zm~1 JUZ ~ roku 1920. Ale jego 

hł ' mewIe e wazył wob h" zac ystow państwa Webb W II Sh ec zac wytow I 
"mit" na gorącym uczynk' keł sa, awa. Ten ostatni przyłapał 
dR" u amstwa podcz . . d' 

o oSJ~ sowieckiej, co wszakże' ł b'ł as swoJeJ .po roży 
g!obalnej". Gide odszczekał swoje me os \ I o p<?~ytywneJ "oceny 
cle z ZSSR nie wpł ł . d począt owe wIwaty w Powro-

. tyzmr Sart~e'a i je:~ę,Jn~~ljl{t:ai~ ~~~niej dna .euforyczne idio-
Kottow, Brandysów etc) W I BeY ' ~o oI;>lecznych (u nas 
szenia i może ob~rzen'l" a bter nJamm me ukrywał zgor-
R h M a wo ec mądreJ' . f , . J ot a. ożna tak cytowa 'b k' . meu nOSCI osepha 
podziwu godną skrupulatn~śctz. c:>ncj'. ro?l. to zresztą Flores z 
nr ci.ekawy aspekt zachodnie ~ I kle[P ~~OSClą. Ale PC:> co? Jedy­
n~a: Jaka była główna przycz g ':1 u tu , sprowadza S!ę do pyta­
"mtelektualiści" puczyli się ynd s ef~\ Według mme dwojaka: 
"nowym ' ustroju" mo lib ' da y~a I Ja ropuchy, na myśl że w 
wysokiego nadania), ~ie:y~b eg.rat rolę ~asty ka~ańskiej (elity z 
na dobrą sprawę nie interes;azi n~ po. ~ządaml demokracji; i 
choć zdawałoby się że o wła? .Ich zy~le przeciętnych ludzi 

f 
' no w asme powlnn ., ' 

".za ascynowanych rewolucją" A b' f o przycIągać uwagę 
slble Writing jest pod t . tJo IOgr~ I.a Koestlera The Invi­
komunista objeżdżał cał;nz v.:zg k ~m ~slą~ką zadziwiającą: jako 
lice, zbierając materiały d:l~f Ik" oWIeckI, rep~blikę. po repub­
c~erwone dnie, i prawie zupełni: ~~god reportazu .Blałe noce i 
me umiał dostrzegać d . . le ostrzegał, me chciał czy 
~alton~sta mógł napis;ć,po~s~e meJ. rzeczywisto~ci. Tylko taki 
hwe "mtelektualnie" bała!uct::Ca~1U z ~omunlzmeI?' błyskot-

lemnosc w połudme. 

11 lutego 

Sen, . koszmarny sen. S rowok ł 
freudowskIe "resztki śWiado~oś ' " o; y g~ prawdopodobnie 
Tygodniku Powszechnym w . dCl. czoraJ przeczytałem w 
krzepiącym tytułem Nie wikwla z Prezyde~tem Wałęsą, pod 
przeglądałem mÓJ' dz' 'k ę clzarnego scenarzusza. Wczoraj też 

' 1' " lenm z at 1989-1991 ł b . moz IWOSC wydania piątego t I d d ' pows~a a oWlem 
lazłem zapis . o zbiegłym z komuN' . po a.tą 23 maja 1990 zna­

art lenasycema Erazmie Kocmołu-
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chowiczu, Wielkim Kocmołuchu, szefie Syndykatu Narodowego 
Zbawienia. Marzył wówczas o prezydenckim tronie. W jego 
zdobyciu miał mu pomóc przybyły z Paryża "chytrus" Genezyp 
Kapen, Zypciem przez niego familiarnie zwany. 

W moim śnie widziałem go już na upragnionym tronie, 
rozwalonego dumnie, nóżkami przebierającego w powietrzu 
(tron był wysoki). Nóżkami machał w powietrzu, ale nie w 
zupełnej próżni, bo natrafiwszy na zadek pokornie schylonego 
Zypcia, wykopał go z prezydenckiej gwardii przybocznej. "Niech 
idzie do premiera Olechowskiego!", krzyknął z gniewem. W 
ogóle był zły, dusił go gniew z racji "kadłubkowego" (tak go 
nazywał) Sejmu, tworu nędznie niskiej frekwencji wyborczej, no 
i z racji Olechowskiego, który go irytował twardymi zasadami i 
czystymi rękami. O "kadłubkowym" Sejmie powiedział: "upra­
wiają suchy branzel", co wywołało zgorszenie duchowieństwa. 
Premiera zbywał prychaniem: "Pokażę mu jeszcze co to Wielka 
Polityka, prawiczka nie będzie u mnie odgrywał". 

Ufał dwóm tylko osobom: spowiednikowi księdzu Cybul­
skiemu i szambelanowi W achowiakowi, którego podniósł do 
godności ministra stanu (złośliwi nazywali go oddźwiernym 
stanu). Przemyśliwał furt jak się wywinąć z trudnej sytuacji. 
Ksiądz Cybulski mówił: "Módl się synu, w Bogu jedyna na­
dzieja". T o za mało. Lepszy był W achowiak: opowiedział mu o 
Sulejówku (a Piłsudskiego nasz Wielki Kocmołuch wenerował). 
Na miejsce z którego Wielki Kocmołuch pokaże Sejmowi swoje 
prezydenckie siedzenie wybrano symbolicznie Arłamowo. "Przyj­
dą do ciebie - szeptał mu na ucho Wachowiak, - będą cię na 
kolanach prosić". O co? - zapytał Kocmołuch. "Mniejsza o to, 
aby tylko prosili" - odparł Szambelan i ta odpowiedź spodo­
bała się Prezydentowi. Ksiądz Cybulski żegnał się tylko i pod-
nosił oczy do nieba. 

Jak umyślili, tak uczynili. Minął jeden miesiąc, minął drugi 
_ j nic. Aż wreszcie, mimo protestów premiera, przyszła dele­
gacja Sejmu i Senatu pod wodzą marszałka Chrześciakiewicza. 
Zaproponowali samorozwiązanie i nowe wybory z progiem 3 
procent, to znaczy kto niżej, ten się nie bawi. No i dobrze, 
grunt że Olechowski musiał się podać do dymisji, dość tego 
twardziela i czyścioszka! Frekwencja wyborcza tym razem pobiła 
wszystkie rekordy światowe (w dół): 26 procent. Partia Piwo­
szów (PP) zdobyła S procent, Partia Wódczana (PW) 8 procent, 
Partia Miłośników Wina (PMW) 4 procent, Partia Prawdziwych 
Polaków (PPP) 7 procent, Partia Polaków Katolików (PPK) 9 
procent, Partia Niepodległej Lewicy (PNL) 3 procent czyli aku­
rat tyle żeby wejść do Sejmu, Związek Elit (ZE) 2 procent, 
Kujawiecki won. Chłopi w ogóle nie stanęli do wyborów. 
Resztę (większość) Sejmu stanowili indywidualni posłowie bezpar-
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tyjni, którzy się po prostu z tych czy innych względów podo­
bali nielicznym wyborcom. Wielki Kocmołuch zmarszczył groź­
nie brwi. "Tamten był kadłubkowy, ten jest przydupny, nie na 
wiele się zdał mój Sulejówek (tu łypnął na Wachowiaka). No ale 
trudno się mówi, rządzić trzeba". Premierem zrobił Chrześcia­
kiewicza, przywódcę PPK, prosząc go by wielkodusznym gestem 
ministerstwo spraw zagranicznych zaofiarował Kujawieckiemu. 
Ten zaś, długo długo pomyślawszy, odmówił. "Programem 
naszym - rzekł - jest czekanie. Przyjdzie jeszcze sposobna 
chwila historyczna dla Związku Elit". Profesor, zastępca Kuja­
wieckiego, skinął w milczeniu potakująco swoją profesorską 
głową. 

Tak oto, Alkohol i Wiara podały sobie ręce, by kraj Wiel­
kiego Kocmołucha poprowadzić ku świetlanej przyszłości. Led­
wie jednak premier i ministrowie ucałowali w akcie przysięgi 
pierścień Prezydenta (podarowany mu przez Papieża), ze 
Wschodu ruszyła nawała wygłodniałych i krwiożerczych pogro­
bowców epoki Murti-Binga. Wielki Kocmołuch, marząc o swoim 
Roku 1920, stanął na czele mizernej armii ochotniczej (innej nie 
było), a ja, jego oddany ciałem i duszą Kadłubek, obudziłem się 
tak mokry, jakby nad moim łóżkiem zainstalował ktoś prysznic. 

14 lutego 

Oskarżano Nietzschego - powiada profesor Ernst Nolte, 
głośny historyk niemiecki - o sformułowanie filozoficznych 
przesłanek, które w zwulgaryzowanej formie zostały podchwy­
cone i wykorzystane przez Hitlera i Mussoliniego. Nie był więc 
prekursorem narodowego socjalizmu i faszyzmu, dał tylko ich 
"prefigurację filozoficzną", zaszczepił im (u progu obłędu) "kie­
runek myśli". To co innego, upomina Nolte. Być może. Faktem 
jest, że (jak twierdzi Nolte) zarówno Marks jak Nietzsche byli 
"głównymi ideologami europejskiej wojny domowej 1917-1945". 
Naszemu stuleciu Nietzsche wyprorokował wielką ideologiczną 
wojnę domową, której podporządkowane będą wojny narodowe i 
społeczne. Ostatnie notatki filozofa z roku 1898 są do głębi 
przeniknięte tym proroctwem, przy czym ideologiczna wojna 
domowa miałaby się zamienić w "walkę o uwolnienie życia" 
(pod wodzą partii kierowanej osobiście przez Nietzschego) i 
zakończyć unicestwieniem "całego rozwoju ludzkości od staro­
żytności klasycznej". Jeżeli (wtrąca Nolte) "unicestwienie" rozu-

. mieć dosłownie, to przewidywana przez filozofa masakra spro­
wadziłaby do mikroskopijnych rozmiarów hitlerowskie "rozwią­
zanie ostateczne". Osobliwa, zaiste, "prefiguracja filozoficzna". 
Zapytany o stosunek Nietzschego do Zydów, Nolte cytuje zda-
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. . '. , 'd narodów geniuszem moralności", 
me filozofa "Zydzl są wi

ro
. h ałę bynajmniej, lecz prze­

co w jego ustach oznacz~, ~ ndle p<;>c w . ku 1886 określił się 
" ganę W hscle o SiOStry z ro , " 

clwme ostrą, na . , ro 'cz k i anty-antysemita , 
co prawda Jako "mt!uleczalny Eu peJ y , , , obeJ' mował 

' 'd k dł gNoItego zapommac, ze 
nie nalezy Je na w~ r u Ż dów i chrześcijaństwo; anatemą, 
wspólną anatemą socJa Izm, ,>: I f . ideolo iczną" naro­
której przeznaczone było stac Się "p ~ drmą gło!ę na czym 
dowego ~ocjalizm~., )es~cze , rdaz zacpr~k~:so~twem'" i "prefigu­
Nolte opiera rozrozmeme mię zy " 

racją filozoficzną:: . k ' A ks;e w roku 1988 Renata 
W rozmowie dru owa~eJ w . ne d onie nasz ch cza-

Gorczyńska Pl?-ytocKzył~ mOJe" zdHa?slteOryO c~n:mw rękach Ywielkich 
' k' Jest omecznosc I b 

sow, ,tory~ ł ' b' e wielkich celów". I zapytała: "Czy o ar-
orgamzac)l I w s UZ I .' l " He la) Jak pan w 
cza pan b~zpośred~iąd ?dIPo~letll~~f6~ląi myrlicieli za kształt 
ogóle ocema odpoWie zla nosc ~ o d' ' " k Że trzeba 
,. "Od ' d ' ł że Jest uza I ClęZ a. , 
sWlata? . powie zla em, , I ' h b 'nazbyt serIO. 'f'l f' , le me wo no IC rac naturalme I ozo ow czy tac, a , ' d' Ugalone z T od;, 

, k pommała mOJe opowla ame , 
Gorc,zyns a przy , k fi f Ta postać, wyjaśniłem, me ma 
wymlerz~>ne przecIw Zapol o~~i~k~ w naszej rozmowie o jed~ym 
swego pierwowzoru. , , , I ' odgadywali w 
zabawnym szczegó,le :k,Plkrzez Jak,li ::S~ychYf~I~~~ów (nie tylko 
moim Ugolone az I u wspo c 
włoskich). 

19 lutego 

, ' I' ' osiadaniu trudno nazwać Rozmaite papiery listy w, mOim l? chan rok po 
archiwum, , jest todłrachzej hsurowlec a~hg~ryal~Te' d%Jmięt; porząd-
oku w WielU pu ac , c aotyczny, .. k na 

kującą. ręką w ,,:y,sił,ku. ja~iejK~a~iej ;:;~~f:~I';~d~~I k~!:~~zyk 
spal~n~e ~ mOJeJ s!luercI. le I c' wydania w książce listów 
zwroclł Się , do mme ~ pro~ł y Ją anikę na samą myśl, że 
Stempowsklego, ?~ , mme, w~a e~ławi ~okładnie przeszukać ich 
musiałbym 0Ę>rozm~ wszyst e p Od ówiłem za co raz jeszcze 
zawartość, KiIkudmowa tortura. m , 

Kowalczyka prz~praszam; ' ł komórce przez nieuwagę jedno 
Ale wczoraj l?rz~wro~1 em ": " (jak mawiał Zbyszewski), 

Pudło, wysypały Się listy I "paplerasy N 'eudana podróż do 
ł . d ' koperta z napisem " I 

uderzy a mme uza . ' dl ego połączyłem 
Polski, list Iwaszkiewicz::'. Nie ,~amlęt~k~lend~rzowo, w jednej 
te dwie różne sPd rawy, r~zne ~resłlowd~ niej z ciekawością . 
kopercie W każ ym razie zajrza em ' ł d d Kultury 

W ~oku 1962 Stefan Kisielews~i rzUCI p,0 a ,resh~ d Pol-
ktoś z was musi na krotko chocby pOJec ac o wyzwame: 
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ski, bo inaczej nasze rozmowy staną się coraz bardziej bezkrwi­
ste i jałowe. Przyjąłem to wyzwanie. Redaktor włoskiego dzien­
nika socjaldemokratycznego La Giustizia, mój przyjaciel Pellicani 
(poseł), poprosił w konsulacie PRL w Rzymie o trzymiesięczną 
wizę dla swego "wysłannika specjalnego". Po dwóch miesiącach 
przys~ła odmowa. Dziennik zareagował na to ostro, na pierwszej 
stromcy (którą zachowałem) ogłosił moje oświadczenie, komen­
tarz Pellicaniego i protest Saragata, przywódcy socjaldemokra­
tów. Ale brak niestety w kopercie komicznego epilogu, wido­
cznie zapodział się w innym pudle. Epilog zaś był następujący. 
~ kilka miesięcy później Saragat został ministrem spraw zagra­
mcznych; zasugerowałem mu, żeby ambasadorowi włoskiemu w 
Warszawie polecił wyjaśnić przyczyny odmowy w polskim MSZ. 
Ambasador odbył rozmowę z wysokim urzędnikiem MSZ i 
przysłał ministrowi sprawozdanie, którego kopię dostałem. Jedno 
w tym raporcie zdanie było tak absurdalnie śmieszne, że amba­
sador na wszelki wypadek ujął je w cudzysłów. Mianowicie 
urzędnik MSZ, po dokładnym wyliczeniu wszystkich moich 
grzechów antysowietyzmu i antykomunizmu, dodał: "A poza 
tym współpracuje ściśle (tzn. ja) z miesięcznikiem Kultura, tym 
niebezpieczniejszym, że obiektywnym i na wysokim poziomie". 
Byłaby to prawdziwa perełka na obecnej wystawie Kultury w 
Warszawie. 

List Iwaszkiewicza. W roku 1952 Iwaszkiewicz przyjechał 
do Neapolu z Reną Jeleńską (matką Kota), która przyjaźniła się 
bardzo z córkami Crocego. Iwaszkiewicz chciał koniecznie zło­
~y~ wi.zytę bar~zo już ~ho~emu Crocemu, na krótko przed jego 
smlerclą. Rena wyprOSIła Ją u przeciwnej temu rodziny. Roz­
mowa (jak mi później opowiadano) trwała pięć minut i ograni­
czyła się do zdawkowych uprzejmości. Co naszemu klasykowi o 
żywej wyobraźni nie przeszkodziło opisać jej obszernie w swoim 
dzienniku; opisać tak obrzydliwie, z tak podłym i kłamliwym 
"zacięciem pisarskim", że eufemizmem staje się słowo "cham" 
na określenie nestora powojennej literatury polskiej. Rzecz uka­
zała się drukiem w Nowej Kulturze z okazji siedemdziesięciolecia 
urodzin Iwaszkiewicza (już po śmierci Crocego), potem zaś 
przedrukowały ją tygodnik komunistyczny we Francji i tygodnik 
neofaszystowski we Włoszech. W lutym 1961 dostałem list od 
I~aszkiewicza z Taorminy. Zaklinał w nim "szanownego i dro­
gIego pana Gustawa", by rodzinie filozofa "wyraził głęboki żal z 
P?wodu ukazania się fragmentu mego dziennika, dotyczącego 
wIzyty u Benedetta Croce". Pisał dalej: "Oczywiście nie ma tu 
bardzo co tłumaczyć, bo tłumaczenia nie ma. Byłem wtedy w 
bardzo złej formie i widziałem we wszystkim samo zło (dobrze 
że nie dałem się namówić do opublikowania fragmentu o Rubin­
steinie - z tej samej epoki i). Możliwe, że w 50 lat po mojej 
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śmierci, związane z kontekstem wspomnienie ni~ raziłoby tyle; 
Tak jak jest, jest bardzo nieprzyj~m~e. I da .Slę .wytł';lmacz~c 
tylko tak, jak to zrobiła .Re.na, .mowlą~. o mOle, ze wldoczme 
jestem utalentowany, ale. me mtehgentny . . ' . . 

Szkoda, że kochany Kot Jeleński ni~ podz~elał .zdaJe SIę 
opinii swojej mat.ki . • ~drby )ą był I'<?dzlelał, me pIsałby . do 
Iwaszkiewicza takIch hstow, Jak te ktore za srrawą (ra~zeJ z 
winy) Piotra Kłoczo~ski~g? (je~nego z. "chłopcow od epls~olo~ 
grafii Kota", szalem~ me~le~ph~ch, n~~zdolnych ~ocz~k.ac az 
upłynie 20-25 lat od Jego smlercl) czytahsmy w Tworczoscl. 

23 lutego 

Churchill opowiada w pamiętnikach o swoim sp?tkan~u ze 
Stalinem w sierpniu 1942. Zapytał go, czy' tocz~ca SIę wo}na} 
Niemcami jest dla niego cięższa od przymusowe~ ko~ektywl.zaCJI, 
czyli od wojny z chłopami. "Och, ~lIe - od~~ledzlał ,Stalm :­
kolektywizacja narzucił~ !la,m ? wl~le stras~meJszą WOJnę· MIe­
liśmy przeciw sobie dZleslęc mlhonow chłopow. Była to straszna 
wojna, trwała cztery lata". . . ' . 

Dla ścisłości "tamta" WOjna toczyła SIę przeclw~o dwudzIe-
stu dwu milionom rodzin chłopskich! c.o .pod komec lat dw,u: 
dziestych oznaczało około osiemdzIesIęcIU procent ludnoscl 

sowieckiej. , . . k 
Znane są już dość dobrze okropnoscl przymusov:eJ, ~a-

wej kolektywizacji, zarówno z opracowań naukowych, Jak ~ hte­
ratury (choćby powieść Wasyla G.ros~mana ~~zystko płyme). A 

'mimo to zdumiewa i ' przeraża mewIelka kSlą7:ec~ka Lettere de 
Kharkov, w której włoski badacz Andrea Grazlosl ~e~rał znale­
zione w archiwach włoskiego MSZ raporty praco~~lkow konsu­
larnych z Charkowa i Noworosyjs~a, ?raz urzędmkow ambasady 
włoskiej w Moskwie. Raporty obeJmują ok.res od roku }?~O do 
1933, na Ukrainie i na . północnym Kau~az!e .. Ich wart?s~ mfor­
macyjna i analityczna Jest ogromna, wldac ze Mussohm .posłał 
do ZSSR najlepszy garnitur dyplomatyczny . . Przed ~zaml c~y­
telnika przesuwają się zwięzłe, rzeczowe ?Plsy chłopo~ w me­
woli państwa, epidemii, bandytyzmu, l~d~zerstwa, qlrgow . oferu­
jących niewolników, porzuconych dZle~l, mas chł~psklch. yv 
ucieczce, rejonów rządzonych prze~ udzlelnyc~ wła?cow, WSI, w 
łapach małych despo~ów, napado.w na pIekarOle, ~ar~k~v.: 
śmierci, konnych patroh z na~aJ~~ml w rę~ach, walk n~ smlerc I 
życie' o garść zbo~a, be~h~osm~ tłur~lIonyc~ bu?tow. N ad 
wszystkimi raport~m.1 .unosl SIę g~od, głod,. głod, głc;>d . Rzec~y­
wiście, wojna grozmeJsza od WOjny z najazdem hItlerowskIm. 
Jeden raport, z Charkowa z lutego 1932, przytacza apel znale-
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ziony ~ ~krzyn~e na listy ~onsul~tu ,polskie~o. "Jesteśmy w 
workl! I me mozemy go samI rozwlązac. Jestesmy gotowi pójść 
z kaz.dym,. ~to z~chce być ~aszym wyzwolicielem. Jesteśmy 
gotowI rzUCIC mu SIę do nog, mech nas stratuje, niech maszeruje 
po .naszych trupach, byle ocalił nasze dzieci... A jeśli ten apel 
trafI. do ~asz~ch rąk, . 'stra~.nic~ kraju. wolności', bądźcie prze­
klęcI, kaCI zrujnowanej ROSJI, mszczycIele naszych rodzin mor­
dercy naszych. s~nó~. i ~órek". Au~0l,'Zy apelu o~reślają się jako 
grupa nauczyclel.1 wIeJskIch, robotmkow i rolnikow. O wyborze 
konsulat.u polskIego zadecydowało pewnie, w podświadomości 
y.'spommeme wyprawy kijowskiej Piłsudskiego. Przypuszcza~ 
J~dnak! ż~ P?dobne apele wrzucane były do skrzynek konsula­
tow memlecklch. 

Gr~zio~i . twi~rdzi, że najpilniej śledziły głód na Ukrainie, i 
były . najlepIej . ~mfor~ow~ne, . konsulaty włoskie, niemieckie i 
polskIe. ,FranCJa I Anglia ~Ie mIały sieci konsularnej na Ukrainie 
I na połnocn~m KaukaZIe. Dlaczego? Wolały nie wiedzieć? 
Prav.:dol?o~obme. Latem 19?3 Edouard Herriot, ówczesny fran­
cuskI mmlster. spraw zagramcznych, odwiedził Ukrainę w szczy­
towym okre~le g~odu. Przejeżdżał ulicami miast, gdzie na 
wystawach pleka~m wyłożone były bochny chleba, zrobione z 
~malo.waneg? gIpsu.. ~tary lis (i zarazem osioł) parlamentarny 
~Iał wIdoczOle rozwm.lęty ponad zwykłą miarę zmysł powonie­
ma, skoro po powrocIe do Paryża opowiadał dziennikarzom o 
"cudownym zapachu świeżo wypieczonego chleba w miastach 
pięknej i żyznej . Ukrainy". 

Gustaw HERLlNG-GRUDZIŃSKI 

Pieniądz światowy 

Moneta kształtuje środowisko, w jakim rozwija się gospo­
darka. Pieniądz właściwie określony i umiejętnie modulowany~ 
uwzględniający stan mobilizacji społeczeńs.twa, jego. pot~e~y I 
możliwości, wciskający się w szczeliny komunktury. I zawleraJąc~ 
korzystne koligacje, będzie impulsem dla w~zelkl.ch poczynan 
gospodarczych, świadkie~ dziejo~, a ;~razem Ich ~Iłą napędov:ą~ 
twórcą i symbolem zarowno wlelko~cl n~rodu~ Ja~ zaradnoscl 
jednostek. W losach monety wyczytac moz~a ~Istonę powod~e­
nia lub upadku społeczeństwa. Ale zrozumlen~e fe~oJ?en~ .ple­
niądza wymaga zapoznania się ze złożonymI POJęcIamI Jego 
opisu i wielowartościową logiką jego krążenia. 

INFLACJA 

Kiedy w gospodarce rynkowej siła nabyw~za kon~u~entów 
rośnie szybciej, niż wydajność pracy, albo dłu~1 przedslębl.o~stv.:~ 
bardziej niż wartość produkcji, albo wydatkI rządu y.'YzeJ mz 
jego dochody - wówczas dostawy na rynek przestają wystar­
czać dla zaspokojenia potrzeb i na ogół rosn.ą prz,y ty~ koszty 
produkcji. Prowadzi to do wzrostu cen, czyh. do l~flaCJI. S~e­
czeństwo konsumpcyjne jest społeczeńst~em mflacYJnym, pome­
waż motorem jego rozwoju jest tworzen~e stale nO\rych potrzeb; 
dla ich zaspokojenia musi systematyczm~ ro~nąć siła nabywcza 
konsumentów zarówno indywidualnych, Jak I grupowy~h. po­
chodzi wówczas do konfrontacji grup nacisku, które zabIegają o 
zwiększenie swych dochodów. Tak więc dla ochrony ~n~eresów 
pracowniczych związki zawodowe walc.zą ~ ~WYZ~I płac. 
Wielkie firmy ze swej strony porozumIewają SIę dla J~wnego 
podniesienia cen oraz zwiększają zakres ukrytych pod~zek, ~a 
przykład poprzez zmianę opakowania albo drobną mnowaCJę 
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techniczną. Wreszcie rząd zaciąga nowe długi albo dodrukowuje 
pieniędzy. Powyższym tendencjom mogą towarzyszyć działania 
antyinflacyjne, jak zwiększenie wydajności pracy albo odprowa­
dzenie z rynku dopiero co wypuszczonych pieniędzy _ ale na 
ogół nie są one w stanie sprowadzić inflacji do zera, ponieważ 
wszystkie POWYższe grupy nacisku antycypują spadek wartości 
pieniądza i w projektach swoich z góry zabezpieczają sobie 
kompensatę. Inflacja jest składnikiem gospodarki rynkowej rów­
nie naturalnym, jak konkurencja: obie przyspieszają obrót kapi­
tału oraz sprzyjają organizowaniu się społecznych grup interesu. 
Chodzi jedynie o to, by miały one ograniczony charakter. W 
przypadku inflacji ocenia się, że pułap 4 % jest granicą stabilnej 
dynamiki, choć _powojenny rozwój licznych krajów odbywał się 
w warunkach inflacji dwucyfrowej, a i dziś _ na przykład Hong 
Kong - zadziwia osiągnięciami przy kilkunastoprocentowej in­
flacji. Na ogół jest ona tym większa, im wyższe są ceny Surow­
ców i szybszy wzrost płac, a także im bardziej zwiększa się 
zadłużenie osób, przedsiębiorstw i rządu, co znaczy że sprzyja 
jej tańszy kredyt i wzrost deficytu budżetowego. Zachodzi to w 
szczególności wówczas, gdy w wyniku potanienia kredytu po­
wstają warunki do rozwoju tych, którzy nie dysponują gotówką. 
Wynika stąd wniosek, że ogólne zadłużenie prowadzi do wzro­
stu inflacji i spadku spożycia. Obawa przed inflacyjnymi skut­
kami rozwoju nakręcanego tanim kredytem i szybkim wzrostem 
spożycia stanowi obsesję środowisk finansowych Zachodu. Stąd 
właśnie czerpią one głębokie przekonanie o zbawiennym wpływie 
polityki rygoru w odniesieniu do wszystkich ubogich świata, w 
tym i Polski. Gospodarka postkomunistyczna ma charakter 
wybitnie inflacyjny i według finansowej logiki wprowadzenie 
dużych kredytów mogłoby tę inflację jeszcze przyspieszyć. Dla 
otwarcia nowych kredytów konieczna jest zdrowa gospodarka. 
Innymi słowy, Zachód da pieniądze na wschodnie reformy, kiedy 
tylko reformy te Zostaną wprowadzone w życie. 

STOPA PROCENTOWA I PARYTET MONETY 

Stopa procentowa jest miarą zysku, jakiego oczekiwać 
można od pożyczonego kapitału: mówimy Wówczas o "czyn­
szu" pieniądza. Jeśli bank centralny podniesie stopę, wówczas 
może to stanowić zachętę dla obcych kapitałów. Może, ale nie 
musi. Stopa jest bowiem premią za poniesione ryzyko, dobrze 
działająca gospodarka nie musi dawać tego rodzaju gwarancji i 
na ogół na ruchliwym rynku czynsz pieniądza jest niski. 

POlityka banków centralnych, ustalających poziom podsta­
Wowych rodzajów stopy procentowej, powinna być spójna z in-
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. . . . f sowe' takimi jak parytet. wa!~~y, nymi czynmkaml pohtykld Ik~n S J~o bowiem kategOrie sClsle 
bilans handlowy czy Pdo atdl.. . ą . stopy procentowej zwięk-

. N przykła po mesleme k' powIązane. a I ' si towarem poszu Iwanym, 
sza atrakcyjność monety, ktora s~~JeT ę sposobem zwiększenie 

• I nie jej wartosc. ym ... 
co znaczy, ze ros d . I • do podnieslema Jego parytetu 
czynszu pieniądz.a pro:a Zt m~fe~ finansowe są na ogół zad?­
w stosunku d? mnyc wa ut. natomiast gospodarka kraJ~ 
wolone z takleg~ o~r?tu s

p
r:'7du nadzwyczajnej konkurenc)1 

może bardzo uCIerplec z po . taniałych w następstwIe 
tow~róv: importow~nych, ~~tu~:~~ni~:nej waluty. Spadek p~o­
obmżema względneJ. warto:t. . g . rze z podobnych manewro~ 
dukcji w Polsce wymka w uzeJ mle a podtrzymuje atrakcyJ­
monetarn~ch . . 'Yyso~a stopa proce~~~:owiąc przy tym ~łó~nr, 
ność złotowkl Jako s~odka l?~ty, . Zapewnia to podmesleme 
obok popiwku, c~ynmk anty I;: adJnY~alut zachodnich. Jest to 
wartości złotówkI w stosun u . o . rzeczywista wartość zło-

łk ., zny pomewaz . 
proces ca oWIcIe. sztuc , . h kilku lat kilkakrotnie, natomIast 
tówki spadła w CIągu ostatmc i utrz many. Znaczy to~ ż~ 
parytet dol~ra został pra~tyct~nw:ry za:raniczne, ogranicza)ą~ I 
dolar potamał, a wraz z .mm em słu wytwórczego. LogIka 
bez tego nikłe szanse kraJoweg~ prz r go rynku stosowana 

• I f wych zrownowazone . 
mechamzmow. mansoh . . I owad ze normalnie musI przy-do gospodarkI o zac WIanej rown 
spieszyć jej upadek. 

DOLAR 

k finansowego, kładące się ciężk.im 
Klasyczne zasady ryn u .1 ubo ich nie obowiązują Ja~ 

brzemienie~ na g?spodarce khaJo~ nik: t~ ze światowej roIt 
dotąd St"anow ZJednoczonyc k' y na skuteczne wykorzysty-l k I ozwala Amery anom . . 
do a.ra, tora p . r ośd ogólnego systemu fmansowego. I 

wame formalnyc~ moz IW , . d' i tych gospodarka Stano",: 
Z początkIem lat oSIem . zles ą .. w s ołeczeństwie zas 

Zjednoczonych podlegała o~t~~~ rZ~sJ~le w iakich wypadk~ch 
Panowały nastrOje przy~nfęble . YI J'ą rygor we wszystkIch 

d środkI mansowe .za eca '. . międzynaro owe o . pl dł I w . ograniczeme spozycla, 
dziedzinac~: ,bl~~ad~ p'łac, s i ~~ha:;~a~ie jego obrotu pop~ez 
zmniejszeme Iloscl plemt~za ł I' kazania wypełniają kolejne 
podrożenie kredytu. Ta le w asme~s t ony zastosował dokład-
rządy RP: Prez'yden~ Reagane:e s s~:!n:t~czne zadłużanie s~ę za 
nie przecIwne srodkt. Poprzk Y. I kredytowych towarow z 
granicą wprowadził na rynbe strul·m~enf· m powiększono między 

S'ł b z o ywate I I Ir impo~u. I ę na ~tc. ą b 'żki datków. Wysoka stopa .procen-
innymI w ~rodze SI b

neJ k n~ ły~tóre zwiększyły obrot mwesty­towa przycIągnęła o ce aplta , 
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crjny na, tere.nie USA oraz posłużyły do finansowania CZęSCI 
medob?r~w fInan~~wych rządu. Tą drogą doprowadzono do 
P?dwoJem~ wartoscI. dolara, co spowodowało raptowne potanie­
me tow~r?w zagramcznych. Amerykę ogarnęła euforia spożycia. 
Z drugl~J . str~ny drogi. dolar o wysokim czynszu pozwolił 
utrzymac InflaCję w gramcach 2 do 4 %, w stosunku do 10 % z 
końca l~t s!edemdziesi~tych. Poprzez umiejętne wykorzystywanie 
mechamzm?w ry~ku fl?a!lsowego i świat~wej roli dolara Stany 
wyk.az~ły, . ze . moz!1a m.lec zarazem wysokie zadłużenie, wysokie 
spozycle I ~llską m~aCję, a ~akże wysoką stopę procentową i 
zara~em duzy ruch InwestycYJny. Układ taki, sprzeczny z zasa­
dami ~olnego .rynku,. nie znajduje zastosowania nigdzie poza 
Stana":l.I, a mo~e t?kze - do pewnego stopnia - w Wielkiej 
Bry tan 11 z czasow Zelaznej Damy. 

Polityczna siła Stanów Zjednoczonych moduluje wartość 
dolara ~edług czynników pozagospodarczych. I tak moneta 
an;erykanska uległa wzmocnieniu po wojnie w Zatoce, a także 
wowczas gdy wz.rast~ło napię~ie w Sowietach. W niepewnych 
czasach . dolar staje ~Ię pos~u.klwa~ym schronieniem, co zresztą 
wywo~Je zak~opot~me admInistraCJI prezydenta Busha, zaintere­
so~a~e~ raczej o?m~ką kursu dolara dla zwiększenia konkuren­
cyJnosCI amerykanskich towarów. 

Kto ma złotą kurę, nie przepuści okazji; trudno mieć Ame­
rykanom za złe, że robi.ą z do~arem, co im się podoba. Zresztą 
swy~ wł~s~YI? perypetiom WInne są same regiony, skłócone, 
rozbIt~, me~wladome, ~łasnych uwarunkowań i pozbawione poli­
tyc.zn~J w~h: to własme na tle planetarnego chaosu Stany wzra­
stają J~ko Jedyna pewna wartość w świecie i niejednokrotne suk­
cesy . Ich .gospodarki, podobnie jak spirala politycznego za­
angazow~m~, są następstw~m powszechnego pędu ucieczki pod 
a~erykanskl p~rasol. Gr~mce absurdu osiągnął tu Gorbaczow, 
kto~ pod kom~c ~rudma ub. roku skarżył się, że Stany zbyt 
wczesme porzUCiły Ideę ZSSR. 

W polityce monetarnej Waszyngtonu jeszcze do niedawna 
dostrzec mo~na było logikę redystrybucji amerykańskich kosz­
tów glob~l~eJ odpowi~zialności, t~kich jak obrona sojuszników, 
cz~ rozw?J, t.echnolo?l1. Amerykame wydają rocznie na zbrojenia 
tyslą.c ~":Iescle dolarow na głowę, Japończycy - dwieście. Wielu 
speCjah~tow dostrz~g~ . podob~e dysproporcje w dziedzinie 
wydatkow. na b~dama I InnowaCJe, zgodnie z dość powszechnym 
przekonamem.' ze Japończycy specjalizują się w naśladowaniu 
ob~ych rozwiązań. Wobec niechęci partnerów do ponoszenia 
zWiązanych z tym kosztów, Amerykanie odbili je sobie poprzez 
manew~ monetarne. Ostatecznie jednak najmniej wrażliwi na 
fluktuaCJe dolara okazali, się ~łaśnie Japończycy. Obojętnie, czy 
dolar wart był 240 yenow, Jak cztery lata temu, czy 120 jak 
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dziś - bilans handlowy USA w stosunku do Jap?n!i ~ykaz~j~ 
niedobory. Koszty dolarowych ~uktuacji ponOSIlI l1~m, mOleJ 
zaradni i mniej winni Amerykame . . Przy tym na dłuz~zą m~tę 
koszty własne spekulacji parytetowej są dla g?spodarkl St~now 
Zjednoczonych bardzo wysokie, ponieważ drogi dola~ wykonc~ył 
wiele przedsiębiorstw, niezdolnych do konkurowama z. ta~lI~ 
importem. Broń dolarowa, podobnie jak nu~le~rna,. strac.lła JUZ 
na znaczeniu jako instrument masow~go razema, lIczy ~Ię l?re­
cyzja i niskie straty ,,:łasne. Znakiem nowych. c~asow Jest 
zmniejszenie budżetu wOJskoweg? oraz rac~unek, Jaki Ameryka­
nie wystawili sojusznikom, z~ WOjnę z Irakle,? ., . 

Dolar jest walutą o sw latowym zn.acZe?lU, l~c~ o naJ głębieJ 
amerykańskim charakterze. Jest na.rz~d~lem l,?pe~l~h~mu l!S~, a 
przy tym czynnikiem. równowagi, sWla.towej" clę~klm mekledy 
brzemieniem dla ubogich społeczenstw I zarazem Ich sz~nsą. W 
latach 1944-1971 sztywny dolar zapewnił pla!1~we zyski amery: 
kańskiego handlu, a jednocześnie był czynm~lem ?d~udowy ! 
rozwoju całej zachodniej ~łkuli. W lat~c~ oSlemdzlesląty~h zas 
spekulacyjny dolar zapewmł wzrost s}J?zycla. w Stanach. Z Jedno­
czonych, nakręcając przy tym produkCj~ w IIc~ny~h kra!ach eks-
ortujących do USA. Moneta amerykan~ka wlerm,e słuzyła spo­

kczeństwu amerykańskiemu, stanowiąc me tylko s.rode~ nabyw­
czy, lecz symbol cywilizacji, ob~z. gospod~rczych I rohtycznych 
realiów giganta. Dolar, podobme Jak bron amerykanska - słu­
żąc interesom USA - sprzyjał także interesom całego Zachodu. 

W momencie jednak, w którym Polska przybyw~ do 
Zachodu, cała powyższa logika zdaj~ się przeżywać głęboki ~ry­
zys. Poza wszystkimi ro~w~~aniaI?1 o . s~rukturalnych zakł~ce­
niach cywilizacji amerykansklej, najbardZiej chyba wymowna Jest 
zasadniczo odmienna rola światowego dolara w obu cyto.wanych 
powyżej przykładach. Po II wojnie sztywny dolar stanOWił czyn­
nik napędzający świato~ą ~on!un~turę, poprze~ obsł~gę . amery­
kańskiego eksportu. ŚWiat JaWił Się wowczas Jako Wielki ry~e~ 
dla przemysłu Stanów Zjednoczonych . i gigantyczny s~rumlen 
amerykańskich towarów był zarówno śWladectw~m zdr.owla ame­
rykańskiej gospodarki, jak i gwarant~m r~z~oJu zruJ?owanych 
wojną Europy i Japonii. W latach OSiemdZieSiątych zas .spekula­
cyjny dolar nakręcał produkcję nie ~ir":l0~ amerykańskim, lecz 
konkurencji, a strumień towarów ~mlem.ł kierunek. . 

W polityce monetarnej Stanow. ZJednoczonych. ostatmego 
dziesięciolecia dostrzec można dW<;>Jaką dysproporCję: w . st.o­
sunku do międzynarodowego ładu fmansowego ?raz w odmesle­
niu do własnej gospodarki. W pewnych gramcach mogą . o~e 
pozwolić sobie na ~amanie zasad k~:mtrol0v.:anego przez sleb!e 
światowego rynku fmanso,:"ego, gdz~e ~wazną rolę odgrywają 
wskaźniki stanu gospodarki amerykansklej oraz powszechny od-
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ruch ~ciec~ki. pod parasol Stanów Zjednoczonych. Natomiast 
ze~ame WięZI ~olara ~ własną gospodarką oznacza niestabilność 
wyzszeg<;> sto~m~. Am astronomiczna waluta prezydenta Rea­
~ana, ani zwyz~uJący w~bec. planeta~ny~h kryzysów dolar prezy-

enta Busha m,e <;>dpowladaJą spadającej konkurencyjności prze­
~~słu a~eryk~nsklego. Mocna wal';lta, niezbęd~a dla utrzymania 
sWlatoweJ roll USA oraz . wysokl~go ~pożycla wewnętrznego, 
wymaga . ~aple~za w postacI dynamicznej gospodarki, co trudno 
~ob~azlc sobie bez głębokich ~m~an . w ~b~czajach wytwórczych 
I sp<;>zywczych ~ .Stanach .. NaJk~~eJ ~OWląC, chodzi o zwięk. 
szeme skutecznosc~ 'pracy I zmmeJszeme rozrzutności. Czy jest 
to ": Amery'ce mozlIwe? A przede wszystkim _ czy odpowiada 
to zyczenIOm Am~ry~anów ? Chwila istotnie jest krytyczna. 
Dług federal~y oSlągme w tym roku równowartość trzech 
cz,,:,artych ~golnego produktu rocznego USA. Dolar drogi czy 
t.am,. sytuaCja taka oznacza stan przed zawałem. Jednocześnie 
IIczm ~bse~atorzy podkreślają zły stan infrastruktury: dróg 
budynko~ I sprzętu, a. także. szkół, szpitali i opieki społecznej: 
J~kąkolwle~ Amerykame wybiorą strategię, jednym z głównych 
Jej elementow będzie - jak zawsze - dolar, być może prze­
~~delowany na nowo,. wraz z wymagającym pilnego remontu 
sWlatowym systemem fInansowym. 

MARKA 

Od końca II. wojny św~atowe~ Niemcy Zachodnie prowadzą 
~~ecydowaną . polItykę . ~ntYI!1flacYJną, głęboko inspirowaną zło­
wles~czą lekCją r~pu~lIkl weimarskiej. Zdrowa marka to najlep­
szy srodek zapobl~gaJący POwtórzeniu się tamtych wydarzeń _ 
a wzros~ nastr~Jów wykluczenia i gwałtu w Niemczech 
W sc~odmc? w ple~sz~m o~resie zjednoczenia wydaje się to 
pot~lerd~ac. <?gran!czeme polItycznej dewiacji w NRD zawdzię­
czac m~zna Jedyme temu, że Bonn wykupiło karykaturalną 
wschodmą markę, płacą.c ~a·. nią . ~eden do jednego. Mocna 
moneta, podstawa potęgi memle~kleJ, urosła do rangi symbolu 
odrodzonego narodu - ~kutecz.me przy tym wciągając na trakt 
monetarnego ryg<;>ru. kolejne kraje zachodniej Europy. 
, . Dla zrozumle~la, na czym polega czołowa rola marki w 
sWlat.ow>,:m, systemie m.onetar!lY~,. wa~o prześledzić zmiany jej 
przellczmkow, ,w ostatmch dZieSięcioleciach. Między rokiem 1950 
I 1990 wartosc funt~ angielskiego spadła z 11,76 marki do 2,95 
DM, franka francuskiego z 1,20 DM do 0,28 DM, dolara z 420 
J:?M .do ~,58 DM. Dynamika ta daje wyraz trwałym wartości~m 
me~leck}~go syste~u go~pod~rcze~o, takim j~k 'Yydajność pra­
cy, Jakosc produktow, mska InflaCJa, dyscyplIna Inwestycyjna i 
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oszczędnościowa. Jest ona także n~st~p.stw~m . nies~tykan~j kul~ 
tury stosunków społecznyc~, objaWiającej .Slę. ml~dzy Inny~1 
brakiem marnotrawstwa, umiarkowanym spozyclem I !ze.czowos­
cią w rozwiązywaniu konfliktów kapitału i pracy,. dZięki czemu 
strajki są tam właś.civ.:ie ~iez!1~ne. Siła ~ark! wymka z trwałego 
zdrowia gospodarki memleckle), zatem memlecka waluta nabrała 
charakteru wartości trwałej. 

Zwykle silny pieniądz je~t czynni~ie~ mało korzystnym ,dla 
eksportu, ponieważ wywołuje podrozeme wła~nych towarowo 
Następstwa będą szczególnie poważne, gdy polItyka .. monetarn~ 
traci spójność z sytu~cją gospodarczą, s~użąc s.1?ekul~CJI bank?weJ 
i doraźnym celom elIty władzy .. Inacze} .rozwIJ~ła Się syt~aCJ~ w 
Niemczech. Mimo stale rosnącej wartoscl marki towary memlec­
kie zawsze utrzymywały wysoką konkurencyjnoś~ i jeszcze dwa 
lata temu eksport niemiecki silnie górował na? Import~m. Od­
wrócenie tej sytuacji uchodzi za zjawisko chwllov.:e, zWląza~e z 
drenażem towa~ó,,:, p~ez wsc~odnie Landy. Innymi słowy Niem­
cy - podobme Jak I Japoma - r?zwląza~ kla.syczną sprze­
czność pomiędzy silnym pieniądzem I dod~tmm bilansem han~­
lowym. Przypuszczam, że są one na dobrej drodze ?O obalema 
innego z dylematów międzynarodov.:ego rynku fm~n,s~wego. 
Polega on na tym, że nie m<;>żna - Jak. dotąd - mlec Jedno­
cześnie stałego kursu wymiany, pełne} swo~ody. p~epływu 
waluty i suwerennej polityki m~netar~eJ. Uw~za Się, ze przy­
najmniej jedna z tych kat~goru ~USI zO,stac porzucona,. ~y 
pozostałe dwie mogły owoc me funkCJonowac. Rządy ~uropeJskle 
zgodne są co do tego, że p~yszła .por~ na rezygn~CJę z suwe­
renności narodowej w ustalamu polItyk! m<;>netar~eJ .. Zasada ta 
leży u podstaw poro~u~ienia w spra~lle. uJednolIce~la ~?nety. 
Wprowadzenie ecu zmesle kosztowne I mestałe przelIczmkl oraz 
z natury rzeczy zarewni bezkonfli~towy przepły,:, waluty ~ 
całym obszarze Wspolnoty. Wygląda Jedna~ na to, ze . cenę polI­
tyczną o której mowa - to jest rezy~na~Ję z w~asn.eJ suwe,re!l­
ności - płacić będą wszyscy, z wYJ.~tkle~ NI~~lec własme. 
Przyszła moneta, W spólno~y. może ~OSI~ naJbar?z!eJ franc~ską z 
nazw, tłumaczyc najbardziej z anglel~klch skrotow ~spolnoto-
wych w gruncie rzeczy będzie ona miała kolor marki. . 

W ramach W spólnoty Europejskiej państ.wa p~~będą Się 
suwerenności monetarnej, ale nie gospodarczej. EmiSJa, stopa 
procentowa, interwencje monetarne na giełdach, .. rewalua~ja . czy 
dewaluacja talara należeć I>;ędą do .kompet~n.cJ1 europejskiego 
banku centralnego i podlegac tendenCjom własclwym. dla mo~ety 
najsilniejszej w koszyku, to jest marki. Dziś st~n?wI. on~. blIsko 
jedną trzecią jego ciężaru i do momentu ~łneJ IIkwl.daCJI walut 
narodowych jej udział może się jedynie zWlęk,szyć. KI~dy ~resz­
cie zajmie talar pozycję wyłącznej monety wspolnotowe), wowczas 
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jego wa~<;>ść odpowiadać powin~ ~yna~ice ~ospodarczej Wspól­
noty. J~sJ. na przykład talar z!1aJdzle SIę pod zjednoczoną presją 
dolara I ye~a wsku~ek uzgodmonego wzrostu stopy procentowej 
tych ~s.tatmch, t? Jego obr,?n~ przez korektę europejskiej stopy 
uza~ezmon~ bę~~le od wskazmkow ekonomicznych _ to jest od 
po~lomu mflaCJI, zadłużenia i bilansu handlowego. Można z 
duzym prawdopodobieństwem twierdzić, że kryteriów dostarczy 
tu gospodarka niemiecka. 

~ spomniany na p?czątku czterdziestoletni proces rewaluacji 
mar~1 ,w stosunku do mn~ch .walut wyn!~ał ze stałej wyższości 
wymkow gospodarczych !'llemlec. Wartosc waluty określa się w 
stosunku do rezerw poSIadanych przez banki centralne. Kiedy 
ek~~rt trwa~~ I?rzewyżs~a import, wówczas nadwyżki te rosną i 
rosme wartosc Jed!l<;>stkl ~onetarnej, obliczanej w stosunku do 
rezerw ":' walutach I złOCIe. Bank centralny może wówczas zre­
waluowac własną monetę. Przeciwnie, kiedy rezerwy maleją _ 
na. przy.kład wskutek rozrzutnej polityki budżetowej, beztro­
skIego Impo.rtl! al!>o. sp~dku eksportu - wówczas wartość 
":J0nety. maleje. I poJawl,a SIę konieczność jej dewaluacji. Dewalua­
CJa mo.ze takze zostac wymuszona przez dużą inflację, która 
~nosl c~nę ~łasnych ~owa~ó~ na rynkach zagranicznych. 
W Owczas ~~odkl~m prz'7lwdzlałaJącym temu może być usta­
wowe zmmeJ~zeme wartosci pieniądza. 

Jak będ~le to 'YYgI:l~ał~ w zjednoczonej Europie? Ujednoli­
coneJ monecIe bynaJmmeJ me musi odpowiadać jednorodna gos­
rab!ar~a. Kiedy ~osnąc~ ja~ grzyby po deszczu supernowoczesne 
ab.rykl wschodmch ~ I~mlec ruszą z pełną produkcją, nastąpi z 

duzym pra~dopod~~enstwem powrót do germańskiej ekspansji 
gosJ?odarc~eJ na .~wla~ow:l s.kalę.. Dokonajmy hipotetycznego 
por0'Ynama sytua~JI Nlel!llec I, dajmy na to, Grecji. U jednych 
m~aCJa ~dzle mska, bIlans handlowy stale dodatni, budżet 
~rownowazo.ny, rosnące rezerwy, jakość towarów stale zwyżku­
Jąca, dyscyplma ~~czna ~z zarzutu. Nadmiar pieniędzy Niem­
cy będą ~okowac naJchętmeJ w o~szarach o .~tabiln~j gospodarce 

w krajach ~n~ll!xu, we !:ranCJI, w Austru. BędzIe to bodziec 
dla ~onkurenCJI I mwestYCJI, stąd na przeważającym obszarze 
W spolnoty moż~my mieć do czynienia ze stałym wzrostem gos­
podarczym. ~wlększyło~y ,to atrakcyjność talara i na dłuższą 
metę p.ro~adzlło do naclskow rewaluacyjnych. 

Je~~h założyć, że w Grecji nie nastąpią głębokie zmiany 
obyczaJo.w g?spodarcz>:ch i sJ?<>łeczn~ch" oznaczać to będzie 
wys~ką mflaCJę, staJe ~Jemny bIlans, mezrownoważony budżet i 
~rakl ska~owe atensklego rządu. Kapitał nie lubi takich sytuacji 
I szuka. mnych t~re~ów, w na~tępstwie czego czekałoby kraj 
postępuJąc~ .zubozeme. Po.zba.wlony suwerenności monetarnej 
rząd greckI me byłby w stame slęgnąc po zwykły w takich warun-
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kach środek stymulacyjny, polegający na dewaluacji '!I0ne~y dla 
podniesienia konkurencyjności własnych, .towarów . . Slln~ I ~ 
niemieckim impulsem rosnąca na wartoscl moneta Jedyme mo~e 
pogłębić ten proces, ponieważ wysokie braki finansowe staną SIę 
jeszcze większe. . , . 

Dla terenów o zdrowej gospodarce ecu pełmc będzIe rolę 
stymulatora, gdzie indziej zaś nie ~zo~tanie rząd0l!l nic innego 
jak zaciskanie pasa lub zwróceme SIę o . do~~CJe . centralne. 
Trudno jednak założyć, że Niemcy zechcą pełmc wl~czną rolę 
finansowego opiekuna słabo g~s~arujących te~enów, I t~ wyła­
nia się główna p~wda europe!skiego p~ocesu zJednoc~e?lowe~o. 
Społeczeństwa, ktore - tak Jak polskIe. - chcą WZląC ~ mm 
udział nie mają wyboru: albo zdobędą SIę na sku~~cznosc gos­
podarczą, albo czeka je los ubogich krew~y~h, o~~J~ny~h przez 
finanse i technologie, wiecznych dostarczycleJ. tameJ I mewykwa-
lifikowanej siły roboczej. .. , 

W gruncie rzeczy marka .modeluJe pohtykę fman~ową w 
Europie już od szeregu lat. KIedy Bundesbank podnosI stopę, 
Banque de France w obawie przed ucieczką ~apitałów musi r~bi~ 
to samo, choć podrożenie kredytu . prowadZI. ~o zaham0'Yama I 
tak dość kiepskiej ostatnio dynamikI francuskIej gospodarkI. Au~­
tria i Belgia już związały ściśle, swoją monetę z .. m.arką .. P~obme 
zapewne postąpiłyby i inne panstwa, gdybr zbhzaJące SIę zJe~no­
czenie nie załatwiało sprawy automatyczme. Po~r:zez euro~Jską 
unię wprzęgną Niemcy cały kontynent ~ sw.oJ eko.nomlczny 
trakt, unikając przy tym ujemnych konota~JI pohtyc~neJ hegemo­
nii. Warto przy tym pamiętać, że rezygnaCja z ":JarkI oznacza .dla 
Niemców symboliczną ofiarę o dużym znaczemu oraz powazne 
obciążenie i nową odpowiedzialność. Wywołuje to zresztą rosnące 
opory w społeczeństwie niemieckim. 

YEN 

Obserwując japońską inwazję gospodarczą . ~ożna odnieść 
wrażenie, że ich jedynym językiem jest mowa plemądza .. Amery; 
kanie, dominując świat, wnieśli weń całą kulturę: ~dame~ zas 
wielu obserwatorów pojawienie się Japończyków gdzlekol~le~ na 
planecie oznacza wyłącznie. wy~~p lok~lnego pn:~mysł.u I . meru­
chomości oraz przyduszeme mIejscowej produkCjI tam m l!1lpor­
tern. W dużej mierze jest to możliwe dzię~! ~ile !,aby~czeJ .ye~a 
niszczącej wszelki opór. Czy więc rzeczywIscle me mają om mc 
poza tym do zakomunikowania? .., 

Od czterdziestu lat wszystko w Japoml zmIerza do 
wzmocnienia siły własnej monety. Porównywalny dynamizm zna­
leŹĆ można jedynie w powojennych dziejach Niemiec, ale tam ros-
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nące zyski w zrównoważony sposób służyły inwestycjom i spo­
życIu. Yen uległ wyższej rewaluacji, niż marka, absorbując lwią 
część wzrostu wydajności pracy. Fantastycznie wzmocniło to siłę 
nabywczą kapitału japońskiego za granicą, kosztem stosunkowo 
nis.kiegó poziomu życia pracowników - bez szczególnego oporu 
z Ich strony. Cała japonia bowiem zgodna była co do wspól­
nego celu: nadania krajowi siły i rangi na skalę planety - i w 
planie tym narodowa moneta odegrała jedną z naczelnych ról. 

W spomnieć można przy tej okazji etos samuraja, za garstkę 
ryżu gotowego do nadludzkiego wysiłku w imię zbiorowego 
celu. Pewnego wyjaśnienia dostarczają tu religie shinto i bud­
dyzmu, nakłaniające do umiarkowania i harmonii z naturą, co 
stanowi hamulec dla konsumeryzmu. Wreszcie sięgająca pięciuset 
lat walka z Zachopem, .przegrana mimo jej ograniczonego celu, 
którym było na ogół usunięcie białych z danego regionu i zaję­
cie ich miejsca. Upokorzenie płynące z bezwarunkowego charak­
teru tej porażki jest silnym bodźcem mobilizującym do pracy 
dla kraju. 

Wszystko to jednak nie tłumaczy w pełni fenomenu japoń­
skiego. Takie kategorie, jak asceza, nadrzędne znaczenie losu 
zbiorowego, identyfikacja z narodem symbolizowanym przez sta­
r?żytną monarchię są dla nas interesujące głównie w swoim aspek­
cIe ewolucyjnym, ujawniającym sposoby, dzięki którym dostoso­
wali się japończycy do zachodnich kryteriów produkcyjnych i 
ostatecznie podporządkowali je sobie. Innymi słowy, kluczem do 
zrozumienia zjawiska jest uchwycenie procesu przeniesienia na­
rodowego mitu - z portretu cesarza na wizerunek yena. 

Masow~ inwestycje w świecie umożliwione zostały przez 
~gromad~eme ogromnych nadwyżek handlowych, które pozwo­
liły na hczne rewaluacje yena. Za silnego yena można więcej 
kupić, ale - jak zawsze - podnosi to cenę własnych towarów. 
Ich .konkurencyjność zapewniona została nową kulturą pracy, 
przyjętą powszechnie w kraju kwitnącej wiśni. 

o System pracy, który w swoim czasie zapewnił Stanom 
Zjednoczonym przywództwo światowej gospodarki, tak zwany 
tayloryzm, wprowadzony został w pierwszych latach tego stule­
cia. Chodzi tu o dobrze dziś znaną pracę taśmową: pełne 
wykorzystanie narzędzi, maksymalna specjalizacja, eliminacja 
zbędnych czynności. Przez dziesięciolecia sprzyjało to zwiększe­
ni':l wydajności lecz - jak zauważył francuski socjolog G. 
Fnedmann - stopniowo usunęło z zadań produkcyjnych facho­
wość, kwalifikacje i inicjatywę. japońska alternatywa, studiowana 
dziś najpilniej przez menadżerów przemysłu amerykańskiego, na 
miejsce automatyzacji czynności robotnika wprowadza odpowie­
dz.ialność ja~o m?tor wydajności. Taśma jako pojęcie organiza­
cYJne ustępuje gmazdom produkcyjnym, choć niekoniecznie zni-
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ka fizycznie. Podjęcie zadania poprzedz~>ne jes~ ś.wiadomYI!l ro~­
działem kompetencji, po c~ym następuJ~ P~YJęcl~ .zobo?wlązama 
wobec grupy, stanowIące JUŻ akt osobIstej m~blhzaCJI. )ed~o­
cześ nie szereg funkcji przedsiębiorstwa i obyczajów załogI ~clśle 
wiąże pracownika z firmą, dając mu wrażenie wSI?Óh~czestmctwa 
i bezrieczeństwa zarazem. Wszystko to stanowI mes potykany 
zespó motywacji, wynikiem czego wydajność pracy Japończyk~ 
bije od lat wszelkie rekordy, pozwalając na utrzymame przewagI 
japońskich towarów mimo ostrej zwyżki yena. 

Drugim czynnikiem japońskich sukcesów jest plano~y cha­
rakter ich strategii. Firmy łączą się w grupy jak chcą, oZ Jedynym 
celem zdominowania własnego sektora. W Stanach me pozwala 
na to ustawa anty trustowa. Wymownego przykładu dostarczają 
ograniczenia dla swobodnego rozwoju banków, d~ię.ki którym !la 
liście dziesięciu najpotężniejszych banków na śWIecIe .obo~ dZIe­
więciu japońskich znajdujemy tylko jeden amerykańskI, a I to na 
siódmym miejscu. . , . 

Obok kultury pracy i skutecznego systemu sOJuszow WIelką 
rolę odgrywa przewaga in,Erastruktury. ~iskie sl?oży~ie .i .wys~k! 
kurs yena pozwoliły japonczykom na remwest>:CJę wle~kl.eJ CZęSCI 
zysków, dzięki czemu przeciętny ekwipunek JapońskI Jest dwa 
razy młodszy od amerykańskiego: 7 lat w stosunku do 15. 

Wszyscy zadają sobie oczywiście pytanie, jak długo to mo~e 
potrwać, a niektórzy posuwają się nawet do hipotezy o przernIe: 
szczeni u się centrum cywilizacji ze Stanów na wschód. SamI 
japończycy skromnie zauważają jedyn~e! że dolar już ~ależy od 
yena, a na zwarcie z marką są całkOWICIe .przygot?wa.m. . 

O ile motyw wędrującego centrum me wydaje SIę wIernym 
odzwierciedleniem cywilizacyjnych zmian w tych ciekawych cza­
sach, to na naj głębszą uwagę zasługują wszel~ie wskazówki 
mogące rzucić światło na dalszy potencjał rozwoJowy. japończy­
ków. W kraju, gdzie ścisły związek polityki moneta~neJ z obycza­
jami wytwórczymi i spożywczymi stanowi od pół WIeku podstawę 
dynamiki społeczeństwa, wielu ~yjaśnie~ dostarczyć mO&ą dług~­
falowe manewry finansowe. Otoż japonczycy, od lat mIstrzowIe 
drożejącej monety, nawołują ostatnio do ustabilizowania stosun­
ków monetarnych. Odnotowując z zainteresowan~em ich zapew­
nienia o zbawiennym dla wszystkich stałym k~rsle walut, oUc~y­
nimy najrozsądniej poszukując w tym wszystkIm wyłączme Ich 
interesu. Skąd więc bierze się nagła zmiana priorytetów? 

jeśli japończycy nie chcą zwiększać siły yena, znaczy to, że 
nie mogą sobie na to więcej pozwolić. Ludzie osiągnęli granicę 
możliwości w systemie, który prowokuje największą ilość samo­
bójstw wśród dzieci na tle niepowodzeń szkolnych, w którym 
rocznie liczy się 10 tysięcy ofiar karoshi, nagłej śmierci wynikaj~­
cej z przemęczenia zawodowego, w którym młodzież odwraca SIę 
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od archetypu robotnika-żołnierza, a starzy z rosnącą trudnością 
wyrażają zgodę na brutalne usunięcie ich poza margines życia. 

japończykom zamrożenie yena jest na rękę także dlatego, że 
broń monetarna zaczyna im się wymykać z rąk. Głęboki deficyt, 
jaki większość państw uprzemysłowionych nie zmiennie notuje w 
handlu z japonią, wywołuje rosnące naciski polityczne na Tokyo, 
zwłaszcza ze strony Stanów Zjednoczonych. Zdaniem japończy­
ków Amerykanie chcą ich obciążyć ciężarem własnych opóźnień 
technologicznych i organizacyjnych, by w drodze narzuconej pod­
wyżki yena obniżyć konkurencyjność towarów japońskich. Wresz­
cie poprzez ustalenie niezmiennych parytetów walutowych japoń­
czycy chcą powtórzyć mistrzowską grę Niemiec. W istocie 
wprowadzenie europejskiego talara oznacza nieodwołalnie zamro­
żenie stosunków monetarnych w Europie. Mimo dominującej roli 
marki jest to uzasadnione zrównoważonym handlem uprawianym 
przez Niemcy, które są zarówno dostarczycielem jak i odbiorcą 
towarów i kapitału. W tych warunkach wspólna moneta może sta­
nowić korzystny impuls dla wszystkich zainteresowanych. W innej 
sytuacji jest Azja południowo-wschodnia, gdzie japończycy inten­
sywnie lokują kapitały i technologię w całym regionie, nie otwiera­
jąc przy tym własnego rynku. Zamrożenie kursów walutowych 
służyłoby głównie interesom wielkiego patrona, który przestanie 
być narażony na monetarne manewry suwerennych państw, mogą­
cych tą drogą przeciwdziałać lokalnej ekspansji towarów japońskich. 

Z dalekowschodniej perspektywy znika prawdopOdobnie 
kulturowy charakter europejskiej integracji, w ramach której 
można znacznie ufniej patrzeć w przyszłość, niż wynikałoby to 
~ logiki narodowej monety o imperialnych ambicjach. Oceny 
dostarczają tu reakcje społeczeństw, objętych cyrkulacją świato­
wych monet. Podstawą stabilności międzynarodowego rynku jest 
zaufanie konsumentów, inwestorów i banków. Choćby z tego 
punktu widzenia trudno jest bez zastrzeżeń stawiać na yena 
jako pierwszą wartość o światowym zasięgu. ' japończycy popełni­
liby największy z błędów, gdyby - w przypływie arogancji -
zagrali na trwały schyłek dolara. Z drugiej strony marka, której 
wartość rośnie od lat, penetruje Europę równie głęboko, jak yen 
Azję południowo-wschodnią - ale jakież różnice pomiędzy 
nimi ~ Dla sąsiadów Niemiec zjednoczenie z nimi i całą Europą 
jest nieuniknione i potencjalnie korzystne. Sąsiedzi japonii zaś, 
otwierając drzwi dla japońskich kapitałów, gotowi są wiele 
poświęcić celem utrzymania się w ich rejonie amerykańskiej 
obecności wojskowej i handlowej, chroniącej ich od stanięcia 
twarzą w twarz z olśniewającym słońcem japońskim. 

Paryż, 11.2.92 
Robert KACZMAREK 

Natasza FIEOIN 

polskie wierzby 
wykrzywione w grymasie 
konary kłują ziemię 
myślę o polskim słowie 
miłość 
tym słowem się dotyka 
jak dłonią 

skóra na dłoniach 
bywa sucha 
pusta jak dźwięk 

earth 
innego języka 

angielskie słowo 
brzmi jak 
ruchliwa przestrzeń 
wiatr użyźniający glebę 

Ziemia 
wierzba 
miłość 

polskie słowo 
Ziemia 
jest cierpkim 
na wargach 

ze znaków 
przechodzą cicho 
w ruchliwą przestrzeń 

śladem 

Wiersze 

Natasza F/ED/N 

Wiersz napisany przez Rosjankę po polsku. 
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Adam BĄKOWSKI 

IZAAK 

Nigd~ już nie będę ufał memu ojcu jak przedtem. Boję 
Się ~eg? rąk, kiedy siodłają osła lub rąbią drwa, kiedy doglądają 
o~ma I ostrzą nóż. Są to czynności codzienne, zwyczajne, lecz 
me opuszcza mnie myśl, że być może nie rozumiem ich znaczenia. 

. !argował się długo o życie mieszkańców Sodomy, lecz 
me o mOJe. 
. . Potomstwo . ~~go ojca ma być liczne jak gwiazdy i 

ziarna plasku. Lecz Jesll trzeba było aż Boga, by przeszkodzić 
synob?Jst.wu, zły to znak na przyszłość. Myślę o niej ze stra­
c~em I, me spuszczam wzroku z ojca, gdyż nie ufam już mu jak 
megdys. 

MALCHOS 

Nie jestem kimś anonimowym. Dzięki jednemu z 
Ewangeli~tów J?e i~ię przeszło do hist?rii. Warto było dać się 
okaleczyc. ZgOIło Się zresztą szybko. Nie byłem byle kim: nale­
żałem do straży świątynnej. Odpowiedzialne i zaszczytne 
stanowisko. 

. O ile .wiem, moje ucho nie stało się relikwią, choć 
spełmało wszelkie ku temu warunki. O ile wiem, rodzice nie 
zwykli mego imienia dawać synom. A Świątyni, której byłem 
sługą, już nie ma. 

. Nie zapomnę nigdy tamtego wieczora. I nigdy nie zro-
zumiem, czemu ucho Van Gogha jest bardziej słynne niż moje. 

Adam BĄKOWSKI 

Adam LIZAKOWSKI 

CZTERNASTY LIST DO PIESZYC 

Czym jest dla ciebie poezja? 
Łatwiej powiedzieć czym nie jest. 
N a pewno nie jest źródłem dochodów, 
na pewno dla niej nie żyję. Na pewno 

PRZEKRACZAJĄC 

jest ją trudno oszukać. Łatwiej jest 
oszukać żonę, sąd, państwo. Najłatwiej 
siebie, poezji nigdy. Ona domaga się, 
aby oddać jej wszystko, łącznie z życiem. 
Wielu poetów oddało życie dla niej. 
Zdolność pisania wierszy, to nie umiejętność 
wysławiania się, prorokowanie słowem, 
spoglądanie milczeniem pauzy, obnażanie 
metafor, to jeszcze nie poezja. Łapanie 
chwil pazurami przecinków, kneblowanie 
ust wielokropkiem, to jeszcze nie poezja. 
Trzeba mieć serce, duże serce, tak duże 
że nie trzeba go szukać w głębi siebie. 
T akie serce od jednej iskry zapłonie. 
T a ~arstka popiołu co zostanie to jest 
poezJa. 
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Adam LIZAKOWSKI 

Maria Magdalena RUDIUK 

PRZEKRACZAJĄC 

Zegary w tym domu czujne 
podejrzliwe 
spoglądam w drug4 stronę 
śmieją mi się w twarz 
książki porzucone 
dzikie drzewa 
ż~dn~ nie zasadzone ręką 
mczYJe 
wichrom oddane 
I wierszom 
i pachną sosnowym lasem 
słowa 
siejby przestrzeni nieznanej 
siejby nowego czasu 
i nie metrorytmem jest ich tętno 
więc jak je rozpoznać 
ują~ 

cofam się 
ostrożnie 
miękko 



36 MARIA MAGDALENA RUDlUK 

wzrokiem kota patrzę 
znowu w pierwSZ4 stro1lf 
linia barwa i dźwięk 
i radość znanego przekroczona 

i co jest we mnie? 
a co ponad? 

co przekroczyłam właśnie? 
a czego nigdy nie przekroczę? 

tik - tak tik - tak 
czasowo - przestrzenne 
to w czwartym wymiarze 
to w żyłach moich pulsuje 
bezdumny ton 
obojętny 

i ... jestem 
i ... mijam 
powoli 
w tym rytmie 
i ... doąd TO mnie unosi 
w jaą stronę 
aż poza linię barwę i dźwięk? 

aż zapulsuje w moich żyłach 
poza-przestrzeń? 
aż unieważnione będzie 
wszystko? 
moje? 

aż będę nieodrębna od świata? 
aż z czasem i przestrzen~ jednym? 
drzewem rzeą i lasem? 
dObrem i złem? 
ciepłem i zimnem? 
nierozpoznawalna ? 

Maria Magdalena RUD/UK 

Archiwum polityczne 

Widziane z Br:ukaell 

CENA STRACHU 

Molto: .. Strach ma logikf swojq. rodzaj 
prz}'/omności umyslu. .\'lI'iaclomo.ić. klÓI'a 
/ylko II' razie ~onieczności doje po/fin}' 
rozpęd nogom... . 

Adolf Dygasiński. .. Wlaściciele" 

To było kino. Doskonały film, prawdziwy dreszczowiec. 
Nazywał się "Cena strachu". Opisywał histońę transportu 
nitrogliceryny potrzebnej dla szybów naftowych, gdzieś w bliżej 
nieokreślonym kraju Ameryki Łacińskiej. Ogromne i zdezelo­
wane cysterny z nitrogliceryn~ trzeba było, jakby z jajkami w 

.ręku, przeprowadzić, bez wstl'Z:łsu, przez naj rozmaitsze, niemoż­
liwe faktycznie do przebrnięcia przeszkody, rowy, progi, prze­
paście, rzeki, błota, itd. Ogromne emocje trwały półtorej 
godziny, cysterny co jakiś czas wybuchały wraz z szoferami. 
Trup , się ścielił gęsto. Straty były ogromne. Odetchnęliśmy z 
ulg~ dopiero prawie przy końcu (i to nie na dłu~o) kiedy oka­
zało się, że Yves Montand, najbardziej sympatyczny szofer od 
nitrogliceryny, i niedawno zmarły - nie od wybuchu :i na atak 
serca - przyjaciel polskiego prezydenta, jednak przeżył trans­
port, dostarczył nitroglicerynę cynicznie amoralnemu przedsię­
biorcy kapitalistycznemu (była wtedy moda na filmy z te~ 
koniecznie lewicow~), i zainkasował mamą "cenę strachu". 
Całość powinna była się skończyć, jak mawiano przed wojną, 
wesołym oberkiem, ale reżyser chciał inaczej i uśmiercił zupełnie 
niepotrzebnie nawet Montanda, nie od wybuchu nitrogliceryny, 
a w zwyczajnym, w drodze do' ukochanej kobiety, zderzeniu 
ciężarówką chyba z przydrożnym drzewem. 
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Życie, to nie powieść, pisze lepsze scenariusze niż najwięksi 
marzyciele z Hollywood. I tak właśnie. napisało. Skryptu jeszcze 
nie ma, ale już wiadomo, że i strach i cena są nieporównanie 
większe. Nie chodzi bowiem o nitroglicerynę, a o jądro atomu, i 
nie o zagubionych w buszu szoferów, a o uczonych po­
sowieckich, mający,ch do sprzedania nie tylko swoje, ale i nasze 
życie. jeżeli bowiem wybuchnie - mówiąc w przenośni - ich 
cysterna - to w powietrze wyleci nie jedna ciężarówka i dwóch 
awanturników, a dobry kawałek świata i spora część ludzkości, 
niewykluczone, że łącznie z nami. 

T o nie Hollywood 

jeżeli, według znanej formuły Churchilla, Związek Sowiecki 
był tajemnicą owiniętą .;. sekret, to' jego przemysł nuklearny był' 
także czymś takim, ale do dziesiątej potęgi. Powiadano, że za 
samą myśl o tajemnicach szło się na długo do GUŁAG-u. 
Związku Sowieckiego już nie ma, ale o jego tajemnicach ato­
mowych ciągle niewiele wiadomo. Ponieważ jednak dziś wszyst­
ko co sowieckie się wali, to zasłona zaczyna opadać także z 
największej tajemnicy komunizmu. 

Powiadają więc nam, że było rzekomo .10 wielkich miast 
zbudowanych wokół wojskowego przemysłu atomowego. Nie 
miały onę normalny<;h naz,w, nie figurowały naturalnie na żadnej 
mapie (map w ogóle nie było, a jak były to fałszywe; na planie 
Moskwy nie było np. mostów), wstęp do nich był absolutnie 
wzbroniony, a wyjazd z nich totalnie kontrolowany. W kodach 
wojskowych nazywały się one: Czelabinsk-70, albo Krasnojarsk-
45, albo Tomsk-7, albo Arzamas-16, przy czym dla zmylenia 
przeciwnika Czelabinsk-70 mógł być w okolicy Krasnojarska, a 
Arzamas-16 zbudowany został - jak się dopiero teraz okazało 
- w okolicy Niżnego Nowgorodu. 

Powiadają także, że na kilkanaście milionów: osób zatrud­
nionych w przemyśle zbrojeniowym czy wojskowym w byłym 
ZSSR, półtora miliona pracowało dla sektora nuklearnego, z 
czego 100.000 zatrudnionych było bezpośrednio przy fabrykacji 
bomby atomowej. Spośród nich 3.000 osób jest dziś na bieżąco 
ciągle zdolnych (wracając do filmu) do doprowadzenia cysterny 
do miejsca przeznaczenia, czyli, inaczej mówiąc, do zmontowania 
normalnej bomby atomowej. 

Ponieważ rzecz się dzieje nie w Hollywoed, a w byłym 
Zwiążku Sowieckim, scenariuszem zajmuje się nie "Metro, 
Goldwyn, Mayer", a rząd amerykański i rządy wszystkich, mam 
nadzieję, innych państw troszczących się o przyszłość ich 
obywateli. 
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Ten fachowy scenariusz powinien - jak 'przypu.~zcz~m -
wziąć po uwagę kilka podstawowych elementow akCJI, dl~logu, 
dekoracji i pleneru. Po pierwsze fakt, ż~ w bfłym ZWlązk~ 
Sowieckim wszystko jest dziś do sprzedama łąc~me np. z archl; 
wum kompartii. W marcu otwar;o. dla tych, kt<;'ryc~ ~a to ~tac 
(kilka uniwersytetów amerykanskich naturalme J~z złozyło 
oferty) archiwum K~ZS z lat ~9?2~1991, raze~ cos o~oł~. 30 
milionów dokumentow. Nawet Jezeh uwzględmc fakt, IZ sClsłe 
archiwum Kremla - znaczy się akta wodza naro~ów itp.,­
jest poza zasięgiem ciekawskich, nawet bogatych, to I tak mozna 
tam napotkać rozmaite ciekawe rzeczy, np. pro.śby Pasternaka 
czy Wysockiego do. KC (pie~szy dO~,agał ~Ię d?~tępu d~ 
swoich własnych piemędzy, drugi do swoJeJ pubhcznoscl ,- obaj 
zostali przegnani), a także .listy Lenina do. jego ~ochankl: .. 

Drugi element scenanusza do nowe), wspołczesneJ wersJI 
"ceny strachu", to fakt, i~ wśr~d ta~emnic na sp~edaż są także 
tajemnice atomowe i ludzie, kto~y , Je ?o~~e .znają· . 

Trzeci element to spostrzezeme, ze Jezeh n~ mlł~sne listy 
Lenina było bardzo niewielu. klientów, ~? do, taJemmc atomo­
wych ustawiła się długa kolejka. W, kole~ce me ,był~ Amery~a­
nów Dla nich bowiem atomowe taJemmce SOWieckie - ktore 
do ~jawienia się małżeństwa Rosenbergów st~no~iły ~ajemnice 
amerykańskie - nie stanowią już d~wno żadnej taJemmcy. S~ało 
natomiast w tej kolejce sporo l~dzl v.: turb~na~h, z bro~a,ml, z 
gałązką oliwną, w. ręku, . dolarar~'1l w klesze~l, meczfstyml mten­
cjami w sercu I mebezplecznyml, pomysłami w gł,owle. Repre~e~­
towali uznane państwa, członkow ONZ, ale me brakło wsrod 
nich, ukrytych za parawanem dyplomatyczn~go paszportu, 
przedstawicieli "inicjatyw prywatnych", popularnie, zwanyc~ ter­
rorystami. Szukali, jak w filmie, szoferów, ale w ~I~łych kitlach, 
no i wraz z ciężarówkami i jej zawartością bardZiej wybuchową 
niż nitrogliceryna. 

Oferta była bardzo kusząca. Skończyła się była bowiem 
właśnie dolce vita sowieckich fizyków i inżynierów. jeszcze nie­
dawno atomowcy sowieccy żyli nie tylko w tajemnicy, ale. także 
w dobrobycie. Ich zarobki wynosiły .pona~ 1.000, (wczoraJsz~c~) 
rubli miesięcznie, do czego dochod~lły ,n~Jrozmal~sze przywlle~e 
ważnej nomenklatury, co sytuowało Ich I Ich rodzmy w zupeł!1le 
innym świecie niż ten, w jakim żyć musiał normalny człOWiek 
sowiecki. 

Z mierzch hasła "patriotyzm" 

Ale dziś naukowcy nie ZYH już ani w tajemnicy, ani w 
dobrobycie. W zasadzie nomenklatura się skończyła, a w każ-
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dym . razie nauk?wcy, także atomowi, nie są już do niej zali­
c~a!1l. W styc~mu tego roku miesięczna pensja atomowego spe­
CJalIsty wynosIła ok. 1.500 rubli, co równało się kilku czarno­
rynko,w>:m dola~o?l .. T a~ ~aturalnie liczyć nie można, ale pensja 
była S~'l11eszna} JezelI WZląC pod uwagę nie kurs dolara, a cenę 
np. mIęsa, ktorego kilo kosztuje ponad 150 rubli. 

. Przykła~ miast~ Kurczatow dobrze ilustruje ten problem. 
MIasto o tej naZWIe, wziętej od nazwiska jednego z twórców 
nukl.earnej po~ę~i s.owieckiej, także nie figurowało na żadnej 
!'l1aple. Teraz JUZ wIemy, że leży nad Irtyszem i że ulubionym, 
Jedynym właściwie, zajęciem mieszkańców miasta Kurczatow 
był~ p~ó~ne wybuchy nuklearne. Zmierzch imperialnej epoki 
s<:>~lec~leJ wstrząsnął fundamentami miasta Kurczatow bardziej 
m~ probne ,,:,ybuchy. atomowe. W okręgu Semipalatyńska, do 
ktorego nalezało mIasto Kurczatow, dokonano takich prób 
~o~ad 500 (tutaj przeprowadził pierwszą próbę nuklearną And­
rIeJ . Sacharow), a}e moratorium położyło im kres, a implozja 
ZWIązku SOWIeckIego dokonała reszty. Dolce vita się skończyło. 
17.000 mieszkań~ów ~urczatowa straciło pracę, zarobki i rację 
bytu. Poz?stały J~dyme transparenty, slogany i portrety Lenina. 

To meduzo Jak na wysoko wykwalifikowanych specjalistów 
od wybuch.ów nu~learnych. I jak na innych specjalistów od 
atomu~ sn.ujących. SIę po smutnych ulicach dziesiątków wysp w 
posowIeckIm archIpelagu atomowym. "Zamknięte miasta", czyli 
I~ksusow~ ?boz>: pracy, przekształcają się w getta bezrobotnych 
fIzyków I m~ymerów. Wszędzie widać dno: nie ma pieniędzy 
am na godzIwe płace, ani - tym bardziej - na badania 
naukowe, nie mówiąc już o doświadczeniach. 

. Ale - zajęty . gdzie indziej - Gorbaczow przez pięć lat nie 
mIał czasu na zamteresowanie się sytuacją w sowieckim prze­
m>:śle atomowym .i p~ł<:>żen!em nau~o~ców, w końcu prawdzi­
weJ, ale l?auperyz~jąceJ SIę elIty tego zmszczonego społeczeństwa. 
Jak pow.la~a WIktor Michajłow, rosyjski wiceminister energii 
atomowej I szef przemysłu atomowego, Gorbaczow miał czas na 
r<:>zmowy z am~rykańskimi długowłosymi gitarzystami rocku, ale 
me na sp?tka~le . z atomowcami. Jelcyn podwoił pensje uczo­
nych, ale mflaCJa. Jest ~zy~sza. Nasi naukowcy, powiada Michaj­
~ow, to tacy s~ml ~udzle J.ak ~y wszyscY' . nic co . ludzkie nie j~st 
I~ obce. A.le Jak SIę ludZIOm zle powodzI, a mają szanse, że Im 
SIę I?0WO~ZIĆ będzie lepiej gdzie indziej, to wtedy myślą o emi­
gracJI. NIe można bez końca powoływać się na patriotyzm. 

Matka wszystkich snów 

Ano. T o właśnie biorą pod uwagę klienci z dolarami w kolej-
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kach. Kalkulacja libijska, syryjska, pakistańska, czy w ogóle 
nazwijmy ją w skrócie islamską, nie wychodzi z ceny ~i~sa. Z 
oczywistych względów politycznych, m.in. w kontekścIe ~zrael­
skim, cena bomby arabskiej czy islamskiej po prostu me ~a 
ceny. Statut mocarstwa atomowego, szantaż a nawet WOjna 
nuklearna przeciw Izraelowi to, jakby powiedział Saddam Hus-
sejn, matka wszystkich snów islamskich". . 

Nie chodzi naturalnie o marzenia senne. ChodZI o mate­
rialną rzeczywistość. Bomba np. iracka nikomu się ~ie przyśnił~: 
Prawie istniała. Dziś już co nie co wiadomo o stame technologu 
w ogóle, a broni atomowej w szczególności, jaką na ch~il~ 
przed wybuchem "Pustynne~ b~rzy" .~ys~on0v.:ał .Ira~ dZIękI 
sprzętowi i naukowcom SOWIeckIm, chmsk.lm, men:lIeck~m, aus­
triackim, szwajcarskim, włoskim, nawet... JugosłOWIańskIm oraz 
dostawom uranu z Brazylii, Portugalii czy Nigeru. Wiadomo, że 
Saddam Hussejn wpakował w swoje szaleńcze ambicje atomowe 
większość miliardów zarobionych na nafcie, 10 miliard~w w 
ciągu ostatnich lat. Drogo, ale według Saddama opłacało SIę. W 
chwili pojawienia się nad Irakiem samolotów ge~. ~chwarzkopf.a~ 
Saddam, zdaniem fachowców, był o 12 do 18 mle~lęcy od chWIlI 
posiadania pierwszej swojej bomby atomowej. MIała w~żyć ~k; 
jednej to~y, mogła więc zosta~ zrzu~ona z samolo~~, m.lał~ ml~~ 
siłę 20 kIloton, to znaczy meco WIększą zdolnosc razema mz 
bomba zrzucona na Hiroszimę. 

Odkrycie to stanowiło całkowite zaskoczenie dla inspekto­
rów ONZ którym - mimo sabotażu władz Bagdadu - udało 
się w tok~ 30 misji kontrolnych, dzięki, ~ówi~c dyskre.tnie, 
także informacjom dostarczonym przez mektore WYWIady, 
nazwijmy je, zachodnie oraz przez "ochotniczych" informa.to~ów 
na miejscu, dotrzeć do przeważnie podziemnych (dosłowme I v.: 
przenośni) 29 ośrodków (zapewne nie ,,:,s~ystkich) atomo.weJ 
technologii Iraku. Nie mówiąc o sprzęcie I mfrastrukturze, ms­
pektorzy zarejestrowali obecność w Iraku 460 ton naturalnego 
uranu, plus 13 kilogramów uranu wzbogaconego, sprzeda~eg,? 
Irakowi przez Francję i ZSSR. Mniejsza o fachowe kalkulaCJe, I 
tak się na tym nie znamy. Powiedzmy tylko, że starczył?by 
te~o na wyprodukowanie kilkudziesięciu bomb model HIro­
sZIma. 

Zaskoczenie inspektorów było ogromne, wedłu.g nic~ 
samych, większe niż największy pesymista, to znaczy I~r~e~skl 
Mossad, przewidywał. Inaczej mówiąc, Saddam udowodOIł I Jest 
to wniosek generalny - że gdyby nie idiotyczna ~wantura w 
Kuwejcie, Irak potrafiłby doprowadzić do końca projekt bomby 
atomowej w niewielkim kraju i w całkowitej tajemnicy. 

Ale to nie wszystko. Do remanentu atomowego trze~a 
przecież jeszcze dopisać arsenał broni chemicznej (46.000 pOCIS-
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ków. i rakiet o głowicach z gazem, m.in. iperytem) i biologi­
czneJ. Sl;lrowce. do produkcji gazów i broni chemicznej w ogóle 
pochodziły m.m. ze Stanów Zjednoczonych, instalacje, w tym 
specjalne pomieszczenia laboratoryjne, zostały dostarczone z ... 
Niemiec, co u osób pamiętających cyklon B musi budzić 
przykre skojarzenia, takie jak np. "Oświęcim w górach Iraku" 
Itp. 

Oficjalnie, według Bagdadu, chodziło o niewinne zakłady 
produkujące środki do tępienia chwastów i szkodników w rol­
nictwie. Ale dziwne to były środki antychwastowe, które miały 
być przenoszone na wielką odległość przy pomocy... rakiet. 
Ch~dzi na 'przykład o osławione Skudy, na temat których mają 
swoJe zdame Izraelczycy. Dowiedzieć się od nich można np. że 
w ,.'op~acowaniu" była unowocześniona (przez kogo?) wersja 
sowieckiego Skuda o nazwie "Kondor" i zasięgu 900 km, no i 
dwa modele "super-działa" kaliber 350 do... 1.000 milimetrów. 
Kiedy kilka lat temu zginął w Brukseli od kuli "nieznanego 
pochodzenia" Kanadyjczyk, inż. Buli, wynalazca i konstruktor 
tego "super-działa", prasa potraktowała to z lekceważeniem, 
uznała, że chodzi o jakieś porachunki osobiste i że samo działo 
to zwykły humbug. 

Każdy dzień przynosi nowe rewelacje. Inspektorzy ONZ 
JUZ dysponują ponad 60.000 stron dokumentacji znalezionej w 
Iraku i setkami megabitów danych magnetycznych. Mówiąc w 
skrócie, gdyby nie precyzja izraelskiej operacji, w toku której 
Fantomy z gwiazdą Dawida zniszczyły w 1981 roku wojskowy 
~eaktor budowany przez Francuzów, i gdyby nie średnio, ale 
Jednak skuteczne bombardowania w wojnie o kuwejcką naftę, to 
Irak byłby dziś prawdopodobnie w posiadaniu bomby atomowej. 

Skóra cierpnie. Ale to nie koniec. 

S4dny dzień w turbanie 

Iran. będzie . ni~długo regionalną superpotęgą na Środkowym :u sc~odzle. DZięki masowym zakupom broni posowieckiej, z 
J~dneJ strony, oraz, z drugiej, dzięki ogromnym wysiłkom w 
klerl;lnku wyposażenia armii ajatollów w broń nie konwencjonalną 
(~o Jes~, naturalnie, semantyczne zdrobnienie). Dostawcy prawie 
CI sami: przede wszystkim Związek Sowiecki, potem Chiny, 
Półn~cna Korea itd. Między rokiem 1989 a 91 Iran - tak jak 
Irak I w podobnym celu - wydał na broń tylko sowiecką ok. 
10 miliardów dolarów. 

Dzięki głasnosti wiadomo, i to z sowieckich źródeł, że 
wśród "towarów" dostarczonych Iranowi przez Moskwę znaj­
duje się ponad 100 Migów-29, 48 Migów-31 oraz 500 czołgów 

WIDZIANE Z BRUKSELI 43 

T -72. Do tego ogromne ilości części zamiennych do Migów 
irackich, które wylądowały w Iranie chroniąc się przed Sch~arz­
kopfem, a które następc>: ~homejniego spo~ojnie włączy!t do 
zasobów własnych. OkaZUje Się przy tym, ze I USA dostar~zyły 
w ciągu ostatniego roku Iranowi sprzętu o t~~. "pod~óJnYI? 
zastosowaniu", nadającego się m.in. do produkCji rakiet I głOWIC 
nuklearnych. Iran dysponuje więc dziś flotą 400 nowoc~esnych 
samolotów wojskowych, której sprostać może tylko Siła po­
wietrzna Izraela. 

No i poza tym szyicki i fanatyczny Iran uruchomił na 
nowo nuklearny program wojskowy "uśpiony" przez byłe~o sza­
cha. W Isfahanie nad produkcją wzbogaconego uranu, mezbęd­
nego do konstrukcji bomby nuklearnej, pracują . już. chińscy 
fachowcy. Drugi kompleks powstaje w Quazmn, medaleko 
Teheranu, gdzie z kolei dzielą się swoimi tajemnicami specjaliści 
z także głęboko muzułmańskiego Pakistanu. W szystk? t<?,. wed­
ług obliczeń amerykańskich, musi kosztować co naJmmeJ 500 
milionów dolarów rocznie. 

Nic dziwnego, że Iranowi (cena nie gra roli) ~d~ło, się, we~: 
ług jeszcze niepotwierdzonych, ale poważnych domeslen, zakuplc 
w... Kazachstanie - jednej z prosowieckich republik nuklear­
nych - części wystarczające do zmontowania trzech głowic 
atomowych. No i, można się było tego spodziewać, Iran ,~zaku­
pił" także kilkudziesięciu sowieckich fa~h?wców od. bro~1 ato: 
mowej, aby te trzy głowice zmontowac I aby poclągnąc da~eJ 
prace w kierunku uzyskania islamskiej bomby. W.każdym raZie, 
właściwe źródła są zdania, że jest już w Irame esk.adra ~~ 
Migów-27 D/J, czyli maszyn zdolnych do przenoszema takIej 
bomby. . 

Po co Iranowi bomba atomowa? Prezydent Ford - powia­
dano z kpiną - nie potrafi robić dwóch rzeczy równocześnie. 
A my potrafimy? Kiedy patrzyliśmy, i to niedokład.nie, na ręce 
Saddamowi, Iran bardzo się posunął w przygotowamu nam sąd-
nego dnia. . . 

To się powtórzyć nie powinno. Ale na to Się zanosI. 
Następna niespodzianka nazywa się Północna Korea. Trze.ba 
było kolosalnego nacisku międzynarodowego, przed~ wszystklJl~ 
Korei Południowej i Japonii, aby genialny wódz Klm ~r Sen I 
jego nie mniej genialny syn pozwolili nie zobaczyć z ~!t~ka, ale 
tylko porozmawiać o tajemnicy kraju, gdzie nie ma am Jednego 
prywatnego samochodu, ale jest wszystko co tr~eba do ~ypro­
dukowania bomby atomowej. Przedmiotem speCjalnego zamtere­
sowania sąsiadów Korei północnej i, świa.ta w ogóle jes~ komp­
leks złożony z około 100 budynkow medaleko Jongblon, 100 
km na północ od stolicy Phenianu. Kryją one dwa reaktory oraz 
urządzenia do produkcji paliwa atomowego. Reaktory te są pro-
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dukcji sowieckiej i ' były dostarczone jeszcze w 1965 roku. Ale 
Korea północna wybudowała już w roku 1980, w tajemnicy, 
~łasny ~eaktor, nowy, usytuowany - naturalnie - poza zasię­
gIe"! mlędz~narodowej kontr~li. Reaktor ten, o mocy 30 mega­
wat~w, moze wyprodukowac ok. 8 kg plutonu rocznie. W 
wymk~ zastosowania sko~plikowanego procesu, dałoby to dosyć 
pl'!tomu1!l do zbudowan~a bo~by podobnej siłą rażenia do tej, 
ktora zmszczyła NagasakI w sIerpniu 1945 roku. 

. Północna K~rea .odrzuciła właśnie (początek marca) propo­
ZYCJę ~opuszcze~la mlędzynaro~owej inspekcji do jej atomowych 
za.kł.adow. Zdamem Jamesa .l.:llley'a, zastępcy amerykańskiego 
m,mlstra Obrony ~o spraw mIędzynarodowego bezpieczeństwa, 
.ro~wysep k?reań~k} sta~ się najbard,ziej niebezpiecznym rejonem 
sWlata. ~oze 1!I1~~ .raCJę· ~or~a. połnocna znajduje się, według 
~a~howc~~,naJ?ltz~J możl!~os~1 wypr~ukowania bomby spo­
srod .. kraJow.' ktore Jeszcze Jej me posIadaJą. Na niedawnej konfe­
r~nCJI w Stnga.p~rze, poświęconej bezpieczeństwu Azji połud­
mowo-w~chodmeJ,. kt?ś. ~aprop~nował nieśmiało, aby uprzedzić 
Koreę . północną, ze Jezelt będZIe kontynuować prace nad zbu­
dowame~ bom~>:, to jej. laboratoria zostaną zniszczone według 
metody Izr~elskleJ, znanej z Iraku w 1981 r. Ale propozycja nie 
przeszła. NIe te czasy i nie te kraje. 

Ruch w interesie 

T o, naturalnie, jest tylko krótki amatorski remanent. Wia­
dome ins.tytucje, mają - ma"? nadzieję - lepsze i dokładniejsze 
r~zezname, choc sądząc .z ~l1eudawanego zaskoczenia inspekto­
ro,,; ON~ w Ir~ku - n!e Jest to ta~ie pewne. Mniejsz~, prze­
stanmy Sl~ samI straszyc. Nastraszylt SIę - na szczęscie _ 
Amerykame. 

Ki~dy . wojskow~ w ogóle, a atomowy szczególnie jarmark 
pro~o~leckl nagl~ SIę ożywił,. ewentualni nabywcy ożywili się 
tak~e I natyc~mlast przekazalt oferty komu trzeba. Po świecie 
krązą cor~z WIększe ilości sowieckiej broni. Zaczęła się hurtowa 
wyp~eda~. W 1 ~1 r.o~u sprz~~aż ~roni przyniosła pustej kasie 
~ewlzoweJ pos?wleckleJ 12 mlltardow dolarów. W tym roku 
ltcz~ na WlęC~J. Prezydent Jelcyn osobiście rozpoczął wielkie 
targI, z~zwalaJ~c - a ~awet z~chę~ając - do sprzedaży 1.600 
samolotow .woJsko~ch I zapoWIadając przeznaczenie zysków na 
budow~ mIeszkań I polepszenie doli wojskowych. Republiki 
handl.uJą na własną rękę posowiecki~ remanentem. Gruzja pro­
ponuJe 40 . Su-25, Ukrama - rozmaIte modele okrętów wojen­
nych, ROSJa - w ogóle wszystko: czołgi włącznie z najnow­
szym T-SI po ok. 400.000 dolarów za sztukę (pół darmo !), samo-
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loty, nie mówiąc już o szlagierze roku i dziesięciolecia, tj. 
nowym modelu kałasznikowa. 

"Nasza broń - powiada Jelcyn - cieszy się znakomitą 
opinią u klientów (wiadomo jakich). Trzeba z tego korzystać". 
Przedstawiciel zakładów "Mikojan" (produkujących MIG-i) ujął 
sprawę przystępnie: "Nasz handel - powiedział - nie podlega 
już zadnej barierze ideologicznej. Kto chce i może wydać 40 
milionów dolarów, może kupić najnowszego MIG-a 31". Inne 
modele są tańsze. MIG-a 29 mogą państwo kupić już za głupie 
25 milionów dolarów. To połowa ceny amerykańskiego F-16, a 
towar nie gorszy. 

Marszałek Szaposznikow naturalnie zastrzegał się, że broń 
posowiecka nie powinna "trafić do krajów ekstremistycznych". 
Pytanie tylko, kto i według jakich kryteriów prowadzi tę klasy­
fikację. Iran, na przykład, jest jednym z głównych odbiorców 
broni sowieckiej. Czy państwo Chomejniego jest czy nie jest 
ekstremistyczne? Pecunia non o/et - nawet po rosyjsku ... 

Mniej filuternie wygląda sprawa z posowieckim uranem. We 
Włoszech i Szwajcarii nakryto siatkę handlującą materiałem ato­
mowym pochodzenia sowieckiego. Sędzia śledczy, Romano 
Dolce (ładnie się nazywa), który zajmuje się sprawą, wezwał do 
międzynarodowej współpracy w ujawnieniu i powstrzymaniu tego 
procederu, "grożącego katastrofalnymi skutkami". Zdaniem 
sędziego Dolce, sprawa zaczęła się od zeznań dwóch "nawróco­
nych" przemytników uranu sowieckiego, którego próbkę dostar­
czył sędziemu pewien obywatel szwajcarski. Pozwoliło to aresz­
tować niedługo potem siedem osób w Zurichu. Znaleziono przy 
nich 29 kg uranu. Chodzi tu o uran "biedny", który może być 
wzbogacony w drodze specjalnej trudnej procedury i może być 
przeznaczony tylko dla krajów, które taką techniką już dyspo­
nują - np.... Irak. 

To nie niespodzianka. Ziemia byłego Związku Sowieckiego 
kryła ponad 80 % światowych złóż rudy uranowej, ale ZSSR 
zdobył tylko 5 % światowego rynku uranowego. Zwiększenie 
choćby o 1/4 eksportu uranu przyniosłoby dodatkowe 1,5 
miliarda dolarów zysku. Bardzo to zachęcające. Tutaj znowu 
pada zastrzeżenie, że - broń Boże - ekstremistom. Kupuje 
jednak znowu... Iran. Sprawa niuansów zapewne. 

Bardziej niebezpieczne od przemytu surowca lub nawet 
sprzętu jest jednak, zdaniem fachowców, zjawisko exodusu "na­
jemników" naukowych. W Moskwie zresztą już funkcjonują 
biura "łowców głów", sporo już udało się złowić. Jasne, wśród 
"złowionych" było wielu awanturników i oszustów, korzystają­
cych z łapczywości nabywców, ale to klientów nie zraziło. Kolej­
ka ciągle jest długa. Na dobrych miejscach, tuż przy drzwiach, 
stoją starzy klienci z Iraku i Iranu, Syrii, Pakistanu i Libii, ale 
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s~ już t~kże nowe twarze: z Algieru, gdzie już pracują pracow­
mcy c~lńscy (ale dobrego nigdy nie za dużo), i z... Afryki 
Poł.udmoweJ. I~rael~ choć bardzo zaciekawiony, w kolejce nie 
stOI. W zasadzie me potrzebuje. No a poza tym swoją porcję 
~ózgów otr~ymał w trakcie oficjalnej emigracji :Żydów sowiec­
kich. C? me znacz~, że z~b~akłoby pracy dla prawdziwych 
fach?",:cow, gdyby Sl~ ~acy I mną drogą do Izraela "wspięli" 
(taki Jest sens hebrajskiego słowa aliya,. czyli emigracji do 
Izraela). Nawet gdyby to nie byli "czyści" Zydzi ... 

Ot~ż,. o. ty~ wszystkim dowiedzieli się także Amerykanie. 
Zrozun~lelt, ze me wystarczy proklamować zwycięstwa w zimnej 
WOJ~I~ I przYp'atrywać się biernie rozpadowi Sowietów. I posta­
nowlh u~rudm~ .atomową wyprzedaż, przeszkodzić na tyle, na ile 
t? "będzie. ~ozhwe, w ty~ co naukowo się nazywa "prolifera­
CJą, mmeJ naukowo "mekontrolowanym rozprzestrzenianiem 
broni nuk.l~arn~)", co mó~ią~ je~zcze mniej naukowo, niesie ryzy­
ko ~establh~aCJI całych reJonow swiata, a co w języku normalnych 
ludZI okreśhć by można groźbą włożenia brzytwy w ręce szaleń­
cóv.:' Amerykanie przedstawili więc kontrofertę. Skalkulowaną 
takze .w dolarach. Zakłada ona operację w oparciu o trzy zasady. 
. P~erw~za pole~a . n~ godziwym opłaceniu talentów i pracy 
posowle~klch speCJaltstow atomowych. Libia np. "odwiedziła" 
dyskretme Instytut Kurczatowa w Moskwie - samo serce ato­
~istyki sowieckiej - i zaproponowała natychmiastowe kupno 
kllk~ fachowców ~a cenę .2.D<?O ~olarów miesięcznie na głowę. 
Choc ~a warunki posowieckie Jest to prawdziwe Eldorado, 
o~erta me przeszła. Fachowcy czekają zapewne na lepsze. I słusz­
me.. 2.~0 dolarów miesięcznie to na warunki zachodnie zwy­
~z~Jna bled~. Ale uwaga, to tylko początek targów. I sama Libia 
I mne ~anstwa naftodol;trowe gotowe są w istocie zapłacić 
astronomlc~~e sumy, chocby . za sam sen o potędze. W Dubnej 
ta ~ama LI~I~ proponowała JUŻ nie 2 a 3.000 dolarów miesię­
cZOle. ~pecłahsta od przeróbki plutonu, 6O-letni Wiktor Miro­
now uJawmł, że Irak zaproponował mu ... 100.000 dolarów za 
",:łączeni~ się do pr~gra":lu atomowego w Bagdadzie. Mironow 
me przyjął ~fe.rty, n~e wiemy dlaczego, ale jego koledzy, zwła­
s~cza młodzI I kle~lący biedę, mogą nie zdzierżyć. M y sobie 
bimbamy z geopolityki, powiedział jeden z naukowców. My 
jesteśmy głodni i źle opłacani. 

l marca tego roku niemiecki dziennik Morgenpost odnalazł 
- co za przypadek - na lotnisku w Berlinie panów Jegora Bie­
łoso~a, eksperta od laserów i Wiktora Bakunina, specjalistę od 
gło",:lc ~t~mo~ych: Byli właśnie w drodze z Rosji do Iraku. 
Powiedzieli dZlenmkarzowi, że u siebie zarabiali równowartość 
30 dolarów miesięcznie, a w Iraku, za to samo, dostaną 10.000 
dolarów. Różnica niewielka, a cieszy. Według nich zresztą, około 
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50 naukowców posowieckich pracuje już w Iraku i .w innyc.h 
krajach tego regionu. Spotkali na lotnisku w Moskwie własme 
dwóch, udających się do... Izraela. , . . , 

W Moskwie padło natychmiast podwoJne dementi . . Ple~~ze 
pochodzi od Jewgeniego Wielichowa, szefa Instytutu Flzy.kl Im. 
Kurczatowa. "To prawda, powiedział Wielichow,. że. k!lk~set 
naszych specjalistów jest na kontraktach w tym . reJome s~l~ta, 
ale żaden z nich nie pracuje dla wojska". Drugie dem.entl Jest 
równie przekonywujące. Pochodzi od Witaliego Czurkl.na~ rze­
cznika prasowego rosyjskiego MSZ. A propos 50 at0":llstow w 
Iraku i gdzie indziej, Czurkin oświadczył:. ,,~~ meprawd~. 
Nigdy nie współpracowaliśmy z Iraki~m w dZI~~zlme atomowej. 
Sami to sprawdziliśmy". No, jak sam~ s~rawdzlh.:.. . . 

Druga zasada polega na u~ożliwlen.IU .. posowl~cklm speCJah­
storn pracy naukowej nie w 'plaskach ~1~J1 czy gorach Iraku,. a 
w domu, na miejscu, w ROSJI, na Ukramle c~y, w ~azachstame. 
Trzeba więc wprowadzić cały syst~~ bodzc?w, I zachęt ~o 
pozostania w domu. Trzeba znalezc o~powledz na pytame, 
które dziś słychać na tajnych do ~czora~, wysp~ch n~klearnego 
archipelagu posowieckiego: "C~ mają roblc ludZie, ktorzy tyl~? 
umieją robić już niedługo mepotrzebną bo.m~ atomową?; 
Potrzebne są więc specjalne stypendia z~chodme I ~rywatne, cos 
w rodzaju joint-venture na opracowame poszczeg~lnych tema­
tów związanych z listą nie wojskowych potrzeb pnorytetowych 
dla obozu posowieckiego, ale także przyd~tnych na Zachodzie. , 

Trzeba także - to przykre, ale mezbędne - stworzyc 
serię antybodźców, nazwijmy ją otwarcie serią. środkó~ sz~ntażu 
wobec kandydatów do po~jęcia pracy w . kr~Jach zml~rzaJących 
do wyposażenia się w bron masowego razema . . U~ze~1 z~~rb?­
wani przez Libię, Irak czy Koreę północną .pow~nm "';Iedzlec, ze 
nie tylko mogą być oskarżeni o . zdradę. taJ~m~l1~ P!lnstwo~ch, 
ale skazują się na stałe wygnam~ w pla~kl hblJskl,e czy mne, 
albowiem nigdy potem nie będą J~~ mogh pracowac w zad~YJ? 
cywilizowanym kraju. Młody speCJahsta na pewno zastanowI Się 
nad pokusą nawet dobrze płatnej kilkuletniej pracy w w~runkach 
libijskiego komfortu intelektualnego .czy saddamowej ~~ody 
życia, jeżeli będzie wiedział, że zapłacI za to trwałą bamcją z 
cywilizowanego świata. 

Trzecia wreszcie, bardziej dyskretna, zasada poleg~ ~a stwo­
rzeniu przez stronę posowiecką faktr~znych trud~oscI, nawe.~ 
gdyby miały pozostawać w sprz~cz~oscI z zasadami demokrac)ł 
w dziedzinie swobody poruszama Się w ewentualnym exodUSie 
uczonych, na wypadek gdyby oferty islams~ie o~azały się t~d~e 
do odrzucenia. Choć bowiem w zasadzie ciągle. ob~wlązu!e 
zakaz emigracji uczonych mających dostęp do taJemmc pan­
stwowych, szczególnie atomowych, przez okres 5 do 10 lat, to 
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w obecnych warunkach żadna władza posowiecka nie jest w sta­
nie zabronić podróżowania tym uczonym już nie tylko z krajów 
bałtyckich, ka~kaskich czy azjatyckich, co jest w ogóle nie do 
przeprowadzema, ale nawet z Rosji, gdzie bałagan jest taki, że 
w ogóle niczego upilnować się nie da. 

Złote getto 

. Trzeba było coś wy myśleć, i to szybko. Tak powstał pro­
Jekt utworzenia instytucji o nazwie Międzynarodowy Ośrodek 
nauki i technologii, który miałby zatrudnić wojskowych - ato­
mowych przede wszystkim, ale nie tylko - uczonych i techni­
ków byłego ZSSR, tak aby nie chcieli emigrować "za chlebem" 
na ~ardzo niebezpieczne technologiczne saksy. Decyzja o utwo­
rzemu ~środka ogłoszona została równocześnie w Moskwie, po 
rozmowIe Jelcyna z Bakerem, i w Lizbonie, po zebraniu rady 
ministrów spraw zagranicznych EWG. 

Oficjalnie, jak głosi świadectwo narodzin ośrodka, "ma on 
pomóc uczonym i inżynierom byłego ZSSR w pokonaniu trud­
nego okresu przejściowego do gospodarki . wolnorynkowej, 
pomó.c w ro~brojeniu i przestawieniu wojskowego potencjału 
techmcznego I przemysłowego na cele pokojowe". Ten komuni­
kat, oficjalny tym razem, co się rzadko zdarza, odpowiada 
prawdzie. Reszta to sprawa pieniędzy, USA dadzą pierwsze 25 
~ilion?w dolaró.w, EWG sk!onna jest dołożyć tyle samo, Japo­
ma tez gotowa Jest otworzyc portfel. 

Jeżeli się uda, bo nic dziś nie jest pewne, projekt tego zło­
tego - wszystko jest względne - getta naukowego, takiego 
nowego modelu "szaraszki", której prawzór opisany został przez 
Sołżenicyna w "Pierwszym kręgu", ma kilka płaszczyzn prakty­
cznego zastosowania. 

Po pierwsze, ma zapobiec proliferacji broni nuklearnych, to 
znaczy faktycznie oddaniu bomby w ręce połączonych sił islam­
skiego fundamentalizmu i saddamowego obłąkania, kombinacja 
która stanowi największy koszmar super-potęgi amerykańskiej i 
największe zagrożenie dla tego, co Bush ciągle, niesłusznie 
zresztą, nazywa nowym porządkiem świata. 

Po drugie, Ośrodek taki może stać się zalążkiem jakiegoś 
uporządkowanego trybu prawdziwej dezatomizacji posowieckiego 
potencjału wojskowego. Uczeni sowieccy są w końcu najlepiej 
przygotowani do zniszczenia broni, które ogromnym wysiłkiem i 
talentem sami zbudowali. Nie wolno dopuścić do zmarnowania 
ich zdolności , tym bardziej że - jak się okazuje - może być 
trudniej. i drożej . zniszczyć bombę niż ją zbudować, że bardziej 
skomplIkowane I droższe jest składowanie materii radioaktyw-
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nych pozostałych z demontażu i zniszczenia bomby, niż skła­
dowanie samej bomby. I że znacznie większe są dziś możliwości 
kradzieży, przemytu i handlu elementami pozostałymi z demo.n~ 
tażu bomby. Niektórzy zastanawiają się nawet, czy nie lepIej 
byłoby wobec tego niczego nie demontować i pozostawić 
wszystko w poprzednim stanie. To znaczy .. . nie ruszać bomby. 
Czyli : wprost przeciwnie do naszego interesu. 

Po trzecie Ośrodek mógłby się stać prawdziwym laborato­
rium szerokiej rekonwersji przemysłu zbrojeniowego. T o prawda, 
że już dziś przemysł zbrojeniowy produkuje radia i telewizory, 
video i maszyny do szycia. Ale sytuacja gospodarcza jest tak 
katastrofalna, huśtawka cen . tak bezsensowna, inflacja tak szybka, 
że o prawdziwym wtargnięciu przemysłu zbrojeniowego ~la 
cywilny rynek nie może być jeszcze mowy. Stąd zresztą kome­
czność kontynuowania produkcji broni. W tych warunkach 
transfer do produkcji cywilnej będzie zupełnie niemożliwy bez 
udziału uczonych, którzy przemysł wojskowy znają od pod­
szewki, albowiem to oni go stworzyli. Z nimi trzeba będzie 
jeszcze przez jakiś czas produkować broń. Ale bez nich trudno 
sobie nawet wyobrazić skuteczne i stosunkowo szybkie przeku­
cie mieczy na lemiesze, a tym mniej rakiet na lodówki. 

Po czwarte, Ośrodek taki mógłby posłużyć do zaprogra­
mowania i koordynowania ogromnej, właściwie nie do ogarnięcia, 
pracy nad ekologicznym odkażeniem zatrutych całych częśc~ 
kontynentu sowieckiego, od Morza Białego poprz~z Cz~rnobyl . I 
Bajkał aż po stepy dalekiego Wschodu. RozmIar zmszczel~la 
środowiska jest właściwie w tej chwili nie do skalkulowama, 
codziennie wychodzą na jaw nowe katastrofy. Właśnie okazało 
się, na przykład, że tysiące beczek z radioaktywnymi odpadam~ 
pochodzącymi głównie z paliwa sowieckich nuklearnych łodZI 
podwodnych i łamaczy lodów, .zostało zatopionych w wodach 
Arktyki, wokół Nowej Ziemi. Zeby szybciej szły na dno, zos­
tały przestrzelone. Dziś zagrażają skażeniem nie tylko wód, ale i 
brzegów Skandynawii. To zresztą nie koniec alarmu dla Skan­
dynawii, no i bałtyckiej Polski także; okolica Murmańska z jej 
300 reaktorami, to największe skupisko instalacji atomowych na 
świecie. Wszystko razem, według fachowców z organizacji 
"Greenpeace" , "stanowi "ogromną atomową bombę z opóźnio-
nym zapłonem . . 

Żeby zdać sobie sprawę ze skali zjawiska, wystarczy powIe­
dzieć, że według fachowych obliczeń, na powierzchowne ekolo­
giczne uporządkowanie Stanów Zjednoczonych potrzeba 300 
miliardów (!) dolarów. A przecież Związek Sowiecki jest zna­
cznie bardziej zatruty. 

Po piąte wreszcie, i najważniejsze, projekt . Ośr?d~a wie~ci 
narodziny pierwszego naprawdę mądrego przedsIęwzIęcIa w me-
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istniejącej ciągle . jesz~ze prawdziwej, globalnej strategii wobec 
~ozpadu ?yłego .lmperIum zła. Takiej strategii, to nie tajemnica, 
Jeszcze me. ma I tak szybko nie będzie. jeżeli chodzi na przy­
~ład o akCję pom?cy dla Jelcyna, to na razie Amerykanie bawią 
SIę w mosty powIetrzne I mannę z nieba, które niewiele kosz­
tują, .robią dosłownie i w przenośni dużo szumu, zwłaszcza w 
okr~sle ~rze~wyborczym w USA, ale w skali prawdziwych prob­
lemow mewI ele znaczą. 

T.o jakiś parad?ks. Im bardziej dramatyczne są apele jel­
cyna, Jego przestrogI przed nawrotem, w razie wybuchu, "czer­
wonych cz~ b~unatnyc~ koszul", tym słabsze jest zachodnie 
e~ho. Zachod Jes~cz~ me wybrał sobie . "s~ojego" j~lcyna, nie 
WIe, czy jelcyn mO~1 prawdę o k~.tastrofle I zagrożemu dla pro­
cesu ~em.okratyzacYJnego w. RosJ~, ~zy też jest to zwyczajny 
szan~az I proba. ~yłl:ldzema plemędzy. W każdym razie, 
powIetrzne happen.zn.gz me ~astąpią poważnej polityki . 

. A~e w dZI~~zlme. bro.m atomowych na takie luksusowe hap­
penmgz po~wol.lc sobIe me można. Bałagan w sferze atomowej 
Jest . takI, ze "mek~órzy zaczynają żałować końca epoki "równo­
wa91 .str.achu '. kto~a prz~z . ponad 4? .I,at była gwarancją pokoju 
w sWlecle. ŚWIat me powlmen dopusclc do rozlania się tajemnic 
atomowych, do skorumpowania naukowców handlu tajemnicami 
jądra,. oddaniem ich dla zysku czy z głupot~ w ręce podpalaczy, 
albowIem był?b~ to ko~tynuowanie zimnej wojny innymi, bar­
dzo gorącymI srodkaml. I zapowiadałoby perspektywę kilku 
następnych "burz pustynnych". Niekoniecznie w oddalonych 
piaskach. 

. Ryzyko ~est więc duże. Stąd trzeba mieć nadzieję (nic 
mn~go nam me zos~ało), że konkretna i realna inicjatywa zmie­
rzaJą~a ~o ut~zy~.ama s~~ie~~i~h t~jemnic atomowych w domu, 
na zle.ml ro~YJskleJ, u~ramskleJ ltd. I pod kontrolą, i przy inten­
syw~eJ wspołpracy mIędzynarodowej, okaże się nie tylko mądra, 
ale l skuteczna. 

Najlepsze inwestycje 

" To wszystko m.ożria sprowadzić do hasła lansowanego kie­
dys przez pewnego Ideologa komunistycznego w Warszawie, że 
"Ja rzucam myśl, a wy ją łapcie". Zorganizowanie ośrodka o 
kt~ry~ mowa, .to bowiem tylko pierwszy krok. Powinien 'on 
stac SIę, f?oczątklem ogrom~ej akcji międzynarodowej współpracy 
we włas~lwym ~ykorzystamu atomowego potencjału technologi­
~z~ego I ludzkIego dl~ naprawy szkód i usunięcia zagrożenia, 
Jakl~ ten . sam p~tenCJał stanowił i stanowi. Dopiero wtedy 
bowIem zImna WOjna się naprawdę skończy. 
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Pozostaje naturalnie cała wielka praktyczna s~ron~ organi~a­
cyjna, no i pieniądze. Według wstępnych obltczen, Zachod 
musiałby wyasygnować 100 milionów d~larów ~a praktyczne 
uruchomienie ośrodka, a koszt jego funkCJonowama sIęgałby o.k. 
1.000 dolarów na jednego posowieckiego uczonego roczme. 
Gdyby tak było, byłaby to najlepsza i najba~dziej opłacal~a 
inwestycja, jakiej świat dokonałby dla prawdzIwego otwarcIa 
epoki pokomunistycznej. 

To byłaby prawdziwa "dywidenda pokoj~". T~ nie był~by 
za wysoka cena za taki wielki strach. No I tu me chodZI o 
kino, a o życie. 

Pisane w Brukseli, 6 marca 1992 
Leopold UNGER 

Powrót na Bałkany? 

Mianem Bałkanów określa się w geografii obszar położony 
między Adriatykiem, Morzem Czarnym i, I-.:10rzem Eg~jskim: W 
polityce termin ten oznacza w p~zenosm o~szar me~tabllny: 
pełen nierozwiązywalnych konfliktow, w .ktore zostają. bądz 
mogą zostać uwikłane pańs~wa sp~za regIOnu. Określen~e to 

' wzięło się z przełomu XIX I XX WIeku, gdy na gruzach I.mpe­
rium ottomańskiego powstało szereg ~owych państ~, ,mlę~zy 
którymi bardzo prędko doszło d.o wzajemnych ~onfllktow, Jak 
również do zatargów z państwamI spoza wspommanego obszaru. 
Określenie to w ostatnich dziesięcioleciach straciło na popula~­
ności. Symbolami państw lub regionów, gdzie różne g~py. me 
są w stanie współistnieć na tym samym obszarze stały SIę LIban 
i Irlandia Pn. 

Rozpad Jugosławii przywrócił pojęciu Bałkanó~ dawny. sens. 
Słowenia i Chorwacja byli pierwszymi i jak dotąd JędynY~1 kra­
jami europejskimi, którym w ostatnich latach przyszł~ o m~pod­
legły byt państwowy walczyć . z b.ronią w rę~~ .z ar,ml~, .kto~a w 
swojej nazwie posiada przymlotmk "ludowa l. ktorej zoł~lerze 
noszą na czapkach i hełmach czerwone gWIazdy. O Ile w 
wypadku Słowenii w~lka była ,~o.ś~ krótka i" skutecz~a, o tyle 
Chorwaci walczą o mepodległosc I mtegralnosc terytorIalną swo­
jego państwa do dziś dnia. W Europie roku 199~ na ekran.ach 
TV pojawiły się wstrząsające zdjęcia z Vukovaru I Dubrovmka, 
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drogi zapełnione uchodźcami, ranni, zabici... Ma to miejsce w 
kr~ju, . który od blisko trzydziestu lat żył jedną nogą na Zacho­
dZie I kt~re~o droga do demokracji i gospodarki rynkowej 
wydawała Się Jeszcze niedawno najłatwiejsza. Konfliktowi temu i 
jego genezie warto przyjrzeć się z bliska. 

. Jugosławia po.ws~ała w roku 1919, gdy zwycięzcy pierwszej 
WOjny zdecydowalt Się przyłączyć do Królestwa Serbii zamiesz­
kałe przez ludność słowiańską ziemie południowej części Austro­
Węgier . . Ludności tych ziem, której główne grupy stanowili 
ChorwaCI i Sł~weńcy, o zdanie się nie zapytano. Politycy w 
Wer.salu, ~znalt' że . pokrewie~stwo językowe będzie gwarancją 
stabllnoscl. SerbOWie, stanowiący około połowy ludności tak 
po~s~ał~go pań.stwa, zmienili jego nazwę na Jugosławię, trakto­
~alt . Je Jednak Jako przedłużenie Serbii. Fakt wcześniejszego ist­
mema państwa serbskiego z jego instytucjami a także osoba 
monarch.y i sto~ec~ność Belgradu sprawiły, że uzyskali oni auto­
matyczme . d.ommuJącą .pozycję. Chorwaci i Słoweńcy, przywykli 
do szerokiej autonomll w ramach liberalnej monarchii austro­
węgierskiej, zaczęli się domagać od samego początku podobnego 
statusu od Belgradu. Serbowie w tych dążnościach widzieli irre­
den~ę i zamach na państwo. Przedwojenna Jugosławia żyła w 
stame permanentnego kryzysu. Pierwszą jego ofiarą padła w 
19~4 ro~u demo~racja, zastąpiona przez dyktaturę króla i serb­
sklc~ koł. dworskich. I?rktatura ni~ rozwiązała. żadnego z prob­
lemow wlelonarodowosclOwego kraJU, wzmocmła natomiast ten­
dencje s~paratystyczne .i skrajnie na~jonalistyczne w Chorwacji. 
W siłę rosł faszystowski ruch Ustaszow Ante Pavelica, którzy w 
roku 1934 dokonali udanego zamachu na króla Aleksandra. 
Dopiero ~ 1939, gdy nad Europą gęstniały już czarnobrunatne 
chmury, ktlku rozsądnych polityków w Belgradzie i Zagrzebiu 
usiłowało ratować jedność państwa udzielając Chorwacji szerokiej 
au.tonomii. Brło już jednak za późno, a wypracowany kompro­
mis spotkał Się z oporem znacznej części zarówno Serbów jak i 
Chorwatów. Gdy w 1941 roku Niemcy zaatakowali Jugosławię, 
spora część .Chorwat?w. stan~ła po ich str~)I~ie, tworząc ~d 
wo~zą Paveltcy sateltckle panstwo o wyraz me faszystowskim 
obltczu. Chorwaci i Serbowie zaczęli się nawzajem mordować z 
zaciekłością wprawiającą w zdumienie nawet SS-manów. 

.Komunistyczny dyktator powojennej Jugosławii, Tito, zro­
zumiał, że państwo to może istnieć tylko jako wielonarodowe. 
Przy całym. swo.im despotyzmie potrafił przyznać każdej grupie 
naro~owośclOweJ szeroką autonomię kulturalną i językową. Dbał 
rówmeż o to, by żadna z narodowości nie zdominowała struk­
tur pań~twa, ~tóre~u nadał ch~rakter federacji. Tępił bezlitośnie 
w~zystkl~ na9onal.lzmy, szczegolnie serbski. Osobisty autorytet 
Tity, ktory Jako Jedyny komunistyczny przywódca zdecydował 
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się na otwarty konflikt ze Stalinem, a tak~e ~wszechny l~k 
przed stoczeniem się w orbitę wpły~ó~ ~oWlecklch, przyczymły 
się w zasadniczym stopniu do stabllnoscl tego panstwa az do 
końca lat osiemdziesiątych. 

Przemiany w ZSSR i Europie Środkowo-W schodn!ej w 
drugiej połowie lat osiemdziesiątych ~ie mogły pozostac bez 
wpływu na Jugosławię. W roku 1990 l?le~sze wolne. wy~ory w 
Słowenii i Chorwacji zmiotły komumst~w z tam~eJszeJ sceny 
politycznej. Nowe rządy obu republtk postaWiły pr?blem 
demokratyzacji i zasadniczej r~formy .struktu.r, ~ałego panstwa. 
Komuniści serbscy, widząc co Im grozI, podmesh sz~andar serb­
skiego nacjonalizmu. Pod hasłem obrony ludu serbs~le~o brut;tl­
nie zlikwidowali autonomię Albańczykóy; w K?so~le. I W ęgr~,?" 
w Wojwodinie. Wkrótce potem zaczęh upoml~~c Się o. mm~J­
szość serbską w Chorwacji i Bośni-He.rcegowlme, podjudzając 
ich przeciw sąsiadom i d~mokratyczme wybranym władzom 
lokalnym. Taktyka ta przymosła pełen ~ukces - ,serbscy komu­
niści zwyciężyli w wolnych wyborach a I~~ przywodca, Slobo.dan 
Miłoszewicz, został prezydentem Serb!l. Podobny scenanusz 
zastosowano z powodzeniem w Czarnogorze. W obu wypadka~~ 
skutecznie odwrócono uwagę społeczeństwa od nędzy, receSJI, 
kryzysu struktur państwa ·i koni~cznych reform .. W obu. wypa~; 
kach opozycja demokratyczna me była . w stam~ przecI~s~awlc 
się fali szowinizmu, niekiedy nawet uSlło~ał~ .ltcy~owac Się w 
nacjonalistycznych hasłach .. Dotyczy. t.o rowmez. mestety Serb­
skiej Cerkwi Prawosławne), tradycy)me skłonnej d~ cezarop~­
pizmu, która już w .Iatach d~udzlestych w o~awle o s.wo)'ł 
uprzywilejowaną pozYCJę otwarcie ~hała Jugosławl~ w ko~fllkt z 
katolicyzmem i Watykanem, dodając do problemow etmcznych 
czynnik religijny. . 

Amok, który ogarnął Serbów przeraził całą Euro~. Sło-
weńcy i Chorwaci doszli do wniosku, że tylko o~us~czeme ch o: 
rej federacji zdominowanej prezz obłąkanych s.ąsladow zapewm 
im wolność i demokrację. L~dn~ść. obu ~epubltk. w refere~d.u~ 
opowiedziała się w prz~y;ażaJąceJ wlększoscl za m~podległ~s~lą I 

opuszczeniem Jugos}awll. Gdy w ~z~rwcu 1<J?1 Jugosłowla~ska 
armia federalna sprobowała Siłą z:)'ł~ . Sło~e~I~, spotkała Się z 
bardzo skutecznym oporem słowenskleJ poltC)! I napr~dce utwO~ 
rzonej Gwardii Narodowej. Belgra~ dostrzegł . ~ramce własnej 
siły, a armia zdecydowała ~~ę wycofa~ .ze Słow~nll. . . 

Słoweńcy mieli podwoJne szczęscle. P~ pierwsze. me gr~n~­
czą z Serbią, po, drug~e nie mają n.a SWOl~ t~ryt~num mmet 
szości narodowoscioweJ. Belgrad, Widząc ze me. Je~t w ~tame 
utrzymać siłą jedności feder.acji, rzucił ~asło skuplema .cał~J lud­
ności serbskiej w ramach Jednego panstwa. C~o~aCl ~Iestety 
mieli na swoim terytorium znaczne obszary etmczme mieszane, 
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(15 % , ludnoś~i sta~~wią Se:?owie) na, których serbscy komuniści 
zaczęli org~n!zowac I szkolIc "ochotmcze oddziały samoobrony", 
tz~, ~zetmkow" szeroko rekrutując do nich zwalnianych krymi­
nahstow, Cze~n~cy terroryzowali ludność, wszczynali walki z 
chorwacką poliCJą, po ~zy~ Belgrad przysyłał armię, formalnie 
federa!ną" cele~ ro~dzlelema walczących stron i zapewnienia 
spok~J,u ,I bezplecze!lstwa. ~,pra~tyce oznaczało to zwyczajny 
po~boJ I wypędzame ludnoscI. NIe tylko zresztą chorwackiej, 
takze tych Serbów, którzy nie akceptowali polityki podbojów. 
Potem , tworzono czysto, serbskie "Republiki autonomiczne", 
dekla~J~c ~olę pozo~tama w J~g~sła,:"ii, Szowinistyczne zacie­
tr~ewl(:me I ba:barzynstwo czetmkow I żołdactwa spod czerwo­
n~J gWI~zdy oSIągnęło taki stopień, że na zajmowanych terenach 
mszczylI , ~szystko, co było związane z obecnością kultury 
chorwac~I~J, a zwł~szcz~ ~atolickie kościoły i klasztory. Nie 
o~zczędzlll ,nawet sredmowlecznego Dubrownika, poddając go 
wlelotygodmowemu, o~trza!0v.:i artyleryjskiemu. Wszystko to na 
oczach Europy, ktorej emIsarIusze co kilka dni bezradnie i bez­
~yś!nie jeźd~il~ ~o Be,lgrad~ ! Zagrzebi~ neg?Cjować porozumie­
ma ,I pok~za~ sWlatu ze c~s .Jednak robIą. Mlłoszewicz i genera­
łOWIe czuli SIę coraz bardZIej rozzuchwaleni. 

,Twardr ,op?r Cho~,atów przyniósł jednak rezultaty. Ser­
bOWIe ~~Slell SIę zgodzlc na mediację ONZ. Proces rozpadu 
Jugosła~u poszedł , dalej, świat uznał niepodległość Chorwacji' i 
S~owenu, Ma~edoma zd~cydo~ała się wystąpić z federacji a Boś­
n~a~Hercegowma przymle,rza SIę do podobnego kroku. Uwzględ­
mając , ~trukturę, ludnoścl(?wą ~ej osta,tniej, gdzie jedną trzecią 
ludn~scI stanowIą SerbOWIe, ,a Jedną pIątą Chorwaci, szykuje się 
konąlkt, przy którym walkI w Slawonii i Krajinie będzie się 
ocemało jako dziecinne igraszki. 

Tyc~, ~il~a słów v.:i~ien )estem nie tylko walczącym o nie­
p<;>d,ległosc, I mtegralnosc panstwową Chorwatom. Konflikt ten 
wlmen bxc pr!e,st,rogą dla ~~łej Eu~opy: Spore obszary Serbii, 
ChorwaCJI, Bosm ,I, Mace,donu ,są et~l1czme mies~ane. Nie da się 
ta~ 'p~zepn?wadzl~ gramc, ktore me pozostawIłyby po co naj­
I?m~J J,edneJ strome znaczny~h ~rup , mniejszościowyc,h. Chyba, 
z~ SIę J~ z~chce ,wzore!ll Stalma I HItlera deportowac lub zlik­
wldowac fIz~czme. N lezależnie od tego, jak będą wyglądały 
prz~szłe g!'amce, S~rb?m, Chorwatom i Bośniakom przyjdzie żyć 
I mle~zkac obok sle~le. Urazy powstałe w ostatnich miesiącach 
uczymą, to współŻyCIe dużo trudniejszym. Na tym konflikcie 
SerbOWIe, pe~ so/do, stracą ,i to nie~al~żni~ od tego, jak uda się 
go ~oz~lązac. Zarov.:~o CI, ~ ,SerbII, Jak I przede wszystkim ci 
rozslan! po C,horwaCJI, Bosm I Macedonii. Ewentualne zdobycze 
terytOrIalne ~I~ ~rek?mpensują wrogości sąsiadów, izolacji mię­
dzynarodoweJ I meumkmonych problemów mniejszościowych. Ce-
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na do zapłacenia będzie rosła wraz z przedłużaniem się błę~ne~o 
koła przemocy. Miłoszewicza i gen~rałów te k~nsekwenCJ~ me 
obchodziły od samego począ,tku. ŚWlado~a częs~ sp,~eczenstwa 
serbskiego winna je była sobIe uzmysłowlc co naJmmeJ dwa lata 
wcześniej . 

• 
Bałkany nie ograniczają się jednak do Jug?sławii. W, Bułgarii 

ponad 10 % ludności stano,~ią T~rcy.' P?ddam w o~tatm~h , dw~ 
dekadach ostrej bułgaryzaCJI, obejmującej nawet z;mlanę ImIon I 
nazwisk. Przywrócenie iI!l demokratyczn,Ych, swobód, prz~prowa­
dzone tuż po upadku Ziwkowa, natrafIło Jednak na opor zna­
cznej części ludności bułgarskiej, a nowy prezydent Z~lew tylko 
dzięki głosom mniejszo~ci tureckiej, pokona~ k?~u~lstyczne~o 
konkurenta. Podobme WIelU Rumun~w byn~JmmeJ me k~haJ~­
cych reżymu Ceausescu wrogo odmo,s~o SIę do p1(-ywrocema 
praw mniejszościowych ponad dwu mIlIOnom W ęgrow transyl-
wańskich. , łk ' 

Bałkany nie ograniczają się nawet do ~łwyspu Ba , an: 
skiego, W Słowacji gwałtownie wzro,sły nastrOje ,antyczeskIe ,! 
antywęgierskie, stawiające pod ,zn~klem zapytama przyszłosc 
CSRF. Gloryfikacji ulega też mekledy osoba ks. , TISO, prz,Y­
wódcy marionetkowego państewka z okresu, II wOJny: Na ~I~­
wie, gdzie Litwini stanow~ą ok. , 3/4 ludnośc~, stosunkI z ,I?meJ­
szością białoruską, polską I rosYJską ,s~ d~lekle ,od harmom!nych. 
Łotysze i Estowie nie ukrywają swoJeJ mec~ęc,1 do stanov.:l~crch 
znaczną część ludności Rosjan" a ,Mołdawlame ~o ~kramcow. 
Jednej tylko Ukrainie udało SIę, J~k dotą~, umknąc wzro~tu 
tendencji nacjonalistycznych. Pytame na Jak ,długo? M<?zna 
oczywiście zrozumieć obawy nowopowstałych panstw przed Irr~­
den tą. Ucisk mniejszości może jednak tę groźbę tylko przybli­
żyć, a na pewno nie oddalić. 

Paweł STRUM/LLO 
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Amerykańska Agencja d/s 
RozwoJu Międzynarodowego 
(USDA) 

PROJEKTY W POLSCE I EUROPIE ŚRODKOWEJ 
I WSCHODNIEJ 

1. Restrukturyzacja rolnictwa przemysłu rolno-spożywczego. 
dotyczy: regionu 
budżet: 21.000.000 USD 
cel: pomoc techniczna i szkolenie w ramach spółdzielni 

prywatnych, prywatnego przemysłu rolno-spożywczego i rządo­
wych agencji promujących handel. Składa się z 6 podprojektów 
(w tym 0,5 mln USD na pomoc dla Banku Spółdzielczego w 
Polsce) 

2. Pomoc żywnościowa - techniczna. 
dotyczy: Polski 
budżet: 507.783.080 zł. 
W latach 89/90 Polska otrzymała pomoc żywnościową w 

postaci m.in. masła, kukurydzy, ziarna soji, mięsa wieprzowego 
itp. Produkty te zostały sprzedane (po odliczeniu kosztów) za 
sumę 439.763.584.080 zł, dodatkowo procenty wynoszą 70 bln. 
zł. Sumy te przeznaczono na 4 fundusze: 

a) Wspólną Komisję d/s Pomocy Humanitarnej - ma na 
celu poprawę warunków życia i. popieranie niezależnych instytu­
cji w Polsce; 

b) Wspólne projekty USDA i Ministerstwa Rolnictwa oraz 
Programu Cochrna; 

c) Polsko-Amerykański Fundusz Przedsiębiorczości; 
d) Rozwój infrastruktury wiejskiej; 
e) Fundusz Współpracy Rządu Polskiego. 

3. Pomoc dla Inicjatyw Demokratycznych 
dotyczy: regionu 
budżet: 11.376.306 USD. 
cel: umacnianie grup i instytucji demokratycznych w Euro­

pie Środkowej i Wschodniej. 

4. Rozwój polityczny i zarządzanie 
dotyczy: regionu 
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budżet: 10.900.000 USD 
cel: rozbudowa infrastruktur politycznych, w tym partii, 

organizacji pozarządowych: 
a) pomoc w wyborach, . 
b) sieć inicjatyw obywatelskich. 

5. Samorządy i administracja państwowa 
dotyczy: regionu 
budżet: 4.000.000 USD 
cel: szkolenie urzędników administracji państwowej . 

6. Ustawodawstwo państwowe 
dotyczy: regionu 
budżet : 6.000.000 USD 
cel: pomoc techniczna oraz szkolenie w zakresie procedur 

parlamentarnych. 

7. Rządy prawa 
dotyczy: regionu 
budżet: 750.000 USD 
cel: rozwój i umacnianie prawa, praktyk i instytucji praw­

nych (przede wszystkim niezależnego sądownictwa). 

8. Rozwój społeczny i kulturalny 
dotyczy: regionu 
budżet: 5.250.000 USD 
elementy: 
- Reforma szkolnictwa 
- Książki o demokracji . .. ,. 
- Edukacja obywatelska I problemy mmeJszoscl. 

9. Niezależne środki masowego przekazu 
dotyczy: regionu 
budżet: 6.500.000 USD 
elementy: Fundusz Międzynarodowy~h Środków Masowego 

Przekazu. Szkolenie w USA w zakresie środków masowego 
przekazu. 

10. Inicjatywy humanit~~ne sektora prywatnego oraz Korpus 
Demokracji Obywatelskiej 

dotyczy: regionu 
budżet: 17.300.oooUSD 
W tym darowizny dla organizacji pozarządowych: 

15.800.000 USD 

11. Prywatna Organizacja Wolontariuszy 
dotyczy: Polski 
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budżet: 1.669.900 USD 
elementy: Narodowe Stowarzyszenie Biznesu Spółdzielczego 
Narodowe Stowarzyszenie d/s Energii na terenach wiejskich 
Land O'Lakes 
Narodowe Stowarzyszenie Związku Kredytowego 
Stowarzyszenie Wolontariuszy 

. cel: śro9ki pomocnicze dla organizacji wolontariuszy reali­
zUJących projekty w Polsce. 

12. Inicjatywy dot. Ochrony Środowiska 
dotyczy: regionu 
budżet: 15.400.000 USD 
elementy: Departament Energii USA 
W orld Wildlife Fund 
Ini~jatywy Agencji Ochrony Środowiska 
ŚWiatowe Centrum d/s Środowiska 
Kraków Po~ie.trze/~oda (budżet: 1.600.000 USD) 
cel: , umocn.len~e roli sektora prywatnego w redukcji zanie­

c~ys~czen; mOnltormg w zakresie skażenia środowiska w Krako­
wie Itp. 

13. Doraźny Program Energetyczny 
dotyczy: regionu 
budżet: 10.000.000 USD 
.cel: zwi~ks~enie efektywności wykorzystania energii, zmniej-

szeme kosztow Importu ropy itp. 
elementy: Wykorzys~~nie energii w przemyśle 
Wykorzystame energII w przemyśle rafineryjnym 
Zakupy ropy (szkolenie) 
Reforma cen energii. 

14. Regionalny. proje~.t dotyczący zwiększenia efektywności 
wykorzystywama energII w Europie Wsch. 

dotyczy: regionu 
budżet: 14.000.000 USD 
elementy: Ró~noległe finansowanie z Banku Światowego 
Pomoc Te~hmczna z Departamentu Energii USA 
Dar dla Mlęd~ynarodowej Agencji Energetycznej 
Pomc:;x: techmczna z Amerykańskiej Regulacyjnej Agencji 

Atomowej 
Prywatyzacja Elektrowni w Polsce 
Porozumienie o W spółpracy w zakresie Energii 
Pomoc w zakresie informacji o energetyce. 

15. Wykorzystanie czystych paliw kopalnianych i energii w 
Krakowie. 
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dotyczy: Polski 
budżet: 20.000.000 USD . . 
cel: Pomoc dla Programu "Niskich Emisji" w Krak.owle I 

województwie krakowskim, zmniejszenie , zanieczyszczema po­
wietrza. 

16. Poprawa Usług Państwo~ch w zakresie ochrony środowiska. 
dotyczy: regionu 
budżet: 12.000.000 USD 
elementy: Agencja Ochrony Środowiska . 
W spółpraca regionalna w zakresie ochrony środOWiska 
Centrum Polityki Czystego Powietrza 
Działalności USDA 
Konserwacja przyrody i zróżnicowania biologicznego w 

Europie Wschodniej. 
cel: Kluczowy projekt w zakresie ochrony środowiska w 

Europie Wschodniej. 

17. Inicjatywa Mikulskiej, Ochrona Środowiska 
dotyćzy: Polski 
budżet: 1.000.000 USD 
cel: Działanie z zakresu ochrony środowiska, w tym oczy­

szczalni wody ' w Giżycku. 

18. Doraźna pomoc w zakresie środków leczniczych 
dotyczy: regionu 
budżet: 5.000.000 USD 
cel: Utrzymanie standardu , opi~ki .zdro~o~nej w, Europie 

Środkowej i Wschodniej. Dotyczy głowme dZieCi, starcow, kalek 
i bezrobotnych. 

19. Partnerstwo w Opiece Zdrowotnej 
dotyczy: regionu 
budżet: 5.000.000 USD 
cel: Ułatwianie wymiany technologii i wiedzy medycznej, 

głównie dotyczących chorób s.tanowiącyc~ . podstawowe źródło 
zgonów w Europie Środkowej I WschodmeJ. 

20. Finansowanie Opieki Zdrowotnej 
dotyczy: regionu 
budżet: zostanie ustalony w 1992. 

21. Polsko-Amerykański Szpital Dziecięcy 
dotyczy: Polski . 
budżet: od 1965: 15.800.000 USD, 26.729.565 w walucie lokalnej 
cel: Szpital dziecięcy w Krakowie 
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22. Pomoc dla budownictwa mieszkaniowego 
dotyczy: regionu . 
budżet: 15.000.000 USD 
elementy: Finansowanie budownictwa 
Samo~dy i prywatyzacja budownictwa 
Rozwój spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego 

. Projekty pokazów w zakresie rozwoju prywatnego budowo 
nlctwa. 

23. Regionalny Program dot. Zasobów Ludzkich 
dotyczy: regionu 
budżet: 13.997.000 USD 
elementy: Międzynarodowy Program Wymiany Studentów 
Nauczanie angielskiego 
Porozumienie z Biurem Statystyki Pracy 
Porozumienie z I?e~rtamentem Skarbu 
Koordynacja pomiędzy dawcami 
Światowa Rada Zwi~zków Kredytowych 

24. Szkolenie w zakresie Za~zania i Ekonomii · Rynku 
dotyczy: regionu 
budżet: 18.000.000 USD 
cel: Wymiana z różnymi uniwersytetami USA. 

25. Przekształcenie Rynku Pracy 
dotyczy: regionu 
budżet: 5.615.oooUSD 
.cel: Pomoc dla. osób, które odczuwaj~ ciężar refonn eko­

nomlcz~ych, szk,?lenle przedsiębiorców, dostarczanie infonnacji 
ekonomlcz~yc~ I ponJ?C w . redagowaniu instytucjonalnego 
systemu opIekI społecznej. 

26. Szkolenie bankowe 
dotyczy: regionu 
budżet: 9.000.000 USD 
cel: Szkoleni~ banko~ców średniego i wyższego szczebla 

oraz po~~ dla Instr~uCJI ~zkol~cych ban.kowców w Europie 
Środkowej I WschodnIej. PrOjekt jest nadzorowany przez Depar­
tament Skarbu USA. 

27. Projekt szkolenia w zakresie ochrony środowiska 
dotyczy: regionu 
budżet: 3.000.000 USD 
elementy: Szkolenie ogólne 
Ekonomika środowiska 
Konserwacja i rozwój parków narodowych. 
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cel: Szkolenie w zakresie ekonomiki i finansowania ochrony 
środowiska, a także szkolenie personelu zakładów przemysło­
wych pracuj~cych na rzecz ochrony środowiska. 

28. Polski Fundusz Stabilizacyjny 
dotyczy: Polski 
budżet: 200.000.000 USD 
cel: USA w 1990 przyznało Polsce 200 mln USD jako 

część w międzynarodowym funduszu stabilizacyjnym na rzecz 
częściowej wymienialności złotówki. 

29. Połsko-Amerykański Fundusz Przedsiębiorczości 
dotyczy: Polski 
budżet: 110.000.000 USD 
cel: Promocja sektora prywatnego, finansowanie ~nst>:tucji i 

wprowadzenie zachodnich praktyk prawnych w zakreSIe bIZnesu. 
Fundusz ma być przedsięwzięciem dochodowym, które w przy­
szłości ma prowadzić włas~ działalność i przyci~ać inwestycje. 

30. Prywatyzacja i restrukturyzacja przedsiębiorstw 
dotyczy: regionu 
budżet: 18.000.000 USD 
cel: Pomoc techniczna dla restrukturyzacji polskich ~­

siębiorstw, ich prywatyzacji i wzmocnienia ońentacji I1:nkowej. 
Także szkolenie ekspertów i popieranie powstawania finn 
consultingowych. 

31. Pomoc techniczna dla przedsiębiorstw 
dotyczy: regionu 
budżet: 5.365.600 USD 
cel: Pomoc menadżerska dla małych przedsiębiorstw pry­

watnych, po~ w ~stalaniu decyzji. inwestycyjn~c~, p~ygoto­
wanie refonn instytUCjonalnych promuJ~ych mały I srednl sekt?r 
prywatny, także sprowadzanie absolwentów MBA (WydZIał 
Zarz~dzania) do pracy w zakładach prywatnych (opłacony tran~­
port, szkolenie i mieszkanie, polskie przedsiębiorstwa opłacaJ~ 
pensje). 

32. Polityka konkurencji, prawo i regulacje prawne 
dotyczy: regionu 
budżet: 7.000.000 USD 
cel: Pomoc dla rządu w zakresie ustanowienia ram funkcjo­

nowania gospodarki rynkowej.' w ~rm praw ant~mo~opolowyc~, 
polityki podatkowej, administraCJI, telekomUnikaCJI, a takze 
ogólnych praw handlowych. 
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33. Usługi handlowe 
dotyczy: regionu 
budżet: 4.900.000 USD 
cel: Usługi doradcze dla rządu i instytucji handlowych w 

zakresie' sektora finansowego (np. doradcy Ministra Finansów, 
Prezesa NBP itp.) 

34. Biznes amerykański i rozwój sektora prywatnego 
dotyczy: regionu 
budżet: 21 .000.000 USD 
elementy: Rozwój kapitału 
Studia analityczne: handel i rozwój , USA 
Amerykańskie centra biznesu 
W schodl!ioe~ropejskie biuro informacji biznesowej 
K~nsorCJa, ,biznesu amerykańskiego ' 
KSlęgowosc. 

,cel: Ułatwienie trans~e~u amerykańskiej technologii kapi-
~a~u d~ Europy Środkowej I Wschodniej i stymulowanie małego 
I sredlllego blzpesu am~rykańs.kiego na tych rynkach. Priorytety 
d.otY7zą se~torow: rollll~two I ~rzemysł rolno-spożywczy, ener­
gia, srodowlsko, budowlllctwo mieszkaniowe. 

Polnische Buchhandlung 

KSII~GARNIA POLSKA 
Burggasse 22, A-1070 Wien, Austria 

Dojazd: 13A, 48A, 49, metro U 2 i U 3 stacja Volkstheater 

Tel. i fax: (1) 52 63114 
Konta pocztowe 

Frankfurt/M. 300340605, Wien 7227.556 

Ksiąźki W jezyku polskim, polonica w jezykach obcych. 
Bezpłatne katalogi na ż9danie 

Kraj 

Każdy wie swoje 

1. 
Jakby tylko tego brakowało, w marcu załamała się w War­

szawie komunikacja między politykami. Premier, zaskoczony 
odrzuceniem przez sejm rządowych "Założeń polityki społeczno­
gospodarczej na 1992 rok", oskarżył publicznie parlament o 
"niejednoznaczność". Istotnie, ci sami posłowie kilka godzin 
wcześniej odrzucili wniosek Unii Demokratycznej, aby tych 
"Założeń ... " nie przyjmować. Ale posłowie z równą słusznością 
zarzucali niejednoznaczność rządowi. Co innego mówił premier 
nazywając "obłędnym" gospodarczy kurs poprzednikow, co 
innego uczynił mianując Andrzeja Olechowskiego, człowieka 
wszystkich poprzednich ekip, ministrem finansów,... a jeszcze 
coś innego zadeklarował główny autor "Założeń ... ", Jerzy Eysy­
montt, gdy odpowiadając na debatę sejmową w ogóle zanegował 
sensowność domagania się od programu rządowego koherencji i 
niesprzeczności jako w obecnych warunkach po prostu niemożli­
wych. 

Prezydent, który w marcu znów często występował publi­
cznie, nie pomógł sprawie: jedni zrozumieli, że Wałęsa grozi 
zawieszeniem demokracji, a kursując po redakcjach postkomuni­
stycznych pism zbiera siły przeciw niedawnym przyjaciołom 
(czyż w 1926 KPP nie dała się skusić Piłsudskiemu do "błędu 
majowego" l). Inni wzruszali ramionami, bo wedle nich Wałęsa 
gadaniem maskował bezradność i bezsilność, w istocie zaś chciał 
się pojednać z obozem Olszewskiego, czego najlepszym dowo­
dem, że nie przeciwstawił się aberracyjnym nominacjom w 
MONie, choć premier i jego ludzie otwarcie zlekceważyli kom­
petencje prezydenta. Krótko mówiąc, trzy główne instytucje 
władzy państwowej nie tylko przestały rozumieć się wzajemnie, 
ale nawet nie były w stanie zakomunikować opinii publicznej, 
czego właściwie chcą i co zamierzają uczynić. 
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. Ten paraliż komunikacyjny tłumaczył się dość prosto. 
Zaden z ośrodków władzy - ani zresztą żadna wyobrażalna 
opozycja - nie miały dość odwagi, by rzetelnie przedstawić kra­
jow~ czekające go perspektywy i opcje i, tym bardziej, by 
wycIągnąć z tego polityczne wnioski. Nawet rząd Olszewskiego, 
który przecież sporządził czarny remanent stanu państwa, aby 
pognębić liberałów z Unii i KLD i zmusić ich jeśli nie do 
samokrytyki, to chociaż do milczenia - nie omieszkał zarazem 
zaatakować dziennikarzy za defetyzm i czarnowidztwo. I mimo 
że według własnych prognoz rządu najpierw będzie jeszcze zna­
cznie gorzej, nim może się zrobić lepiej, premier z całą powagą 
przyznał swojej ekipie tytuł "rządu nadziei" . Przeciwnicy, oczy­
wiście, wcale nie zwlekali z dowodzeniem, że wprawdzie naj­
pierw będzie znacznie gorzej, ale wcale nie będzie mądrzej. Na 
marne pójdą nie tylko nowe ofiary, lecz nawet dotychczasowe, 
drogo okupione zdobycze. Ale dowodząc tak, wiedzieli sami, że 
zdobyczy tych nie uratuje kontynuowanie kursu. 

2. 
Uczestników gry politycznej w Polsce łączy po pierwsze 

świadomość kryzysu i, po drugie, bezradność wobec tej sytuacji. 
Jedno i drugie jest dość świeżej daty. W powyborczych miesią­
cach nastąpiło pewne otrzeźwienie i w efekcie niejakie zbliżenie 
politycznych rywali do rzeczywistości i... do siebie wzajem. W 
tym sensie bracia Kaczyńscy trafnie odczytali wiatr. 

Unioniści i nawet liberałowie nie są już skłonni się zaklinać, 
że .w toku " ich" dwóch lat wszystko było "w zasadzie" w 
porządku lub że, przynajmniej, zrobiono wszystko, co było 
mo~li",:,e do zrobienia. Koalicja rządowa, ze swej strony, nie 
udaje JUŻ że dokona przełomu i że wie, jak to zrobić. Nawet 
gracze drugiej ligi zmieniają postawy. Postkomuniści z SLD, 
któ~zy uwa~aj ą,. że są o krok od odzyskania wstępu na salony, 
gdZIe formUją SIę koalicje, starają się być panią jak inne, nie zaś 
jakąś niepokojącą "alternatywą" . SLD nie przemawia już swoim 
własnym językiem , nie widać też u nich owej zwartości w nega­
cji, k~óra cechuje wykluczonych. Są odcienie i frakcje, podziałów 
SIę me skrywa, lecz wręcz eksponuje. Wszędzie szuka się kon­
taktów . i żadnej kombinacji nie odrzuca z góry. Rokowania z 
HenrykIem Goryszewskim z ZChN, który jako przewodniczący 
komisji sejmowej budżetu i finansów negocjował z SLD warunki 
poparci.a przez nich "Założeń ... " były w tym względzie wielce 
pouczające. 

KPN, która miota się pomiędzy chęcią udziału w rządach a 
pokusą gry o całą pulę, też nie uniknęła zarażenia bezradnością. 
Mimo mi~otwórczrch skłonności wodza, świadomość głębi kry­
zysu odbIera ludZIOm KPN pewność ręki i języka, nie umieją 
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już nawet sprzedać propagandowo swoich recept i pomysłó~. 
Ich zachowania sprawiają wrażenie już to mał<;,stko~y~h obse~JI, 
już to rozpaczliwego awantu~n!ctwa. .W t~kl własnIe s~sob, 
demonizując rolę nowego J?lms.tra fma~sow, Olechowskl~go~ 
skądinąd posłusznego urzędm~a, I ogłaszająC wrę~z cnotą ",:,~elkl 
deficyt budżetowy, skołowam KPNo~cy zdołal~ sporządzlc w 
sejmie śmieszną karykaturę z powaznych . choc ryzykownych 
propozycji swego dora~cy, Stefana . Kurowskle~o. . 

W rezultacie dopIero na bOIskach całkle~ g~mnych~, na 
zupełnych margines,a~h. życia P?,lity~z~ego ~d~aJduJemy d~ls, w 
Polsce przebojowosc I pewnosc s}ebl~: wsrod awanturmk~w, 
faszystów, spensjonowanych agento':" I z~ykły~h .oszołomo,,;. 
Nie trzeba ich tracić z oczu, ale me nalezy tez hlsteryzowac: 
ich czas, mimo wszystko, jeszcze nie nadszedł. 

6laczego, mimo skonstato~anego. zbliżen!a. losów i sprzyja­
jącej, zdawałoby S!ę, ~ompromls.o~, mepewn?scl wł~snych, ide.o­
logicznych poglądow ~ "auto~s~lch pomysł,ow, pohty~y są me: 
zdolni do rozszerzema koahcJl rządowej I stworzema trwałej 
większości parlamentarnej, a bracia Kac~yńscy, pły~ąc ze słusz­
nym, jako się rzekło, wiatrem, d<;,płynęh, na ~af~" me do port~? 
Czy naprawdę możliwy okaże SIę dopIero pkls rząd ~)Cale~la 
narodowego ostatniej szansy, utworzony pod bezposredmm , ' ~ 

naporem społecznym, pięć'p? dwunasteJ. , " 
OtóŻ rzecz polega najpIerw ,na ~ym, ze, ~a takI napor spo­

łeczny bynajmniej się nie zanosI. ~Isałem J~z o tym na tyc,h 
łamach parokrotnie i powtórzę raz Jes.zcz~: .. me n~a ~ .społeczen­
stwie żadnej liczącej się alternatywnej WIZJI kraJu , I Jego prz~­
szłości i wobec tego bardziej aktywne form~ mezadowole~'lIa 
ogniskują się wokół odrębnych, par~,y~ularnyc~ I czę~to przecIw­
stawnych interesów grup, korporacjI I zawodo",:" ktoI)',ch prote: 
sty nawzajem się dezawuują. N~wet ~ZSS Sohdarnosc,. megdys 
dumny ze swej strukt';lry r~giO~alneJ " p~zekształ~a SIę coraz 
wyraźniej w konfederaCję zWlązkow branzo,,:ych I cechowyc? 
Dezintegracja społeczeństw lokal~yc~ sprayłla. p~y tym, z~ 
mimo żałosnego stanu samorząd<;>w I .s~ale!~ceJ . bJUr~k~atyza~JI 
rzadko tylko dochodzi do zgodnej moblhzaCJI ml~szkancow ml~­
sta czy gminy, zdolnej wstrząsnąć strukturamI władzy. NIe 
można, oczywiście, wykluczyć protestów, nawet . gv:ałtow,nych, 
zwłaszcza wobec zapowiedzianego spadku spożycIa, mdywldual­
nego i zbiorowego. Ale nie wydaje się prawdopodobn~ ~umula­
cja przez granice dzielące interesy p~rtykular~e: chłopI me będą 
z miastem, emeryci z bezrob?tnyml, robo~mcy. z sektora , pry­
watnego z państwowymi, rodZIce. z naUCZYCIelamI, a urzę?mcy ~ 
kimkolwiek - chyba że aroganCja czy głupota "klas wyzszych 

3 
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n~rzuci na~le świadomości ulicy jakiś temat szczególnie draż­
nIący. Takl~h temató": ~ie brakuje, zrodzonych z ksenofobii, 
fundamentahzmu katohcklego, korupcji, ale najgroźniejszy, jak 
sąd,zę, ła~unek wy~uch.owy zawarty jest w bezmyślnej bezczel­
nOSCI, z J~ką lanSUje Sl~ w Polsce neodarwinizm społeczny. W 
uszlachetnIonym wy?anIu, adres?wana zwłaszcza do młodzieży 
propaganda. ta. gromI "zakorzenIone w społeczeństwie lewicowe 
p~yz~y~zaJ.enI~, w ~a~ach ~tórych dewiza równości (żeby inni 
n.le mlel~ wlę~eJ) stOI. ~Iepor~wnywalnie wyżej od hasła wolności 
(zebym Ja mogł zroblc z mOIm życiem to, co pragnę) ... " [z tek­
stu sygnowanego "Marek Mokotowski" w Gazecie Wyborczej z 
7-8 marca ~r . .' pod, tytułe~ ,,~olska choroba"]. Swoista hipo­
staza . wart<?scl.' kt.or~ słuzy Ich radykalnemu i sztywnemu 
przecl~sta~l~nIU, me Je~t, jak wia~om?, śW,ieżym pomysłem, w 
szcze~olnoscl gdy chodzI. o. opoZYCJę rownosci i wolności. Kary­
god~eJ głu~oty dowodzI. Jednak odwoływanie się do niej we 
wsr~~~zesneJ . P.o!sce,. gdZIe ~ ~zybkim tempie wszystkie "wol­
nosCI. uzalezmaJ.ą SIę od plemędzy, gdzie zwłaszcza staje pod 
znakIem zapytal11a równość szans w oświacie, a bezrobocie mło­
dy~~ , przek~zta~ca si.ę w sposób życia. Zaiste heglowski duch 
d.zleJow zdaje SIę d~!ś . chę~niej posługiwać słabością niż chytroś­
CIą ~ozun;u. Oczyw!scle, I?le chcę wcale sugerować, że to teksty 
pubhcystow :- ~hocby najgłupsze - mogą się stać iskrą w pro­
~hu. ~'ypow!ada)ą one ~yl~o po~tawy i poglądy ,,~olski antyega­
htarneJ , ktorych przeJawow nIe brak dosłownIe na każdym 
kroku. 

Dr.ugi.m po.",:,od~m, dla którego tak trudno jest dziś o roz­
szerzen~e ,I stablhzaCJę koalicji rządowej, jest brak rzeczywistych 
uzgodmen progra~owyc?, .gdy. c~odzi o. niezbędne reformy 
systemo~e. Ma ~Ię ~razem~, ze I rząd, I parlament pracują 
wył~czl11~ w st~azacklm trybIe, ma syrenie i migaczach. Ciągle 
dopma . SIę pęka)ą~y go.rset budżetu, natomiast jego skuteczność 
uchodzI z pola wIdzenIa. Od lat wiadomo np. że konieczna jest 
ra~y~alna re~orma ~ys.temu ubezpieczeń. Premier Olszewski 
m~wlł <?statnIO w sejmIe o "gigantycznej defraudacji", jakiej za 
po~rednIctwem tego systemu . dopuszczało się komunistyczne 
panstwo przez 45 . lat na ludzIach pracy. Ale defraudacja trwa. 
Taka re.for~a mUSIałaby, oczywiście, potrwać. Ale po 2,5 latach 
nawet SIę nIe rozpoczęła, nic nie jest chociażby uzgodnione. To 
s~mo. ~otyczy och~~.my zdrowia, oświaty, mieszkalnictwa _ ale 
rownIez .. konstytuCJ~, . struk~ury rz~du, podziału terytorialnego, 
ordYI?a~JI wyborczej ltd. az po nIeszczęsną ustawę o radiu i 
telewIzJI. Owszem, dochodzą czasem jakieś odgłosy z gabinetów 
r~ądowyc~, że n~d czymś się pracuje i coś przygotowuje. Ale 
nI~zego SIę właśme I?i~ dysku~uje i nie uzgadnia, ani z opozycją, 
anI po prostu z OpInIą pubhczną: kiedy rozpocznie się debata 
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parlamentarna, będzie już za późno na wykorzystanie szansy, 
jaką dla rozszerzenia koalicji byłaby taka wspólna, niesformali­
zowana praca nad programem reform. Jeśli traktować serio 
oświadczenia premiera, że pragnie rozszerzenia koalicji właśnie 
wokół programu ... 

Wątpię jednak - i tu miejsce na motyw trzeci - . iżby 
premier do tego zmierzał. Wygląda raczej na to, że chodZI mu 
o zwężenie nie zaś rozszerzenie gabinetu - i nie jest to para­
doks. Warto pamiętać, że z pierwotnie negocjowanej koalicji 
wypadli od razu na starcie liberałowie i KPNowcy, teraz na 
wylocie zdaje się być część PC, natomiast bezwarunkowe popar­
cie deklarują premierowi ludzie Hniedziewicza czyli chadecja, lub 
gdy kto woli, post-paxowska część Pc. Koalicja przybiera więc 
coraz wyraźniej charakter "chjenopiastowski". Można przypusz­
czać, że mówiąc o "koalicji programowej" premier ma raczej na 
myśli nie program lecz ideologię, choć zapewne jest to ideologia 
dość instrumentalnie traktowana i ani Jan Olszewski ani tym 
bardziej wielu jego wpływowych doradców, ze Zdzisławem Naj­
derem, nie mają bynajmniej opinii fundamentalistów. Nie mniej! 
ideologiczny charakter koalicji ma sprawić, że byłaby ona raczej 
"koalicją zaufania" do rządu, co oczywiście pod drugiej stronie 
rozumie się jako czek in blanco. 

4. 
Nie sposób na koniec nie wspomnieć o czynniku najmnIej 

poważnym, żenującym nawet, mianowicie o obustronnej niezdo!: 
ności psychologicznej do pertraktacji. Czasem ob.serwat?rowl 
wydaje się, że ma do czynienia nie z poważnymi pohtykaml lecz 
ze ~frustrowanymi, agresywnymi wskutek kompleksów młoko­
samI. 

Liberałowie i Unioniści są nieustannie obrażeni. Na każdą 
krytykę reagują klasycznym "no to powiedz, jak takiś mądry, co 
trzeba zrobić" - choć na ogół powinni byli pytać dwa lata 
temu. Niezwykle skwapliwie powołują się na zachodnie autory­
tety, Fundusz Walutowy, Busha, bankierów itd. Z dwóch pta­
ków Słowackiego upodobniają się z własnej woli do papugi. 
Zarazem mają wyraźny kompleks wyższości, od którego nie 
wybawiły ich przesławne lania wyborcze: czują się niedocenieni i 
niedopieszczeni. Powinni rządzić, a nie rządzą. 

Po drugiej stronie dominuje kompleks niższości. W umys­
łach większości ministrów bitwa przeciw "Warszawie" trwa. Sam 
premier nie umie się wyzbyć nawyków z sali są~ow~j: jes~ 
zawsze stroną, i to, na dodatek, stroną słabszą matenalme choc 
moralnie słuszną... Rzecznik prasowy, Gugulski, chodzi wśród 
dziennikarzy jak początkujący karateka po planszy, sztywny, w 
każdej chwili czekający na cios. Walcząc z "warszawką" miło 
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jest spluwać na dywan: arogancja leczy kompleks. Obóz rządowy 
nieustannie afiszuje swą arogancję, jak pawi ogon, choć w istocie 
zasługuje raczej na litość. To ukazuje zwłaszcza polityka kad­
rowa, na wyższych i niższych szczeblach, nieustanne łapanki na 
ludzi i coraz więcej pomyłek. Obsada co najmniej połowy resor­
tów jest czystym nieporozu~ieniem (a abstrahuję tutaj w ogóle 
od aspektu ideologicznego). Ze jednak ma to być "rząd silny", 
więc tromtadracji coraz więcej. Nauczyciele śmieją się ze swego 
ministra, który im grozi laską, oficerowie ze swego wiceministra, 
k~óry im zaleca partyzantkę afgańską jako model w9jenny. Nie 
WIem, czy ubecy z UOPu też już się śmieją ze swego ministra, 
który o każdym zetknięciu z obcokrajowcem nakazuje im pisać 
notatki służbowe... Z tym wszystkim, nie są to źli ludzie, ani 
jedni, ani drudzy. Naprawdę chcą dobrze dla kraju i nie szukają 
prywatnych korzyści, La Rochefoucauld pisał jednak, że wielu 
mawia źle o swym sercu, a mało kto o swym rozumie. Zalecał­
bym naszym politykom pod rozwagę. Na rekolekcje wielko­
postne jak znalazł. 

Warszawa, 10 marca 
Krzysztof WOL/CK! 

Z ukosa 

Budzę się rano. Nie ma ciepłej wody, ale to głupstwo, bo 
przecież nie ma też Związku Sowieckiego, nie ma u nas cen­
zury, Partia Zjednoczona i Robotnicza nie ma nawet swojego 
cmentarza, wszystko co miało być wieczne szlag trafił, nie ma 
NRD, nie ma milicji tylko jest policja, granice są otwarte, 
dziennik radiowy, który płynie ku mnie przez ścianę, mówi 
moimi myślami o sytuacji w świecie, jak przyjemnie, a kiedyś 
dusza mi wyła, gdy słuchałem ... 

Odeszło wszystko jak zmora, wielki oddech ulgi, jak go 
zatrzymać i nie zadławić się? 

Z drugiej ręki czasami się dowiaduję, nigdy z pierwszej, że 
zmienił się ton moich tekstów, że za wiele w nich zawziętości, 
histerii, pesymizmu. Też mi się tak zdaje. Ale czy ja się upie­
ram, że jestem normalny? Podejrzewam, że w Polsce przyjdzie 
mi jeszcze trochę pożyć, zaś mój potomek, którego lubię bezgra-
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nicznie, tylko tam na szczęście lub niestety chce mieszkać, więc 
modlę się, abym nie miał racji w swoim ciemnym widze~iu, 
niech już moja głowa będzie chora a Polska zdrowa, pOŚWIęCę 
głowę dla ojczyzny (jakoś mdło i niewyraź~ie, kiedy się dzi~iaj 
mówi ojczyzna). Tak wiele właśnie teraz SIę kończy, tak WIele 
zaczyna. Kończy się romantyzm nasz i pewien model deklar<~­
wanego, a czasami wcielanego w życie patriotyzmu. Kończą SIę 
nasze cechy narodowe, budują się nowe, może już nie narodowe 
a rynkowe... jest tyle nowych narodzin, tyle śmierci, ale nic w 
tym nie jest wyraźne i pewne. Czas wielkiej zmia~y, zmiany 
głębokiej. Może próby uwyraźnienia tego są błędem I grzechem, 
za szybko, za brutalnie, a więc niechlujnie? 

Chciałem tylko zwrócić uwagę emigracyjnym czytelnikom, 
że ton rozpaczy i histerii może się wydać dziwny tylko tY!l1, co 
są od kraju daleko. Ten ton zyskał już w kraju prawo oby,,:a­
telstwa i każda gazeta codzienna tego pełna, tym głosem śpIe­
wają barytony naszych autorytetów i sopr~ny aspirującyc~ ~o 
autorytetu, z lewa, z prawa i z Centrum, wIerzący w Boga I me 
wierzący. Nie będę myszkował szukając rzeczy szczególnych, 
cytuję, co wpada mi w rękę w ostatnim tygodniu. 

Andrzej Celiński - senator ziemi płockiej, w roku 1981 
sekretarz Wałęsy, niegdyś członek KOR-u: 

"Coraz częściej zastanawiam się, czy ta moja aktywność ma 
jakiś sens dla tego mojego kraju. Czy rzeczywiście z tej pracy i 
tych utarczek coś pozostaje dobrego. Mam nadzieję,. że jeśli ci, 
co mają piasek w garściach, skutecznie zablokują m?H pra~ę d~a 
województwa płockiego - mam nadzieję, że potrafIę pu~łtczme 
powiedzieć do widzenia, ja nie o taką Polskę starałem SIę wal­
czyć. Po co mi te porażki?" . 

Krzysztof Czabański, nie wiem czy nadal blisko Centrum I 
Wałęsy, ale od wczoraj szef PAP. Pisze o Polsce pod tytułem 
"Pijariy Sejm": . 

"Mały zrujnowany kraik, którym usiłują zawładn~ć rozmaIte 
grupy - złodzieje, doktrynerzy, cwaniacy, obce wywla~y, zagra­
niczne pieniądze - jest broniony, świadomie lub me~ 'przez 
ludzi uczciwych, ale tych ludzi jest mało, są rozproszem I bez­
radni, tymczasem demokracja pozwala ich przeciwnikom na 
bezwzględne niszczenie tego co dobre. 

( ... ) ma armię słabą do obrony choćby własnych koszar. Ma 
zrujnowaną gospodarkę i takiż budżet. Ma skorumpowane 
urzędy, niezdolne do pilnowania interesów skarbu państwa. Ma 
również elity polityczne, które potrafią jedynie rozpamięty~ać 
własną wielkość i przeszłość, no i obrażać się na wszystkIch 
krytyków". . . . , . . 

Karol ModzelewskI, Jego chyba przedstawlac me trzeba: 
"Przesiedziałem w PRL osiem i pół roku. Obserwuję rozwój 
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wydarzeń po 'naszym' zwycięstwie i nie jestem wolny od obawy, 
czy kiedyś nie będę musiał uznać tych lat za stracone" (powta­
rza to publicznie już po raz drugi). 

Można by teraz wejść na szczyt Olimpu i sypnąć w oczy 
garścią hiobowych skarg Premiera i Prezydenta, ale zamiast tego 
przytoczę głos całego ministerstwa, które z urzędu zajmuje się 
Sprawami Wewnętrznymi. Co oni zobaczyli w naszym Wnętrzu? 

Ale najpierw uwaga paradoksatna, bo paradoksy nie omijają 
nowego MSW. Nowe władze tego resortu, nie wiem czy spro­
wokowały czy tak się samo porobiło, czystkę na górze minister­
stwa. Myli się ten, kto pomyślał, że usuwa się jadowe zęby 
przeszłości. Odchodzą nowe ekipy, które ledwie zapuściły soli­
darnościowe korzonki w gabinety, gdzie jeszcze kołaczą się 
wspomnienia własnych przesłuchań. Dawni przesłuchujący więc 
zostają, a dawne ofiary i nowi szefowie odchodzą. Może to i 
normalna kolej rzeczy, ale jakoś dziwnie się robi w okolicy 
splotu słonecznego. 

I jeśli wierzyć nowemu MSW, które pod nowym dowódz­
twem wyszykowało raport "O stanie bezpieczeństwa państwa", 
to wysiadły już wszystkie bezpieczniki i przepalają się teraz 
przewody. U sąsiada lada moment wybuchnie bunt, .a wtedy 
zbrojne bandy pustoszyć będą ojczyznę naszą, bo granic nie ma 
kto strzec, zresztą tam pewnie użyta będzie broń masowego 
rażenia, która i nas porazi. (Nie napisano, że wtedy będzie na­
reszcie spokój). Niemcy szykują się do sojuszu z Rosją, jak kie­
dyś. W środowiskach młodzieżowych zdobywają głos ugrupowa­
nia radykalne, więc terroryzm stoi za płotem. Podziemie 
gospodarcze rośnie i obejmuje wszystko mackami. Najwyżej 
postawione w państwie osoby poddawane są pokusom korupcji i 
niezwykłym ofertom spoza polskich granic. Obce wywiady roz­
budowują swoje struktury i docierają skutecznie do elit. Polska 
staje się poligonem dla międzynarodowego terroryzmu. We 
wniosku końcowym raportu stwierdza się, że "zjawiska kryzy­
sowe będą się pogłębiać i można spodziewać się w pierwszym 
kwartale 1992 roku wybuchu niezadowolenia". 

Dzwonią dzwonki i dzwony na alarm, potem się ucisza i 
znowu dzwonią, ale już głośniej. Do tego też się przyzwycza­
jamy. Zapewne więc zdziwimy się, jeśli coś jednak wybuchnie. 
Gdzie, jak, po co, czym, kto, co potem??? Te wszystkie pytania 
nie mają odpowiedzi i to uspokaja. Czy słusznie? 

Jeżeli wszyscy w kupie tak licznej i dostojnej przesadzają to 
też strach, bo w polityce samospełniające się pI'llepowiednie nie 
są rzadkością· 

Ale czas powrócić do konkretów, one uspokajają może dla­
tego, że ograniczają widzenie. Dla mnie zawsze bardzo konkretni 
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byli sąsiedzi, czym byłoby życie w Polsce bez. sąsiad~w? ~~ 
kraje, które obywają się bez sąsiadów, ~le nasz ~Iągle me. ~oJ 
sąsiad dalszy jest prawnikiem. Popra'Ylło m~ Sl%, ~o <;>procz 
cwaniaków nagle dobrze zarabiać zaczęh prawmcy I dZlenmkarze. 
Wpadam do nieg? właśnie w ~hwi~i" gdy ro~waża. z ~oną zaku.p 
pistoletu. Ona Się trochę bOI mlec, o.n ~Ię bOI p~stoletu n~e 
mieć. Najgorszą opinię mają ŚródmieŚCie I S~are Mlast<;>. MOJa 
mama i mamy moich znajomych z reguły me. ~chylaH no~~, 
jak się ściemni. Ale i dor.odn~ ~łodzież t~ż woh me wychod~lc. 
Lęk jest dotykalny w ~Iemme~ą~ym. powlet~~. platego Są~I~~ 
prawnik marzy o czyms ba~dzleJ s?hdnym n.lz p.lst~let. DZISiaJ 
ma ciężką noc. Jak wszędZie, tak I w naszej dZlelmcy powst~ł 
samochodowy parking zwany społecznym. Oto pew~ego . dn~a 
mieszkańcy szarpani niepokojem o s~e .stalowe rumaki, ~bleraH 
się, i po burzliwym spotkaniu, gdzie Jak to u n~s kazdy ~a 
nieco inne zdanie, zawiązują komitet. Ten k?mltet zupełn~e 
bezprawnie zagarnia miejsce. na p~blicznym par~mgu, ogradza J.e 
drucianą siatką, a na bramie zWisa sohd~a kłod~a, o~ok staje 
mała drewniana budka. Wszyscy uczestmcy ak~JI m~Ją pra'Y0 

trzymać w tej za~rodz.ie samochody,. pod v.:arunkle~" ze co ml~­
siąc każdy będzie miał nocny dyzur. Nleob~cnosc pow.oduJe 
utratę prawa lokowania pojazdu w ty~ chromo~ym ogroJcu, a 
groźba jest realna, bo !1a plecac~ czuc ~ddech kllk~nastu chęt­
nych z listy zapasowej. Na mOjego .sąslada praw~lka wypadł.o 
dokładnie w noc Sylwestrową, ale am mu w głowie z tego Się 
wykręcić. 

Inny mój sąsiad, sąsiad bliski, trzyma wóz pod . oknem. . 
Od lat nie posiada prawa jazdy, ale b~rdzo sobie to c~wah; 

Teraz przynajmniej żadnego hamletyzowama po alkoholu~ J~ch~c 
nie jechać, przecież nikt mu nie może zab~ać, czeg? J~z me 
posiada. On, uparty sceptyk, O? ?wóch la~ Jes~ V'( Wielkim ?la 
mnie podziwie. Bo ja zawsze m<;>wlłe~, ud.aHc, ze Jeste~ pewien 
swego, że komunizm się rozsypie a Impenum . rozpad me. . , 

On kpił ze mnie i śmiał się przy~rzymu)ą<.: brz~c.h~ kledfs 
nawet dostał z tego powodu dolegliwej czkaw~l. I?z1S1aJ uwaza 
mnie za proroka. Pyta, co będzie? Doprawdy me wiem. On sam 
ma dewizę - "nie przejmujcie się, będzie gorzej" . .Jakiś ~mut~­
czek w jego nadobnym obliczu. Przecież całe życie kręCiło Się 
wokół miłych· spotkań, wypadów do Spatifu, na ~ódeczkę, ~a 
obiadek. T eraz skarży się, że taksówka kosztUje całe dWie 
flaszki za kurs. Od biedy ma na to pieniądze, ale uważa, że to 
niemoralne płacić dwie flaszki za jeden k~rs. . . 

A propos taksówek - bałagan, kto.ry p.anuJe na .fro.ncle 
taksówek, zdaje się być typowy dla naszej wOJny <;> ~aplt.ah~m. 
Taksówki są wszędzie obecne, kuszą pr~est~puHC . mecI~~phw~e z 
nogi na nogę. Ale tylko przybysz z reJonow nalwnoscl WSiada 
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do . takiej ta~s?wki z poczciwym "dzień dobry". Fachowiec 
otwiera drz":l I pochylając. się, ale niezbyt nisko, pyta głosem 
stanowczym. I twardym -:- Jaka t~ryfa? W siada, jeżeli usłyszy to, 
czego. oc~eklwał. Taryf Jest bowiem kilka, jest 300, 400, 600, a 
Okęcie I Centralny Dworzec oferują 1000 razy wskazanie 
t~kso~etru. .A na do~~tek ~aksówkarze . toczą ze sobą jakieś 
mep~Jęte .woJny, o "mafu taksowkowej nasze gazety piszą z sza­
cunkiem Jak o mafu włoskiej. 

. AI~ wr~cajmy do sk~rg sąsiada. Ceny w restauracji, jak 
t~lerdzl, . tez ~ą wys~e memoralne. I znajomi już nie wpadają 
~Iespodzlewame, by J,ak . kie~yś wspólnie i przytulnie przy kie­
hszku zagospodarowac wleczor. Rozmowy teraz nie przechadzają 
się ,?od rj~ę, a biegną zasapane i spocone. Owszem są nowe 
okohcznosc~ ~orzyst.n~. B~bc!a od wódki, która w pobliskim 
d?mu C? kazdeJ godzInie dOla I nocy wyjmowała butelki z otchła­
m swoJ~go szlafroka, ~eg~~jąc się przy tym znakiem krzyża i 
wyrze~aJąc. na szkodhwosc alkoholowego nałogu, już dzisiaj 
zupełme mepotrzebna, bo w zasięgu przechadzki jest zawsze 
ot,,:,a~y s~lep, ,kt~ry ofe~je. alkohol. Na piwo nie trzeba polo­
wac Ja~ megdys, Jest ~ła~clwle. kłopot odwrotny - jaki gatunek 
w~brac, a .to CZ~S~~I az boh. Tam gdzie był poczciwy klub 
OSiedlowy, Jest. dZls!aJ pub. W tym klubie, pamiętam, nasz osied­
lowy sz.ewc miał wieczór poetycki. Dzisiaj zielenią się tam nawet 
stoły bIłardo~~. A. szew~ z~iknął, ~ie wiem czy pisze wiersze, 
al~ z. pewnoSClą "n~e sZYJe JUŻ bu tow. W pubie odbywają się 
Wielkie nocne pIJa~stwa. Bardzo młodzi ludzie wynurzają się 
stamt,ą~ o czwartej rano, wyją jak kojoty, nie wiadomo ze 
szczęscla czy rozpaczy, wsiadają do swoich rozklekotanych 
samochodów i ruszają z rykiem pijanych silników. 

Niby już wi.em, ~e czas zmienił u nas barwę, zapach i 
wagę, ale zaskakuje mOle to nadal, a czasami boli. 

. M. sypiał zawsze do p~ł~dnia. Wpr~wiał niegdyś w osłupie­
m~ ubekow, g~y - z mOJeJ zresztą WIny - naszli ten dom, 
ktorego ~ym me nazwał spokojnym, bo jak na palach stał na 
blac~ach . I farbach ~rukar~kich . . P?w~tał funkcjonariuszy śpiąc i 
tak Ic.h zegnał, a om sa~1 l!snęh I me spostrzegli, że weszli do 
beczki p~o~hu. Warcz eh. mi po~em na przesłuchaniach - "są 
tacy co Splą ?O połudma, zrobimy z tym porządek". A figę, 
porządek zrobiło Nowe, przed którym tak się bronili. 
. Teraz~. z~prasza !llnie do siebie, ale bez dawnego entuz­
Jazmu, a z~sladając u mego mam uczucie, że wypijam mu coś 
bardzo. ,w~znego - czas. W ta~ich warunkach nie ma szansy 
nar??zlc ~Ię błoga atmosfer~ wzaJ.e~nego zrozumienia i wymiany 
~ysh, ~to~e pły?ą ku sO~le. le!,ll~le ~ słodkim syropie. Teraz 
Jak wymkme mysI, to musI Się spleszyc. I ze zdumieniem widzę, 
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że sprawił sobie notes. Zag~ąda do mego co jakiś czas. Za 
chwilę dowiaduję się, że wstaje rano .. . to znaczy, że nasz świat 
stanął... no właśnie... na czym, warto by wiedzieć. 

Z badań opinii publicznej, których nigdy nie należy prze­
ceniać, wynika, że zaskakująco duży procent Polaków zaczął 
nagle uważać, że główną przyczyną obecnych problemów są 
nasze własne niedoskonałe głowy. Więc już nie komunizm, nie 
tajemne siły w kraju i poza nim, ale my sami nie umiemy. Tak 
sądzi 39 % badanych. Bardzo to cenne odkrycie, bo tylko taka 
świadomość każe szukać ratunku tam, gdzie go znaleźć można, 
a więc u siebie. Ale czai się tu niebezpieczeństwo zupełnej 
utraty wiary w swoje siły i powszechnej depresji psychicznej, 
której objawy już są widoczne. Dlatego nie można zapominać, 
że spustoszenia w naszych głowach są wynikiem niszczącego 
działania dwóch stuleci, a ostatnie lat pięćdziesiąt był to cios 
nokautujący. Niestety sama świadomość nie jest lekarstwem. 
Niedawno pewien rodak huknął mi w ucho - "wszystko przez 
te nasze kwadratowe głowy" , a potem począł gadać bzdury do 
kwadratu pewien absolutnie, że głosi wielkie mądrości . 

Ja sam, który próbuję być łowcą naszych bzdur, z pewnoś­
cią również je produkuję. Cała nasza sytuacja jest bzdurna, 
nurzamy się w błotach niekompetencji, ktoś czasami podskoczy, 
ale, jako że umiejętność lewitacji należy do rzadkości, zaraz 
znowu jest z nami. 

Lecz.. . gdy rozmawiam z Gruzinami, Bałtami, Rumunami 
czy Chorwatami, szybko wynurzam się w Polsce, szczęśliwy że 
nie tam jestem, a tutaj . Wszystkie nasze kłopoty maleją, a kłót­
nie to prawie pieszczotliwe iskanie się. Kiedy byłem dzieckiem i 
nie chciałem jeść, mówiono mi, że chińskie dzieci są głodne, co 
odbierało mi apetyt na amen. Dzisiaj już taki duży, sam sobie 
gadam, że inni się męczą i nagle wsuwam nasz bigos ze 
smakiem. 

Rządzenie wciąga jak pozornie nieszkodliwy narkotyk, 
który chociaż grozi uzależnieniem, ale podobno nie wyniszcza 
organizmu. Jestem u D., pobladł, sczerniał, ale nie wyszlachet­
niał. Zastanawia się, czy nie za duża cena. Nie ma chwili czasu 
dla siebie, jałowość spotkań , z których wszystkie mają w sobie 
plastik i papier. Dzwoni jeden z kilku jego telefonów, grymas 
bólu na twarzy. Słyszę, że opędza się od rozmówcy jak od 
głodnej muchy. Wraca do mnie z ulgą, a wtedy nagle podska­
kuje drugi telefon. Chwyta słuchawkę i rzuca ją gwałtownie, 
zadowolony, że jęknęła. Potem jak w trilIerze, gdy już wydawało 
się, że jest po wszystkim, trzeci aparat skacze mu z krzykiem 
do gardła. Z krwią w oczach wybiega z gabinetu i rzuca się do 
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gardła swoJeJ sekretarce. Takie oto bywają uroki władzy 
widziane od środka. 

Jeszcze jedno dostojne spotkanie. Przybyłem pełen pasji z 
pewną ideą, już wcześniej ją zapowiedziałem, przyjęty więc zos­
tałem z entuzjazmem. Łaskawe nastawienie uszu, tak strzygą 
uszami tylko ludzie przyzwyczajeni do wydawania poleceń, oni 
nie słuchają, ale wysłuchują, bądź zbierają materiał. Ledwie począ­
łem mówić, a on mnie wysłuchiwać, gdy nagle patrzę... zasnął. 
Zasnął oczywiście dostojnie. Co robić, bieda. Obudzić bardzo 
niegrzecznie, nie budzić i wyjść to zgotować gospodarzowi potem 
niegrzeczne przebudzenie. W ogóle budzić grzecznie może co 
najwyżej kochanek kochankę, lub odwrotnie, w innych sytuacjach 
zjawisko grzecznego budzenia nie zachodzi, a w urzędzie to już 
zupełnie niemożliwe. Więc mówię dalej, ale głos mi więdnie, aż 
nagle w zupełnej desperacji jedno słowo mówię mocno. Ocknął 
s.ię, patrzy na mnie, widzi, nie widzi, widzi, znów mruży oczy. 
Zegnam się pośpiesznie, czy zdążę, zdążyłem. 

Szedłem okrutnym korytarzem, takie korytarze są tylko w 
starych urzędach, ale szedłem z trudem, bo entuzjazm z okolic 
głowy spłynął w całości do stóp. 

T o, że kiedyś władza brudziła wydawało się normalne, ale 
że dzisiaj też brudzi jest jednak zaskoczeniem. Jest jakaś trud­
ność nie do pokonania, sprzeczność nie do przezwyciężenia mię­
dzy koniecznościami, które nakazuje dzisiaj u nas władza, a tym 
czego ludzie oczekują. Ale jeszcze póki co nikomu nie wyrósł 
świński ryj, a ile tych ryjów wyrosło w dawnych latach! Nie 
wyrósł? Nagle moja wyobraźnia zawahała się. Za to opluskwia­
nie jest obecnie w Polsce czynnością nagminną, wcześniej komu­
niści czynili różne paskudztwa, ale pluskiew było jakby mniej, 
co się zdarza w przyzwoitych więzieniach. Szczególną ofiarą 
opluskwiania stali się obecnie liberałowie. Za wysoko byli, żeby 
im teraz darować, gdy przegrali. Bo "kiedy ułan z konia spad­
nie, koledzy go nie żałują ... " A więc koledzy i nie koledzy 
opowiadają teraz, jak wielkie pieniądze zrobili . liberałowie w cza­
sie rządzenia. Pytam tych co tak mówią, czy mają jakieś 
dowody, czy przynajmniej widzieli. Nikt niczego nie widział, ale 
to przecież oczywiste. Drapię się w głowę i myślę - a nuż rze­
czywiście. A tu nagle czytam w gazecie, że zdesperowana żona 
byłego Premiera ogłasza, że jeżeli ktokolwiek odkryje, sam lub 
przy pomocy detektywów, domniemane posiadłości czy przed­
mioty, które eks-premierostwo mieli zagrabić, "ten otrzyma je 
od nas w całości i nieodpłatnie poprzez stosowny akt nota­
rialny". A konkurs będzie trwał przez całe dwa miesiące. 

Ale się porobiło, myślę, ale się porobiło. 
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Osobnym niezwykłym zja~iskiem. jest d~mon~zacja. ~zaje­
mna. Bracia Kaczynscy, NieSIOłowski, M~clarewlcz, Mlc~m~, 
Geremek, i Kropiwnicki. Jedna strona mezwykle demomzuJ~ 
drugą. A jest to szczególna dziedzina, b<;> pr~y umleJęt,neJ 
demonizacji zdemonizować mo~na nawe~ amoła, I t~n choc~y 
nie wiem jak machał skrzydłami, nagle uJrzy oczyma. mny~h, ~e 
wyrósł mu ogon. A więc chcąc nie. c~cąc przez takle dZlał~ma 
tworzy się demony, nawet tam gdZie IC~ me było: ~demom~o­
wani odgryzają się jak potrafią, główme de~o~lzu!ąc SWOIch 
adwersarzy. I tak nasza scena ~olityc~na zamle~la Się w scenę 
teatru, gdzie w sumie porządm. ludZie o rum~an'ych, ładnyc~ 
biografiach grają piekielną komed.lę. Jacek Kuron, Jeden ~ ~Ieh­
cznych, który ocalił. gł.ow~ ~ pohtycznych pogromac~, mowl ,-: 
"politycy kompromitują Się Jako grupa. Juz trudno Jest roz~oz: 
nić kto jest kto i komu o co chodZI. Patrząc z zewnątrz wldac 
tyle, że się wygłupiamy". .. . 

A lud gaworzy - cytuję z uhc,Y mał~go .mlasta - "bogacą 
się, samochody rozbijają, afery robią, a Ja me mam za co dla 
dziecka mleka kupić". , 

Na tle nagle rozpromienionych sklepów, w ~torych szybac.h 
całkiem często błyśnie okiem nowy .Mercedes,. wI~ac. ~rz.y kasl~ 
zgarbioną babcię, która z chusteczki wysupłUje plemązkl - OJ 
chyba znowu nie starczy. ., . ' 

Nasze partie polityczn~ nadym~ją Się ~o chWila Jak ko~, 
który zobaczy psa~ ~ygląd~ją ~tedy. m~po~u}ą~o, ale ~yle ~rzas: 
nięcie drzwi ujawma Ich mlkrosc. Wldac głowme ~ackl, ktory~1 
macają się nawzajem, czy można raze~ ~zy ~Ie? Te partie 
wypełzły po ruchach tekto.nicz~ych, Je?m tWierdzą .~~adku 
komunizmu inni wewnętrznej WOjny na gorze. I rzeczywIscle po 
nagłym pęk~ięciu "Solidarności" gdzieś ~iędzy W.ałęs~, a Mazo: 
wieckim, po obu stronach oddalających Się stron uJrzehsmy 1~?~1 
czy grupy, które tam zas.tał p~~padek. I są już tam do dZISiaJ, 
i nawet uwierzyli, że to Ich mieJsce. . . . 

Jeśli ktoś się bardzo napoci, to mo~e wymaca hm~ podZiału 
między tymi, którzy pachną klerykalme narod?~o I . zapewn~ 
zrobiliby z Polski zaścianek, nawet, wb:ew swoJeJ w?h, a tyr~ll 
co używają zachodni.~h kosme~y~o~ I ch.cą Polski na wz~r 
zachodnich demokraCJI, otwartej I hberalneJ' Ta Polsk~ .będzl.e 
wedle ich przeciwników śmietnikiem . tego, co z zachodmeJ cy'."'l­
lizacji najgorsze. I najgorsze, że oble strony w swych oskarze­
niach zdają się mieć rację· 

Tyle mówiono, że nowy Sejm będzie zapewne gorszr, ~d 
tego starego, który łaził z nalepką na plecach ~,ko~trakt~wy , ~e 
wydawało się, że przyszło~ć ja~ zw~kle zrobi pSlk.usa I będZie 
jednak inaczej. Niestety tu Jak Się zdaje przepowledma ma ochotę 
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się wypełnić. Uderza zdolność nadymania się naszych parlamen­
~arzy~tów, ale to cecha jak widać dziedziczna. Ten parlament 
Jest Jednak godny szacunku, bo rzeczywiście zdaje się być z 
kości ~arodu. Ma wszystkie kolorowe wady naszego społeczeń­
stwa, Jak również zalety, na razie jak się zdaje ukryte. 

Rząd . Olszewskiego miał być rządem przdomu i nadziei. 
Okazało Się, że .na przdom jest już za późno, bo trzeba łatać 
d~~, by stat~k. m.e zatonął. Jako. że na nadzieję nigdy nie jest za 
p?zno, nadZieja Jest ~adal możlIwa. W dziedzinie gospodarczej 
WięC przełomu być me może, natomiast jest nadzieja, że będą 
próbować .gdzie indziej. Patrzę życzliwie i tylko jestem ciekaw 
czym, co I w co przdamać. Dekomunizacja więdnie na naszych 
oczach, za t? ~witnie hasło "koniec pogody dla aferzystów". 
Zobaczymy~ Jaki .wpływ na tę meteorologię będzie miał nowy 
rząd. P~ec!eż dZiura w budżecie narodowym niczego nie chce 
oszczędzIć I ~otyka nawet miejsc wstydliwych. Oto nagle nędza­
rze~ stała Się Prokuratura. "Nie ma pieniędzy na telefony i 
sekCje zwłok". I pomyśleć, że ten bidak próbuje teraz ścigać 
afery, z których każda z osobna zapełniłaby kasę resortu do 
pełna. "Aferzystów stać dzisiaj na lepszych ekspertów niż Pro­
kuraturę" -:- donosi prasa i dodaje, że już pierwsze telefony 
zostały odCięte w Toruniu, a pierwsze zwłoki nie pokrajane. 
. Były premier Bielecki przyznaje się teraz, że koszmarem 
Jeg~ rz~dów była bezradność. T o, jak się zdaje, zostało też 
odZiedZiczone. 

Nastał . cz~s l?ogłębi<;>nej refleksji nad Prezydentem, ale z 
tego p~głęblema me wymka, czy Wałęsa jest już przyszpilony i 
~uszr Się w e~cyklopedii, czy jest jedyny i niebędny. Jest raczej 
Jak Jego zdame, które mości sobie miejsce w słowniku osobli­
wości naszych czasów - "Jestem za, a nawet przeciw". 

Koncepcja chłopięca - "Wałęsa wpadł w złe towarzystwo". 
To lansuje wcz?ra~szy wielki ~tronnik Prezydenta, a teraz wróg, 
Jarosław Kaczynskl. Na pytame - Czy Pan uważa, że to mini­
ster ~achows~i rządzi? (~a,:,ny kierowca), Jarosław Kaczyński 
- Nie potrafię odpowIedzlec na to pytanie. Nie mogłem tego 
rozgryźć ~aw~t. w~edy, gdy kierowałem Kancelarią, nie ma jed­
nak wątplIwoscl, ze Jego wpływy są ogromne i nie ma wątpli­
v.:oś~i, że Jes~ człowie~iem, który zupdnie nie nadaje się do pd_ 
mema ~01I Jaką pdm. Jego odejście, a tym samym zmiana 
o~ocz~ma Prezyde~ta, ułatwiłoby zhalezienie optymalnych roz­
wlązan konstytucYJnych. 

Koncepcję - zagubił się w zadufaniu - lansuje Aleksander 
Hall: - ,,(Prezydent) ma wiele autentycznych i wielkich talen­
tów politycznych, natomiast, co się daje bardzo wyraźnie odczuć 
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- zatracił pewne poczucie skromności ( ... ) zatracił umiejętność 
słuchania" . 

Koncepcję - trwałe uszkodzenie - lan~~je . Adam .Mi~h~ 
nik: - "Prezydent ze względu na osobowosc me rokUje JUZ 
nadziei". 

Koncepcję - nic się złego nie dzieje, szuka ,tylko. ~w<;>j~g~ 
miejsca - lansują Józef Ślisz, przew: Solidar,n?sc} WieJskieJ, I 
prof. Chrzanowski, prezes Zjednoczema ChrzescIJansko-Narodo-

wego: ., b . . .. d P d 
"Jest to raczej pro a umleJscowlema urzę u rezy enta w 

demokracji parlamentarnej". . .. 
"Istnieje wciąż otwarty problem określema miejsca Prezy­

denta w polskim systemie ustrojowym". 
A co sam Prezydent mówi o sobie? Są to fontanny słów, 

które spadają rozpryskując się na boki. Można. potem ze śladów 
odczytywać, co kto chce, jak z wnętrz.noś~1 ~yP~tros~onego 
ptaka. Ale zdarzają się konkrety: "Teraz Ja S}ę WIJę Jak ~Is.~orz; 
naciskam, gniotę, dzwonię, do prokuratorow, do polICJI -
Ludzie naród płacze! Pozwólcie mi albo sami róbcie!" .. 

Albo: "Codziennie przez 24 godziny na dobę m~m higienę 
moralną i duchową. Mam księdza bez przerwy. I to n~e dlat~go, 
że jak mówią jestem dewotkiem. Nie. Tylko że tak Ciężko Jest, 
że bez higieny moralnej i duchowej padłbym, poszedłbym na 
skróty. Potrzebuję siły nadludzkiej i ją mam". . 

Większość zachodnich polityków można cytować, czasar~ll 
są to rzeczy ciekawe, często banały i nudziarstwa, al~ r~adko. Się 
zdarza, by cytując kogoś, miało się poczucie, ż~ robi Się ~olIty­
kowi celowo lub niechcący krzywdę. Wałęsa mestety nalezy do 
takich przypadków. . 

Ten fragment higieniczny przypomniał mi nagle skargę zna: 
jomych mi posłów w sprawie basenu, sejmoweg~ basenu" ~o taki 
istnieje. Okazuje się, że obok posłów ga~dłującyc~, SpląCYC~., 
pijanych lub zawsze nieobecnyc~ są posłOWie . pływający. I o.toz 
ci posłowie pływający skarżą Się, że basen Im często zabiera 
Prezydent. Bo Prezydent lubi pływać. Basen jest. wtedy zamy­
kany, bo wielki pływak nie lubi tłoku. Woda Jest uprzedmo 
wymieniana, właśnie aby było higienicznie. . . 

To wszystko brzmi okropnie, jak okropn~. Jest sy.tua~J~ 
człowieka, który zrobił baśniową karie~ę w kr.am.le bynaJmmeJ 
nie baśniowej. Nie tylko ja mam poczucie ,zagublema .w osta~ecz­
nej ocenie osoby Prezydenta, może w ogo!e w oce~le .ludzl n~­
leży unikać ocen ostatecznych,. na~et gdy ICh ~ozYCJa I sytua.CJa 
jest ostateczna. Gdybym mUSiał Sl.ę deklar?wac~ to powled~lał­
bym, że przeważają plusy ujemne I dodatme mmusy (to te:z ze 
słownika Prezydenta). Łatwo mi uwierzyć, że on c~ce. Polsk.1 de­
mokratycznej, ale podobnie jak wszyscy nie bardzo wie Jak. Nleste-
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ty aż nadto dobrze widoczny jest lęk, że w tych dramatycznych 
zmartwieniach o demokratyczną i wolną Polskę ktoś go 
przerośnie. 

Co to za zwierzę ta pycha, która mieszka w duszy filozofa 
i robotnika, a jak się ją podleje wodą władzy, rośnie jednako 
szybko na glebie robotniczej czy filozoficznej. 

Listy protestacyjne mają piękną tradycję w Polsce Ludowej. 
Tak naprawdę zaczęło się wszystko w roku 1964 listem 34. Był 
to pisk intelektualnej myszy, który w cenzuralnej ciszy zabrz­
miał jak ryk rannego lwa. 

Dzisiaj, jak to w świecie wolności bywa, można strzelać z 
armaty prawdy i nikt się nie obudzi. "Kultura narodowa jest w 
niebezpieczeństwie. ( ... ) Zagrożona jest ta naj delikatniejsza 
tkanka, która w ciągu tysiąclecia istnienia naszego państwa poz­
woliła zachować nam tożsamość narodową" - krzyczą sygnata­
riusze. Podpisują już nie osoby, a wszystkie możliwe związki 
twórcze od Stowarzyszenia Akordeonistów Polskich poprzez 
Stowarzyszenie Pisarzy Polskich i Związek Chórów i Orkiestr. 
Podpisuje się więc zgodnym chórem wszystko, co jest kulturalne 
albo za takie się uważa. I nic nie drży. Jest w tym proteście 
ukryty okrzyk, który uczonemu nie przejdzie przez gardło, a 
człowiek prosty wykrzyczał mi. Był to krawiec, którego spotka­
łem na swojej rodZinnej ulicy. "Czerwoni nas panie nie wykoń­
czyli, ale nasi nas wykończą, jeszcze wczoraj wierzyłem, że nie, 
teraz panie wiem, wykończą i nawet tego nie zauważą". 

O tak, panuje w prostym narodzie powszechne przekona­
nie, że nie jest to zwykła fuszerka władzy, ale że kryje się w 
tym wszystkim jakaś tajemnica. I są rzeczy, których nasze spo­
łeczeństwo zrozumieć nie, że nie potrafi, ale nie chce jak ciężko 
chory, który w gruncie rzeczy pragnie, by nie mówiono mu 
prawdy. A przecież nasza prawda, chociaż ciężka, jest do udź­
wignięcia. Precyzyjnie bardzo trudno jest zważyć ten ciężar. 
Wiadomo, że ludzie starzy nie doczekają Polski jako kraju 
dostatniego i dobrze zorganizowanego. Ludzie w wieku średnim 
mają szansę oprzeć swoją starość o pierwsze znaki stabilizacji, a 
może nawet jako takiego dostatku. To przy dobrych wewnętrz­
nych warunkach, bez trzęsień ziemi i tajfunów ze wschodu. Są 
surowsze wyroki niż ten. 

Spotykam X. Ma atrakcyjne stanowisko na linii swych pasji, 
należy do tych, co wygrali. Zawsze narzekał, z wdziękiem, on 
zawsze z wdziękiem, właściwie znam takie dwie osoby na całym 
Bożym świecie, co narzekają z wdziękiem, z narzekania robią 
muzyczne etiudy. "Upadek autorytetów. Wszyscy się kłócą i 
wszyscy się nawzajem nie lubią". Patrzy na mnie, nie, my się lu-
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h h b ł k " mówi me-bimy. Podobno w latac 20-tyc yo ta samo 
jako n;' deser. Bardzo ciepło się żegn~my: sie o 

Przekraczam granicę, rozkosz~le Ja.kby była z gę g 
puchu. Jaka szkoda, że wyjeżdżam, Jak miło .. . 

P.S. W styczniowej Kulturze ~spo,minając sta~ wojel~ny 
zacytowałem... aż strach teraz powtorzyc~ sło~a ktor~ poro:-v~ 
nują żołnierzy stanu wojennego na skrzyzowak.lah~ u~c grzf,ą 
cyc h ręce nad piecykami do "kurew rzym~l ' łl~" 'K" dPyta em 
wtedy w tekście - "kto te kurwy wymys I : le . y. tr.az 
'eszcze raz to piszę, jest jakoś wstyd, bo kto wie czy. C.I zo me~ 
~ze na skrzyżowaniach naszych ulic nie byli w~edy ~aJwlę~sZYTI 
ofiarami stanu wojennego. Ale wt~dy to porownpłame .wy .awa.? 
mi się wielce trafne i miało w sobie rozkołysany ~mlen I:om~: 
której tak nam brakowało. Napisałem i odezwały. :t "nfzyce 
w postaci Jana Kotta - to on powiedział w wywI~ zle. . Pdrz.Y-ł 

. . '. . dł płk Przymanowskl opowie zla pomll1a, ze "Juz me ugo potem . . d . I k' ... 
to w Sejmie przy wrzaskach oburzon~J gawie Zl poseds leJ . . 
Twierdzi że przez lata prawdopodobme z tego yo~o u me 
dostawał 'wizy na wjazd do Polski. Więc ~ym b~r~zl~J me

d 
woln.o 

mu teraz tego odbierać. Z wielką przYJemnosclą I ser eczme 
oddaję zgubę. 

SMECZ 

Co robi pewien urząd? 

Kiedy we wrześniu ubiegłego roku powst~ł ~ Warszawie Urząd 
Pełnomocnika Rządu do Spra~ Polsk~ego DZI~dzlctwa K~ltu~alnego 
za Granicą u wielu ludzi ll1teresujących Się tym ~zl.edzl~t~em 
wzbudziło t~ pewne nadzieje. Powstał on bowiem na ~Tl1~jsce .J~z za 
rz dów Tadeusza Mazowieckiego powoł~nego .d.? zycla cia a. o 
PO~Obnym charakterze (myślę o tak zwanej . K~mlsjl profe.sor~ ~Iey­
sztora), ciała, którego praca poza zapowle~z .naruszema. SCIS e~~ 
tabu - a więc podjęcia próby za.int,eresowa~la Się . dob~aml P~lsk~f~ 
kultury, zrabowanymi przez Sowletow - mgdy, ja,k Sl~ zdaj :, . 
wyszła. W każdym razie o czym~, co b~ na ja~ąs . dZlał~lnos~ tej 
komis'i wskazywało, opinia pubhczna me . ~owledzla.ł~ . Się mg~y. 
Dlate~o - powtarzam - powołani~ ~a miejsce ko~~sjl . ekspertow 
prawdziwego urzędu wzbudziło nadZieje. Tym bardZiej, ze na czele 
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tego urzędu stanął fachowiec znany nie tylko z publikacji nauko­
wych, rozpatrujących zagadnienie okupacyjnego rabunku dzieł sztuki 
i innych zbiorów kultury narodowej w aspekcie prawa, ale również 
z publikacji w prasie emigracyjnej o charakterze informacyjnym, z 
których czytelnik mógł dowiedzieć się o losach wielu będących pol­
ską własnością dzieł sztuki, zagrabionych przez Związek Sowiecki i 
o ich obecnym miejscu przebywania. Mówię tutaj o kierowniku 
Urzędu Wojciechu Kowalskim, którego publikacje, i jedne, i drugie, 
czytałe~, a któr~go poznałem osobiście właśnie w momencie obej­
mowama przez mego stanowiska. Inicjowałem wtedy cykl audycji w 
RWE na temat rosyjskich i sowieckich grabieży, do dzisiaj zresztą 
nadawany, w którym wiele autorytetów z dziedziny kultury i sztuki 
wypowiedziało się zupełnie jednoznacznie o przyszłych losach (w 
każdym razie losach oczekiwanych) naszego dziedzictwa narodowego. 

Jeżeli napisałem przed chwilą o wzbudzonych powstaniem 
Urzędu Pełnomocnika nadziejach, to wiem co piszę. Byłem bowiem 
wtedy po rozmowach z wieloma pracownikami naukowymi, 
muzealnikami, historykami sztuki, archiwistami. Przez ponad czter­
dzieści lat Polski Ludowej wmawiano ludziom, że tylko Niemcy 
podczas wojny rabowali nasze muzea, galerie, kościoły, biblioteki i 
pryw~tne rez~dencje, tak, że zarówno w kategoriach specjalistów, 
Jak I szerzeJ: w warstwach społeczeństwa orientujących się w 
całokształcie i ogromie strat poniesionych przez nasz kraj oczeki­
wano, że nareszcie powiedziana zostanie również prawda o stratach 
s~owodowanych przez drugiego okupanta, tego, o którego działa­
mach trzeba było przedtem milczeć, a więc przez Sowiety. Ponieważ 
~połe~zeństwo przez minionych ponad czterdzieści lat przyzwycza­
Jono I do tego, że jeżeli tylko owe zrabowane przez Niemców dzieła 
sztuki, manuskrypty, książki i archiwa udało się znaleźć i zidentyfi­
k?wać, to podlegały one zwrotowi, były do Polski repatriowane, 
wlel~ o,c~eklwało, iż teraz, kiedy kraj nasz pozbył się politycznej 
zaleznoscl od Moskwy, będzie można upomnieć się głośno także o 
niektóre, szczególnie dla naszej pamięci narodowej cenne dzieła 
(użyjmy tutaj określenia najbardziej ogólnego - "dobra"), a więc, 
że będzie można wreszcie upomnieć się również o dobra zrabowane 
nam przez Sowi'ety . 

. W czasie powstania Urzędu Pełnomocnika, a więc we wrześniu 
uble~łego roku, spotkałem się z Wojciechem Kowalskim dwa razy. 
Powiem teraz otwarcie: pierwszy wysoki urzędnik w dziedzinie, 
która tak mnie interesuje, zawiódł mnie. I nie dlatego, że na pierw­
szym, prywatnym spotkaniu był sypiącym danymi na temat sowiec­
kich .rabunk?w otwartym publicystą, natomiast, gdy siadłem z nim 
po kilku dmach do rozmowy przed mikrofonem, stał się już prze­
os~rożnym, topiącym w wielosłowiu całe zagadnienie urzędnikiem, 
ktory bardzo dba o to, by mówiąc dużo, powiedzieć mało. Woj­
ciech Kowalski zawiódł mnie z innego powodu. Swym minimalisty­
cznym programem powołanego do życia Urzędu . Okazało się, że 
Pełnomocnik Rządu do Spraw Polskiego Dziedzictwa Kulturalnego 
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za Granicą inauguruje działalność swego Urzędu poszukiwaniami 
uronionych przez Niemców w czasie ic~ ~wakuacji ~ okup~wanych 
terenów dóbr polskich w Czechos~owacJI I na odwrot - ~~br k~l­
tury czechosłowackiej w Polsce. Ze skarby kultury polskieJ, ktore 
jako łup wojenny znalazły się w Sowi~tach, są dla. Urz~du Pełn~­
mocnika tyle samo interesujące, co powiedzmy po!skle dZieła ~zt~kl, 
które legalnie znalazły się w m~zeach brytYJs~lch., ka~adYJsklch~ 
francuskich czy jeszcze innych. Ze Urząd będ.zle Je reJ~strował I 
otaczał opieką, to wszystko. Wojciech Kowalski p.rzed . m~kr.ofonem 
stwierdził wprost i zupełnie jednoznacznie, że "me. WidZI zadnych 
możliwości starań ze strony polskiej o rewindykację zrabowanych 
dzieł, przedmiotów, zbiorów bibliotecznych, a!~hiwów i in~ych 
łupów rosyjskiej czy sowieckiej. ar~i!". Ale ~oJclech K~~alskl . 
jeżeli mam już wszystko pO\~ledzlec do k?~ca. - zawlOdł .mme 
jeszcze i dlatego, że zdradził Się ~e skł?~nosclą,. ~ak na prawmk~ z 
wykształcenia niebezpieczną, a mianowIcie: wybIOrczym st?sunklem 
do prawa, żeby wyrazić się ja~niej:, ~ róż~ym tra~to~a.mem tego 
samego prawa w różnych okohc~nosclach. , I . w zale~n?s~l. od tego, 
do kogo się je stosuje, a żeby Się wyrazlc Jeszcze JasmeJ: ?Iatego 
mnie zawiódł, że nie odpowiedział na moje otwarte py~ame, dla~ 
czego żądaliśmy i wciąż żądamy zwrotu .zrabowanych dobr .naszeJ 
kultury od Niemców, a dlaczego darOWUjemy te ~obra SO~leto~. 
Miast odpowiedzi usłyszałem o planach Urzędu reJestro~ama znaJ­
dujących się za granicami Polski dó?r ~ultur~, takze tyc~ ~ 
Związku Sowieckim, o planach starama Się ~ Ich udostęp~leme 
zwiedzającym i naukowcom. Sprawa pozostających w. ZWiązku 
Sowieckim dóbr kultury polskiej (bo Wojciech Kowalski przyznał 
ich tam istnienie) została w jego relacji na temat przyszłyc.h prac 
Urzędu Pełnomocnika Rządu utopiona. w ogó.lny~ temacie P?I­
skiego dziedzictwa kulturalnego za gramcą~ a WięC I na. Zachodzie. 
Wojciech Kowalski dużo mówił (w ogr~m~zonym cza.sle nag.rywa­
nego z nim wywiadu) o proj~ktach .Opl~~1 . urzęd?w~J Polsk~ nad 
muzeami polskimi, bibliotekami, galenami I ~nnyml osrodka?I! P?I~ 
skiej kultury na Zachodzie i w Ameryce I naw.et o ~ozhwoscl 
świadczenia im ze strony kraju pomocy. Wtedy me podjąłe~ teg? 
wątku. Dziś też nie. wydaj.e mi si~ pot~zebne, ~o pod~Jmowac: W~~­
ciec h Kowalski bOWiem Wie, tak Jak wlększosc Polakow z. ~mlgracJI, 
czy też Polaków jeżdżących po świecie,. że dob~a pols.kleJ kultur~ 
znajdujące się na terenie zachodniego ŚWiata, znajdują Się ~azwycz~J 
pod niezłą opieką Polonii, a obecna urzędowa Pol.ska w mczym m~ 
może im pomóc, bo dzisiejszą urzędo~ą. Pols~ę, mest~ty, ledwo ,sta~ 
na bilety drugiej klasy pociągiem dla Jej udając.ych ,Się na placowkl 
dyplomatyczne nowych a~basadorów. T~k WięC ,o~czesną o.~p.o­
wiedź Wojciecha Kowalskiego (a mam ją na tasmle,. oczywlscl~) 
potraktowałem jako zwykły unik urzędnika, który me chce Się 
"wychylić". . . . I 

Wszystko to przypominam nie po to, aby WOJ~lechowl K~wa-
skiemu dokuczyć, dalej bowiem uważam go prywatme za przemiłego 
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człowieka, ale aby zapytać go, ba - powiedzmy szczerze _ wymu­
sić odpowiedź właściwych urzędowych czynników w Warszawie, do 
jakich celów powołany został Urząd Pełnomocnika do Spraw Pol­
skiego Dziedzictwa Kulturalnego za Granicą. Przecież rejestracją 
strat polskich poniesionych w dziedzinie substancji kulturalnej w 
różnych czasach zajmowało się wiele placówek, począwszy od insty­
tutów naukowych PAN-u, a skończywszy na uniwersytetach i 
muzeach; zajmowali się tym również prywatnie, a nawet nieco 
konspiracyjnie różni naukowcy, żeby tylko wymienić niedawno 
zmarłego profesora Kumanieckiego, czy Romana Aftanazego z 
Wrocławia. Były placówki czy ludzie, którzy to robili w czasach 
najbardziej represyjnych. W dzisiejszej Polsce powołanie nowego 
urzędu musi łączyć się z bardzo wyraźnie sprecyzowanym celem i z 
widokami na płynące z realizacji tego celu pożytki, inaczej szkoda 
nań pieniędzy podatnika. Jak mi się wydaje - a chciałbym się 
mylić - Urząd Pełnomocnika takiego sprecyzowanego celu nie ma, 
poza celem dublowania innych placówek. Utwierdza mnie w tym 
przekonaniu notatka, która ukazała się niedawno w warszawskim 
dzienniku Now)' Świat. 

Pod tytułem .. Rosjanie oddają Niemcom polskie książki" przy­
nosi ona cztery akapity tekstu, a każdy z nich wydaje się równie 
zastanawiający , co bolesny dla polskiego czyielnika. Otóż - stre­
szczam - tysiące polskich książek wywiezionych przez Niemców 
podczas okupacji do Niemiec, potem z kolei jako łup wojenny 
zabranych przez Armię Czerwoną do Rosji, dziś Rosjanie zwracają 
Niemcom właśnie. Pełnomocnik Rządu, Wojciech Kowalski, stwier­
dza - na pytanie dziennikarzy - że w jakichś przyszłych regula­
cjach prawnych w ramach Wspólnoty Europejskiej (Polska do niej 
nie należy, więc nie wiem jakich) nie ma mowy o jakichkolwiek 
próbach odzyskania tych dóbr. A także mówi, że stawia on na 
pierwszym miejscu zasadę niezadrażniania stosunków Polski z sąsia­
dami. Na zwrot książek nie ma więc szans. 

Jeżeli moje streszczenie wypowiedzi Pełnomocnika nie jest zbyt 
jasne, to proszę wierzyć: jest ono mało jasne już w cytowanej 
notatce. I choć starałem się z niej wycisnąć wszystko, co jakoś logi­
cznie brzmi, logiki tam niewiele. Pomijam już sprawę właściwie z 
logiką się mijającą, że polskie książki, jeżeli były polską własnością, 
mają wędrować obecnie do Niemiec i że strona polska nie potrafi 
się o nie upomnieć, czy też że upomnieć się o nie nie chce (bo 
wtedy może trzeba by zapytać brutalnie, za co biorą pieniądze 
podatnika panowie z Urzędu Pełnomocnika), pomijam także inną 
sprawę, również kłócącą się z logiką, mianowicie: dlaczego upomi­
nanie się o zagarnięte kiedyś w innej sytuacji historycznej dobra 
miałoby zadrażniać stosunki z polskimi sąsiadami . Jak mi się 
wydaje, właśnie odsłonięcie całokształtu spraw bolesnych i próba 
zadośćuczynienia krzywdom służą stosunkom dobrosąsiedzkim , lecz 
Wojciech Kowalski jest najwidoczniej innego zdania. 

Jest jednak sprawa, którą chciałbym tu poruszyć koniecznie. OtÓŻ 
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zwrot książek, o których donosi prasowa notatka, nie j.est pierw~ 
szym zwrotem dóbr zagrabionych, doko?ywanym ostatnio czy tez 
projektowanym przez Rosję . Już w trakcIe. zachodzących pr.zed lat~ 
pierestrojkowych zmian rosyjskim muzealnikom ot~orzyły . SIę USt~ . 1 
światowa opinia publiczna dowiedziała się, że wIele ~zleł sz~u l, 
zrabowanych przez hitlerowców w okupowanyc~ przez ?Ich. krajach, 
znajduje się dziś w tajnych magazyna~h muze~w, sowle~~lc~. S~m 
przed laty pisałem między innymi o zbIorach. krolow belgIjskIch.: czy 
zbiorach muzeów holenderskich, a także. zbl~rach sławneg? ~ussel­
dorfskiego M uzeum Sztuki Współczesnej. Z~I~ry rewelacyjnej war­
tości , zagarnięte przez Armię Cz~rwo~ą gdzles koło Drez?a, n~gl~ 
ujawniły się" w piwnicach moskIewskIego Muzeum Pusz~ma . . Plsa , 

i~m też i o tym, jak Niemcy, Belgowie i Holendrzy zaczęli zablegac 

o ich zwrot. . S· k' . 
Dziś do Niemiec wracają z byłego ZWIązku oWIec lego . nie 

tylko polskie książki czy dzieła inn~ch obrabowanych, p.rzez hItle­
rowców narodów, wracają także d~leła b~dące wł.~s~osclą sa~yc~ 
Niemców, jako łup wojenny wygarnięte z IC~ galem, I~h muzeow, I 
- jak zapewne wiedzą o tym w warszawskIm ~rzędzl.e Pełnomo~­
nika Rządu - w sprawie dalszego zwrotu w~elu dZIeł. toczą s~ę 
między Niemcami a Rosjanami żywe pertraktacJ~ . . W kazdym. razIe 
informuje o nich prasa niemiecka, nie pozostawIająca ~zyte!nlk.a ~ 
niepewności co do dalszych losów tych łup~~ i czytel?lk . niemIeckI 
oczekuje że przynajmniej część skarbów wrocl do ~łasclclela: 

Jest' wiele dóbr kultury polskiej, nie tylko dZIeł ~ztu.kl ~ensu 
stricto, ale i książek, rękopisów, dokumentów, ~tór~ zna}dują SIę, ~a 
terytorium dzisiejszej Litwy, Białorusi, czy U,kra~n~ I. są JednoczeJ~le 
dobrem, ściślej: dorobkiem kulturalnym row?le.z I tych n~ro ow 
(jako kiedyś narodów wspólnoty RzeczypospollteJ~, ~o d~ ktoryc~ z 
naszymi sąsiadami możemy się układać, zape~nlac .soble do nlC~ 

'dostęp, wzajemnie pomagać sobie w ich zabezpl~czenlu, konserw~cJI 
i opiece naukowej nad nimi. Są jednak łupy. wOJen.ne bezsporne, J,ak 
chociażby sławne średniowieczne wielkopol~~le tabll~e z brązu, ktore 
nagle znalazły s ię w Moskwie przy okazJI ostatniego. ta.m pob~tu 
generała Jaruzelskiego i zostały, może dla uczczenl~ tej :",IZyty, nar,n 
oddane. Wydaje mi się, że jeżeli Ur.ząd Pełnomocnika ~Ie. zechce SIę 
zajmować właśnie takimi sprawamI (a są o~e po dZle~lątkach I~t 
milczenia o nich naładowane wieloma emOCJamI), to nie tylko nie 
spełni pokładanych w nim nadziei . Może być po~ądzon~ f! k.unkta­
torstwo lub nawet tchórzostwo. Bowiem chęć ~Iezadrazn~anla s.to­
sunków' z sąsiadami, którą Wojciech. Kf!walskl . deklaruje, kazdy 
przeciętny Polak, niestety, wciąż rozumIe jeszcze ~a~o strach .. przed 
Rosją. Przez tych ponad czterdzieści lat zależno~cl od ROSJI pol­
skiemu stanowi urzędniczemu tak dogłęb.nle. wpoJo.n? strach przed 
Wschodem, że mimo już dwuletniego Istnienia ,trzecIej Rzeczypospo­
litej, z tego strachu nie zdołał się on otrząsnac. 
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ski L~~::jS;~~~~~~~fl~~~~y~~b~lapięć w polityce ,we~nę~rznej Pol-
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Stowarzyszenia o masowe prz b " d l: on ow I sympaty ow 
sowanie na kandydatów PRO~"yl:le o urn wyborczych, o gło-

Grudziell 1985: CZwarta N d K ' 
"Wisła-Odra" przynosi ret ara a, d raJo,wa S~owarzyszenia 
Nie l ' k ' '" eraty, 111Ię zy mnynll na temat: 

" ~)ll~d! re~\k'lzJonlzm antypolski", 
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Z f ' ł d J mllleJSZOSCI llIenlleckleJ w Polsce" 
au allle waz Polski Lud ' " D I' . 

szenia Wisła-Od" ł owe~ rosIlle. e egaqa Stowarzy-
" ra wys ana zostaje do W 'I d ' "problemy dalsz " ... I na, g zle omawia 

( '"d ' ' k ~go umocnlellla przyjaźni polsko- 'I ' k' '" 
\\ I o~zllle ol,mls pomyliła się geografia). WI ens lej , 

W połowIe 1986 roku odb ł' k' 
nia z Wojciechem Jaruzelskim ywa,? SIę spot ,allle ~t,owarzysze-
będą inspiracją dla dalszej' akty' "St~!erdzdol~ol' zle, trescl spotkania 

" , wnoscl w zle e lIS tory 'z' r 
tycznej I panstwowej edukacji społeczeństwa". l: ne), po 1-

Minęło kilka lat. 
2 lipca 1991 zarejestrowana zostaJ'e W ' w arszavile Fundacja 
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Ochrony Polsko-Niemieckiego Dziedzictwa Kulturowego im. 
Wita Stwosza. Głównym fundatorem jest Zarząd Stowarzyszenia 
"Wisła-Odra". Cele statutowe: propagowanie tradycji polsko­
niemieckich, prowadzenie badań nad wspólną historią, pojednanie 
i współdziałanie oraz kształtowanie europejskiej cywilizacji. Do 
Zarządu i do Rady Fundacji wchodzą aktywni działacze byłego 
Stowarzyszenia "Wisła-Odra". Prezesem Zarządu zostaje Wies­
ław Klimczak, były zastępca przewodniczącego Stowarzyszenia 
"Wisła-Odra". Do nowych władz weszli również między 
innymi: Antoni Dragan (dawniej funkcjonariusz ZSP i współ­
pracownik Stowarzyszenia "Wisła-Odra") oraz Wiesław Huszcza 
(dawniej funkcjonariusz ZSMP, sekretarz Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia "Wisła-Odra"). 

Natychmiast po rejestracji Fundacja powołuje Klub Polsko­
Niemieckiego Sąsiedztwa. Do Prezydium Klubu wchodzą między 
innymi: Halina Auderska - była prezeska reżymowego ZLEPu 
w czasie stanu wojennego, laureatka Krzyża Oficerskiego Orderu 
Odrodzenia Polski i innych odznaczell PRL; Jan Grzelak - by­
Iy z-ca kierownika Wydziału Prasy, Radia i TV w KC PZPR, 
były sekretarz komitetu krakowskiego PZPR, były wiceprezes 
Radiokomitetu, były szef agencji Interpress itd.; Marian Dobro­
sielski - były "zawodowy" reprezentant PRL na wszystkich 
międzynarodowych naradach i spotkaniach w sprawach bezpieczell­
stwa europejskiego. W sławiony wypowiedzią cytowaną 16.12.1981 
(a więc trzy dni po ogłoszeniu stanu wojennego) przez niemiecki 
dziennik Frankfurter Rundschau: Es ist in Po/en nichts Dramati­
sches passiert ("w Polsce nie wydarzyło się nic dramatycznego"); 
Jan Koprowski - pisarz Polski Ludowej, w stanie wojennym z­
ca redaktorów naczelnych pism Kultura i Tu i Teraz, bezpoś­
rednio po wojnie pracował w misji wojskowej PRL w Berlinie; 
Władysław Markiewicz - były doradca I sekretarza KC PZPR i 
były wiceprezes byłego Towarzystwa "Polonia", socjolog, przed­
stawiciel PRL w komisji podręcznikowej Polska-Niemcy, prezes 
PRLowskiego Towarzystwa Polska-RFN. 

Od tej pory już nie sposób odróżnić, co robi, jakie zadania 
wykonuje i skąd bierze pieniądze Stowarzyszenie "Wisła-Odra", 
Fundacja im. Wita Stwosza i Klub Polsko-Niemieckiego 

, Sąsiedztwa . Mylą się i mieszają zadania i funkcjonariusze. Na 
przykład Wiesław Klimczak, prezes zarządu Fundacji i zarazem 
wiceprzewodniczący Klubu Polsko-Niemieckiego Sąsiedztwa oraz 
wiceprzewodniczący zarządu głównego Stowarzyszenia "Wis­
la-Odra", wysyła pisma do zarządów wojewódzkich Stowarzy­
szenia "Wisła-Odra", informując ich o ... połączeniu działall ist­
niejących uprzednio stnlktur organizacyjnych Towarzystw Polska­
-NRD i Polska-RFN (patrz listy z 7 maja 1991, L. dz. 
F-14-91 ). 
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, . Ktoś złośliwy mógłby powiedzieć, że pod płaszczykiem 
~~ta Stwosza zgrupowała się <;>becnie cał~ dawna nomenklatura, 
~or~ w. ~RL zawodowo zajmowała Się stosunkami polsko­

memlecklml. 
W jakim celu nast:wiło to "przegrupowanie sił"? 

,. Mam w ręku pewien ?okument. Są to listy Fundacji im. 
Wita Stwosza do CentralI. Związku Wypędzonych w Bonn, 
Godesberger .. A!lee 72-:-74. Pisane na urzędowym papierze firmo­
wrm fundaCji I podpisane przez prezesa zarządu p. Wiesława 
K ~mczaka. Data: 24 w.rześnia 1991 r. Prezes Klimczak propo­
nUJe ~Yfuędzo?ym usługi swojej fundacji_ "Pośród wielu inicjatyw 
naszej undaCJI pragnie~ly .zainteresować (Panów) aktywnością, 
dotyczącą ochror~y. grobow I cmentarzy niemieckich w Polsce". 

Z załączonej mformacji wynika, że Fundacja imienia Wita 
Stwo,s~a powołała w tym celu firmę "Kunszt" w Łodzi 
(zwrocmy uw~gę, ~e .nazwa firmy jest przystosowana do NIE­
MIECKIEJ klI~ntel~) I. gotowa. jest . n.atychmiast dopomagać w: 

- poszukl.wam.u I usta~an!u mieJsc pochówku 
- wyszuklwa~1U matenałow archiwalnych 

. dokonywam u nagrobnego odlewnictwa w żeliwie brązie, 
mOSiądzu ' 

:- 'przygotowywaniu i kuciu figur, liter, krat z żelaza, 
krzyzy Itp. 

- sadzeniu k~iatów, . krzewów, drzew, traw 
-; dokonywamu odpiSÓW i wyciągów odpowiednich doku-

mentow 
- ~ykonyv.;aniu dokUI~en~acji fotograficznej 

, -:- .1, ~ ogole Fu~dac}a Im. Wita Stwosza gotowa jest 
pOS~lęClC Się \ałoroczneJ opiece nad niemieckimi grobami na zle­
ceme. Ku/~urstiftung der deutschen Vertriebenen (Fundacji Kultu­
~alneJ ZWiązku W:ypędzonych). Co więcej, Fundacja im. Wita 
d twosza zgadza Się, ~y prace te odbywały się pod "ścisłym 
~)Zo.rem .. ,~onserwatorow ze strony polskiej i ze strony 

memleckleJ . 
Mo~n.a sobie wyobrazić, co by się staJo, gdyby za czasów 

a~tyw~oscl ~t~w~rzy~zenia "Wisła-Odra" jakiś bezczelny prze­
sledlemec . osmlehł Się prosić o opiekę nad grobem swego 
przodka (I to całoroczn~, razem z koszeniem trawy) i gdyby się 
domagał pr~epro~a~zen~a prac konserwatorskich pod dozorem 
konserwatorow memlecklch! 
. Co in~ego teraz. Teraz na trupach i grobach mOŻna zrobić 
mteres deWIZOWY: 

N<?wonarodzone. dz~eck? Stowarzyszenia "Wisła-Odra" czyli 
Fu~daCJa Polsko-Niemieckiego Dziedzictwa Kulturowego, a 
tak~e nowonar<;>dzone wn~czę, czyli Klub Polsko-Niemieckiego 
SąSiedztwa, mają w statucie bardzo konkretne cele zarobkowe. 
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A więc - marketing, wzajemne reprezentowanie interesów pol­
skich i niemieckich firm i spółek, świadczenie usług reklamowych, 
wymiana handlowa, szeroki asortyment towarowy, doradztwo na 
rzecz "podmiotów gospodarczych wchodzących w k~ntakty 
polsko-niemieckie". Uderza na prz~kład, ilu prezesów społek. (na 
ogół związanych z handlem zagramcznym) weszło do Prezydl,u~ 
Klubu Polsko-Niemieckiego Sąsiedztwa_ Jest dyrektor społ.kl 
"Tewira" w Sieradzu i prezes spółki "Globpol" w Warszawie. 
Jest prezes spółki "Akropol" w Łodzi, dyrektor "Prosper Bank': 
w Warszawie i prezes spółki "Karex" w Poznaniu, prezes spółki 
Patarnako" w Warszawie i dyrektor biura "Robotron" i prezes 

~półki "Halimex" i nawet dyrektor "Pagartu". Z Gdańska zgło­
siły się spółki "Euro-art" i "Polbalti~" .. Wszystkich ~yc~ dyre~to­
rów i prezesów ogarnęło nagle pragmeme, by poszuklwac z N lem­
cami wspólnego dziedzictwa europejskiego! 

Zarówno Klub jak Fundacja mają rozległe plany: chcą 
wytypować obiekty architektonicz~e do rewaloryzacji, re~ons: 
trukcji i adaptacji. Otoczyć o~leką ~omy p~acy . tworczeJ 
Hauptmanna i Herdera. Rozwinąc studia nad histoną stosun­
ków polsko-niemieckich. Organizować międzynarodowe k?nfe­
rencje naukowe. Sponsorować wydawnictwa, powołać na Umwe~­
sytecie Warszawskim Studium Wiedzy o Niemczech, ustanowIć 
nagrody i stypendia dla młodych twórców, otoczyć opieką. gr~by 
i cmentarze poniemieckie, doskonalić kadry menadżerskle,. J~~ 
najbliżej współpracować z mniejszością n!emiecką w Polsc~ I Jej 
organizacjami, zachowa.ć dla ~rzys~ł<?ścI .ślady po wspolnym 
dziedzictwie - budynki, zabytki, kosclOły I zau.łkl (!)- . . ., 

Jak to się stało, że Ministerstwo KulturY.1 Sztuk.1 I M!m­
sterstwo Finansów, wydając 15:10.1990 deCYZJę zatwierdzającą 
Fundację im. Wita Stwosza, nie zainteresowało się ~ ogóle, skąd 
weźmie ona pieniądze na te gigantyczne wydatki, skoro. c~ły 
fundusz założycielski wynosi tylko 4.100.000 złotych, czylI me­
spełna 400 dolarów (patrz: Statut Fun~acji)? .lak to się st~ło, ~e 
ani obu ministerstw, ani urzędów rejestrujących fundaCję me 
zaniepokoił projekt niezwykle rozbudowanej i nie pasują.cej cha­
rakterem do statutowych ~adań dział~lności gospo~ar~zeJ fund~­
cji, w rodzaju "wdrażama urządzen do uzdatniama . wody, 
"usług transportowych i budowlanych", "wykorzysty~am~ od pa: 
dów", "prowadzenia rolnictwa, mleczarstwa, hod<;>wh. zWle~ząt I 
ryb", "prowadzenia obrotu wszelkimi urządzemaml, takze ~ 
postaci komisu i składów konsygnacyjnych" czy "prowadzem~ 
handlu zagranicznego w imporcie i ~ksp~rcie·.' ??? C~~ tu chodZI 
rzeczywiście o pokrywkę dla zagramczneJ dZlałalnosCl gospodar­
czo-handlowej i to wszelkiej - dosłownie - maści? 

Alina GRABOWSKA 
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Kongres Polaków 
w Niemczech 

15 lu~~go w Dortmundzie w Republice Federalnej Niemiec 
przedstawIcIele 1,4 organi~acji polonijnych ogłosili, że powstał 
"Kongres Pola~ow w. NI,em~zech". W ~FN i~tnieje jednak 
ponad sto ~olsklc?, zWlązkow Istowarzyszen. Wymka z tego, że 
ogromna wlęks~osc pow:s~rzymała się od udziału W spotkaniu. 
~ ~o~tml!ndzle. całkowIcIe zabrakło też znanych polskich oso­
bIstoscI, !:lIes~ka)ących na terenie RFN. W żadnym przypadku 
"Kongres am wybrany tam zarząd nie ma prawa reprezentować 
Polaków w Niemczech. 

Prag~i~,my pan?w ~o.informować, że nasz udział w owym 
"KongreSIe był memozlIwy z powodu uczestnictwa w nim 
funkcjonariuszy Związku Polaków "Zgoda". 

. Jesteśmy prz~dstawici~lami organizacji niepodległościowych. 
ZWIązek "Zgoda natomIast od momentu powstania ściśle 
wsp?łpracował z władzą komunistyczną w Polsce, korzystał z 
udZIelanych l?rzez nią. przywi.lejów w postaci ułatwień wizowych, 
ce~nych, dew.lzowych Itp., a jego działacze przyjmowali PRLow­
skle medale I odznaczenia. 

W sierpniu 1987.r. preze~. "Zgody", pan Władysław Janik, 
przebywał w W~rsza~le z o~azjl "Polonijnego Lata" i składał gene­
r~~owl Jaru~e~skl~~u zycz~ma dalszych s.ukcesów "w imieniu Polo­
nII .całego sWlata . O~ecme na spotkamu w Dortmundzie prezes 
Jamk wyb~any zos~ał wl~el?rezesem,,,K(:>ngresu Polonii Niemieckiej". 

J~stesmy .za jednosclą Polakow I za utworzeniem Kongresu 
Pola~ow w.NleI!lczech na w~ór Kongresu Polonii Amerykańskiej. 
Je~t,lasn~, . ;e wlelk~ rol~ .w jego .or~anizowaniu może i powinien 
~Iec ~OSCIOł. . Polsk~e MIsJe KatolIckIe to najczęściej najważniejsze 
osrod~1 ~olskle w wlęks~ości ~,iast niemieckich. Jesteśmy też prze­
konam, ze .ogromna wlększosc członków Związku "Zgoda" nie 
zd~wała sob~e spra.wy z chara~teru swej organizacji i tego, czemu on 
s~uzył. Uwazamy !ednak .za medopuszczalne, by ci sami funkcjona­
rIusze skompr~~1Itowa~1 wspó!praq z ~,PRL" w dalszym ciągu 
"reprezentowalI Polako~ ~ Nlemc;ech I wyrażamy zdziwienie, że 
władz.e III ~zec.z~pospolI~.ej, "Wspolnota Polska" i Zjednoczenie 
Pols.~le w W~elk~ej Bryta~1I - być może skutkiem jakiejś dezinfor­
maCJI - udZIelają .poparcla tego rodzaju inicjatywom, nie zbadaw­
szy przyczyn, dla JakIch ogromna większość polskich organizacji w 
RFN nie przyłączyła się do "Kongresu". 

Bawaria, luty 1992 
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Powyższy list podpisały następujące polskie organizacje me­
podległości owe: 

Koło b. Żołnierzy Armii Krajowej, Samodzielny Oddział w 
Niemczech, (Prezes: Tadeusz Chciuk-Cełt); 

Polska Partia Socjalistyczna. w Niemczech, Komitet Główny, 
(Wiceprzewodniczący: Bog~~n Z~rek); . . . . 

Klub Niezależnej MyslI PolItycznej Im. J Mleroszewsklego 
e.V. (Wiceprzewodniczący : Włodzimierz. O.doje~ski); . 

Stowarzyszenie na Rzecz Porozumlema NIemIecko-PolskIe­
go e.V. (Prezes: Tadeusz Nowakowski, ~iceprezeska: Barbara 
Kwiatkowska-Lass, Sekretarz generalny: Alma Perth-Grabowska); 

Kongres Wolnej Polski w Europie e.V., (Sekretarz Gene­
ralny: J Arłamowski - także w imieniu Prezesa Kongresu, dr. 
Ludwika Frendla); . 

Liga Niepodległości Polski, Oddział Niemcy, (Przewodm-
czący: Marcin Id~iński); . .. " 

Stowarzyszeme Polsko-Niemieckie "Lech e.V. , (Prezes: J 
Lewartowski). 

Organizacje te postanawiają: . ., . , 
Oryginał dokumentu wraz z Załącz.mklem (~Ista podpl.sow) 

będzie przechowywany w aktach Klubu Im. J Mleroszewsklego. 
Adres do korespondencji : . . . . 
Sekretarz generalny Stow. na Rzecz Porozumlema NIemIe­

cko-Polskiego, T ow. Zarejestrowane : Al~na Perth-Grabowska, 
Monachium 40, Isoldenstr. 62, RFN, Teł I Fax: (089) 369618. 

~owr.ższy list został wysłany do następujących osób i 
orgamzaCJI : . 

Prezes "Wspólnoty Polskiej", Minister A. Stełmachowskl, 
Warszawa; 

Prezes Zjednoczenia Polskiego w W. Brytanii, Dr Zygmunt 
Szkopiak, Londyn; . . 

Minister Spraw Zagranicznych RP, Prof. K. SkubIszewski, 
Warszawa; 

Departament d/s Konsularnych i Wychodźstwa w MSZ, 
Dyr. J . Czaputowicz, Warszawa; 

Międzyresortowa Komisja d/s Emigracji, Minister W. Wło­
darczyk, URM, Warszawa; 

Ambasada RP w Rep. Fed. Niemiec, JE. Ambasador J . 
Reiter, Kolonia; 

JE. Ks. Biskup Szczepan Wesoły, Duszpasterz Polaków na 
Emigracji, Rzym. 
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APEL POLSKIEGO PEN CLUBU 

. ł Ras!s~owskie hasła, dziki wandalizm i akty przemocy jakie 
~:/ mlfJsce . w. Z~o~elcu, o?rażają godność naszego społ~czeń­
. ,uw aczaJą Imlemu PolskI w świecie i szkodzą J'eJ' żywotnym 
mteresom. 

Dem~kratyczne 'pańs~~o prawa nie może pobłażać rozwyd­
~zonym slewc<:>m menawlsci do osób innej narodowości czy 
mnego wyznama. 

nie ;oplski PłE~. Cludb bapeluj~ do władz o stanowcze zapobiega­
rzysz OSCI po onym mcydentom. 

~zywamy stowarzyszenia społeczne i związki zawodowe do 
poparcIa naszego apelu. 

Przekazujemy również ten apel PEN CI b N ' . k' 
z którym ł 'I u ulemlec lemu 
d d . . ą~zy nas wspo na działalność przeciw ksenofobii 

o ra zająceJ SIę po obu stronach granicy. 

Zgromadzenie Ogólne Polskiego PEN Clubu 
24 lutego 1992 rc;>ku 

WAWEL 
PIER WSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

W Niemczech Zachodnich 
Wszystko. na temat Europy Wschodniej: 

- Literatura pi~kna i fachowa, 
- AI~~m!, plakaty, pamiątki, 
- ~slązkl antykwaryczne. 

Wydaw~lI~t~a ~ntykwaryczne krajowe emigracyjne 
oraz kSJązk. w J~zykach obcych. 

StephanTstr1asse 11, 5000 KoIn, 1. 
e.: 0221/24-61-60. 

R.6wnież spr:zedaż wysyłkowa. 
Godzmy otwarcIa od 10.00 do 18.30. 

Kanadyjscy Ukraińcy 
a niepodlegia Ukraina 

Sqsiedzi 

Zbieg okoliczności, ale jakże znamienny, spowodował, iż roczny 
program zadokumentowania i upamiętnienia stulecia osadnictwa 
Ukraińców w Kanadzie zakończył się późnym wieczorem 30 listo­
pada 1991 r., to jest na kilka godzin przed wyborem prezydenta 
Ukrainy. Ta ostatnia konferencja była, podobnie jak wszystkie 
wcześniejsze, poświęcona nie tylko przeszłości i teraźniejszości grupy 
ukraińskiej w tym kraju, ale i przyszłości. Nikt z uczestników przy­
puszczalnie nie oczekiwał tak gwałtownego procesu zmian w Ukrai­
nie, natomiast od kilku lat rozważano projekty zmian życia organi­
zacyjnego w tym kraju i innych. 

Prezydent Krawczuk i inni przywódcy zgodnie podkreślają , iż 
diaspora ukraińska, przede wszystkim w USA i Kanadzie, ma do 
odegrania wielką rolę w obecnym okresie nawiązywania stosunków 
z Zachodem. Rzecznicy niepodległego państwa oczekują politycznej i 
gospodarczej pomocy diaspory, a przedstawiciele tej ostatniej nie 
skąpią wielorakich zapewnień . Co, kiedy i jak będzie zrealizowane? 

Centralną organizacją o charakterze politycznym ukraińskiej 
diaspory jest Światowy Kongres, do którego należą kongresy naro­
dowe ze wszystkich krajów. Generalny sekretariat - biuro organi­
zacji - znajduje się w Toronto, jako że w Kanadzie i Stanach 
Zjednoczonych są największe i najbardziej aktywne ośrodki emigra­
cji ukraińskiej . 

Proklamację niepodległości i wybór prezydenta społeczność 
ukraińska w Toronto - i nie tylko - powitała radośnie. 

Po licznych towarzyskich rozmowach, poznaniu bardziej życzeń 
aniżeli ocen, należało skierować się do najbardziej oficjalnego 
źródła : Światowego Kongresu. Dr Wasyl Weryha, sekretarz gene­
ralny, historyk, autor kilku wnikliwych prac, powrócił właśnie z 
Kijowa, gdzie bawił jako członek delegacji Światowego Kongresu. 

B. H.: - Widzę. iż jest Pan bardzo zadowolony z pobytu l\' Kijowie. 
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z licz~ych spotka~. rozmów z rodakami. ale to ogólniki. Pozwoli więc 
P~n .. ze spre~yz~J! pewne pytania. poruszę niektóre zasadnicze zagad­
mema. Czy 1SI~/eJe potrzeba utrzymania działalności Kongresu w ob/i. 
czu proklamaCji. ustanowienia niezależnego i suwerennego państl\'a? 

W. W. - Nasza centr~lna organi~acja, Światowy Kongres, będzie 
z~chowana, ale zostame zreorgamzowana, zmieniona od podstaw. 
Plerws~y I:'ar~gr~f ":asze~o .statutu głosi, iż głównym, naczelnym 
ce.lem IstOlema .1 dZlałama Jest walka o niepodległość Ukrainy a 
~I~C ~szel.ka dZiałalność dla osiągnięcia tego celu. A ten cel zo~tal 
~~z oSlągmę.ty, stąd też poniektórzy zbyt pochopnie mogą uważać. 
~z K<:>ngres Je~t zbęd~y. Ale ~r~ecież o~k t~go naczelnego celu były 
I .są mne. ~ Jeszcze mne własme wyłomły Się obecnie w następstwie 
mepodległoscl. 

. Uważ~~, iż now~ ~tatut, p.rogram Światowego Kongresu, który 
w .medalek~ej przyszłoscl zostame przedstawiony na specjalnym zjeź­
d~le, będzie .~os~o~owa":y do nowej sytuacji międzynarodowej i 
d~asp?ry ukramsklej. ~mlerzać będziemy do zmienienia naszej orga­
n~zaCJI w Ko~gres Imigrantów, to jest wielkiego zrzeszenia Ukraiń­
co~, wszystkich pok~l~ń żyjących, osiadłych już poza granicami 
panstwa. ':'laczelnym, jej cele'!l b~dzie działalność w kierunku po­
~strzyman!a procesow asymtlacYjnych. Będzie ona zmierzać do 
zjed.noc~ema narodowych i lokalnych stowarzyszeń ukraińskich dla 
reah.zaCJI P~?st~~owych celów zmierzających do utrzymania, zacho­
wama ukrams~lej tożsamości w różnych krajach. 

Trzeba WięC położyć n~jwiększ~ nacisk na szkolnictwo w naj­
szersz~m .tego słowa znaczemu. A WięC utrzymanie sieci szkół szkó­
łe~ m.edzlelnych ~a . r?ż~ych poziomach, wyposażenie ich w' odpo­
wI~dme p,odręczm~1 I mne materiały. Rozszerzyć dotychczasową 
d~lałalnosc n~ wyzszych . ~zc~eblach oświatowych oraz wydawniczą, 
me . tylk~ w. języku ~kramsklm, lecz w językach państw osiedlenia. 
Z~lerzac WięC .będzlemy do utrzymania wszystkich placówek na 
wyzszych uczelmach, w instytucjach badawczych. 

~. H. - O ile się ~ie mylę. to szkolnic1II'em zajmowały się tylko nie­
Iic~ne ~towa~zy~zema: natomia~t przytłac~ajqca I\'iększość organizacji 
zaJmoll ała Się mnyml sprawami. Czy maJq one rację bytu? 

W. W. - Żywot .. or.ganizacji lokalnych to sprawa członków. Nie 
przesądzam ~ecyzjl hcznych przywódców, niemniej jednak zakładam, 
~z znaczna hczba naszych stow~rzyszeń zakończy swą działalność, 
jak ,np . . To~arz~stwo Na~ko~e Im. Szewczenki, inne przestawią się. 
~yslę, ze .n~ektore orgamzacje po prostu znikną, bo liczba człon­
kow stopOleje z naturalnych powodów. 

B. H. ~. S~anowisko społeczności ukraińskiej w przeszłości i ostatnio 
l\' odmeslemu do niepodległości państwowej zdaje się chyba zapowiadać 
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reemigrację. a/e i emigrację do Ukrainy. Pisma . u.krailiskie pisz~ o 
wie/kich potrzebach. podkrdlają pO\l"ażne możli\l"o~c! c:zyn~,ego udz/~ł~ 
diaspory II' umacnianiu. formoll 'aniu sUII·(!/'el1noJCI . I" mepod/~głosc~. 
wręcz niejako Il'skazują. iż trzeba się sląd przemeK. Czy Islolme 
"y/ania się reemigracja? 

W. W. - Ależ nie. Na nic podobnego się nie zanosi. Przecież 
struktura grupy ukraińskiej w tym kraju i USA, i to ~od. ka~dym 
względem, a więc miejsca pochodzenia, ok~esu ,PrzybYCia I o~ledle­
nia, dostateczne wyklucza masową reemigrację· Tylko zm~om~ 
odsetek naszej diaspory w kraju stanowi emigrantó,w sef/SU SI1'/C/~ I 
to mających - jeśli jeszcze żyją - dok~d p.owracac: ~Ie pozost?łąc 
w dotychczasowych miejscach, zachOWUjąc I umacmają~ łącznosc, ~ 
krajem pochodzenia, wiele mogą zdziałać na rzecz mepodległos~1 
Ukrainy. Kongres np., w tym oddziały w poszczególnych pan­
stwach, będzie mógł ułatwiać kontakty na różnych s~cz~blach 
zarówno w sprawach gospodarczych jak i kulturalnych I mnych 
oraz służyć radą i pomocą, jeśli strony będą zainteresowane. Oczy­
wiście działalność indywidualna jednostek czy też spółek, ~rup 
powiększy i pogłębi więzy i niewątpliwie pociągnie za sobą emigra­
cję jednostek. 

B. H. - .Jakich ? 

W. W. - Nie jestem w stanie dać ścisłej odpowiedzi, .zres~tą ~i~ 
jest to jeszcze żaden problem. Sporo naszych odwl~d~lło j~Z 
Ukrainę . Pewna liczba pracowników naukowych, praco~m~ow ~yz­
szych uczelni złożyła wizyty swoim kolegom, zaznajomiła Się .z 
uczelniami, poznała ich potrzeby. Wszyscy pow~ó~ili. Pomóc l!kral­
nie pragną wszyscy. Istotnie w różnej postacI jest ona udzla~em 
całej społeczności ukraińskiej. Kongres zajmuje się przekazywamem 
pieniędzy względnie materiałów lecz zbiórki prowadzą różne stowa-
rzyszenia, grupy na określone cele. .. . . 

W toku rozmów z czynnikami rządowymi w KIJOWie zaznajo­
miono nas bodajże ze wszystkimi sprawami polit~cznymi, . gospodar­
czymi i społecznymi . W naszej delegacji był m.m . . arcyblskl!p 'pra­
wosławnego Kościoła autokefalicznego, Mścisław, wI~eprezes SWI,at~­
wego Kongresu. Jego wizyta ma szczególne znaczeme, gdyż KosclOł 
prawosławny jest podzielony .. Arcybis~up M~cisła-:v jest gło~ą. Koś: 
cioła w diasporze, przewodZI prawdZIWie mezaleznemu KOSClOło.wl 
ukraińskiemu, podczas gdy Kościół na Ukrainie do niedawna ZWią­
zany był i podlegał patriarsze w Moskwie. Ukraiński Kościół . zd~­
bywa coraz większe rzesze wiernych. Arcybis~up ~ścisław ?dwledzlł 
kilka nowych cerkwi. Czynni są dwaj nowi blskuP.1 ~odlegh wła~yce 
Mścisławowi , bp Iwan Bondarcz~k i bp ~łodzlmle~~ . Romam~~. 
Jeden z nich jest zastępcą arcybiskupa, ktory oczywIscle powroclł 
do swojej siedziby w USA. 
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Nasz rząd emigracyjny - w ślad za polskim - uznał swoją 
rolę za skończoną i w sierpniu w pierwszą rocznicę proklamacji 
niepodległości wiceprezydent Pławiuk uda się do Kijowa i przekaże 
formalnie insygnia urzędu prezydenckiego. Emigracja polityczna 
szczęśliwie się skończyła. W miarę swoich sił spełniła swoje zadanie. 
Wierzę, iż naród ukraiński umocni i zabezpieczy zdobytą wolność i 
zbuduje trwały ustrój demokratyczny. 

Toronto, 9.2.1992 
Benedykt HEYDENKORN 

W sowieckiej prasie 

Na początku marca przyjechał do Waszyngtonu pierwszy od 
1917 r. poseł Rosji, Władimir Łukin . W pierwszym oświadczeniu dla 
prasy powiedział : tej zimy nie ma się czego obawiać, natomiast 
bardzo groźna będzie następna, 1993 roku. Tak brzmi pierwszy 
wniosek ze zbliżającej się ku końcowi bieżącej zimy. Była zatrważa­
jąca (często zresztą mieliśmy wrażenie, że ktoś specjalnie wzniecał 
panikę, strasząc rodaków i obcych), ale okazała się nie taka strasz­
na, jak się spodziewano. Przede wszystkim nie doszło do buntu po 
" Iiberalizacji cen", którego się wszyscy obawiali. Powszechne nieza­
dowolenie wzbudziła "pierwsza liberalizacja" (styczniowa podwyżka 
cen o 300-350 %), nie mniej wzburzyła ludzi "druga liberalizacja" w 
marcu, tzn. zwolnienie cen chleba i mleka. Niezadowolenie jednak 
nie przerodziło się w zorganizowany ruch społeczny. 

Trwa coraz okrutniejsza wojna między Ormianami i Azerbej­
dżanami, bardzo napięta jest sytuacja w Mołdawii między Mołda­
wańcami a Rosjanami w Naddniestrzu, także w innych rejonach 
byłego ZSSR grożą konflikty narodowościowe, przeważa jednak 
wrażenie, że sytuacja jest równocześnie zatrważająca i stosunkowo 
spokojna. Stosunkowo, bo w stanie ekonomicznej katastrofy, polity­
cznego chaosu i ideologicznej pustki można było oczekiwać (i pow­
szechnie oczekiwano) krwawej wojny domowej. Na szczęście do niej 
nie doszło. 

Wspominając wojnę 1812r. i klęskę Napoleona, Puszkin zapy­
tywał: kto nam pomógł? Barclay, zima czy rosyjski Bóg? Zima 
niewątpliwie nie sprzyja buntom, zwłaszcza w chłodnych strefach. O 
Bogu trudno coś powiedzieć - wyroki Jego są nieznane. Ale Barc­
lay? Puszkin uważał, że szkocki generał na służbie rosyjskiej Barc­
lay de Tolly opracował plan wojny z Napoleonem, który następnie 
zrealizował Kutuzow. W związku z tym nasuwa się pytanie, czy istnie-
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je dzisiaj Barc1ay. Jeszcze lepiej zapytać, czy istn.ieje Ku,tuzow (B~r­
clay nie cieszył się sympatią współcz.esnych .anI hlstoryk.o~), a najle-
piej - Minin albo Pożarski, Stołypm, L~nm alb? Stall~? .. , 

Stary marksistowski spór o rolę Jednostki w historu znow 
nabrał rumieńców . W swoim czasie rozstrzygnął go towarzysz Sta­
lin, uznając, że motorem historii jest walka klas: ~~ś Siłą n~pędową 
lud: nie odmawiał jednak znaczenia jedn?stce,. jesll, r?zumle praw.a 
historii i nadzieje ludu . Dziś o klasach nIkt nIe mow! - wszyst,kl~ 
pachnące marksizmem terminy poszły .w kąt. Dużo ~Ię ~a to. mowl 
o narodzie - właściwie od czasów hitlerowskIch NIemiec mkt tak 
często nie wymawiał rzeczownika "naró~" . i pr~y~lOtnIka " na.ro­
dowy" (niemieckie Volk i vOlkisch). NajwIdoczniej potrzebny jes~ 
wódz narodu . Kto rozumie potrzeby narodu, ten potrafi wskazac 
mu drogę. Wodza pragną wszyscy - i prawica, .i ,łewica (cho~ ba~­
dzo trudno dziś używać tych przestarzałych pOjęc - zupełnIe nIe 
wiadomo, kto jest prawicowy, a kto lewicowy). Dwa lata t~~u, 
kiedy zaczęły się wybory do . rozma~tych organów przedstawIciel­
skich, przy czym wybór był między kilkoma ka~dydatam~, wszystko 
wydawało się proste: ten, kogo wybiorą, będZie wybrancem ludu , 
czyli wodzem. Ostatnie wydarzenia wskazują na to, że dem~kraty­
ezna metoda budzi wątpliwości. Na prezydenta Gamsacl~u~dlę gł.o­
sowało ponad 80 % Gruzinów. Potem pokłócił ~.ię ze .swolml p:zYja­
eiółmi, którzy go przegnali, burząc przy okazji stolicę GruzJI. Na 
prezydenta Azerbejdżanu Azaja M utalib.o~a głos~wało 9.0 % wybor~ 
eów. W marcu zmuszono go do dymiSJI, bo nIeud?I~le pro~adzl 
wojnę przeciw Armenii. "Rosja szuka wodza", ozna~mIa . na pierw­
szej stronie pismo Dień, w którego podtytule WidnIeje .. "ga~et~ 
duchowej opozycji" . Borys Jelcyn został prez~dentem . ROSJI dZiękI 
znacznej przewadze głosów, a rosyjskie gazety I czas~plsma pełne są 
rozważań, jak długo utrzyma się na Krem~u . Przeclwk.o prezyden­
towi Rosji występują wiceprezydent Ruckoj, przewodnIczący Rady 
Najwyższej Chazbułatow i wi.elu ,innych ~r~tendentów .?O tronu. 

Rosja szuka wodza. Jaki wodz jest je~ potrzebny . Co do tego 
zdania są podzielone, jednomyślność . panuj~ t~lko co do tego, kto 
nie jest potrzebny. Wszyscy są zgodnI, że nI~ jest ~otrzebny Gorb~­
ezow. Rosyjska Rada Najwyższa rozpatruje . WnIosek o o~danIe 
Gorbaczowa pod sąd , na wielotysięcznym wiecu w M?skwle p~­
wstaje "komisja społeczna do zh,adania an.tyn~rodow~j, an~ypan­
stwowej działalności M.S. Gorbaczowa na najwyzszych stanowlska~h. 
państwowych" . Sam Gorbaczow w wywiadzie dl~ KO!'~~Omo/~kleJ 
prmrd)' (29.2.1992) dumnie stwierdził: ::sądu Sl~ nIe b~ję . Krotko 
mówiąc, nie ma takiego zakątka ROSJI , w ktorym witano by go 
równie entuzjastycznie, jak w Niemczech w marcu 1992 roku. . 

Gorbaczowa nie potrzeba. Coraz mniej potrzeba Jelcyna. Wlę~ 
kto? Można odpowiedzieć, że różnym ruchom i grupom P?trzebnI 
są różni wodzowie. Można też o~powiedzieć, ,że .zatom~zow~n~ 
Związek Sowiecki pozwala spraw~zlc metod~ prob I błędow , Jaki 
przywódca jest potrzebny : w rozmaitych repubhkach byłego ZSSR od-
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bywa się weryfikacja wodzów. Mocno osiedli w siodle Leonid Kraw­
czuk ~a Ukr~inie, ~ursułt~n ~azar?~jew w Kazachstanie; przyszłość 
przywodcy Blał<.>rusl wydaje. Się mmej pewna. Porównując ich zalety 
! wady~ u~y~k~jemy przybliżony model rosyjskiego przywódcy. To 
jest. najwazmejsze, gdyż - jak wyraził się Leonid Krawczuk _ 
"Kiedy w czw~rtek w Moskwie panuje mróz, to w piątek wieczór 
częs~o dochodzI on do Kijowa". I naturalnie do innych stolic nie­
z~~I~łych pa~stw nowej Wspólnoty, a także do Tyflisu, który do 
mej jeszcze me należy. 

R~bry~a . ,,~osja . szuka wodza" (Dień nr 6, 1992) zawiera 
wYPowle~zl pięCIU dZiałaczy politycznych różnych kierunków : Wik­
tor An'plł~w I?ówi. w i.mieniu Rosyjskiej Komunistycznej Partii 
Robotm~zej , .Nlkołaj Łuklanow reprezentuje Centrum Monarchisty­
cz.ne, ~Ikołaj Łysenko - Narodowo-Republikańską Partię Rosji 
Nikołaj Paw!o~ - Rosyj~ki Związ~k Ogólnonarodowy, Genadij 
~kl~r - ~~Cja~lst~czną Partię Robotmków. Wszyscy wyliczają biedy 
I meszcz~scla, jakle spadły na Rosję w wyniku pieriestrojki, wszyscy 
prop<.>nują prost~, ~eceptę na ratunek i kandydatów na zbawicieli. 
Rosy~scy komu~lscl, któ.rzy zaczęli już wydawać gazetę Molnia (Bly­
SkOlI'/C~, oczywista aluzja . d? leninowskiej Iskry ) uważają, że rząd 
zauf~ma naro~owego ~owlmen natychmiast wrócić do zasad gospo­
darki planowej, a dalej wszystko pójdzie jak po maśle. Ich kandy­
datal?I na pr~yw?~CÓW są : generał Makaszow, doktor nauk eko­
nomlczn~~h. Slergle}ew i deputowany ludowy z Kuzbasu Awaliani. 
~onarc~lscl u,ważają, ~e przyczyną katastrofy jest porażka leninow­
co~-stall.no,wcow (czyli państwowców) na rzecz trockistów-in ter­
naCjonalIstow. Ich program prze~iduje zorganizowanie potężnego 
ruchu nar~dowego (do którego wejdą komuniści-państwowcy), który 
zapro~ad.zl "porządek, dyscyplinę i jedność kraju". Wodzem może 
zos.tac. wlc~prezydent . Rosji Ruck<.>j albo prezydent Jelcyn, "o ile 
zmlem swoJe rusofoł:)Iczne otoczeme". W rezerwie zostaje, na wypa­
dek g?yby chaos . Slę pr~edłuż~ł, "postać monarchy". Narodowo­
r~p~bl~~anska Pa.rtla .Rosjl stawia na rychłe zwycięstwo " neokomu­
ms~ow .' "zupełme mepodobnych do neobolszewików, którzy dziś 
za.sla~ają na Kreml~". Hasła neokomunistów są proste i zrozu­
~TlIałe .. ,.,s~y~~O zrobimy to, co było dawniej, to i owo poprawiając 
I zm!en~ając .. Ich. przywód.cy to szef Ogólnonarodowego Związku 
ROSyjskiego SI~rglej Baburm, wódz Ruchu Chrześcijańsko-Demo­
kra!ycznego Wiktor Aksjuticz i Aleksander Ruckoj. Przedstawiciel 
Ogol~onarodo~eg~ Związ~u Rosyjskiego uważa, że doświadczenie 
Pol~~1 dowo~zl,. IZ "ter~pla szokowa daje bardzo wątpliwe rezul­
ta!y . Co więcej, doda~e, . o . ile dla Polski terapia szokowa była 
mimo .~szystko do zmeslem~,. to "dla nas jest ona po prostu 
zgu~~~ . Program OZR : najpierw odrodzenie federacji, następnie 
przejs,cle do r~nku, rozłożone na d~iesięć lat. Wiele osób ma szansę 
zost~c prz~wo.dcą - P?ds~m?wuje Pawłow. Socjalistyczna Partia 
~OSjl. uwaza. ze " nadzieje, jakle naród pokładał w Jelcynie, jeszcze 
Się me wyczerpały". 
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23 lutego odbył się w Moskwie, Petersburgu i innych miastach 
Rosji swojego rodzaju przegląd sił rozmaitych ruchów. Okazją była 
rocznica utworzenia Armii Czerwonej - Dzień Sił Zbrojnych. Mili­
cja i oddziały specjalne (OMON) działały sprawnie i zdecydowanie. 
tzn. najpierw rozdzieliły demonstrantów. a potem ich rozegnały . 
Koło stacji metra "Białoruska" zebrały się opozycyjne partie i 
grupy. w sumie ok. 30 tysięcy osób. Byli wśród nich członkowie 
Rosyjskiej Komunistycznej Partii Robotniczej. Rosyjskiej Partii 
Komunistycznej, Związku Komunistów, Wszechrosyjskiej Partii 
Komunistycznej (bolszewików). ruchu " ZSSR". ruchu "Nasi". Zjed­
noczonego Frontu Ludu Pracującego. Związku Oficerów. Związku 
Weteranów. "Ojczyzny". Rosyjskiego Ruchu Wyzwoleńczego. Ogól­
nonarodowego Związku Rosyjskiego i in. Demonstranci domagali 
się dymisji prezydenta Rosji Jelcyna. sądu nad Gorbaczowem. 
utrzymania Związku Sowieckiego. 

Mnogość ruchów. partii i' organizacji jest niewątpliwym owo­
cem liczebności kandydatów na wodza. Taka jest rzeczywistość 
zarówno w łonie sił. zwących się demokratycznymi, jak i wśród 
tzw. patriotów. Przy okazji warto zauważyć, że wśród "demokra­
tów" zażarta walka personalna przybrała homeryckie wręcz roz­
miary. " Patrioci". których Borys Jelcyn nazwał "czerwono-korzen­
nymi", dążą do stworzenia "bloku narodowo-politycznego"; "demo­
kraci" zadowalają się walką między sobą. 

Mimo to nie ulega wątpliwości, że są to dwa odrębne obozy. 
"Patriotów", "państwowców" lub "czerwone korzenie" nazywa się 
teraz słowem "nasi". Odkąd powstał ruch "Nasi", zrodziło się 
słowo "nasizm". Słowo i ruch stworzył leningradzki dziennikarz 
telewizyjny Aleksander Niewzorow, autor audycji ,,600 sekund". 
"Nasi" to Rosjanie, patrioci, bojownicy za wiarę i ojczyznę, czyli 
Związek Sowiecki. Warto zauważyć, że słowo "nasi" nie istniało 
wprawdzie w rosyjskim słowniku politycznym dla określenia ruchów 
politycznych, istniało natomiast w rosyjskiej literaturze. Siódmy roz­
dział " Biesów" nosi tytuł "U naszych". "Nasi" to dla Dostojew­
skiego synonim biesów. Na zebraniu "u naszych" Szygalow przed­
stawił swój program struktury społecznej przyszłego społeczeństwa: 
"Wychodząc z bezgranicznej wolności, kończę bezgranicznym despo­
tyzmem· ... Za główną zaletę swego programu Szygalow uważał fakt, 
że "nie może istnieć inne rozwiązanie formuły społecznej aniżeli 
moje". ' 

Wiele lat temu Jelizawieta Porecka, żona agenta Ignacego 
Reissa, napisała wspomnienia i zatytułowała je "Nasi", Opisywała 
grupę polskich komunistów, którzy poszli na służbę rewolucji świa­
towej, a okazali się na służbie OGPU-NKWD. Wszyscy "nasi" zgi­
nęli od kuli "swoich", stalinowskich katów, z którymi przez długie 
lata pracowali ręka w rękę. Dziś znowu pojawiają się "nasi"... Na 
pierwszy rzut oka ich hasła są różne. Przy bliższym wejrzeniu 
widać. że credo mają wspólne, to samo, które wyznawał Szygalow: 
poza moją drogą nie ma żadnej innej. 

4 
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"Nasi", podobnie jak wszystkie inne ruchy w Rosji, szukają 
wodza. Dień, który reprezentuje skrajne, hurra-patriotyczne skrzydło, 
odrzuca Jelcyna, chociaż przyznaje, że wśród "wszystkich czołowych 
polityków w Rosji, którzy do władzy przeszli z biblioteki", Jelcyn 
stanowi wyjątek. Zarzucają mu jednak partyjną przeszłość : "Zdążył 
zdeprawować się władzą, wykonując rozkazy Breżniewa i życzenia 
jego następców". Dień opisuje prawdziwy stan rzeczy: wicepremier 
Burbulis wykładał marksizm-leninizm, wicepremier Gajdar kierował 
wydziałem ekonomicznym czasopisma Kommunist, burmistrz Mosk­
wy Popow uczył studentów ekonomii socjalistycznej, Jelcyn zrobił 
karierę w aparacie partyjnym. 

Pisałem już o tym, że ogromna część prezydentów państw 
Wspólnoty byłych sowieckich republik to sekretarze miejscowych 
partii komunistycznych. Lingwista Gamsachurdia należy do wyjąt­
ków. Jego rządy trwały niedługo. Nie znaczy to oczywiście, że nie 
należy dopuszczać do wyborów lingwistów. Prezydent Armenii Ter­
Petrossian też jest lingwistą: jego pozycja w republice na razie jest 
mocna. Pytanie należy postawić następująco: jeżeli wszystkie źródła 
są zatrute - aparat partyjny, sowieckie nauki społeczne - to gdzie 
nałeży szukać wodzów? "Nasi" odpowiadają na to: w jedynym nie­
skażonym źródle - wojsku. Tu otwierają się szerokie możliwości 
przed Aleksandrem Ruckim - lotnikiem wojskowym, bohaterem 
wojny w Afganistanie, generałem. 

Na razie są to tylko możliwości, i wodzowie są tylko poten­
cjalni. Na razie władza nad Rosją znajduje się w rękach Borysa 
Jelcyna. Władza realna: armia (fronda części korpusu oficerskiego 
nie ma jeszcze poważnego znaczenia), KGB (w każdym razie zna­
czna część aparatu), milicja. Jelcyn wciąż jeszcze cieszy się większą 
popularnością aniżeli wszyscy inni kandydaci na tron razem wzięci. 

Jelcynowi przeszkadza bardzo brak pomocy Zachodu (należy 
się spodziewać, że będzie mu przeszkadzał coraz bardziej, w miarę 
jak będzie pogłębiał się kryzys). Zbigniew Brzeziński pisał w Wa­
shington Post na początku marca, że na początku 1992 r. "deklara­
cje pomocy dla byłego Związku Sowieckiego przekroczyły 81,5 mld 
dolarów". Jest to suma niebłaha, gdyby chodziło o prawdziwe pie­
niądze, a nie "deklaracje". W memorandum Richarda Nixona, krą­
żącym wśród przyjaciół byłego prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
mowa jest o tym, że realna pomoc wyniosła zaledwie 3,75 mld 
dolarów. Nixon pisze, że poparcie rządu prezydenta Busha dla Rosji 
można porównać z pomocą dla afrykańskiego państwa Burkina 
Faso (była Górna Wolta). 

Bush wzdraga się przed pomocą dla Jelcyna z wielu powodów. 
Nie należy lekceważyć wpływu Michaiła Gorbaczowa, który nigdy 
nie lubił Jelcyna, a zachował pewien autorytet w oczach Ameryka­
nów. Co więcej, ostatni generalny sekretarz i pierwszy a zarazem 
ostatni prezydent ZSSR nie stracił nadziei na to, że wróci na 
szczyty. Przykład Edwarda Szewardnadze, który zjechał do Gruzji 
jako zbawca, nie może nie cieszyć Gorbaczowa. Jednym z powodów, 
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dła których Gruzini powierzyli losy kraju byłemu "ministro,:"i spraw 
zagranicznych i pierwszemu sekretarzowi KC partII komums~yczneJ, 
jest gęsta sieć kontaktów byłego ministra spraw zagramcznych 
ZSSR. Gorbaczow ma nie mniejsze kontakty. 

Nastc;pną próbą sił będzie demonstracja "w~zystkich sił patri.o­
tycznych" 17 marca. Burmistrz Moskwy Gawnł Popow zapowIe-
dział, że do niej nie dopuści . . . 

Reżyser filmowy Aleksiej German znala.zł nIezłe wytłu~aczeme 
obecnej sowieckiej katastrofy. "Jesteśmy meszczęsnym kraJ.em. 
powiedział. - We wszystkich krajach kapitaliści budują .kapltallzm. 
Komuniści powinni budować komunizm. U nas ~at~mlast ~ol?u­
niści budują kapitalizm". Do tego należy do?ac, ze k~pltallzm 
budują ci sami komuniści, którzy tak niezdarnIe budowali komu­
nizm. Czy kapitalizm może im się udać lepiej aniżeli komunizm? 

11.3. 1992 
Adam KRUCZEK 

Kronika niemiecka 

SPRA WY GOSPODARCZE I SOCJALNE : - 450 tys. osób z 
Niemiec Wschodnich dojeżdża codziennie do pracy z terenu byłej 
NRD na teren Niemiec Zachodnich. W ciągu pierwszego roku po 
zjednoczeniu z terenu byłej NRD do starych landów RFN prze: 
niosło się na stałe 240 tys. osób . • Według Instytutu Gospodar~1 
Niemieckiej w Kolonii na terenie byłej NRD do roku 1995. ~ostame 
zainwestowanych ponad 113 miliardów marek z zachodmeJ ~ZęSCI 
kraju i zagranicy. Ponadto Niemcy Wschodnie otrzymać mają do 
roku 1997 12 miliardów marek z kasy EWG . • Według prognozy 
Instytutu Badania Gospodarki wyrówna~i~ po~i?mu .życia w ~iem­
czech Wschodnich do poziomu zachodmeJ CZęSCI kraju nastąplc ma 
dopiero za 20 lat, a w najlepszy~h warunkach za I~t 14. Opu~­
łikowanie tych danych w lutym br. wywołało duze po.r~sze~le 
wśród ludności byłej NRD . • W roku bieżącym z 87,3 mlllardow 
marek z funduszu Federalnego Urzędu Pracy 45 miliardów przezna­
czonych zostanie na teren byłej NRD. F.inansowa~e mają być dzięki 
temu zasiłki dla bezrobotnych, kursy I szkolema zawodowe oraz 
subwencjonowane miejsca pracy . • W RFN liczba osób żyjących, z 
zasiłku socjalnego wynosi obecnie 4,2 miliona. Około 300 ty,s. osob 
w Niemczech nie posiada dachu nad głową . • . Według słow 'p~e­
miera Saksonii, Biedenkopfa, stworzenie 2,5 mIliona nowych mIeJsc 
pracy oraz utrzymanie i unowocześnienie 4 milionów już istniejących 
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w nowych krajach związkowych kosztować ma 900 miliardów 
marek. Z tego powodu do końca lat 90-ych rocznie powinno wpły­
wać na teren byłej NRD około 100 miliardów marek .• Import 
gazu z Rosji przez Czechosłowację zagwarantowany jest poza rok 
2000 .• W zeszłym roku, po zjednoczeniu, na terenie Niemiec żyło 
79,7 milionów osób, w tym 6,4 % cudzoziemców .• W roku ubieg­
łym przybyło do Niemiec 256 tys. osób ubiegających się o azyl 
polityczny. • W roku ubiegłym na granicy niemiecko-polskiej 
wopiści niemieccy złapali ponad 9.000 nielegalnych imigrantów, 
głównie z Rumunii i Bułgarii. • Rada Rehabilitacyjna Niemców 
Rosyjskich podjęła w Moskwie decyzję zorganizowanego ' opuszczenia 
terenu byłej ZSSR i wyjazdu do Niemiec przez ok. 90 % członków 
tej mniejszości narodowej . Aktualnie żyje tam ok. 2 milionów osób 
pochodzenia niemieckiego. • POLITYKA ZAGRANICZNA: -
Pod koniec lutego między RFN i Litwą podpisana została umowa 
o wspieraniu i ochronie inwestycji niemieckich na Litwie. • Dnia 
27.02. br. podpisany został w Pradze Układ o Stosunkach Sąsiedz­
kich między RFN i CSR. W Czechosłowacji był on przedmiotem 
ostrej krytyki m.in. ze strony byłych komunistów, którzy krytyko­
wali pominięcie unieważnienia w całości - "od samego początku" 
- Traktatu Monachijskiego (Miinchener Abkommen) z roku 1938, w 
którym Czechosłowacja pod presją odstąpiła III Rzeszy tereny za­
mieszkałe przez Niemców Sudeckich. Krytycy umowy próbowali 
wykorzystać niepokój ludności czeskiej przed roszczeniami własnoś­
ciowymi przedstawicieli organizacji wypędzonych i zarzucali Havlowi 
wyprzedaż interesów CSR. W Niemczech układ ten przedstawiciele 
Niemców Sudeckich krytykowali głównie za odmowę CSR wypłace­
nia im odszkodowań za utracone majątki i mienie oraz wykluczenie 
ich z udziału w aukcjach publicznych, na których sprzedawano byłe 
nieruchomości wypędzonych Niemców. Poza układem CSR wyraziła 
natomiast gotowość wypłacenia odszkodowań Niemcom Sudeckim 
wywłaszczonym po roku 1948, tj. po przejęciu tam władzy przez 
komunistów. Ponadto zadeklarowano gotowość zwrotu majątku 
wypędzonym, którzy chcą powrócić do swych posiadłości, pod 
warunkiem przyjęcia przez nich obywatelstwa CSR .• Na początku 
lutego kanclerz Kohl wypowiedział się ponownie z naciskiem za 
rozszerzeniem EWG m.in. na kraje bałtyckie oraz Węgry, Polskę i 
Czechosłowację. • Ponad 70 % zagranicznego kapitału (760 mln 
dolarów) zainwestowanego w roku 1991 na terenie Czech pochodzi 
z Niemiec. Wywiad CSR przestrzegał przed ofensywą gospodarczą 
Niemiec jako zagrożeniem dla suwerenności kraju. Obawy te jako 
bezzasadne odrzucił minister spraw zagranicznych CSR, Dienstbier. 
• Niemiecki Instytut Gospodarki skrytykował w grudniu ub. roku 
umowy EWG z Polską, Czechosłowacją i Węgrami za wywieranie 
na te kraje o wiele silniejszego nacisku w prowadzeniu polityki gos­
podarczej, niż ma to miejsce w odniesieniu do krajów Wspólnoty. 
Skrytykowano m.in. ograniczenia dla towarów importowanych z 
tych krajów przy jednoczesnym zmuszaniu ich do całkowitego otwar-
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cia granic dla towarów z EWG najdalej za 4 lata. • Duży dyso­
nans wywołała w rządzie RFN wiadomość o rzekomych da.ls~ych 
roszczeniach finansowych (7 miliardów marek) ze strony mlmstra 
obrony Rosji na rzecz finansowania wycofania oddziałów b.yłej 
ZSSR z Niemiec. • Wbrew umowom bilateralnym opuszczające 
Niemcy jednostki wojskowe byłej ZSSR zamierzają zniszczyć część 
uzbrojenia jeszcze na terenie Niemiec. • ~PRA wy KI!L ~U­
RALNE : - Na łamach wielu ważnych gazet I czasopIsm memle~­
kich ukazała się wiadomość o śmierci wybitnego polskiego germam­
sty z Wrocławia, prof. Mariana ~zyr?ckiego .. W poświęconych jego 
osobie słowach podkreślano m.lO. Jego mIędzynarodowe sukcesy 
naukowe w zakresie badania literatury niemieckiego baroku oraz 
wkład na rzecz zbliżenia polsko-niemieckiego. Profesor Szy~ock! był 
jedynym germanistą polskim i zagranicznym, któ~ego kSląż~1 n~ 
temat baroku niemieckiego stały się standardowymI podręczmkaml 
w tym zakresie w Nie~czech, Austrii i Szwajcarii. • Międzyn~r?" 
dowy Festiwal Teatru Swiata odbędzie się w. roku 1996. w Dre~me. 
Ponadto co trzy lata będzie on odbywał SIę regula~~le w. ~he?l­
czech .• Na likwidację pomnika Lenina we wschodmeJ ~ZęSCI mIa­
sta Senat wydał niedawno 500 tys. marek. • PrywatyzaCJa wy?aw­
nictw w nowych krajach związkowych zakończona ?la byc d~ 
końca br. Dotychczas poddano jej 36 wydawnictw kSIążkowych I 
gazetowych .• Reaktywowany Uniwersytet Eur?pejski we Frankfur­
cie nad Odrą rozpoczyna pracę w semestrze zImowym 1992/93. • 
Fundacja Łużyczan otrzyma w tym roku 41 . miłionó,,: . ma~ek .n~ 
działalność kulturalno-oświatową i zachowame tradycJI łuzycklej. 
Część pieniędzy przeznaczona zostanie na . dzia~alność . gimnazjum 
łużyckiego oraz szkołę nauki języka polskl~go I czeskIego. ., 'Y! 
centralnych laboratoriach językowych uczelm wyższych w Berhme 
nie prowadzi się w tym roku kursów języ~a ~olski~go z.e względu 
na brak chętnych. Kurs taki prowadzony jest jedyme kazdorazowo 
dla 60 studentów slawistyki. Tylko tzw. Uniwersytety Ludowe odno­
towały nieco zwiększone zainteresowanie nauką pol~kiego. W r~ku 
1990 prowadzono w Berlinie Zachodnim 7 kursów języka polskleg? 
dla 126 uczestników. W pierwszym semestrze br. na kursy te zal?l~ 
sało się 141 osób, do których dochodzi 39 ~sób. ~e wschodn,lej 
części miasta. Kursy takie .. pro~adzone s~ rown.lez w Pol~klm 
Ośrodku Kultury i InformaCJI, gdZIe aktualme polskIego uczy SIę 45 
osób w porównaniu do 20 osób w okresie minionym . • Z mocno 
zredukowanych z powodu programu oszczędnościowego dotacji na 
działalność wolnych grup teatralnych w Berlinie 270 tys. marek 
(drugie miejsce pod względem wysok~ści. sumy) . prz~znano . p<;JI­
skiemu malarzowi i reżyserowi AndrzejOWI Woroncowl, z!lłozycle­
lowi i reżyserowi "Teatru Kreatur", założone~u zaledwIe ~rzed 
trzema laty, który uchodzi obecnie za jeden ~ najleps~ych tea.trow. w 
Berlinie i w Niemczech. Dotychczas wystawIł on dWIe SZtukI, ktore 
stały się największą sensacją teatralną miasta, w ciągu ostatnich lat. 
• W biuletynie informacyjnym Aktuelles Zellgeschehen z lutego br. 
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ukazał się wywiad z redaktorem naczelnym paryskiej Kultury 
Jerzym Giedroyciem. Nestor emigracji polskiej wypowiedział się w 
nim m.in. na temat krytycznego stosunku nowych władz w Polsce 
do emigracji polskiej oraz o polityce personalnej przedstawicieli 
nowych władz używających prywatnych notesów z adresami do zna­
lezienia kandydatów na stanowiska. Na pytanie o ewentualną wizytę 
w Polsce J. Giedroyc powiedział : "Nie, ponieważ byłoby to dla 
mnie zbyt dużym zawodem. Walczyłem o inną Polskę. Proszę też 
nie zapominać, że mój wiek nie zezwala mi na dłuższe podróże. 
Będzie lepiej, jeśli Kultura i ja zostaniemy w Paryżu, bo to zezwala 
nam na większy dystans. Jestem jednak przekonany, że Polska 
nadal nas potrzebuje". 

Berlin 7.03. 92 

Andrzej STACH 

Kr.onlka litewska I białoruska 

23 stycznia w Radzie Najwyższej rozpoczęła się dyskusja nad 
projektem ustawy ,,0 niektórych ograniczeniach przy obejmowaniu 
stanowisk państwowych" . Przewiduje ona, że wysokie urzędy pań­
stwowe będą zamknięte przez okres 5 lat nie tylko dla agentów 
KGB ale także dla byłych sekretarzy partii komunistycznej od stop­
nia powiatu (rejonu). Przyjęcie tej ustawy uniemożliwiłoby A. Bra­
zauskasowi, przewodniczącemu Litewskiej Demokratycznej Partii 
Pracy - LDDP (komuniści). i byłej premier K. Prunskiene powrót 
do władzy i włączenie Litwy do Wspólnoty Państw Niepodległych. 
Brazauskas nazwał ustawę "pierwszym krokiem na drodze do roz­
p~awienia się z siłami demokratycznymi". Komuniści podkreślają, że 
LItwa różni się od Czechosłowacji i ustawę dekomunizacyjną można 
~y ~tosO\~'ać wyłącznie dla okresu 1944-1956, gdyż "później zaczął 
SIę lOny JUŻ etap". Bardziej im odpowiada sytuacja polska z nie­
ograniczonymi możliwościami robienia karier politycznych dla agen­
tów KGB. 

Tymczasem w parlamencie zwolennicy V. Landsbergisa utracili 
większość. Antykomunistyczna frakcja tautininków (narodowców) 
powiększyła się wprawdzie, ale jednocześnie część jej członków ode­
szła, by wraz z kilkoma posłami klubu Zjednoczonego Sajudisu 
utworzyć nową frakcję "Postępu Narodowego" - Paianga (II pos­
łów). Grupa ta poparła blok komunistyczny (kluby: lewicy - 13 
posłów, polski - 8, centrum Sajudisu - 20, liberałowie - 10), co 
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dało opozycji 62 głosy, nie licząc znacznej części głosów spośród 25 
posłów pozostających poza klubami, wobec 53 głosów ob?zu 
Landsbergisa (kluby : Zjednoczonego Sajudisu - 16 posłów, umIar­
kowanych - 16, tautininków - 10, Santara-Zgoda - II) plus 
kilku deputowanych niezależnych. Komuniści boją się jednak obalić 
przewodniczącego Rady Najwyższej ze względu na poparcie jakim 
obdarza go społeczeństwo i dlatego zwalczają instytucję prezydenta, 
starając się w nowej konstytucji maksymalnie ograniczać ~ego 
uprawnienia. Nie ma bowiem wątpliwości, że wybory na stanowIsko 
wygra V. Landsbergis. 16 lutego parlament ustalił harmono~raI? 
prac nad nową konstytucją; w drugiej połowie marca rozpoczme SIę 
dyskusja w parlamencie, a I maja projekt zostanie skierowany do 
dyskusji społecznej, jesienią referendum miałoby rozstrzygnąć o 
przyjęciu lub odrzuceniu tak przygotowanej ustaw~ zasadniczej.. . 

Drugim żądaniem komunistów jest utworzeme rządu koalICYJ­
nego z udziałem opozycji lecz z pozostawieniem na stanowisku 
premiera G. Vagnoriusa. 

25 stycznia odbyła się konferencja krajowa LDDP, na której 
zapowiedziano utworzenie gabinetu cieni, głosowanie w referendum 
przeciwko instytucji prezydenta, zasługę rozpoczęcia desowietyzacji 
przypisano Brazauskasowi i zaproponowano sojusz Pol~kom. Br~­
zauskas stwierdził, że w zasadniczych kwestiach zgadza SIę z frakCją 
polską i popiera rozpisanie wyborów w rejonach wileńskim i sole­
cznickim oraz powołanie ministra bez teki d/s mniejszości narodo­
wych i proponuje by to stanowisko powierzyć Polakowi. Algis Kli­
maitis żądał zmiany "polityki konfrontacji" z Rosją na politykę 
współpracy, ułatwień tranzytowych i podkreślił, iż żądania wycofa­
nia armii rosyjskiej są nierealne i dyktatorskie (sic!) i już jakoby 
zaszkodziły prestiżowi Litwy na Zachodzie. 

Partia komunistyczna liczy obecnie od 17 do 18 tys. członków, 
z czego 60 % stanowią kołchoźnicy, a resztę inteligencja. W Wilnie 
do LDDP należy około tysiąca osób. 

Również 25 stycznia miała miejsce IX sesja Sejmu konsultacyj­
nego, nieformalnego forum skupiającego przedstawicieli antykomuni­
stycznych partii i organizacji. Dotychczas Sejm ten krytykował wła­
dze za kompromisową politykę, ale tym razem na jego posiedzeniu 
pojawili się m.in. wiceprezydent Kazimieras Motieka i wicepremier 
Zyg mas Vaiszvila, którzy wraz z członkami Sejmu przeciwstawili się 
Vagnoriusowi i niektórym członkom rządu. Krytykowany był zwła­
szcza minister obrony Audrius Butkeviczius, który przystąpił do 
klubu poselskiego "Pażanga". (Kilku dowódców wojskowych wyra­
ziło votum nieufności wobec Butkevicziusa). Vaiszvila stwierdził, iż 
przewrót komunistyczny jest już sprawą realną, zaś aktualny atak 
komunistów skierowany jest przeciwko MSW, policji, prokuraturze 
i Departamentowi Bezpieczeństwa Kraju. Na pytanie - kto przygo­
towuje zamach, wicepremier odpowiedział: komuniści i KGB. 
Antanas Terleckas, przywódca Ligi Wolności Litwy, stwierdził, że 
jedynie 4 członków rządu stawia opór komunistom, a tymczasem par-
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lament .. opozma się z przyjęciem ustawy desowietyzacyjnej, zaś 
wczorajsI kolaboranci umacniają się w strukturach władzy i środ­
kach maso~ego przekazu. Terleckas zażądał dymisji posłów, którzy 
ko.laborow.alI z ~kupantem i ogłoszenia dowodów ich współpracy. 
Sejm przyjął oświadczenie ,,0 niebezpieczeństwie nowego przewrotu 
komunistycznego na Litwie". 

12 marca, na kolejnej sesji Rady NajwYższej wystąpił Arunas 
Sku~zas, dyrek~or Departamentu Obrony Rady Najwyższej (kontr­
wywiad), z tWlerdzemem, że przygotowania do zamachu stanu i 
powrotu komunistów do władzy na Litwie są w toku. 

Na wspomnianej już sesji Sejmu konsultacyjnego Motieka 
oświadczył, iż komisja parlamentarna zajmująca się sprawami KGB 
dysponuje materiałami dotyczącymi współpracy Prunskiene z KGB. 
Zostaną one przekazane prokuraturze, ale nie należy podejmować 
pochopnych decyzji. 

. Reforma utkwiła w martwym punkcie z powodu jej sabot owa­
m~ na szczeblu I?kalnym przez dawny aparat komunistyczny. 
~Ic~prezydent Motleka zagroził na sesji Sejmu konsultacyjnego, że 
jezelI proce~ zwrotu ziemi byłym właścicielom będzie nadal przecią­
gany, wezwie chłopów, by sami brali własną ziemię. 

G. Vagnori~s podał do wiadomości , że w 1991 roku sprywaty­
zowa~o 5 % mają.tku przeznaczonego na ten cel. Jeśli tempo prywa­
ty~acjl utrzyma Się, pod koniec 1992 roku w ręce prywatne przej­
dZie do 65 % denacjonalizowanego majątku . W dużych zakładach 
pracy planuje się 30 % do 40 % akcji przeznaczyć na akcje pracowni­
cze. 

V. Landsbergis uzyskał w Niemczech i Japonii obietnicę 
1?0~lOcy przy tworzeniu funduszu stabilizacyjnego, który ma umoż­
lIWIĆ .. wprowadzenie waluty litewskiej. Minister spraw zagranicznych 
DanII zapropo~?wał . stworzenie bałtyckiego Banku Inwestycyjnego i 
funduszu stabIlizaCyjnego dla walut bałtyckich. Wielka Brytania 
obi~cała z~rócić Litwie złoto (2,96 t.) zdeponowane w Anglii przed 
wOJną. ROSJa dosta~cza Litwie tylko 70 % obiecanych surowców. W 
zWiązku z tym projektowana jest budowa rurociągu z Kłajpedy do 
rafinerii w Mażeikiai. 

N~ łamach p~asy litewskiej coraz częściej krytykowany jest 
uk!ad hte~sko-rosYJskl ratyfikowany w sierpniu 1991 roku, na mocy 
k.torego Litwa uznała przynależność do Rosji Królewca. Proponuje 
Się powrót do układu z 1920 roku, zaś jako powód wymówienia 
obecnego traktatu podawany jest argument, iż nie może on zobo­
~iązywać Litwy, jako że w momencie zawierania układu była kra­
jem .okupowanym przez obce wojska. Organizacja "Młoda Litwa" i 
part!a . tautini~ków podkreślają, iż nawet pełne wycofanie wojsk 
rosYJskich z Litwy me zapewni jej bezpieczeństwa i w istocie nic nie 
zmieni, jeśli pozostaną one w okręgu królewieckim i będą miały 
prawo tranzytu przez Litwę. 
. . C~ niedziela ~i~rałowie Żirinowskiego i organizacja "Nasi" 

pikietUją przedstaWICielstwa państw bałtyckich w Moskwie, żądając 
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"powrotu" republik bałtyckich do Rosji , a w wypadku Litwy co 
najmniej oddania okręgu Kłajpedy. . . . 

Organizacje litewskie na Wileńszczyźme utworzyły porozumle.me 
wyborcze celem przeciwstawienia własnych kan.dy~at?w - polskl~ : 
Może to oznaczać że władze litewskie zdecydują Się Jednak zezwohc 
na wybory samor~ądowe w rejonie wileńskim i solecznickim. 

• 
W marcu Białoruski Front Ludowy "Adradżennie" ukończy 

zbieranie podpisów pod wnioskiem o p.rzepro~ad~enie referen~um 
w sprawie rozwiązania Rady Najwyższej , n;>zplsama przedtem~l~o­
wych wyborów i dymisji rządu . Wymaganą hczbę 350 tys. podplsow 
złożą sami tylko mieszkańcy Mińska. 

Jak podkreślił Ziano n Paźniak, przywó~ca Fro~tu , cała władza 
w Republice znajduje się w rękach komumst~cz.neJ no!'"enklatury. 
Wprawdzie po sierpniu 1991 utraciła ona swoJe Ideologiczne struk­
tury, ale władza pozostała w rękach jej funkcj~narius~y, ~tąd brak 
jakichkolwiek reform rynkowych i k~ntynuacJa pohtykl G?rba­
czowa, który usiłował połączyć komumzm z rynkl~m. Brak Jasno 
sformułowanego prawa własności i ustawy przyjmowane przez 
komunistyczną Radę Najwyższą umożliwiają nOl:nenklaturze prowa­
dzenie "dzikiej prywatyzacji" (samouwłaszczeme). Dlatego tylko 
nowe wybory i sformowanie rządu zaufania narodowego mogą 
położyć kres temu procesowi. . . . 

Białoruski niezależny ruch związkowy dZleh Się na trzy . nurty : 
pierwszy, związany z Frontem i popierający jego cele I?ohtycz.ne, 
tworzą Miejski Komitet Strajkowy w Mińsku, Mohyle~~kl ~omlt~t 
Niezależność" i Wolne Związki Zawodowe RepublIki BiałorUSI, 

kierowane przez Genadzieja Bykowa;. drugi, kt?ry podkreśla s~ą 
apolityczność i wysuwa tylko żądama ekonomiczne, repre~entuJe 
Konfederacja Pracy Białorusi Michasia Sobala. KonfederaCja .ma 
wpływy głównie w sferze usł~g i utrzymuj~ kontakty ~ szeregiem 
niezależnych komitetów robotmczych na tereme całego kr~Ju . I wresz­
cie trzecią kategorię stanowi regionalny Niezależny ZWiązek . Z~wo­
dowy Górników w Salmigorsku, ki~ro~any przez Iwana ~urhlew.lcza . 

Oficjalne, komunistyczne ZWiązki zawodowe współprac.uJą z 
partią socjaldemokratyczną, która w st~czniu utworzyła osrodek 
polityczny "Nowa Białoruś", konkurenCYjny wo~c Frontu "A~ra­
dżennie" i przeciwstawiający się idei przedtermmowych w~boro~. 
70% członków Białoruskiej Hromady Socjal-DemokratyczneJ nalezy 
jednak do Frontu Ludowego. . . . . 

24 stycznia obradowały władze WZZ RB I ml~s~lego ~KS. 
Postanowiono przeprowadzić w niedalekiej przyszłoś~1 J~dnodmowy 
strajk ostrzegawczy z żądan iem dymisji rządu, rozpls~ma przedter­
minowych wyborów do Rady Najwyższej , skasowama .. czasoweg~ 
stanu w prywatyzacji oraz wydania zakazu spekulaCji tow.a~aml 
wyprodukowanymi w przedsiębiorstwach państwowych RepublIki. 
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"Adradżennie" zaapelowało do wojskowych narodowości biało­
ruskiej, którzy służą poza granicami Białorusi, by nie składali przy­
sięgi na wierność innym państwom lecz wracali na Białoruś tworzyć 
armię narodową. 

Przestało się ukazywać jedyne pismo opozycyjne o zasięgu kra­
jowym Nawiny Adradżennia, redagowane przez działaczy Białoru­
skiego Frontu Ludowego. Redakcja zużyła wszystkie posiadane 
środki na przejście z miesięcznego na tygodniowy cykl wydawniczy, 
a jednocześnie władze BFL zabroniły jej podjęcia działalności gos­
podarczej, która miałaby finansować tygodnik, lecz nie dostarczyły 
funduszy obiecanych na uruchomienie wydawnictwa Frontu. W tej 
sytuacji redakcja, pozbawiona możliwości kontynuowania swej 
pracy, po wydaniu 30 stycznia ostatniego numeru Nall'in, podała się 
en b/oc do dymisji. 

25 lutego minister spraw zagranicznych Białorusi, Piotr Krau­
czanka, ponowił roszczenia terytorialne pod adresem Litwy. 

Prezydent Litwy, Vytautas Landsbergis, wyraził zdziwienie z 
powodu enuncjacji Krauczanki, gdyż właśnie na spotkaniu z Prze­
wodniczącym Rady Najwyższej Białorusi, S. Szuszkiewiczem, usta­
lono, iż oba państwa nie mają do siebie żadnych pretensji teryto­
rialnych, nie wspominając już o traktacie podpisanym w Mińsku 
jesienią 1991 roku, który również uregulował problem granic. 
Polacy na Litwie są przekonani, iż obaj prezydenci uzgodnili swą 
politykę przeciwko mniejszości polskiej, a zwłaszcza, że nie dopu­
szczą do utworzenia po obu stronach granicy żadnych polskich 
okręgów autonomicznych. 

W białoruskiej gazecie ZlI'iazda ukazał się list podpisany 
"przedstawiciele inteligencji białoruskiej", w którym autorzy wypo­
wiadają pogląd, iż Wilno i Wileńszczyzna stanowią od wieków etni­
czny obszar białoruski oraz historyczne centrum jej nauki i kultury. 
Traktat brzeski z 1918 roku i układ sowiecko-litewski z 1920 roku 
oraz umowa sowiecko-litewska z 1939 roku, które zadecydowały o 
przyznaniu Litwie spornego terytorium, zostały zawarte bez udziału 
Białorusi i nie odpowiadają jej interesom. 

Józef DARSKI 

Kronika kulturalna 

Powroty Jacka Blerezina 

I. Od książkowego debiutu jacka Bierezina ("Lekcja liryki.", 
1972) mija właśnie dwadzieścia lat. O,d. wyd,a?e~? .w Paryzu 
zbioru "Wam" (1974) - lat osiemnascle. Pozolej ,le~zcze, w 
1980 roku, podziemna wówczas N~WA w~dała ~ybor Jego tek­
stów ("W połowie życia) ale w ,w~ę~SZOŚCl zawl~rał on utwory 
przedrukowane ze zbiorow wczesmeJszy~h. T<;>mlk Tyle rz~czy 
(Editions Dembiński, Paryż, 1990) w kSlęgarmach ukazał . SIę z 
kilkumiesięcznym "poślizgiem ", wiosną 1991 roku. ~kłal1la on 
do refleksji, również ogólniejszej natu:y . . Rozpocznę Jednak ?d 
przypomnienia waż,?iejszych faktó~ z zyclO~su ~oety. jego ~k~ 
grafia łączy w sobIe - podobme zresztą Jak I. ~ przypa . 
wielu innych twórców Nowej Fali, zwanych rówmez Poko~emem 
68-70 - elementy typowe dla pisarza i red~ktora o~a~ dZlałac:za 
społecznego czy politycznego; we wczesnej młodoscl był WIę­
ziony za pomarcową sprawę "Ruch':l'" potem wsp~łpracowa! z 
KORem, brał udział w licznych akCjach oby~atelsklch przecl~­
ko posunięciom ówczesnego reżimu komumstycznego, , . ~społ­
tworzył "drugi obieg" wydawniczy. Wraz z . Toma~zem ~llIpcza­
kiem i Witoldem Sułkowskim redagował pIsmo lIterackIe Puls. 
Po wprowadzeniu stanu woje~nego . był .internowany! po czym 
wyjechał na Zachód, do Fra.ncJl, ~dzle . mIeszka do t~J pory. . 

Tam najpierw prowadZIł emIgracyjną kontynuaCję p'ulsu, az 
do ostatecznego rozejścia się z nowym zespołem . pIsma na 
początku 84 roku. Potem współpraco~ał .z pal1'skll~1 .wyd~w­
nictwem " Spotkania" i redagował dZIał IIterac~1 m,leslęczmka 
Kontakt. jeszcze później pracowa.ł w podparysk~m os~odku .r~­
kreacyjnym jako ratownik wodn~ I t~ener pływama. NaJbarwmeJ­
sze chyba w emigracyjnym żyCIOrysIe 'poety były la~a 1984-8?, 
naznaczone podróżami do Stanów. ZJedn?czonych . I Aus~ralll, 
udokumentowane kilkoma wierszamI opublIko~~ny~l1I w, ~blO~z.e 
"Tyle rzeczy" . Znajdują się one w najobszermeJszeJ CZęSCI kSląz-
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ki, opa~rzone p'odtyt~łem "Ze ś~iata",. obok liryków napisanych 
w Pary~u. ZblOr zawiera c~kl kilku wierszy "Z kraju"; najstar­
~zy z mch 'powstał w ŁodZI w 1974 roku, ostatnie w ośrodkach 
mternowama .~ Jaw.0rzu i Darłó:-vku w .1982 roku. Utrzymane w 
"nowofaloweJ , stylIs.tyce, znanej ze zbioru "Wam", antycypują 
tematy uchodzstw,a ,I podróży ("Przez nasze sny i dusze / jadą 
t~ansp~r.ty . w~gnancow"), ~ematy, kt?re niedługo później staną 
~Ię tresclą zycla. a';ltora "W!do~u z .wleży w Sydney", powodując 
Istotne przesumęcIa akcentow I zmiany w poetyce jego wierszy. 

. l~ . . O powrocie Jacka Bierezina można mówić w dwu co 
naJmn~eJ płas~czyznach. Po pierwsze zatem - i najbardziej 
oc~ywlste - Jest to . powró.t z emig~acji do kraju. Nie poprzez 
zmianę adr~s~ ~~mleszka~la, na łodzki czy warszawski, ale 
poprzez mozlIwosc uczestlllctwa w polskim życiu literackim czy 
kulturalnym. 

. Po. drugie -, jest to powrót do zaznaczonego w debiutanc­
~Im .zblOr~e, .choc ~aczej ~iedostrzeżonego przez krytykę, nurtu 
l:rrkl osob,ste!, czyli do naJba~dzi~j pi~rwotnych i elementarnych 
zrodeł poeZJI. Oto rewoluCJomsta I kontestator ze zbioru 
"Wam", p~ta s~łeczno-poli~ycznej niezgody i moralnego 
buntu przecI~ko mewol~m~ J~d~ostki ~rzez komunistyczny 
system ukaZUje twarz cierpiącej Jednostki. Cierpiącej nie ze 
względu na, prześladowania polityczne, religijne czy rasowe, ale 
ze .w~ględow, m?~na ~e~, ~ntologicznych, przyrodzonych, 
wymkaJących z takieJ, a me mneJ kondycji człowieka w świecie. 

II~. P~zja, poezja liryczna, rodzi się z leśmianowskiego 
poczucia meprzy~taw~l?ości bytu i rzeczywistości - w najszer­
szym, a zatem r?Wlll~Z głębszym, wewnętrznym jej rozumieniu. 
"Dwuna,~tu braCI, wierząc w sny, zbadało mur od marzeń 
stro~y .... - t? ~zątek aktu. poetyckiej wiwisekcji i niezgody. 
l dZlała~la, k~or~, me kończy Się w momencie konstatacji, że za 
murem Jest mcosc. 

?r~matyzm i napięci~ dialogowe liryki Bierezina rodzi się z 
przezycla, b~aku (czY:, .medostatku) kontaktu między ludźmi. 
~oeta prob~Je budowa~ lI~tymn~ prz~sła, mosty, kładki chwiejące 
Się I?rzy kaz.dym stąpmęciU. Rejestruje to, co dzieje się "między 
nanl1 a nami". 

}v .. W wiersz~ch Bierez~na autorskie, ludzkie "ja" poety 
wybija Się .na plan plerws~y, ~Imo tego, że - i pozostaje tu wier­
ny~ ~c~mem Herberta.1 M!~osz~ - szuka .dla niego punktów 
odmesle!1 w n~turze, w h~st~nI, w ~n~ych ludZiach: W nich przede 
w~zystklm, ml!ll0 tego, ze Ich opmle często ramą. W jednym z 
wierszy, opublikowanych w ostatnim zbiorze, powie wprost: 

POWROTY JACKA BIEREZINA 

Jedni mówiq, że jestem, ero~omane"!. , 
Drudzy mówiq, że nailaduJę Hemmgwaya. 
Trzeci mówiq, że to nowy Hłasko. 
W salonach mówiq, że za dużo piję. 
Inni mówiq, że jestem byłym bokserem. 

Chciałbym raz wreszcie 
i po poetycku 
oświadczyć: 
Odpieprzcie się, 
jestem sobq. 
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Hemingway, Hłasko - te nazwiska nasuwają się z racji 
barwnej i nieco awanturniczej biografii pisarza; można by dorz~: 
cić i inne, które by wpisały Bierezina w określ0!1Y nurt polskiej 
tradycji poetyckiej: Andrzeja Bursy, Rafała W?Jaczka, Ed,warda 
Stachury. T e nazwiska to hasła wywoławcze llle. tyle WSp?I~10ty 
czy pokrewieństwa poetyckich środk~w ~yraz~, !le p~oblen~tw 
w zakresie wykorzystywania własnej bIOgrafiI Jako l,te!ack,ego 
tworzywa. Niektóre wiersze autora "Tylu . rzeczy:' .to, Jak ~am 
powiada, "hieroglify mojej krwi serdecznej / ~wlmęte w biały 
bandaż koperty". T o intymne listy - wyznam a, adresowane .z 
reguły do określonej osoby (cykl "Niekiedy nad .ran~m d~wolllę 
do przyjaciół", "Czasem kiedy umieram ... ", I kilka mnych 
tekstów). 

v. Metafizycznym podłożem drama~yzmu~ ~ialogic~nego 
napięcia poezji autora "Tylu rzeczy", :- Jak mi. Się, ~ydaJe -:­
jest gnostyckie, dualistyczne postrzegame rzeczY:-VlstoScl. ,l. w~~~~ 
kające z niego przeświadczenie o nieusuwalnej , "pod~oJnoscl 
ludzkiej natury, a także świata, kosmosu w ktorym Jednostka 
egzystuje. , . 

Bóg - podobnie jak u niektórych mist~ów myslI. gnostrc­
kiej - istnieje tu poza. ziemski.~ światem! me ma na Jeg?, bieg 
wpływu. Człowiek .w tej ~ytuacJl ~kazany J~st na samot!10sc .. 

l w obliczu piękna, Jak w wierszu "Floletowe kWiaty Jaca­
randy", pisanym w Australii: "Widzę cię, ~ myślę ~e . t~ 
wszystko istnieje / i że ~osta"em po~dany proble / 'p!zer~zaJ4ceJ 
urody życia" (podkr. mOJe); I w o~lIczu mez,,:ykło~cl, mesa mo­
witości miasta, wytworu rąk ludzkich - uczuc, ktore wzbudza 
w każdym przybyszu ~owy Jork .(poem~t '~~0:-VY Jork! trzyna­
sty miesiąc roku, godzma dwudZiesta piąta ); . I w obliczu sta­
rego klasztoru w San Esteban, w Salamance, kiedy to: 

I było niebo gwiaździste nade mnq. 
I było prawo moralne we mnie. 
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l nie poczułem się Bogiem. 
Br:giem był ten d/~go.włosy staruszek 
me pogodzony ze SWlatem, 
stojqcy obok mnie i wsłuchany 
w śpiżowq ciszę dzwonów. 

To . z.akończel~i~ wiersza. W pierwszej jego części czytamy o 
"g~tyckleJ, w~sokleJ s~motności Bogów". Oto więc poeta w 
obhczu .arcydz,l~ła arc~ltekturr,. świ~tyni wzniesio?ej ku chwale 
Pana: me mysh"O mm. Mysh o Jego samotnosci. A to, co 
okresla s~motn?sc - t? brak, . c~y zerwanie więzi komunikacyj­
n~c~l z m~yml bytamI,. boskImI czy ludzkimi. Tak więc w 
mleJscu~ kto~e przywołuje poczucie harmonii ("prawo moralne 
w~ mOle") m~ ro~zi się poczucie jedności, czy utożsamienia z 
bostwem. BogIem Je~t - drugi człowiek, który stoi obok, "dłu­
gowłosy staruszek me pogodzony ze światem" . 

Bywa więc ów "drugi człowiek" - jak stwierdziliśmy na 
początk.l! 'p?przedniej części . - źródłem cierpień i przyczyną 
~rus.tra~JI I Jest zarazem bogIem, a nawet źródłem siły i racją 
IstOlema : 

Przyrzekam Ci: 
zaraz znajdę silę, 
żeby dalej żyć. 
Ponieważ Cię kocham. 
Po.nieważ boję się śmierci, 
mImo, 
że jej stale szukam. 

. . Czy można prościej, i piękniej, wyrazić miłość? I w bar­
dZIeJ s~on~ensowanej .~o~mie określić zasadniczą rację istnienia? 
Po~obme J,ak w ~oezJl ~nn~go wyg~a~~a, który przemierzył w 
sW~J węd~?wce pIekło I .. mebo, mJłosc "poruszała słońcem i 
~wlaz.daml ~ tak ~ w po.ezJl Jacka Bierezina Miłość jest siłq ocala­
}qcq I scala;qcq,. ~ntegru~,!cq. J~go erotyki należą do najpiękniej­
szych . v.: polskIej poezJI wspołczesnej. I myślę tu zarówno o 
młodzleJ?czy~ cyklu "Zb!iżeń" z "Lekcji liryki", wierszy zmys­
~owrc~ I zWIewnych, dehkatnych zarazem, wyrażających radość 
Istme.ma .płynącą ~ .faktu ~łne~o . poz~ani~ partnerki miłosnej 
gry, Jak . I o . bardZIej pog~ęblOneJ . fIlozofIczOle, dramatyczniejszej 
w wyrazIe, hryce z ostatmego zbIOru. 

Nie piszę listu 
Wolę cię słyszeć 
gdy wyjesz do księżyca 
Nie sięgam po telefon 

POWROTY JACKA BIEREZINA 

WoLę cię widzieć 
na wiLczym szLaku 
Nie jadę do ciebie 
WoLę cię poczuć 
w ranie na skórze 
Drżę kiedy drżysz 
gdy cię dotykam . 
na innym kontynencIe 
w innej epoce 
w świecie 
miłosnego wiLczego tańca. 
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Oto druga strona miłości, .czy ~amięt~ości .-. sad?­
masochistyczna, destrukcyjna i wymszczaJ~ca. ,S~ęga tez Blerezm 
często do sfer pogranicza między rzeczywIstosclą a snem ("Bez­
senność, ptaki, wiersz Whitmana", "Bezsenność, ja~a, sen"). To, 
co łączy wszystkie te w!ersze -: ,~o . stały, podn;tlOtowy pu~kt 
widzenia, owo podręczmkowe "Ja liryczne, kt~re ,!,. swo~sty 
sposób porządkuje płynące z różnych sfer r~eczy~lstoscI. bodzce. 
Porządkuje w sposób jasny, klarowny - I c~ym to mezwyk~e 
sugestywnie. Zarówno .sięgając do. form krótkIch, ~aws.ze ce~me 
spointowanych, czasamI na zasadZIe kontrapu.nktu, .lak I w . wle~­
szach dłuższych opartych na rozbudowanej fraZIe. zdamowe}, 
która przypomina czasa~i melo~ię .blues'a w wyk~nam~ mux:yn-
ski ch artystów i ewokUje całe CIągI obrazowo-skoJarzemowe. 

Chciałbym opisać samotność w Nowym Jorku 
Osiemnaste piętro domu na CentraL. Park West 
Wyciszone światła Ciemnoz~eLone śCIany 
Piękny żyjqcy czarny fortepIan . 
Jak okaz z Muzeum Historii NaturaLne} 
i baLkon z widokiem na księżycowy park 
i mLecznq drogę Manhattanu , . 
Po północy przychodzi czasem Lechon I mOWl 
"Nie rób tego, nie powtar~aj. błędó~, . '" 
i tak powiedz4, że zagrałes SIę na s,:me:c . 
W tym mieście miłość jest obok śmIem . . 
bardziej niż gdziekoLwiek miłość jest obok śmIem. 

(z poematu "Nowy Jork, ~rzynasty ~iesiąc roku, godzina 
dwudziesta piąta", jednego z najlepszych wIerszy w omawianym 
zbiorze). 

VI. " ... być agnostykiem i ~ierzyć ~ swoj~~o Boga", pisze 
Bierezin w poemacie "Czasem kIedy umlera~ ... . ' dedykowa~ym 
Sylviane. Boga, który jak zauważyliśmy wyżej, "Jest samotny -
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ale ja~i nam się jak~ , .. drugi człowiek"; pod postacią drugiego 
cz.ło~le~a. T,? on własme - otwarty na dialog, zdolny do rozu­
mlema I wspołodczuwania - jest stałym partnerem liryki autora 
"Tylu rzeczy": 

Bronimy naszych terenów łownych i wigwamów 
przed kawaleri4 S tanów Zjednoczonych. 
J~steśmy manichejczykami, którym 
me szCZędZ4 anatem Ojcowie Kościoła. 
Bronimy z, Rajmundem V I hrabstwa Tuluzy, 
naszego krolestwa ducha Zachodu i Wschodu 
przed najazdem chrześcijańskich barbarzyńcóU: 

, .l?isze Bi~rezin w tym samym wierszu. Widzimy już wyra­
zme), kto Jest owym partne~em jego poetyckiego dialogu _ 
osoba wolna od ,narodowyc~ I ~asowrch, ~eligijnych i ideolog i­
cznyc~ uprz.edzen .. ,?soba kierująca Się umwersalnymi regułami, 
rozumIanymi tutaj Jako zdolność odróżniania dobra od zła, 
przemocy od pomocy. I służąca wartościom wspólnym które 
łączą, a nie dzielą. ' 

. Te ~asady - tyl~ż elementarne co uniwersalne - przycho­
?Z~ l?oecle przypomme? "W czasach niespokojnego słońca", w 
SWleCle "ktoremu. wymierzamy sprawiedliwość w wierszach", w 
obszarze zastanej rzeczywistości, w której - mówi autor 
,,~ęzyka gestów" (ostatecznych) - "widziałem trochę dobra i 
wiele zła". 

To nie poezja umarła 
To umarł świat w którym 
było miejsce na poezję - powie w innym mleJscu-

A mimo to sejsmografy nie zapowiadaj4 na jutro 
Generalnego Trzęsienia Ziemi. 

. Głosz~nie pod koni;c. XX stulecia "śmierci poezji" i tezy o 
~a~lk~ ~yz~zych wart~scI kul~uralnych w skomercjalizowanym 
s~lecle !lle Jest, rzecz Jasna, mczym nowym. To natomiast, co 
mepokOl. ~ przytoc~onym tekście - to pointa, pozornie tylko 
~eutralme-mformacYJna. Owo . "a mimo to ... " - sugerujące, że 
ow n,?~y ,st~n obum.arłeg.o, mezd~lnego do asymilacji wyższych 
wartoscl sWlata moze Się okazac trwały, ku powszechnemu 
zadowoleniu. 

,,;; .dn~ Boga. - jak bywało, nier~z -/ wydają się -być poli­
c~one , ~!sze BI~re~m w zakon czemu wiersza "Kiedy zaczyna 
Się ~oc.: .. Tutaj Jednak, we wtrąceniu "jak bywało nieraz", 
odnajdujemy wątłą, ale jednak - pociechę. 
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VII. Inną cechą poezji Bierezina. - być m<.>że najcie~awszą 
i stano~iącą jej podstawo~'y wy~óż1llk ~a d~ zll~t~I~~~~ahzow~­
nego głownego nurtu poezJI wspoł~zesneJ -:- Jes~ Jej sc,.sle ~sob,­
sty, intymny ton, a także . tendenCJa. do ~aclerama gramc . między 
literaturą a życiem, poezją (rozu~1llaną . Jako r~ąd~ącą Się .wła~­
nymi regułami sztuką słowa). a mnyml rodzajami wyp~w,edz,. 
Wiersze-listy, wiersze-wyznam a (często dedykowane okreslonym 
osobom), wiersze-oświadczenia to , form~ do kt~~ych poeta czę­
sto sięga . Nie po to, by poszer~yc. g~amce poez}', ~le ~o. to by, 
parafrazując jego słowa, " w SWleCle było wzęceJ mIejsca na 
poezję"· 

Kilka cytatów: 

Wiesz, to nie jest 
kwestia innej perspektywy. 
Te rzeczy 
rozstrzygaj4 się 
między nami a namI. 

("Między nami a nami ... ") 

Wierzę głęboko, że te kilkanaście 
Twoich wierszy sprawi 
że kilkuset młodych ludzi 
pójdzie znowu do więzienia. 
Ponieważ trzeba być wiernym. 

( .. List pisany nocą" 
do Zbigniewa Herberta) 

... każdy wiersz jest testamentem 
( .. .) 
naszych niepokornych uczuć 
naszych zakazanych myśli 

("W końcu") 

Jacek Bierezin w najpełniejszy chyba sposób v: liter~t~rze 
polskiej ostatnich la~ wyraża roma~tyc~~e P?Jmowam~ poezJI )a~o 
aktu współ-kształtującego rzeczy.wlstosc. W .. z':l1ag~mu .ze sWla­
tern wiersz jest zarówno narzędZiem ekspreSJI, Jak. I orę~em, słu: 
żącym do przemieniania go. Jednostka, poe.ta, me moze. w . tej 
sytuacji pozostać j~dynie ?~serw~torem, reJestra~orem zJ~w,sk, 
nie może poprzestac na oplSle, am nawet na oceme otac~aJąc;go 
go świata. Nie może . p~zostać z bo~u, p~za sc~ną. MUSI byc w 
jej centrum, personahzuJąc rozgryv:aJą~e ~!ę na Jego oczach dra­
maty. By być wiarygodnym, musI mowlc pr~~dę, co w p~y­
padku liryki oznacza również potrzebę szczerosCl, nawet posumę­
tej do granic ekshibicjonizmu. 
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Warto .w tym miejscu przypomnieć, że jeszcze przed książ­
k~wym debIUtem, pod k.oniec I~t sześćdziesiątych, należał Biere­
zm wraz ,z. Andr~eJe~l Bls~ul:?sklm, jerzym jarmołowskim, janu­
szem . Kroltkowsklm ~ ~azlmlerzem Swiegockim do powstałe; w 
~odzl grup~ poetyckIej Centrum. Nawiązywała ona do postula­
tow . C~ernt~~we~? autentyzmu, akcentując obronę "bardziej 
etykI plsa.rskleJ ntZ artyzmu" (z "Komunikatu" programowego 
grup:, z Itstopada 1967) .. W późniejszych wypowiedziach i arty­
kułach zasadę ma~.symaltz~u ~tycznego, obowiązku docierania 
do pra~dy: P~ZJI "wątpIącej i uwikłanej w sprzeczności" 
wywodzIł . Bler~zm. rac~ej z myśli C~m~sa i pism Kołakowskiego, 
ale wydaje mI s!~, ze p~zypomntente owych młodzieńczych, 
:,auten!ystyc~~ych ~o.rzent postawy autora "Tylu rzeczy" jest 
jak naj~ardz.lej na .mlejscu. Pokazuje bowiem sprawę powrotów 
J~c~a Blerez~na w jeszcze jednym wymiarze - tym razem rów­
ntez w wymIarze kontynuacji. Bierezin - kontestator ze zbioru 
,,~am" powró~ił, ~ako p.oet~, do zaznaczonego w pierwszym 
zbIOrze n~rtu Itrykl oso~lstej. Ale P?został poetą niezgody _ 
na zło, ktore nas otacza I na zło, ktore nosimy w sobie. 

Konrad W. T AT A ROWSKI 

Odszedł symbol 

.Z ~ońcem roku 1991 niektórzy polscy antykomuniści ze śro­
d~wlsk mtelektualnych poczuli się nagle zubożeni. Zabrakło czło­
:WIeka, który p~~ez w~zystkie lata PRL funkcjonował niezawodnie 
Jako symb~1 rezlmo~eJ antykultury : jako skrajny przykład jej cech 
obskuranckIch, prymttywnych, moralnie i estetycznie odstręczających . 

Zmarł Władysław Machejek. 
Odszedł symbol. Co można powiedzieć o człowieku? 
yv .krót~ich pośmi.ert~ych. n.otkach prasowych powtarzało się 

okresIenIe "pIsarz partyjny ; niekIedy dodawano "czołowy". Jeszcze 
p~zed paru laty określenie to dźwięczałoby jak order, dziś oznaczało 
nIedbale za~as~owaną obelgę. Znów było to słowo-symbol. 

M~cheJek Jako postać symboliczna wydawał się całkowicie jed­
nowymIarowy. W rzeczywistości był chyba człowiekiem wielozna­
cznym, ba.rdzo tru.dnym - wbrew pozorom - do zaklasyfikowania 
w kateg~nach polttycznych i etycznych. 

. Ist~lał w trzech, wza~emnie . si.ę przenikających obszarach: jako 
pIsarz, J~ko r~daktor-pubhcysta I Jako polityczny - gracz? kibic? 
szara emmenCJa? 
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Ocena jego bardzo obfitego dorobku w pierwszej z tych dzie­
dzin budzi najmniej wątpliwości. Pozostanie zapewne na za.wsze 
przykładem literatury kuriozalnej, zawdzięcza)ąc~J . swe . pubhczne 
ujawnienie okolicznościom politycznym. Może Jak~s .zy~zhwy ~r~tyk 
wyłowi w niej czasem trafną metaforę lub odniesIenie ,do sWlat~ 
przyrody i życia wiejskiego, charakterystyczne dla autoro.w ~e :WSI 
pochodzących , może oryginalniejszy skrót myślowy - I niewIele 
nadto. . 

Najwięcej emocji budził i najszerzej był znany jako dziennika~: 
redaktor naczelny Zycia Literackiego, którym kierował. przez pra:Wle 
całe 40-letnie istnienie tego pisma, oraz autor cotygodnlowy,ch pohty­
cznych felietonów i niezliczonych artykułów. Właśnie ~ Zyciu Li~e: 
rackim szczególnie wyraźnie ujawniła się machejkowa wleloz~acznosc . 

To, co sam pisał, było zazwyczaj koszmarne w sensIe .~o.ral­
nym i politycznym. Zawsze wyrażał wrogość wobec tendencjI It~­
ralnych, reformatorskich, wobec wszelkich prób ?emokratyza~JI . 
Zawsze wyczuwało się w jego wypowiedziach sympatIę dla tych kIe­
runków, ugrupowań czy osób, które w partii reprezentowały po­
glądy najbardziej obskuranckie, twardogłowe. Piszę "wyczu~ało 
się" , bo Machejek nigdy nie wypowiadał się jasno. Jego. osław.lo~y 
styl świadomie służył maksymalnemu zatarciu sensu, unlemo~hwlał 
jednoznaczne odczytanie. Z tych tekstów nie można był~ nlc~eg.o 
w y c z Y t a Ć, można było je tylko interpretow~ć, d ~ s z u k. I W a c .~Ię 
w nich różnych znaczeń. Odrażającą cechą tej pubhcyst.ykl ~po~IJa­
jąc jej formę literacką) było ulubione przez autora o~l.er~n~e SIę o 
donos, lepkie polityczne aluzje, zakamuflowane pog~ozkl,. Jakby z 
gangstersko-partyjnych, niebezpiecznych przekoma~zan . !'Ile odma­
wiał też sobie - w tej samej oślizłej, insynuacyjnej formIe - wyra­
żania swych antysemickich i antyklerykalnych obsesji. 

f A jednocześnie był - jak na warunki PRL-ow~ki~ - .wzglę~­
nie liberalnym, zręcznym redaktorem naczelnym. ZyCie Llte~ackle 
miało oczywiście lepsze i gorsze okresy. W tych lepszych dorowny­
wało - rzecz w Polsce wyjątkowa - stołecznym pismom kultura~­
nym. Miało dobry zespół, a Machejek nie wahał się (wbrew . osobl: 
stym przekonaniom?) drukować autorów najdalszych komUnizmowI 
(jak np. Jasienica) ani tekstów wyra~nie. ~r~tyczny.ch wobec pew~ 
nych elementów PRL-owskiej rzeczywlstoscl I dalekIch od wskazan 
Wydziału Prasy KC. Sam zupełnie obojętny.sprawom artystycznym, 
przeznaczał im w piśmie wiele miejsca. Zycie Lit~rackie d?brze 
zasłużyło się propagowaniu nowoczesnego teatr~ I . pl~stykl . Vo!. 
jakiejś mierze przyczyniło się też chyba do humanls~~czneJ . eduk~cJI 
społeczeństwa. Nie było oczywiście trybuną OPOZYCJI (ofiCjalne ISt­
nienie takowej było zresztą wówczas niemożliwe), drukowało teksty 
haniebne - prócz samego naczelnego także jego . ~olitycznych 
kumpli: Krasickiego, Kąkola, nawet samego .Moczara I mnyc.h par­
tyjnych i UB-owskich dygnitarzy. Ich naZWIska sp?tykały SIę " na 
lamach" z nazwiskami ludzi uczciwych, znanych z hberalnych prze­
konań. Dopiero r. 1968, a ostatecznie 1981 p%żył kres tej koegzy-
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stencji. Tak typowej dla życia kulturalnego w PRL, a dziś chętnie 
przemilczanej. 

Wreszcie Machejek - homo politicus. Tu najwięcej znaków 
zapytania. Oficjalnie był posłem w wielu kolejnych kadencjach 
Sejmu i równie wieloletnim członkiem egzekutywy KW PZPR w 
Krakowie. W praktyce realnego socjalizmu obie te godności dawały 
ich posiadaczowi jedynie lokalne znaczenie. Faktyczna pozycja 
Machejka w komunistycznym nieformalnym establishmencie wyda­
wała się być znacznie wyższa i przede wszystkim - zdumiewająco 
trwała. Nie zachwiała nią żadna ze zmian ekip w ciągu przeszło 
trzydziestu lat. Zawsze miał dostęp do najwyższych kręgów władzy 
(z wyjątkiem gen. Jaruzelskiego) i zawsze był przez nie przynajmniej 
tolerowany. Jako historyczny zabytek? Kombatancki sztandar? 
En/ant terrible? Folklorystyczna osobliwość? Nikt nie znał prawdzi­
wych źródeł niezniszczalnej pozycji Władysława Machejka. 

Jego polityczne przyjaźnie, a w jakiejś mierze również 
partyzancko-ALowskie związki łączyły go zawsze z aparatem MSW 
i UB. Zmieniali się ministrowie, zastępcy, sekretarze _ ale ich 
kolejni następcy nieodmiennie należeli do machejkowych znajom­
ków. Redaktor Życia Literackiego ostrożnie lecz życzliwie kibicował 
wszystkim intrygom knutym przez to środowisko kolejno przeciw 
Gomułce, Gierkowi i jego następcom. I zawsze uchodziło mu to na 
sucho. 

Ludzie mu życzliwi - a miał takich, zwłaszcza wśród swych 
długoletnich redakcyjnych pracowników, choć chyba nie posiadał 
osobistych przyjaciół, był na to zbyt nieufny i zbyt skryty _ uwa­
żali go za człowieka dobrego i uczciwego. Dla przeciwników (zna­
cznie liczniejszych) był uosobieniem zła. Wiem, że lubił pomagać, 
interweniować w czyichś sprawach. Może sprawiało mu przyjemność 
demonstrowanie w ten sposób swoich możliwości? Słyszałem o jed­
nym człowieku, którego skrzywdził, sprawa była dość zawiła i 
niejasna. 

Pogrzeb miał tłumny, głównie starsi mężczyźni o charakterysty­
cznym wyglądzie. - Zebrałoby się tu kilka składów Komitetu 
Wojewódzkiego - mruknął ktoś z obecnych. Było wiele przemó­
wień, ciepłych i trochę dziwnych. Nad trumną "czołowego pisarza 
partyjnego" nikt nie wypowiedział słowa "partia". 

Jerzy L OHMA N 

Ci, co odeszli 

Inka 

Dla przYJ·aciół i dla bliższych znajomych jadw~ga CI zechowhicł'z-
I k " BezpretensJona na, poc 0-~ieroszewsk.a 3yła 

po rł:t~ni~~-~tróżem małego mieszkania~ 
mętkt~ra~ I o~::~~ ~iejsce zajmowały. aparaty. radiowe I 
~asz n7 do ~sania męża Inki, juliusza ~heroszews~leg~. w 

tel życia Inki, od związania .się z Mler~s.zkws~l; }eszc~ _ 
czasie wojny, w okresie ki~dy Mlerosd:wS%i:n~cz~n~ldla m~y 
giego Korpusu redagował pIsmo P~~a ,p Bl" k· Wschodzie 
żołnierskiej· armii gen. Andersa najpIerw na IS Im d ., męz· owi 

. ł h b ł r sty - oszczę ZIC a następme we W oszec, y p o ., ł 'wi cić 
wszelkich kłopotów, pozwolić b bły . całą enpe~:;ę i :r:dzi~l~e ~_ 
swym artykułom. Poza tym Y Jeszcze I 

prawJak~ b)~~~ sąsiedzi zaglądaliśmy częst~ d~ ~ier<?sZ~ty~~~ 
o aw dk, na wymianę zdań, na zacl~gmęcle SIę . 

f~kr n'eus~an~ie palOl~ej prze~ . Mie~os~ew~~~1~1~:kz~~w~~~ t~ 
ze wspólnymi spotkamaml g~~cl z . raJu. . ó ł nie 
niezależnej polskiej inteligenCjI odwled~ał Lo?~yn, me dla g nich 
odwiedzić Mieroszewskich. S.two~eme g~scmnłgo rzez wiele 
domu chronienie warsztatu pIsarskIego męza by o p 

lat tr;ścią życia Inki. .. . h . . cy kiedy to już 
Znałem Inkę do Jej ostatmc mleslę.'. . h-

h b była prawIe ze umeruc o d~tknię.ta pOhwodaż~łąb c Odro ą :ł~ca'Ale poznałem ją jeszcze jako 
mlOna I wyc Zl a ar zo m. . . . d R ·i i zna-
młodą dziewczynę, która. p~etkrwała wywlłodzle~~ :hot~~~zka", a 
I ł · oJsku polskIm Ja o tzw."m s . d 
az a Sl~ w. w . P . . Służby Kobiecej. Pracując wte y następme zołmerz omocn.lc~eJ . , . W Drodze miałem 

w dawanym w jerozoltmle czasoplsmle , . 

~pos:bność d:ukowaniak. jej GWł }ernSZy~ i~hb:~:e~ b~i:tęt~~k~o~ 
bnym tomIe poetyc Im. ow d . ., 

oso I k I k· kraj· obrazem za utraconym Zlecmstwem, za Po s ą, za po s Im , 
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poczucie nagle zniszczonej młodości. Wejście do pracy wojsko. 
wej nadało kierunek dalszemu życiu Czechowiczówny, a zetknię. 
cie się z Mieroszewskim zadecydowało o jej szczęściu osobistym. 

W ostatnim okresie życia los ją ciężko doświadczał. 
Wkrótce po stracie męża, niespodziewanie straciła nagle siostrę, 
będącą dla niej wielką podporą. Dalsze lata musiała żyć samot. 
nie, pracując w angielskich firmach wydawniczych, a następnie w 
znanej polskiej księgarni "Orbis", dopóki słabnące serce nie 
uniemożliwiło jej czynnego życia. 

Zdzisław BRONCELL 

PRENUMERATY "KUL TUR Y" i "ZESZYTÓW 
HIS TOR YCZNYCH" W POLSCE 

Od l stycznia 1992r. krajowe wydania KULTURY i 
ZESZYTÓW HISTORYCZNYCH można zamawiać w 
prenumeracie w Oficynie Wydawniczej PoMOST (ul. Żwirki 
i Wigury 51/19; 02-091 WARSZAWA; tel. (0-22) 235716). 

~na prenumeraty KULTURY za rok 1992 wynosi 
obecme 125.000 zł (wraz z przesyłką). Wydanie krajowe 
KUL TUR Y może być sprzedawane wyłącznie w Polsce. 

Wpłaty należy przekazywać na konto: 

Oficyna Wydawnicza PoMOST 
WARSZA WSKI BANK ZACHODNI S.A. 

N° 469995-202-136 
z zaznaczeniem: prenumerata KULTURY. 

Cena prenumeraty ZESZYTÓW HISTOR YCZNYCH 
wynosi: za dwa numery kwartalnika 97/1991 i 98/1991 zł 
30.000 (wraz z przesyłką); za cztery numery, które ukażą się 
w 1992 roku zł 80.000 (wraz z przesyłką). 

Wpłaty należy przekazywać ba WYŻEJ WYMIE­
NIONE KONTO z zaznaczeniem: prenumerata ZESZ Y-

. TÓW HISTOR YCZNYCH. t9 
Wydanie krajowe ZESZYTÓW HISł"OR YCZNYCH 

może być sprzedawane wyłącznie w Polsce. 
Każdy prenumerator krajowego wydania KULTUR Y czy 

ZESZYTÓW HIS TOR YCZNYCH otrzyma w pierwszej 
przesyłce w prezencie tom 466 "Biblioteki KULTURY" _ 
"Dziwna wojna" Jakuba Karpińskiego. 

Polemiki 

Dlaczego przestałem 
prenumerować "Kulturę"? 

31 stycznia 1992 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Z wielką przykrością ~ezyg~uję z dal~ze~ prenumeraty Kul: 
tury. Powód: zbyt wiele mechęcI, lekcew~ze.ma, nawe,t .pogardy I 
wrogości w stosunku do . re~igii, a .szc.ze~olme do ~~Stbłi K~tk~ 
lickiego. Czasami odnOSI Się wrazeme jak~y K~~ClO y k Wlę 
szym złem czy wrogiem dla Narodu Pols~le~o mz naw~.t omu­
nizm. Dlatego musi być zwalczany wsze~klml ~po~obaml. I?rawdą 
.. dą Artykuły pisane przez ludzI o wielkich nazwI~kac~, I mepraw . . . . , 'ł li 
katolików ale zdradzających żenUjącą meznajomosc w asnej ~e. -
gii i włas~ego Kościoła. Artykuły pisane z wielką napus~on.oSCl.ą, 
w rzeczywistości pełne fałszu i zmyśleń. Odnoszę wrazemek: z~ przez te artykuły Kultura staje w jednym szeregu . ze wszJyst Iml 

st-komunistami w Polsce, a przede . wszys~klm z erzeg.o 
Urbana Nie, chociaż nigdy tamtego pisma me czytał~m, ble 
chciałem czytać nawet kiedy byłem w Polsce. Proszę ~I wy .a: 
czyć tę bolesną' uwagę, ale przecież chodzi o obronę n~jbardzl~ 
podstawowych wartości kulturalnych Nar?du . Polskiego. 
rzecież wśród ludzi Kultury nie b~~kuje . plsa.r~r ~ultury 

~oskonale obeznanych ze sprawami KosclOła I Religu, plsa~~kh 
obiektywnie, czego d<;>wodem jest świetny artykuł ~omml a 
Morawskiego w styczmowym numerze Kultury tego ro ~ . 

Jeszcze raz proszę o wybaczenie za wS,zystko, co piSZę, ale 
jest tak bardzo wiele rzeczy w Kulturze, ~t~re ~olą, a nal~et, za 
które trzeba się wstydzić, bo to przeclez piSZą kato ICy, za 
takich przynajmniej się podają· 

Łączę wyrazy szacunku 
O. Albert OSTATEK 
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Szanowny Panie Redaktorze, 

P~zysłał n~i Pan kopię listu ks. Ostatka, stwierdzając przy 
~ym, ze ten !ISt bardzo Pana zmartwił, gdyż ks. Ostatek byl 
)ednym ~ naJstarszyc~ prenum~ratorów Ku/tury. Okazuje się 
J~dnak,. ~!sz~ Pan . dalej, ze to me wystarczyło do zorientowania 
S!ę w Im" pisma, ! wskutek teg? lata redaktorskiej pracy wydały 
Się Pa~u przysłOWIOwym rzucamem grochu o ścianę. Z faktu, że 
Pan . hst przysłał do ";lnie. (między innymi?) wynikałoby, że 
uwaza mme Pa~ za ~społ-wmn~go tego stanu rzeczy. Ma Pan w 
tym chyba rac!ę· .. N!e mam Większych wątpliwości, że zarzuty 
autora ,,,,:obec Im" . pl~ma, oskarżenia o niechęć i nawet wrogość 
do Kos~lOła ~atohck,ego, są . w du~ej mierze, choć zapewne nie 
~yłą~zme, sk,ero~ane do mme. Mme zatem z tego powodu jest 
r?wme przy~ro Jak .Panu. Przykro mi uchodzić za wroga Koś. 
~lOła, ~ ktorym Się wychowałem, którego członkiem nadal 
Jestem I k~ó~emu w miar~ m~ich sił i zdolności z całego serca 
pragnę słuzyc. Przykro m~ byc stawianym w jednym szeregu z 
Jerzym U.rba.nem (ja tego Jego ':'Iie też. nigdy nie miałem w ręku 
I podobme . Jak .ks . . Ostate.k ~Ie zamierzam mieć) i z innymi 
p?st-k?mun,'~tam,; m~ m~~~ą~ JUŻ ,o. posądzeniu mnie o żenującą 
mez~aJ?mosc wł~sneJ rehg.,! .1 z~osl,we produkowanie fałszów i 
zmysl~n (zakładając oczywIscle, ze to wszystko też do mnie się 
odnOSI). 

Skąd si~ to wszystko wzięło? Oczywiście jest w moich 
artykułach wiele elementów krytycznych, bo widzę wiele rzeczy 
z~ych, ~tóre pilnie wymagają naprawy. Ale czy ks. Ostatek 
m~dy m~ z~uważy~ w nich ~lementu wiary i pozytywnego zaan. 
gazowa ma I tro~k, o Ko~c,ół. ? ~zy wytknął mi kiedykolwiek 
rzeczc;>wy ,błąd (jak przynaJ~meJ Je~en mny czytelnik, przyzna. 
łem s~ę ~ow;~as. do pomyłki) albo Istotną czy domniemaną nie. 
spraw.,edhwo~c (jak to ~obią czasem niektórzy czytelnicy)? Czy 
z~chclałby .ml udowodmć wrogość wobec Kościoła albo sprzyja­
me komumstom czy post-komunistom? 

. Myślę, że pr~~czyną ni~porozumienia jest to, że nieco ina­
czeJ .wytyczamy lmle ~rzed~,ału między tym co w Kościele jest 
boskie a tym .co ludzkie, ml~dzy tym co jest święte i nietykalne 
a tym co ~loze pod.leg~ć zmlan~m i adaptacji (aggiornamento), a 
zate~ mo~e t~k~e, I n~e~a~ l?0wmno~ P?dlegać krytyce. Wszyscy 
uzn.aJemy Istmem~ takiej hm!, ale ~Ie Jest ona nigdy jednozna­
czn!e pal~em ~ozym. ~ykr~slona I o tyle jest kwestią naszej 
za~own? . mdyw,dua!n~J J~k I wspólnotowej (kościelnej) odpowie­
dZIalnosCI. Al~ ~a h~,a? Jakkoh~',ek wytyczona, ~rzebiega ~awsze 
wewn?t~z ~osc,?ła .1 Jest całkiem rozna od tej (może Jeszcze 
bardZiej taJemmczeJ) , która oddziela Kościół od tego co już 
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Kościołem nie jest, powiedzmy, od tych co są wobe~ niego o~o­
jętni czy aktywnie wrodzy. ~~leżę do t~c~, ~to.rzy tkwiąc 
mocno i głęboko wewnątrz KosclOła - uwazają, ze Jest ~aszrr:tl 
obowiązkiem aktywny współudział w trosce o kształt .1 mlsJ~ 
Kościoła -we współczesnym świecie i że jedną. z ~orm tej troski 
(inną jest np. modlitwa) jest otwarta i odpowiedzialna deba~a ~a 
temat problemów, przed jakimi Kościół w tym szybko , ~mle~la­
jącym się świecie stoi. Ta debata, która za~sze w KOSCl~le Ist­
niała, ale szcze&ólnie rozkwitła ~ osta~mm soborze, Jest za 
obecnego pontyfikatu surowo, zdamem WielU ~byt SU~OW?, ko~­
trolowana i ograniczana w obawie, że przy~lOS1 o.n~ więcej szko~ 
niż pożytku. Niemniej t~a ona .nadal z ?1~zmmeJszonym ~~~aJ 
wigorem. W konsekwenCji kwestia wolnoscl wewnętrzno-kosclel­
nej debaty stała się teraz jej centralnym problemem, w otoczce 
szeregu konkretnych szczegółowych problemów... . 

T o co się obecnie dzieje w Kościele polskl~ I. co stanow~ 
szczególną troskę ks. Ostatka jest swoistym wycmklem s~ersze! 
ogólno-światowej debaty. Do medawna w warunkach totahtarneJ 
opresji wszelka krytyka wewnętrzno-kościelna w Polsce był~ 
podporządkowana naczelnemu zadaniu walki .0 ludzką godność I 
wolność, której K?śc.iół był ~łówn~m katah~ator~~. T ~raz ta 
sytuacja uległa zmlame. Zdamem WielU ludZI Kosc~oła I, ~poza 
Kościoła zmianie uległy nie tylko zewnętrzne okohcznoscl (bo 
znikł komunizm), ale także priorytety moraln~ wewn,ątrz kato­
lickiej hierarchii. Wskutek tego sprawa tych prlO~t~tow. w spo­
sób naturalny stała się przedmiotem wewnątrz-~osc~elneJ ~ebaty 
i krytyki. To wcale nie znaczy (~ każdr~l razie me n~~s.1 zna­
czyć), by ludzie walczący ~d egl~ą ~osclOła o w~lnosc l, ~od­
ność ludzką nagle przedzlerzgnęh Się ~e . ~rogo~ KosclOła. 
Wprost przeciwnie, postępują oni (przy?aJmmeJ, ~ WielU wyp~d­
kach) w myśl tych samych zasad, ktore KosclOł nauczył IC~ 
cenić i które znalazły tak jasny i piękny wyraz w soborowej 
deklaracji o wolności religijnej. Jeśli choćby tylko część kryty­
ków Kościoła tymi zasadami się kieruje, to warto chyba posłu­
chać co mają do powiedzenia i nie odpisywać ich zbyt niecier-
pliwie na straty do ob,ozu J.erz~g~ ~rb~na. . . 

Z moich artykułow wIdac, Jakle Jest mOJe stanowisko w 
obu tych debatach, światowej i polskiej. Stano~isko ks. ?~tat~~ 
jest ewidentnie odmienne. Czy to znaczy, że me ma . mozh~oscl 
porozumienia pomiędzy na".li? l';1i~ ~obn~go. ?baJ ~ragmem.y 
służyć sprawie Chrystusowej w sw leCie czyh K~sc,oło~,. Ja tez, 
j~k ~ tym usiło~ał~m . ks. Ostat~a p~ekona~: ChCiałbym g~ 
rowmeż przekonac, ze Jestem gotow kazdy mOJ F-gląd pod~ac 
rewizji, jeśli mi ktoś wykaże, że ten a . tenmoJ pog~ąd Jest 
błędny. (Co mi F- błę~n~ch poglądach?, yk ~ ~obneJ sytua­
cji powiedział mOJ przYJaciel). Mam nadZieJę, ze me powstrzyma 
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mnie od tego fałszywa duma cz I d " , 
Ale to znaczy, że dro a d y e ~o ,USWla?OmlOne przesądy, 
chyba nigdy nie bęJzie o kPoro)uml)ema (ktore, na tym padole 
debatę. Innej drogi nie ma on;r, etne p~owadzl przez dalszą 
naszych czasach J'dli kl'edyk I' ' kle , m~ łJeJ w każdym razie w 

, ,' o WIe Istl1Ja a w p ł " Z ł cza w KoscIele mamy d " b rzesz OSCI. w as z-
o wolnoś~i religijnej (;;:g;:;~a:~ ~~okową deklarację soborową 
zasadza SIę wolność religi ' . ' 'r:anae ,Person,ae), Na tym 
zmusić jak tylko moc Jnk ze, m ogo me mozna do wiary 
niecznie musi to b ,ą prze onującego argumentu (choć nieko-
mut~tis ,mutandis zIs~d::us~e~~ż nkt~d i!ltelektualn~j)- N~ ~ym 
powIedzIeć, że na poszan ,az a u~n~ ~olnosc. I Sl11lem 

owamu wolnoscl k ' 
argumentu opiera się linia redakcyjna Kultury. I przę onującego 

Antoni POSPIESZALSKI 

BIBLIOTEKA •• KULTURY .. 

TOM 456 - ZBIGNIEW BRZEZIŃSKI oJ 

WIELKIE BANKRUCTWO 
Narodziny i śmieć komunizmu w XX wieku 

Nowa ksillżka Zbigniewa Brzezińskiego składa si jeg U~ 
sześcl • .,sA· U~· ,II,! ę Z o "st,PIl, 

• U C~ .... I: ",~~e Bwl'llctwo. - ROzPIId. - OdrVlt Orgll-
1I1zm~. - KO,!,IIIIIzm IumdJowy. - Kompromitllcjll prlllctyłi. _ 
AgOlll1I komIIlUzmIl oraz Posłowie. 
Str. 176. Cena F. 145,00. 

TOM 457 

POLSKA POLITYKA ZAGRANICZNA 
W LATACH 1926-1939 

Na podstawie tekstów min. Józefa Becka ' 
opracowała Anna M. Cienciała 

Str. 448. Cena F. 110,00. 

Z ostatniej chwili 

Obrazki z Ukrainy 

W samolocie z Kijowa do Lwowa ścisk. Jest zImno 
wszyscy siedzą w grubych waciakach. Bagaż trzeba sobie 
samemu wyławiać ze stosu walizek i toreb, ale kontrola numer­
ków jest bardziej drobiazgowa niż w stolicy. "Galicjacy zawsze 
byli drobnostkowi, jak Austriacy" - zauważa mój przygodny 
sąsiad. Choć pochodzi tak samo jak i ja z Kołomyi, już od 
wielu lat pracuje w Kijowie i przesiąkł tamtejszą mentalnością 
"szerokiego" stylu. W hali dworca lotniczego, zbudowanego z 
wdziękiem epoki stalinowskiej, z sufitem gdzieś pod niebiosami i 
kolumnowym wystrojem, chłodno, szaro i biednie. Przed lotni­
skiem nieduży, zaniedbany skwerek. Kręcą się bezdomne psy, 
szeleszczą kolorow'ymi spódnicami Cyganki, takie jakie pozostały 
we wspomnieniach z dzieciństwa, a przed budą z piwem podróż­
ni i miejscowi popijają z dużych prawdziwych kufli piwo. Scena 
jak z przedmieścia Wiednia lub Monachium. Trochę dalej Cyga­
nie grzeją się przy ognisku, a milicjant udaje, że ich nie widzi . 
Ale ledwie wsiadłem do taksówki, stróż porządku sprawdza u 
kierowcy dokumenty. Widząc moje zdziwienie, tłumaczy: "Tutaj 
kradną auta jak złoto. Musimy sprawdzać papiery". Kierowca 
klnie po cichu na władzę. Papiery są w porządku i ruszamy pro­
stą, nudną ulicą do centrum miasta. Przeprasza, że nie umie po 
ukraińsku i psioczy po rosyjsku na milicję. "Niech im Pan nie 
wierzy. Oni udają aniołów, a, w rzeczywistości biorą łapówki, 
gdzie się tylko da. Pracują z mafią złodziejską". A potem, 
patrząc spode łba, rzuca nagle ni stąd ni z owąd: "Będziecie nas 
wyrzucać ze Lwowa? Co ja jestem winien, że rodzice tu przyje­
chali i mnie ukraińskiego nie nauczyli. Ja nie znam Rosji i nie 
chcę do Rosji. Ja kocham Lwów, a jak mnie wyrzucicie, to 
umrę z tęsknoty". Próbuję go uspokoić i perswaduję: "Ja sam 
nie jestem stąd, ale o ile wiem, to nikt nie ma takich zamia­
rów ... A skąd Wy macie takie informacje?" "Słyszałem od syna 
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sąsia~a. "lego. ,ojciec jest oficerem. Słuchy takie chodzą po 
IU,d~l~ch . OJ~lec taksówkarza jest inwalidą wojennym. Przy. 
wlezh ~o pokle~'eszowal~ego pod koniec wojny spod Berlina do 
I~ow~kle~o szpitala WOJskowego. Zakochał się w siostrze miło. 
sle~d~la. ,Został. Rosjan we Lwowie na blisko już milion miesz. 
kan~?\~ .Jest chyba około ~wustu tysięcy. Są podzieleni, więk. 
~zo~c zYJe we własnym getcie, zupełnie izolowana od pulsującego 
zycla społeczne&o Ukraińców. Mniejszość, zorganizowana w 
tow~~y~twach I klubach, integruje się ze społeczeństwem 
ukral11skl1ll, ~sp6łp~acuje z ukraińskimi instytucjami. Tylko nie­
z~1aczn~ ,częsc , z wierchuszki kolonizacyjnej po upadku komu­
I11zm~1 I 111lpenum. ta ~tór~, brała aktyw,ny udział w dziele prze­
graneJ z ,kretesem rusyfikaCJI. odpływa cichaczem do Rosji. 

Je~zlemy przez miasto. Dzwonią rozklekotane czerwone 
tranl\~~Je, , poruszające się pomiędzy żółtymi fasadami domów, 
Po KIJOWie wsz~stk? tu je,st zupełnie inne. Stolica Ukrainy to 
pyszna metropoha. ImponuHca przeszłością mocarstwa i rozma­
chem, t~raźni~js~ości. a Lwów to piękna, barokowo-secesyjna 
P~?Wl1,1CJa gahcYJska. Tylko społeczellstwo zupełnie inne. W 
KIJOWie pr~e~a~a typ, na wskroś miejski, powiedziałbym stołe­
czn~. pr~eJawlaJący, Się przede wszystkim w gracji , smukłych 
kobiet: We L-.,vO\~le przeważa typ urody i postawy wiejskiej, 
przemleszczo~leJ l11~dawI~o na grunt środow!ska miejskiego. Tu 
po k?tas~rofle ,woJenneJ, ~y!110r~Owaniu Zydów, wysiedleniu 
P~I~k~w I, wy~~)Zce na Sybir I uCieczce na Zachód starej Iwow­
s~leJ l11t~hge!1Cjl ukraińskiej, rozegrała się w ciągu ostatniego 
p~łstuleC1a, 111Storyczl~a walka o przyszłe oblicze i ducha tego 
l111as,ta" ~ alka ,pol111ędzy napływową warstwą kolonizatorów 
rosYJskl~l~ I okohc~ną wS,ią ukraiń,sk~. która ~ niezorganizowany, 
sp01~ta~l1\:zny sl?osob WZięła na Siebie brzemię zmagań o urato­
w~l11e I zdobYCie Lwowa dla Ukrainy. Ci młodzi ludzie. którzy 
ml1110 luk spowo,dowanych dwukrotną nawałą wojenną. przemar­
szow obcyc,h , wOjsk~ wyruszyli z wciąż jeszcze przeludnionej wsi 
podkarp,acklej n!1 Wielką historyczną przygodę lwowską. dokonali 
cudu. ~sparła Ich rzesza Łemków, wysiedlonych z Polski, któ' 
rzy \\: clą,gu lat w przeciwieństwie do uciśnionej i właściwie roz­
gromioneJ pozostałej ~zęś~i ,~ Polsce, docze~ali się społecznego i 
kulturalneg? awan~u, I dZlsl?J należą do nowej elity ukraińskiej 
na zachodl11ch rublezach panstwa. 

" Dwukrotnie ~etknąłem się naocznie z tym fenomenem. 
Wieczorem w kapiącym aż do nudności od złota. odrestaurowa­
!lym Teat~ze Operowym zebrało się wszystko, co ma teraz imię 
I zn~~Ze!l1,e we b~owie. Jest święto jubileuszu Zachodnio­
Uk~a111,s~leJ RepublIki. Ostatni weterani Ukraińskiej Annii 
HaIICkl~J -.,vnoszą z~ch<;>~ane , gdzieś sztandary. Połączone chóry 
lwowskie I huculskie splewaH hołd dziękczynny za spełnienie 
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snów o wolności, artyści deklamują metafizyczne wiersze Mała­
niuka, a baryton z dalekiego Dniepropietrowska śpiewa stare 
dumy kozackie. Rozglądam się po lożach i'po parterze. !ylko 
tu i ówdzie jakiś luminarz starych rodów Jak Kołęsa. Nie ma 
nikogo z dawnych klanów Kruszelnyckych, Rudnyckych! R.ad~y­
kiewicz6w, Ochrymowicz6w, u:wyćkych, a. z . ~zl:lchlew!czow 
pozostał jak chodzący symbol medawnych cIerplen I prz~s,lad?: 
wań ociemniały w łagrach syn legendarnego wodza U~ramskl.~J 
Armii Powstańczej, Romana Szuchewycza-Czuprynkl, Jun), 
który od małego do dorosłego życia wszystkie lata przeżył w 
gułagu. . . . 

Ten sam widok i te same przeżycia na Umwersytecle I w 
redakcjach gazet. Cała dziesięcioleciami prowadz~na syste~aty­
cznie z Moskwy akcja rusyfikacji wyższego szkolmctwa zmknęła 
z Uniwersytetu i Politechniki . w c.ią~u jedneg? roku . . R~ktor 
Waraczuk i jego zastępcy, dZlekam I asystencI ~spomm~Ją ~e 
czasy jak jakiś upiorny sen. Z ~dzięczn<:>ścI~ opowladaH 
ukraińscy matematycy o szlachetnej postawie. Ich dawnego 
nauczyciela i mistrza, Bohdana Ławruka, kt6ry Jako Polak wal­
czył mężniej niż niejeden miejscowy "patriota" o ukraińskie 
oblicze uczelni. 

Nowe elity tkwią jedną nogą w ,miejsk!ch st~~tI.~rach i 
obowiązkach, a drugą nadal jeszcze w srodowlsku wleJ.sklm. W 
rozmaitych porach roku podczas nasilenia prac na roli, trudno 
znaleźć profesorów, inżynier6w albo redaktorów. Są albo prz>: 
sianokosach, albo przy żniwach, albo przy wykopkach burako~ I 
ziemniak6w. Nawet w betonowych wieżowcach w nowych dZiel­
nicach Lwowa dzień powszedni zaczyna się od piania kogut6w i 
szczekania ps6w. , 

Zanim Kij6w ocknął się z narod<:>we~o letargu~ . Lwow. ~e­
grał rolę budzicielską. T~t~j o~tało więcej substa~cJ1, ~hoclaz w 
dziele odnowy odznaczyli Się me tylko autochtom. J uz od 1939 
roku trwa proces integracji naszych "zachodniak6w:' ze ~,~~h~­
niakami" i choć jeszcze daleko do zupełnego zamku rOZ1llC me 
tylko dzielnicowych, ale przede wszystkim historyczno-~ha­
rakterologicznych, głęboko i od da,:,,~a. zakodowanych. odmien­
ności mentalnych, to jednak w terazmeJszym ?drodzemu" zaI?O~ 
czątkowanym we Lwowie, odegrali z~ak~mlt~ rol~ row~'Il~Z 
działacze ze "Wschodu". Prototypem tej elity Jest mewą~pliwle 
Wiaczesław Czornowił: dawny publicysta i wydawca ~zl~m~e­
go pisma dysydent6w Ukraińskyj Wisnyk, d.ługoletm wlę,zleń 
gułagu, jest już od kilku lat wojewodą lwowskim: . 

Ale ani Czornowiłowi, ani podobnym do mego politykom 
nie udało się w pełni zdemokratyzować życia politycznego .. Na 
boku pozostał dość poważny margines prawicowy, hołdujący 
ideom radykalnego nacjonalizmu spod znaku OUN Bandery. 
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Pozostałe dwa. kierunki są bardziej umiarkowane, ale np. tzw. 
melnykow~y ~Ie z?~łali zdobyć sympatii na lwowskim terenie, 
za to zd~Ją SIę mlec przewagę na Wołyniu i na Bukowinie a 
tak zwan~ ,,~wój~arze" i gr~pa ,!.Prologu". czy Głównej R~dy 
Wyzwol:nczeJ, ktorym na emIgraCjI udało SIę pozyskać wielu in­
telektl;łahstó.w, w .og~le nie potr~fili zdobyć gruntu pod nogami 
~ ,kraJU. !'llkt te~ me z~?b>:,ł SIę na ';ljawnienie całej prawdy o 
zrod.łach . I rozwOJu u.kramsklego tot~htaryzmu, jego wczesnych 
powlązamach z włoskIm faszyzmem I kontaktach z niemieckim 
narodowym ~ocjalizm~m. Z ?gólnej niewiedzy odrodził się mit 
zda~ało~y ,SIę zupełm~ zamIerzchłej ideologii. Czytając pismo 
?a~Jona~lstow Derżawmst ("Państwowość") ma się wrażenie, że 
sWlat Sl~ cofnął w ro~woju ~o najmniej o pół wieku. Wina w 
tyl!l zarowno s~abe~<? .srodowls~a. demokratów, jak też niezależ­
~e! prasy. NaCJonal.is~1 up~~dz~h zresztą demokratów, wydając 
JUZ na l?<><.;zątku p,e!,estroJkl, kl~dy we Lwowie mogły legalnie 
ukazywac SIę tylko pIsma kO~l!mstycz~e,. własne broszury propa­
gandowe, drukow~ne 'prze~azl?le w Wllme lub w Kłajpedzie. Od 
1990 ro~u sytuaCJ~ SIę. zmlemała: . obok oficjalnych pism partyj­
ny~h W!l,!a Ukral,!a I LwowskaJa, Prawda zaczęły wychodzić: 
naJbar~zleJ chyb~ hberalny tygodmk Postup, a potem dziennik 
Z~ W,lnu Ukramu, zapowia~.ający szumnie, że wstąpi w ślady 
pl~O, sła.wnego o~ganu 'part.lI l!N~O sprzed drugiej wojny 
sWlatow.ej, następme drugI dZlenmk, rownież z liberalną naprzód 
te~denCJą, . ':1 oloda. H alyczyna, i wreszcie tygodnik Ratusza, 
ktory z. mleJ~ca WZIął kl!.rs nar?dowy .. Wkrótce z ambicji pierw­
szego pIsma I z tendenCjI drugIego dZIennika mało co zostało. Z 
czasem za~zęły ukaz~wać się inne czasopisma, przeważnie gos­
podarc:z.e, ~ak Hal1ćkl Ry"!ki czy. też Dilo, które przyszyło sobie 
zupełme mesłuszm~ zasłu~ony hIstoryczny ty!uł, bo zajmuje się 
r:k!~mą. D~w~e p~smo, ht:r~cko-sp~ł:czne Zowteń ( .. Paździer­
mk ) ~rzemlemło SIę. (rowmez ~ t~escI) na Dzwin ("Dzwon"). 

~ leudany pucz I o!?łoszeme m~zawisłości Ukrainy zmieniły 
~ytua~Ję prasy. ~padły pIsma komumstyczne Lwowskaja Prawda 
I l!:':ln,a Uk~ama, . choć ostatnia czyni wszystko, aby znowu 
weJsc Jako m~zal:zna ga~eta na ry.nek. ~a miejsce Lwowskiej 
Prawdy u~azuJe SIę obecme dla ROSJan dZIennik Wysokij Zamok 
o nakładZIe 80.000. Za Wilnu Ukrainu drukuje 230.000, Moloda 
Halyczyna 230.000, a .Ratusza 18.000. Dawny Postup zmienił 
na~~ę na Post-Pos~up I ma na~ład 15:~ przy liberalnym, ale 
dosc mętnym kurSIe. Radykalme zmmeJszyła się sprzedaż cen­
tr~lnyc.h , ga~et z Moskwy,. a z Kijowa rozchodzi się trochę 
dZle~mko~ Jak . Holos Ukramy, Molod Ukrainy i przekabacona 
na ~Ibr mezalez~ą gazetę dawna. oficjałka partii komunistycznej, 
RadJtl.ns~a Uk~ama, zwana obecme Demokratyczn4 Ukrain4. 

ZycIe pohtyczne w dobie ostrego kryzysu gospodarczego 
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przestało płynąć rzeką wieców i zebrań i sączy się wąskim st~­
mykiem. Partie, jak wszędzie, cierpią na niedostatek zwolenm­
ków. Ludzi zmęczyły nieustanne manifesty i deklamacje, stojące 
w jaskrawej sprzeczności . z brakiem jakichko,lwiek konkr~tów. 
Wyczerpały się stare argumenty, a nowych, ktore by przy~lągały 
społeczeństwo, nie widać. "Ruch" był już od dawna rozdZIerany 
pomiędzy real!stami i def!1agogic~.ny~i krzykacz~mi, zaś par~ie 
polityczne, ktore odgrywają w KIJOWIe przewoc:łm~ rolę, a . WlęC 
Republikańska i Demokratyczna, tutaj są raczej mkłe. N~CJo~a­
liści też się nie zdobyli na zbyt duży odzew w społeczenstwle. 
Działają w rozmaitych grupkach i są zrzeszeni w tak zwanym 
"Międzypartyjnym Zgromadzeniu", które uchwala bu~czuc:z.ne 
rezolucje i w cyrkularzach wypina sztuczne muskuły. Kle.dy Jed­
nak doszło do konfrontacji w wyborach prezydenckIch we 
wszystkich trzech regionach, a więc lwowskim, iwano-fra~kiwśkim 
(dawnym stanisławowskim) i tarnopolskim ni~ .udało SIę zebra~ 
na kandydata Szuchewycza przepisowego mlmmum w posta~1 
stu tysięcy podpisów. W ten sposób ujawniła się blaga nacjonah­
styczna. 

Najgorzej jednak jest tam, gdzie z nadrzędnego punktu 
widzenia winno być najlepiej: na polu religijnym. Oto przykład 
z życia. Jadę do mieściny Janów pod Lwowem, która teraz ma 
nazwę Iwano-Frankowo, aby obejrzeć cerkiew, którą wybudował 
ojciec mojej żony przed wojną. Cerkiew okaz~~a się. dobrze 
utrzymana, bo przez ostatnie lata była w ges.tll Patnarchatu 
Moskiewskiego. Jakaś kobiecina służ,Y informaCJą: "Jak~y ~an 
był przyjechał przed kilkoma dniamI, to . by Pan wldzl~ł, Jak­
żeśmy przepędzali tego prawosławnego batIuszkę· W ~ameJ tylk~ 
koszulinie uciekł opłotkami" - uśmiecha się na oścIeż zł<?tyml 
zębami. I dodaje, pokazując na dom nieopodal: "teraz ~USI tam 
w tym domku odprawiać nabożeństwa dla swoich". NIedaleko 
widać rusztowania na neogotyckim kościele. Pytam co to 
takiego. "A to Polacy odbudowują swój kościół. Je.st. ich .tu 
tylko pięć rodzin, ~l~ przyjechał )~~iś b~sk';lp z ~olskl .1 powIe­
dział, że muszą mlec własny kosclOł. Plemądze ~dą tyz z Pol­
szczi". Pośrodku miasteczka w pięknym choć medużym parku 
wyrąbują drzewa. Pytam drwali,. po co. "Tu .~d~ie stała ,d~ża 
cerkiew dla naszego Autokefahcznego Ukramskleg? Koscl.oła 
Prawosławnego". O Boże, myślę po cichu, dlaczeg~ n~e spra":'ls~, 
żeby ci wszyscy skłóceni na śmierć i życie chrześcIJame ~ogh SIę 
modlić w jednej świątyni jeśli nie ra~em~ to na z~lanę. Z 
Janowa wyjeżdżam w posępnym nastrOjU I tylko dWIe opusz­
czone synagogi żegnają mnie n!emym ~poj.rzen~em,. patrząc mar­
kotnie na niezgodną konkurenCJę. q me mkt SIę me sprzec.za. Z 
wielotysięcznej rzeszy janowskich Zydów pozostał tylk<? Jed.en. 
Stoi teraz w zachodzącym słońcu przed zakładem fryZJerskIm, 
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jedyny.m pry~atnym przedsiębiorstwem całej okolicy, i kiwa ręką 
na pozegname. 

. ~ierarchia wyznaniowa też nie przedstawia się najlepiej. Z 
Jedne~ s~rony kardyn~ł . Lubaczywśkyj ze swoją świtą z Rzymu i 
B~zyltame., . a z drugIej strony metropolita Sterniuk ze swoimi 
blsk~pan:lJ I prałatami, którzy przeszli przez gehennę Kościoła w 
podzle~lu. t;Jie lubi~ się wzajemnie. Miejscowi nazywają tych, 
co przYJechalt ze st?ltcy Piotrowej "Rzymusiami" (po ukraińsku 
rymszczyki). Kłócą SIę w sprawach liturgii. Miejscowi skłaniają się 
do, ~~rządku prawo~ła~nego i .zarzu~ają "Rzymusiom" że usiłują 
ko.s~lO~ . greckokat~lIckl ~latY~lzowac. Podobno takie tendencje 
~aJsllmeJ występują w dIecezJI lwano-Frankiwśkiej. jeśli tak, to 
Jest to - do pewnego stopnia - kontynuacja prądów, które 
tam I;'rzed ~oJną r~prezentował biskup Chomyszyn. A we 
LwowIe na . g<;>rc~ ~wlętego j~ra obyd~aj starsi panowie, kardy­
nał L';lbac~lws~YJ I metropolita Stermuk, zatruwają sobie życie 
dąsa~l. CIerpI ~a .skutek t~go ~ałość .spraw. religijnych, leży 
?dło~lem .. odnowleme . te?l?gu, m~docemany Jest ruch laickiej 
mteltgencJl greckokatolIckIeJ, orgamzowany przez niestrudzonego 
Hucuła, l,,:a~a .Hreczkę. A ponad wszystkim wisi wciąż nad całą 
dawną <?alIclą ,ak kara Boska ~opiejący wrzód konfliktu pomię­
dzy umtaml I prawosławnymI z odrodzonego Ukraińskiego 
A~tokefalic~n.ego Koś~ioła Prawosławnego pod przewodem pa­
tn~rchy Msclsława. BIeda w tym, że obydwie hierarchie nie 
zasla.~ły dotr:chczas ?o . stołu konferencyjnego i że cała prasa 
ukralns~a ~mka an~lIz I k0!11entarzy na ten temat, jakby był 
trefny, I mkt ~ polItyków me .ma odwagi podjąć śmiałej inicja­
tywy bud?wam.a ~ostów pomIędzy rozswarzonymi Kościołami. 
A .~? ~slach I mIasteczkach pogłębia się przepaść nienawiści 
reltglJneJ. 

. W powrotnej drodze malr: postój. W gaju odległym o 
kllome~r od szosy rząd eleganckIch dacz dawnego kierownictwa 
komumstyczneg~., ~r:zywiezi?~a w ramac~ akcji kolonizacyjnej 
spod Kurska, dZls JUZ zukramlzowana Rosjanka oprowadza mnie 
po opustoszałych willach byłej nowej klasy. To tutaj pławiła się 
w rozkosz~~h drobnomieszczańskiego przepychu połowica sekre­
tarza partu Dobryka, przezywana przez czerwone dwórki 
".Kobrą". Z~ ro~, jak da Bozia, przyjadę zobaczyć, czy sprawdzi 
SIę przepowledma dozorczyni z lasku, że "ta nowa nomenkla­
tura już czyha na dacze". 

. ~azajutrz o?l~t . do Kijo,,:a. Choć lecę wewnętrzną linią do 
Zulanow, ~dmleJsklego lotmska stołecznego, jakaś wiedźma 
przy kontrolI żąda paszportu. Odmawiam. Babus grozi, że mi 
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jeszcze pokaże. Odpalam z miejsca "Niech mi Pani na Boga nic 
nie pokazuje, bo .się P~ni wdz!ękó~ przes~raszę':. K!2yk, 
pogrożki, przychodzI dowodca lotnIska I zapowIada, ze um~wa­
żnia bilet za karbowańce i żąda zapłaty walutą. Odm~~lam. 
No to Pan nie poleci". "No to będzie awantura z mlmster­
~twem, które mnie zaprosiło". "qwiżdżę . ,~a ministe~stwo" .. 1 
powtarza: "Pan tym samolotem me polecI . "Na co ,Ja: "A . Ja 
Panu gwarantuję, że Pan poleci, ale. z posa~y . ~owodca zm~a 
gdzieś z biletem. A przede mną pIękne ~I~OWIS~O. Mas~eruJe 
nasze wojsko. Okazuje się, że to jednak mlhCJ~. KI.edy wyclągaI!l 
aparat fotograficzny, w kieszeni błyska ~I ~hc. Przylatuje 
dowódca: "T o jest szpiegostwo, fotogra~owac. obl~kty . wo~skowe 
z kieszeni, to niesłychane. ja panu odbIOrę fl~m . I pojedzIe Pa~ 
do swojej Kanady bez filmu". A ja, świeżo upl~czo~y "Kanadyt 
czyk", oświadczam spokojnie: "jak nJe, będzl~ fIlmu, to . me 
będzie kredytów". Dowódca zaczął myslec: "A Jak oddam fll~, 
to będą kredyty?" "Będą" - odpowiada~, dowó~ca oddaje 
paszport i zwraca bile~. Wiedźm~ odwraca SIę . do mn~e tyłe~. 

W Kijowie na Zulanach me wyładOWUją .ba~a~~.. K~zdy 
musi szukać swoich rzeczy w brzuchu samolotu I mesc Je az do 
poczekalni. Za to nie ma żadnej kontroli. '!II t~ksów~e si~dam 
koło szofera. Nagle z tyłu wynurza się trzecI. ~.Id~zme lezał ~ 
ukryciu. Aha, myślę sobie, ~wnie ~afia .. ~. KIJowIe są co naJ­
mniej dwie lub trzy mafIe. NaJpotęzl;ueJsze to k~ukask?­
czeczeńskie. Mają w garści handel walutamI, narkotykamI, bron~ą 
i bazary warzywniczo-ow?Cowe: ,,~';lP Pan złot~ . - . ~~zyw~ SIę 
ten trzeci. - Bardzo tamo, naJtameJ w całym KIJowIe . A la ~a 
to: "Odczep się Pan, ja siedzę na worka~h ze złotem I me 
mogę nigdzie opy~ić". Facet zno~u: "A. dIamenty? Mam ca~ą 
kolekcję". ja: " A Ja mam pełne mleszkame tego towa~, ale me 
idzie" . Gość się zasmucił, potem rzuca nową .propozYCJ~: "Kup 
Pan dla żony souvenir" . l pokazuje zegarek ofIcerów WOjsk pan: 
cernych. Ogromna ciężka cebula z wizerunkiem czoł&u. "I?rog.1 
Panie, ja jestem pacyfistą a moja żo~a drobna kO~leta, I t~z 
nienawidzi takich rzeczy". Ale tak mme nagabywał, ze wreszcIe 
kupiłem zegarzysko za dziesięć marek. Wieczorem założyłem 
zegarek i udałem się do hotelowego baru. W net ~rzypłynęł~ 
urodziwa walutówka", usiadła obok, zerknęła na mOją cebulę I 
pyta: "To'~ ty wojskowy? Gen~rał czy .co? Tu służysz?" A ja: 
"Nie generał, zwykły pułkowmk, w Nlemcze~~ .słuzę . . R~~wlą­
zują mój pułk" . Ona: "No co z nas dZISIaJ będZIe .. ja: 
Złotko nic nie będzie, nie mam pieniędzy" . Ona z pyskIem: 

::Możes~ bujać, ale nie mnie. Tysiąc dwieście marec!-~~ dostaje~z 
tam na rękę . Brat mój też służy, wiem dokładme . Brat me 
brat, wymówiłem się grzec~~i~, że wszystk~ przegrałem w. karty. 

Rankiem spacer po mlescle. Od ostatmego pobytu wIele SIę 

5 
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zmieniło. Brakuje benzyny, więc środki lokomocji nawalają. W 
sklepach jeszcze mniej towarów. Przejście na kupony sprawiło, 
że chaos pieniężny dodatkowo się pogłębił. W kancelariach 
ministerstw twierdzą, że kupony były nie do uniknięcia, gdyż 
:tv.t~skwa przestała przysyłać banknoty rublowe. Gazety ledwie 
ZIpIą· ~ o samo z benzyną. Rosja nie dostarcza papieru. W 
DonbasIe kopalnie stanęły, bo nie ma drewna do szybów. 
Dotychczas przychodziło również z Rosji. Zacznie się więc 
wyrąb lasów karpackich. Wszystko to razem plus apetyty na 
Flotę Czarnomorską we władaniu Rosji i podsycanie prądów 
separatystycznych wiedzie wprost do odrodzenia nacjonalizmu 
ukraińskiego i do tendencji nawołujących do wystąpienia Ukrainy 
ze Wspólnoty Państw Niezależnych. 

Wędrując po ulicy Wołodymyrskiej, dotarłem do ogromne­
go szarego budynku, gdzie dawniej mieściła się siedziba KGB. 
Teraz zniknęły szyldy na fasadzie. Przybyła za to płyta pamiąt­
kmya, przypominająca że tu w 1918 roku urzędował historyk i 
pohtyk Hruszewskyj. Wchodzę do środka, sprzątaczka wyciera 
parkIety, pytam z głupia frant: "Co to za instytucja tutaj ?". 
Babina się śmieje: "A czort wie, co to jest. Zapytaj Pan tego 
oficera, co stoi". Podchodzi młody major, w podskokach 
uśmiechnięty, usłużny, cukierek. Powtarzam pytanie. Odpowiedi 
pod?bna: "Gdyby Pan mi powiedział, gdzie jesteśmy, byłbym 
wdZIęczny. Na razie wszystko jest nierealne. Jedyne co realne, 
to ów napis na ścianie: ':prosimy nie palić' ". "A do archiwów 
można się dostać?" "Oczywiście że można, ale tym się zajmuje 
Arkadij Wasylowycz, a jego teraz nie ma'" 

Wędruję dalej, koło barokowej turkusowej cerkwi Św. And­
rzeja, . w której pod koniec wojny wyświęcono potajemnie poli­
tyka I krewnego Petlury, byłego posła na Sejm Stepana Skryp­
nyka na biskupa Kościoła Autokefalicznego, obecnie patriarchę 
Mścisława. Niedawno spotkaliśmy się w rezydencji Jego Świąto­
bliwości. Narzeka na bóle w nodze. To stara rana z 1919 roku 
kiedy wałczył pod Korosteniem przeciwko czerwonej nawale ~ 
wojsku ukraińskim razem z armią polską. Teraz patriarcha 
otrz~mał wysokie odznaczenie polskie. Ale główna troska głowy 
KOŚCIoła Autokefalicznego to brak biskupów. Właśnie odbywa 
się Synod, poświęcony uporządkowaniu spraw hierarchii i kleru. 
A co będzie, kiedy patriarchat rosyjski zgodzi się na propozycję 
metropolity filareta, dotychczasowego zwierzchnika oficjalnego 
ukraińskiego Kościoła prawosławnego podlegającego jurysdykcji 
moskiewskiej, aby nadać temu Kościołowi przywilej autokefalii? 
Czy dojdzie do zjednoczenia? "Zobaczymy - choć nie wierzę, 
aby Moskwa na to poszła. A jeżeli istotnie Filaret dopnie swo­
jego.' to i tak będzie musiał po zdemaskowaniu go jako długo­
letmego agenta KGB odejść" - komentuje sytuację patriarcha. 
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A jaka jest sytuacja. jeśli chodzi o parafie? Patriarcha pokazuje 
mi najnowszy numer czasopisma Ukraińska Kultura ze staty­
styką. Według tych danych ogółem na Ukrai.nie istniej~ około 
dziesięciu tysięcy rozmaitych parafii czy gml11. wyznal1lowych. 
Połowa z tego przypada na Kościół. podlegający. dotychcz~.s 
Moskwie. Kościół Autokefaliczny posiada około tys~ąca parafu. 
Grekokatolicy mają dwa tysiące parafi~.' rZYI;,sk.ok.atol.lCY k,lka~e~, 
baptyści posiadają ponad tysiąc paraf~" p,ęcdz,es'~tmcy - plęC­
set. adwentyści. - dwadzieścia. ~~śc,.ół . lu.terańskt re~ormowal~y 
_ sto. starowIercy - około plęcdzleslęclu. Jest tez 23 gml11 
żydowskich i 14 ośrodków muzułmańskich. 

Po drodze do hotelu przystanek w biurach. I?rezydenta ~ 
tym samym g~l1acl~u, I?rzy. da.wnej ulicy ,?rdżol1lkldze (obecme 
Bankowej) gdZie I11lesclła Się SIedZiba Komitetu Centr~lne~o par­
tii komunistycznej, gdzie prezydent Krawczuk sp~dzlł ~1~le lat 
na pracy partyjnej. a teraz z ~.braku laku". musiał . WZląC po.d 
swój nowy urząd. Krawczuk Jako wytrawny szachista. budUje 
układ władzy pre~ydenckiej krok po .kroku .. ~y!X?saz.on~ w 
nowe pełnomocnictwa, zmienia radykal.me ad.n1ll1lstraCJę hk~vl?u­
jąc system rad i wprowadzając instytuCJę . sWOl~h pełnomocl1l~ow. 
podobnych do wojewodów w p~edwoJenneJ P~lsce. PodeJrze­
wam. że Leonid Makarawycz. ktory włada p~lskull, zaglą~a d~ 
podręczników o systemie ,władzy i ~onstyt':lCJI w przedwoJ~nneJ 
Polsce. Stworzył sobie cos w rodzajU osobistego super-gabl11etl~ 
pod nazwą Dumy Pallstwowej i pragnie się oprzeć na maso.weJ 
organizacji pallstwowo-twórczej. Przy~wieca mu .myśl sohda­
ryznlll pallstwowego. coś w rodzajU Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Prezydentem. po?obn;go do id~i . Piłsud~kiego w 
postaci BBWR. Stąd P?dob~1a mechęc d? partYJmactwa I do par­
lamentu. Aby stworzyc taki blok opar~la. Krawczuk powołał . do 
życia instytucję Ok~ągłego ~tołu, czyh pozaparlam~ntarne Ciało 
kolegialne. i chce Się oprzec o struktury . .. ~~c11U . Da} ~en~u 
wyraz na 3-im Zjeździe tej masowej orgal~lzaCJI . w przemowlem~ 
inauguracyjnym. Poparli go w tyl~' zamle~Zel1lU d~tychczasowl 
przywódcy "Ruchu" Iwan Oracz I MychaJło H~ryn. Al; .d~le­
gaci z terenu powiedzieli ,,~1ie". I na~le .Dracz I Horyn. I Ich 
wierny szambelan Porowskl zo.baczyl~. ze . są ~enerałaml be.z 
armii. Odcięci od narodu. rozl11lłowal1l w 111Iękklch fotelach ki­
jowskich. nie spost~zeg.li: że dO~~1e s~czeble ,,,~uchu", a. I?~zede 
wszystkim szeregowI tej II1StytL1CJI. mają dosyc l1Ie.m~g~ klbH.:owa­
nia w procesie politycznej nijakości. Nie zrozUl11leh, z7 . pokona­
ny w wyborach o prezydenturę przez Krawczuka. ':X'laczesła~ 
Czornowił w odróżnieniu od nich przejechał całą Ukrall1ę wzdłuz 
i wszerz. tak sal110 jak jego zwycięski konkurent, i że dla I~,as 
jest człowiekiem znanym. I kiedy Oracz nawoływał delegatow, 
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aby poparli ideę państwowotwórczej współpracy z prezydentem, 
bo państwowość to jedyne kryterium polityczne, kiedy dodał, że 
demokracja nie istnieje bez państwowości jak obwarzanek bez 
dziurki w środku. Czornowił wszedł od razu w paradę, mówiąc, 
że obwarzanek bez dziurki może się łatwo przemienić w kaj­
dany; sala stanęła z miejsca po jego stronie. W ciągu krótkiego 
czasu nastąpił podział na większość jakobinów i mniejszość 
żyrondystów w ukraińskim Konwencie "Ruchu". Zdezoriento­
wane stare kierownictwo patrzyło w osłupieniu na Zgromadze­
nie, które bez ustanku skandowało raz po raz ,,<;zor-no-wił, 
Czor-no-wił". Wreszcie zarządzono kilkuminutową przerwę, 
która przeciągnęła się do dwóch godzin. Za kulisami zaś szła 
akcja mediacyjna pośrednika, Huculaka z Kanady. To on 
wymyślił powstrzymanie rozłamu poprzez wprowadzenie trium­
wiratu Czornowił-Dracz-Horyń. Ale sala mściła się przy wybo­
rach władz centralnych niemiłosiernie na "draczowcach" i "hory­
niowcach". Kiedy odrzucono kandydaturę jednego z zastępców 
triumwiratu, Porowskiego, i kiedy ten z płaczem oświadczył, że 
wycofuje swą kandydaturę, podniosła się szydercza burza okla­
sków. Porowskiego uratowała mężna, przyjacielska interwencja 
Burłakowa. Ale ostatecznie do kierowniczej ekipy połatanego 
"Ruchu" weszło czternastu zwolenników Czornowiła i siedmiu 
ludzi Dracza i Horynia. Zaczął się nowy okres w historii 
"Ruchu". Wiaczesław Czornowił już zapowiedział, że niebawem 
złoży urząd wojewody we J-wowie i skoncentruje się wyłącznie 
na działalności w nowym "Ruchu". Prezydent Krawczuk będzie 
miał w nim prawdziwego przywódcę opozycji przeciwko powsta­
niu autorytatywnych rządow prezydenckich. 

Lwów-Kijów 
Bohdan OSADCZUK 

Ksiqżki 

Jacek I Jankiel 

W swej książce "Z matki obcej" Jadwiga Maurer pisze, że 
Jankiel, postać nietypowa, miał . kontakty wych~z~ce .po~a 
rodzinną Litwę. Są to kontakty me tylko warszawskie I halickie, 
ale francuskie, zagraniczne, spiskowe. Otóż w tych ~o~taktach 
zawsze pojawia się Jacek Soplica, który pod bern~rdyns~l~ ~ap'; 
turem i pod przybranym nazwiskiem Robak nabiera tez Jakichś 
cech spiskowych. . . 

Wdziewam więc ubi6r Sherlocka Holmesa I. dyskutuJą~ z 
mym przyjacielem doktorem Watsonem, postanawiam zbadac tę 
tajemnicę· 

Ja: Druga wojna światowa przypomniała nam, drogi dokto­
rze, że gdzie jest okupacja lub zabór, ~am z~wsze wy~asta ru~~ 
oporu. Ten ruch oporu bardzo. częst? Jest. kierowany' I w. duzeJ 
mierze finansowany przez rodzime osrodkl rządowe I wOJs~owe 
mające swą siedzibę poza terenem okupowanym, z ktorym 
utrzymują k?ntakt przez emisariu~zy, bąd~ ,Przerzuca?ych zza 
granicy, będz rekrutowanych na mieJscu wsrod członkow ruchu 
oporu. . . łu. 

Dr Watson: To prawda. Przypomnijmy sobie, Jakle. us gl 
oddała nam Anglikom francuska resistance, lub polski ruch 
oporu. 

Ja: Dla okupanta, doktorze, członkowi~ ru~~u oporu to 
byli szpiedzy i sabotażyści, ale dla .obywateli ~raJow okupowa­
nych to byli po pro~tu żołn~erze l, n~wet kl~Y. ruch opo.ru 
korzystał z pomocy fmansoweJ zza gramcy, ~akle I?eowe szple; 
gostwo nikogo nie hańbiło, bo motywem Jego me była chęc 
zarobku, lecz patriotyzm. 

Dr Watson: Mickiewicz pisze, że rolę takich emisariuszy 
Legion6w odgrywali często kwestarze klasztorni i że ksiądz 
Robak był takim kwestarzem. Ale co skłoniło Jacka Soplicę, 



134 ANATOL E5TRYN 

za~ijakę! .urod~o~ego ż~łnierza (wszyscy Soplicowie są... do 
w~Jaczkl Jedym) I. wspamałego strzelca (polowanie na niedźwie­
dZIa) do porzucema wojska i wstąpienia do klasztoru? 

)a: Elementarne, droł?i Watsonie. Jacek nigdy nie wystąpił 
z ~oJska. Ale . ~ latach bItew frontowych i służby w łączności, 
gdZIe p~ewozlł hsty, z bliznami na twarzy i prawdopodobnie na 
całyn~ CIel:, . Robak zos~ał przeniesi~n>: d? wywiadu, przerzucony 
na Litwę I Jak ~o. wyn~ka z pr:7:emowlema .P.od~omorzego, gdzie 
Jacek został posmlertme rehablhtowany, mIsJą Jego było badanie 
nastrojów ludnoś~i, zawiązywanie tajnych stowarzyszeń i przygo­
towanie powstama. Dla tej działalności na terenie okupowanym 
ha?it mnisi i funkcja ~westarza to doskonała dymna zasłona, 
ktora pozwala na odWIedzanie ludzi bez zwracania na siebie 
uw~gi władz. Mamy tego dowód: po zebraniu w karczmie, 
gd~le Robak wyc~wala .N~poleona, ~ra~ie wszyscy obecni zapra­
szalą go do odwledzen~a Ich. PrzeniesIOny do wywiadu i mając 
byc przerzuc,~nr f!~ ~It~ę Robak musi się zakonspirować, to 
znaczy znalezc Jakls nlewmny pretekst dla swej działalności aby 
nie .zw~acać n~ si~bie uw~gi z~borców. I wtedy z pomocą s~tabu 
Leglonow znajdUje ~ozwlązame, podobne do tego, jakie znalazł 
p~hodzący z rodzmy .hugonockJej . król Francji Henryk IV, 
ktory przes~edł na .~atoh~yzm, mowląc "Paryż wart jest mszy". 
Jacek Sophca, zablJa~a I wojak, nie ma żadnego powołania 
duchownego, al~ robI to, czego wymaga służba. W s.tępuje do 
klasztor,:" ale me zostaje tam. Celem jego jest przygotowanie 
P?wst~m~. Polscr zakonnicy, którzy na pewno dostali odpo­
wledme mstrukCJe, uczą go pośpiesznie odprawiania muy i 
wysyłaj~ go natychmiast jako kwestarza. Jacek, który w mundu­
rze, ~oJskowy~. był ~~łnie~em fro~towym i żołnierzem łącz­
noscI,. ~ habICIe mmslm Jest żołmerzem polskiego wywiadu, 
orgamzuJe ruch oporu i przygotowuje powstanie . 

. Dr Watson: - Więc Jacek był po prostu oficerem 
WYWIadu? 

Ja: - Genera~em, dro~i dokto;ze" i nie tylko to. Był dele­
ga~em władz . polskIch, .t~ Je~t LeglOnow i Księstwa Warszaw­
skle~o, na Lltw} Przeclez kIedy .N~pol~on postanawia najechać 
ROSJę, g~nerał. FIszer ze sztabu kSIęCIa Jozefa powiadamia o tym 
~atych~last hstem Jacka. To nie zwykłego oficera wywiadu 
mfornluJe sztab generalny, ale szefa wywiadu. 

Dr Watson: - Co do Jacka to jasne, że był emisariuszem. 
Ale. z tego ~e ~a~ek. i Jan~iel poznali się przed laty w obcych 
kraJa~h. byn~JmmeJ ~Ie wymka, że Jankiel został -zwerbowany do 
polskIej słuzby WYWIadowczej. 
. Ja: - Jankie} był niewątpliwie postacią nietypową, ale moż­
h~ą do pO~lyślema. Litewski Zyd i jednocześnie polski patriota 
me pochodZIł z powiatu, gdzie leżało Soplicowo, bo w tym wypad-
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ku znałby Jacka za młodu, kiedy Jacek. mieszka~ w ~ym p?wi~­
cie. Otóż Jankiel poznał Jacka za gramcą. JankIel me odzIedzI­
czył karczmy po swym ojcu, lecz dostał ją w dzierżawę. wprost 
od Sędziego, którego poprzednio nie znał. W d~wneJ ~ol~ce 
prawo. propinacji należało do dziedziców, którzy Je wydz.lerza: 
wiali Zydom, jedynym możliwym kandydatom, bo ~hłopl byh 
pod jarzmem pańszczyzny, mieszczan ~ie ~yło na. WSI,. a, drobna 
szlachta ' brzydziła się handlem. Ale dZIedzIc musIał mlec zaufa­
nie do swego arendarza i dlatego wydzierżawi~ł karczm~ komuś 
kogo znał, a nie wędrownemu muzykantowI. .SytuaCJa . mowl 
sama za siebie. Co robił za granicą żydowskI cymbahsta z 
Litwy ? Ten cymbalista był pols~iJ? patriotą, "":li~ł ta~że sła":ę 
dobrego Polaka". Kiedy polska I htewska młodzlez 7:acl~gała SIę 
do Legionów, Jankiel, który wtedy nie miał je~zcze ~lweJ brody! 
podążył z~ innymi. ~prawdzie nie. władał. am bro,mą palną aJ;t1 
białą, ale I muzykancI są potrzebm w wOJsku, ktore ma swoJe 
orkiestry. Dowódcy Legionów widząc tego n!ezwykłe&o kandy­
data znajdują dla niego inne zajęcie: to będZIe wspamały agent 
wywiadu. Osadzić go w karczmie. Nikt nie będzie podejrzewał 
karczmarza. I tu zjawia się Jacek Soplica, który jest w Legio­
nach: ja mam brata w Soplicowie. O.n dyspo?uje karcz~ą. Ta~ 
poślemy tego żydowskiego cymbahstę, kto I)' sprzyja ~aszeJ 
sprawie. Jankiel jedzie więc do Soplicowa z hstem polecającym 
od Jacka do Sędziego, który daje mu w dzierżawę nie jedną a 
dwie karczmy: własną i tą, która "z prawa należy do zamku 
dziedzica". To było oczywiście bezprawie, bo zame~ nie nale~ał 
do Sędziego, był pozornie bezpański, a pote~ ~tał SIę .przed~lo­
tern bardzo dziwnego sporu między SędZIą I HrabIą, kto.rzy 
procesowali się o rzecz, która nie należała do żadnego z Olch, 
bo właścicielką zamku była córka Stolnika, Zosia. Ale względy 
praktyczne przemogły: trzeba był~ unik.ną~ drugie~o karczma­
rza, który nie był tak pewny pohtyczme Jak JankIel. Dlateg? 
nikt nie protestuje, kiedy Jankiel, już dzierżawca karczmy soph­
cowskiej, obejmuje także starą karczmę horeszkows~~. 

Dr Watson: - Pan to bardzo dobrze wymyshł, ale gdzie 
są dowody, że Jankiel był agentem polski~go. wywi.adu ~ 

Ja: - Dowody są liczne. Postaram SIę Je wyhczyc: 
1. Jacek, który odwiedzał dwory, karczmy, który wydeptał 

okoliczne wioski, otrzymywał listy, wysyłał posłańców, rozma­
wiał ze szlachtą i z chłopami, nie miał specjalnej sympatii dla 
karczmarzy. Na zebraniu w karc~m!e mówi z pogardą : ".żyd?~­
ska rzecz ręce założywszy czekac mm kto w. k~rcz~ę zaJ~dzle . . 
OtóŻ Jankiel jest wyjątkiem . Z nim Jacek WIdUJe SIę potaJ:mn.le 
po nocach i naradza się z niI? T e .tajn.: .k<:>nta~ty . wskaZUJą, ~e 
Jacek włączył Jankiela do swej orgamzacJl I ze SIę nlI~ ~sługuJe. 
Żeby odwrócić podejrzenia, bo te spotkania są raczej mezwykłe, 
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rozpuszcza się potwarz, że Jacek przemyca towary, bo przemyt 
to drobny występek w porównaniu ze szpiegostwem, które grozi 
Sybirem lub nawet stryczkiem. 

2. Podobnie jak Jacek nie miał żadnego powołania do stanu 
duchownego, Jankiel nie miał ani powołania ani kwalifikacji do 
funkcji rabina. Nie był uczonym w piśmi.e, bo wiejski Żyd lub 
w~drowny muzyk~nt nie mógł nim być. Wiedzę nabywało się w 
~Iastach lub w m.lasteczkach, gdzie były szkoły. Jadwiga Maurer 
pISZ~, że wiejs~y Zydzi mieli reputację nieuków. Mimo to posta­
rał SIę o funkCję podrabinka w sąsiednim mieście. To dawało mu 
<?kazję i pretekst, żeby jechać do miasta, utrzymywać kontakt z 
Zydami, który mogli mu dawać potrzebne informacje. To mia­
sto ~o . była Bi~lic~. !'la zebraniu.w Dobrzyniu mówi, że Żydzi 
w BIelIcy. pOWIedZIelI. mu, że WOjska francuskie stoją nad rzeką 
Lososną I z tego wmoskuje, że do wojny trzeba jeszcze czekać. 

3. <?dbywa męczące i kosztowne podróże do Warszawy i 
do Ha~lcza .. Wtedy .nie było jeszcze kolei żelaznych. Jankiel 
t~ąsł SIę w zydowsklch brykach. Czy tylko po to, żeby przy­
wleźć . nowe mazurki i kołomyjki? Jankiel jedzie jako zaufany 
po~łamec Jack~, aby udzielić informacji i otrzymać instrukcje, 
ktore przekazuje Jackowi na nocnych naradach. 

4. Mimo opinii Jacka, że karczmarz się nie rusza, lecz 
czeka sp?kojnie na ~lientów, Jankiel dowiedziawszy się, że w 
Dob~zymu odbywa SIę zebranie szlachty, jedzie tam, bo agent 
WYWIadu musi wiedzieć, co się dzieje w powiecie. 

S. Już ten wyja~d jest niezwykły, bo co ma do roboty 
karczmarz na zebramu szlacheckim? Ale jeszcze bardziej nie­
zwykł~ je~t p~emówienie Jankiela, który dowiedziawszy się, że 
szykUje SIę zajazd, tłumaczy piękną polszczyzną (bez żadnych 
żydowskich "nu") zebranej szlachcie, że czasy się zmieniły. Jan­
kIel przew~ższa inteligencją i orientacją polityczną Gerwazego i 
~obrzy~sklch, którzy duchowo żyją jeszcze w Polsce przedroz­
bIOroweJ. Dla Gerwazego zajazd nie jest hultajstwem, to rzecz 
szlachecka, to egzekucja wyroków sądowych manu militari. Ale 
Jankiel wyjaśnia, że dla władz rosyjskich to będzie gwałt i roz­
bój, który spowoduje interwencję wojska. A tego należy uni­
knąć. Jankiel podkreśla, że on nie jest po niczyjej stronie, jest 
dobrze ze wszys~~imi, ale chce uniknąć waśni między Polakami, 
b~ Moska~ .na mIeJSCU, a Fr~ncuz jeszcze daleko. Ge.rwazy, kt~ry 
CIągle .myslI o . dawnych zajazdach przed utratą mepodległosci, 
tego me r.ozu~l11e i krzyczy do Jankiela: "nie pchaj palców mię­
dzy drzWI, me o ciebie idzie". Bo dla Gerwazego Jankiel to 
zwykły. karc~marz, który nie powinien wtrącać się do spraw 
któr~ Jego ~l1e dotyczą. Gerwazy i Dobrzyńscy nie wiedzą, że 
JankIel t~ me tylko karczmarz, lecz że on broni wyższej sprawy 
narodowej, której zajazd może zaszkodzić. 
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6. Niezwykle ważny list generała Fiszera adresowa~y do 
Jacka jest powierzony Jankielowi, który go w~ęcza Jac~0V:I, ~la­
tego że Jacek, głów~y . emisariu~z władz polskIch na LItWIe, Jest 
po prostu zwierzchmklem Janklel~. . . .. 

7. Rosyjski kontrwywiad OrIentUje SIę ~obrze w SY,tuaCJI. 
Jankiel jest uważany za szpiega. Nie. ~~eszt~Ją go, tylko. sledz~, 
bo to stara metoda wszystkich polICJI polItycznych:, IIcz~,. ze 
Jankiel naprowadzi ~~h. na śl~d .innych age~tów~ z ktoryml Jest 
w kontakcie. OczywIscle rOSYJskI kontrwywIad me od~r;wa. kart, 
ale chciwy i przekupny major. Pl~t, chcąc wydusI~ Wlę~SZą 
łapówkę od Sędziego, nieopatrzme SIę wygada.ł: "Jank~eI SZpl~g, 
którego już rząd dawno śled~i": Mamy WIęC dowod, ktory 
pochodzi wprost od władz rOSYJskIch. . .... 

8. Sędzia na pewno ostrzegł Jank~ela. JankIel. ~Ie~ ze Je~t 
"spalony" i ma się na ostro~noścl .. ~.Iedy po .zaJez~zle, gdzl.e 
zginęli Jacek i major ~lut, naJczy.nmeJsI uc:ze,stn.lcy z~Jazdu emI­
grują, Jankiel który me brał ud~lału ~ zaJe~d~le ~mka z hory­
zontu. Nie tylko dlatego, że SIę bOI. Po smlerCI Jacka szuka 
nowego kontaktu. . , 

9. Jankiel wraca na Litwę z główny~, sztabem. LeglOnow. 
Karczmarz ze sztabem generalnym? T o d.osc zask~kuJące, ale r 
potwierdza to, co powiedział do SędZIego major .Plut. D a 
Moskali Jankiel to szpieg, ale dla generała Dąbrows~lego, ,szefa 
Legionów, Jankiel to patrio~a, człon~k ruc~u .oporu I współpra-
cownik polskiej służby WYWIadowczej na LItWIe. ., , . 

Dr Watson: - Więc "Pan Tadeusz" tO powlesc szpIegow-

ska z "suspensem"? . 
Ja: - Oczywiście. Kto czyta po raz. ple~szy "Pana 

Tadeusza", kiedy dochodzi do miejsc.a gdzl.e . kSIądz ~~bak 
ujawnia że jest Jackiem Soplic~, jest. mewątplIw.le wstrząsmęty. 
Bohaterowie powieści odgrywają dWIe role. KSIądz Robak \0 
prawdziwy kwestarz i . Jankiel t~ a~tentyczny karczmarz:. 1:-k 
pod mnisim habitem I bernardynsklm kapture.m podobme Ja 
pod kaftanem karczmarza i l~sią czap~, ~krywają SIę zakamuflo­
wani emisariusze władz polskIch na LItWIe. 

Zrzucam ubiór Sherlocka Holmesa: Kiedy ~ gi~n~~jum 
kułem "Pana Tadeusza", pytano ~as, j~kie są ~ątkl powlesclo~e 
w tej narodowej epope~. Odpowla~ahsmy: spor o zamek, spor 
Rejtana z asesorem, spor DomeykI. ~ . Doweyką, r~mans ~ adeu­
sza z Zosią, flirty Telimeny. DZISIaJ dodałbym .leszcze. ruc.h 
oporu i pols~i v.ywia~ n,a Litwie w . przededmu wkroczema 
wojsk francuskIch I Leglonow DąbrowskIego. 

Anatol ESTRYN 
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Wygnaniec z dwóch mlast* 

, :,Żyłem jak w Bildungsroman" , , 
dZlenczych doświadczeniach b h - powIe o swoIch mło-
To samo mógłb o sobie ? a~e~-narrator "Dwóch miast", 
ter , debiutanckie! powieści PZ;,:,~~ec , Krzysztof Oreml:'s, boha­
"CIepło, zimno" (1975) g J skI ego sp~ed lat kIlkunastu 
b h 

' oraz - z pewnymI z t ' , , 
o ater "Cienkiej kreski" (1983) as rzezeOlamI -T d '" , artysta Henryk Oset 

o ZISlaJ oczywiste że Z ' k' , " eseista ale ' 'k " agaJews I zarowno Jako prozaik 
układa' środko~~e~r:;j:ki pls~e bilgr~fię , swojego pokolenia: 
sty), wanant osow tntelektualisty (art y-

W "Ciepło, zimno" powi , , ' ' k .. 
roman można odnal " ' , escl pIsanej w onwenCJI Bildungs-

, ezc w mIarę pełny reprez ' I 
zestaw dyskusyjny kol' d " entatywny, ze azny 
latach sześćdziesiątych. Ote6~a dzi oJ~etające~o, intel~k~ualnie w 
rozważaniom _ to prawd , esląt Ikakapltow poswlęcono tu 
pedanterią, jak na powieś%' ze p~tra towanym z seminaryjną 
życia, o prawdzie o rzeczyw,r~z~?Jowdą przystało - o sensie 

J
ak to 'd: IS ?S~I, o uszy, o poznaniu.,. 

WI ac z pewnego JUZ dysta ' ł d został artystą musiał prz ' " ' " , dnsu, zamm m o zieniec C pł " eJsc ImCJaCJę uchową , ł ' 
" le o, zImno" traktuje o tak' h ł" l, z~ys ową, I 
musa, Jednak nad t IC w aS~le poszuklwamach Ore-
nia bohatera, unosi :ięws;~;ft~z~rezkttuJącd ż~ciowe IX?szuki~a­
ze względów cenzuralnych I d >: Imat r uc owego mepokoJu, 
cienką kreską, e wIe sygna Izowany, zarysowany 

, Bohater "Ciepło, zimno" dorasta b ' 
ktora nazwana została tak, b ł d ' oWlem w atmosferze, 
ma go wcale" (czego wszakż" Y, o zd UZ? Lwowa, a teraz nie 

Krz sztof O ~ me o czytujemy dosłownie), 
~ich bio:rafie są r~~d;io~~ ~~~~ater:narrator ,,~wóch miast" 
Identyczne; zresztą w Ciepło ę, to~same" co, !1le znaczy że 
w "Dwóch miastach" {~t " ' łZlm~o , "CI~nkleJ kresce" oraz 

b" " Oleje ca a SIatka wzaJemn h ' , 
z le~~oscI tematyczno-fabularnych _ ' będ , yc po~lązan, 
w mmejszej recenzji) żyją bo ' ndle " , ę ,SIę tym zajmował 
chcą od Lwowa " M' d wIe,? po, CISOlemem Lwowa, ale i 

L 
" ' UCIec, lę zy "Jechac do Lwowa" 'd 

,wowa zawIeszony został młodzi ' ' d ' a !!uclec o 
row prozy Zagajewskiego Or encky, eplzo bl,ogra,fl! bohate-
stał się Henrykiem Ost' emus, btoryh w "CIenkIeJ kresce" 
(
b d em, oraz o ater D' h ' " ę ący porte-parole autora) b ' ': w<><; mIast 

są oWlem wygnancaml w wielo-

• Adam Zagajewski , " Dwa miasta" Z L' . Paryż-Kraków 1991. s. 161 + 7 nlb. ' eszyty llerackle-Olicyna Literacka, 
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rakim rozumieniu tego słowa, T ak więc są ludźmi wygnanymi z 
miast Europy Środkowej, wydziedziczonymi ze stabilnych pojał­
tańskich układów społecznych, żyjącymi w stanie tymczaso­
wości i nietrwałości - i mającymi świadomość takiego 
stanu własnej egzystencji. 

Właśnie ów stan wygnania, bezdomności ściślej rzecz nazy-
wając, tak został określony w "Dwóch miastach": 

"Człowiek bezdomny natomiast to ktoś, kto - przez 
przypadek, kaprys losu, z własnej winy, z winy swego tempera­
mentu _ nie chciał albo nie potrafił w dzieciństwie i we wczes­
nej młodości nawiązać bliskich i serdecznych związków z oto­
czeniem, w którym rósł i dojrzewał". I dalej: "Być bezdom­
nym... oznacza tylko tyle, że dotknięta tą skazą osoba nie 
potrafi wskazać ulicy, miasta czy osady, które byłyby Jej 
domem, jej - jak zWykło się mówić - małą ojczyzną", 

Zwróćmy uwagę na fakt, iż Zagajewski już w tej 
nazwijmy ją tak - "definicji" wskazuje ' na różne przyczyny 
bezdomności: przypadek, kaprys losu, własna wina, wina swego 
temperamentu. -

W takim ujęciu bezdomności, duchowego wygnania (swoją 
drogą to chyba obsesja autorów z kręgu Zeszytów Literackich) 
mieszczą się bardzo różne biografie. Przypomnijmy sobie "Herb 
wygnania" Wojciecha Karpińskiego czy niektóre eseje z ".Pol­
skich pytań" Michnika, że nie wspomnę o rozlicznych tłuma­
czeniach z Zeszytów. Wygnanie w ujęciu "zeszytowoliterackim" 
to _ przypomnę - wyniosła, mimo trudy i udręki, misja, to 
posłannictwo, to nowe apostolstwo. Taką perspektywę ódnaj­
dziemy i na kartach recenzowanej książki, tyle, że nie jest ona 
dominująca (por. "Wiosenną burzę" i niektóre eseje z "Nowego 
małego Larousse'a"). 

Duchowym wygnańcem będzie nie tylko emigrant z małej 
czy dużej ojczyzny, jak bohaterowie "Dwóch miast" i "Wiosen­
nej burzy". Nie tylko deportowany mały naród z prozy? eseju? 
"Mały naród pisze list do Boga". To może się wydać zaskaku­
jące, ale duchowym wygnańcem będzie także, tak, pisarz ze sta­
linowskim garbem w biografii ("Zdrada"), czy wysoki funkcjona­
riusz partyjny ("Tajne przemówienie przewodniczącego") i 
policyjny ("Instrukcje dla tajnej policji"). 

Najnowsza książka Adama Zagajewskiego (piszę książka, bo 
złożona jest z tworzywa różnego: prozy, wspomnień, historyjek, 
opowiadań, esejów, aforyzmów) przynosi analizę tych stanów 
bezdomności, w jakie uwikłani byli ludzie z tej części Europy. 
Zarówno "my" jak i "oni" (choć takiej dychotomii zapewne 
narrator "Dwóch miast" by nie zaakceptował, prosząc o więcej 
subtelności i wdzięku). 

"Dwa miasta" są mimo gatunkowej niejednorodności (co wszak 
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dzisiaj w modzie) tomikiem spójnym. Gdybym sprawdzał 
szkolne wypracowanie, napisałbym, że to tomik spójny myślowo. 
No cóż, takie stwierdzenie w recenzji nie przystoi. Recenzent 
więc się wytłumaczy. 

Można stwierdzić, że na najnowszy tom prozy "pracowała" 
cała dotychczasowa twórczość Zagajewskiego, co znaczy iż 
"Dwa miasta" stanowią jakiś punkt dojścia w twórczości autora 
"Płótna". Można chyba mówić o wyczerpaniu pewnego stylu, 
sposobu opisywania zjawiska, które znamionowało "zeszytowoli­
teracką" eseistykę. To, co było świeże, ponętne w latach osiem­
dziesiątych, w ostatniej dekadzie naszego szalonego wieku 
powoli zaczyna tracić myślowy powab zadziwienia, niezwykłości. 

Sądzę, że po "Dwóch miastach", które są utworem nie­
zwykłej urody stylistycznej (bo intelektualne przesłanie już było 
rozpisane wcześniej na wiele głosów), dojdzie do jakiegoś prze­
łomu w twórczości Zagajewskiego, jeżeli autor "Jechać do 
Lwowa" nie zechce powielać pewnej ustalonej konwencji. Jestem 
dobrej myśli, Zagajewski potrafi się zmieniać, zaskakiwać czytel­
nika, przypomnijmy sobie Zagajewskiego z lat siedemdziesiątych 
i późniejszego, to przecież dwaj różni artyści. "Solidarność i 
samotność" oraz ,Jechać do Lwowa" były pewnym przełomem, 
odtrutką na martyrologiczny przesyt pierwszej połowy lat 
osiemdziesiątych. 

Unaoczniały - tu upraszczam oczywiście - konieczność 
ucieczki w rzeczywistość duchową, nietożsamą z rzeczywistością 
polityczną. Promowały jakąś własną formę wolności od totalita­
ryzmu, formułę duchowej niezależności od bieżącej polityki. 

Czy ten program stał się w roku 1991 nieaktualny ? Mógłby 
ktoś zapytać, czy rzeczywiście wszystko zmieniło się tak, iż 
postawa lansowana przez Zagajewskiego okazała się anachroniz­
mem? Czy rzeczywiście nie należy już ta k pisać? 

Nie, to nie są dobrze postawione pytania. 
Krótko mówiąc: to oczywiste, że problematyka intelek­

tualna "Dwóch miast" była, jest i będzie aktualna. Nic nie 
wskazuje na to, by trapiące człowieka od zawsze przekleństwo 
wydziedziczenia, wygnania, bezdomności w pięknym wieku XXI, 
w rozumnej sprawiedliwej Europie bez granic, zostało rozwią­
zane. Wręcz przeciwnie. Można się spodziewać (co nie znaczy 
że muszą nadejść) czasów strasznych, koniec wieku XX miast 
usypiać budzi demony nacjonalizmu, nienawiści, fundamenta­
lizmu. 

Zastanawiałem się więc, czytając piękne bez zarzutu zdania 
"Dwóch miast", czy odautorskie przekonanie wpisane w tę 
książkę nie rozmija się z oczekiwaniami części czytelników, któ­
rzy wreszcie chcieliby przeczytać rzetelną prozę poświęconą naj­
ważniejszemu doświadczeniu tego wieku, totalitaryzmowi. Myślę 
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. kolenie woli pisać ws~mnienia. i 
sobIe tak: skoro. starsze ~ łod ze dOJ'rzewaJ'ące I uczestm-
d · 'k' oze pokoleme m s , , . 

zlenm l, to m . .' PRL u spróbuje zmierzyc SIę z 
ezące tak czy .inaczeJ w ,ł,Ycldotych~z;s czynione są fragmenta-
problemef!!' ~.Iestety, p~o y do własnego podwórka". Taką 
ryczne, mespoJn~, ogran.lczone t~mie pióra Zagajewskiego. 
postawę odc~ytuJę w naJ~0k-~zYhlód w opisywaniu tzw. rzec.zy-

Narracyjny dy~tans, ~a IS c rzekonanie iż istotny Jest 
wistości, nieusta?n!e dan~est~;~~:.:ch uczuć, s~btelnych myśli, 
naprawdę tylko sWlat. ';lc a,. tać te o tomu niż jako scena­
sprawia iż nie potrafIę lOaczeJ c~y gt) udręk i niepokojów 

. . nych (to Ole zarzu 
riusza wyraglOowa . Środkowo-wschodnią. . 
artysty z uropy zwaZeJ t h Literackich poszczególne. eseje 

Drukowane w . e~~y ~c b dziły we mnie sprzecIwów; 
prozy z "Dwóch m~ast Ole .w~ u 
złożone w j~den to'!uk -:- draznią. nadz czaj ambitne. Pię~~e 

Założeme ZagajewskIego .by o, . brudną rzeczywistosclą 
zdania nie zamie~ały Zwcale 1~'\1ebY:d~i:j Zinteresujące wydało się 
pojałtańską· O Ole! naczm~ a. .. nania bezdom­
pisarzowi ukazanie egzystdenCJal~eJ sYhtua~~zan~ z jednym pew-

, . , . ch co prawa wanantac , k' 
nOSCI, w rozny . . Ik obsesja nostalgii, to ta ze pewna 
nikiem. Wygnam e to m,e ty o inien zmierzyć się artysta. 
sytuacja duchowa, z ktorą tlkakrotnie w recenzowa.nej książce, 

Wszak, cc:> e~rta~y. I h I t Iko on SIę naprawdę 
poza historią Istm~J~, S~ł\at duc ?WY; . ą) brzydzi się już nawet 
liczy. Historią (a sClsleJ rzeczywlstoSCI 

dziecko. C plo zimno" jeszcze usiłował 
Krzysztof Oremus z "le, .,. Bohaterowie 

, . . I ą zgrzebną rzeczywlstoselą· , . 
zmierzyc Sl~ z" tryWI~ n '. '. nie dostrzegać rzeczywistoscl, 

Dwóch mIast starają SIę JUZ to . I ,. Wszyscy bohatero-
" b ' d polityczną trywIa nosclą· . już to yc po!1a .. stalinowski literat, bohaterowIe es~­
wie: przewodmczący partu, ." Oczywiście nie każdy będzIe 
. , N go Małego Larousse a . 'k' " Z 
JOW " .owe 'w u· ciu "zeszytowoliterac Im : a~a­
prawdZIwym wr~na':1cem )ę, żnie Niemoralni funkCJonanu­
jewski bynajmmeJ Ole zamazuJ~b~o. ~d prostu żałośni w 
sze . partyj~i, literaccY'1 h~nw~ła~e' be~d~ności (mistrzostwo 
swo.lch probach 'hkres 

en;a h . est ~dumiewające; jeszcze kro~: ~ 
styltstyczne w tyc no~e ac J 'łczuć bohaterom "Zdrady I 
czytelnik napra~~ę mc:>ghłby wspo , . wszakże subtelna granica 

T · . , t kCJI" W le samotnoSCI, . 
" aJneJ lOS ru .' ł m astiszu a narracyjną "praw­
między odautorską Ir<;>mą, zl:Ys e p _ dowodzi to prawdziwej 
dziwości( nie ~ostame 'prze .rocbęzo:;:ie natomiast śmies~ny ~ni 
wirtuozem styltstyczneJ). Nble h 'u ~ mikroopowIadama? 
żałosny Gottfried Benn, o ater esej . 

"Natchniony dem~gof· i lekarzem chorób skórnych. 
Benn był WIelkIm 'poet~ Z . k' zdrowy okaz nie-

Brzydki, niewysoki, tęgi, Jak pIsze agaJews l, 
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mieckiego mieszczanina. I zupdnie "nieodpowiadaj"ca" jego fizis 
subtelna, uduchowiona poezja. Poeta Benn, jak pisze autor 
"Jechać do Lwowa", "unieważnia" tłustego Benna. Dzisiaj 
bowiem mało kto pamięta, jak Benn wygl"dał, czas wybacza 
wszelkie dziwactwa i dziwności. Tak, to prawda. Tylko, że 
równie dobrze można sobie wyobrazić inaczej u ł o ż o n" biogra­
fię poety, tak by zmierzała do innej puenty. I WÓwczas może 
jakoś ważna będzie tusza poety dla świata jego wierszy. 

Tom Zagajewskiego znamionuje właśnie ostentacyjna lite­
rackość, układanie historyjek i wydarzeń, co nie prowadzi do 
interesujących efektów. Szum drzew przeciwstawiony demonizo­
waniu historii (jak w opowiadaniu "Zdrada") wprawdzie uderza 
w tych, którzy widzą świat w czarno-białych schematach ("Czy 
pan wie, że wtedy liście drzew szumiały tak samo jak teraz ... "). 
Tyle, że przeestetyzowanie stalinizmu, uliteratyzowanie siermięż­
ności, przydaje tym czasom kuszącą wiarygodność. Zagajewski 
powinien wyciągnąć wnioski z porażki Kazimierza Brandysa _ 
krótko mówiąc: kaskada olśniewających zdań nie jest chyba 
dobrą konwencją dla opisu lat pięćdziesiątych, podobnie jak 
konwencja narracyjna i stylistyka pięknych zdań rozmywają kon­
tury rzeczywistości uznanej powszechnie za minioną. 

Sądzę, że jeśli to miała być rzecz o. bezdomności i wygna­
niu, to niezależnie od proporcji (nie mnie mierzyć), jakoś tę 
trywialną rzeczywistość należało opisać. Zamiast opisu mamy tu 
liczmany (por. opowiadania z części drugiej książki). Bowiem 
skoro narrator wielokrotnie (jest dla mnie oczywiste, że narrator 
uwikłany jest w rozliczne gry i strategie literackie i broń Boże 
nie utożsamiam autora z narratorem) twierdzi mniej więcej tak: 
tylko samotność, duchowa samotność może ocalić artystę przed 
historią i polityką, to żałuję iż autor "Cienkiej kreski" nie roz­
budował do rozmiarów, powiedzmy, mikropowieści, eseju o 
Gottfriedzie Bennie. 

Uważam, iż w recenzowanym tomie "Dwa miasta" i 
"Nowy Mały Larousse", w przeciwieństwie do antytotalitarnych 
nowelek z części drugiej tomu, są bardziej przekonywujące niż 
"uniwersalna" rama interpretacyjna z części drugiej. 

Ciężar i wymiar pytań dotyczących podstawowego doś­
wiadczenia XX wieku zostały, niestety, rozmyte przez dość 
banalne czy skądinąd znane odpowiedzi (rozczarowywuje cho­
ciażby zawartość myślowa tekstu "Mały naród pisze list do 
Boga", o wiele bardziej przejmujące zdania o małych narodach 
skreślił Miłosz przed czterdziestu laty). To "Dwa miasta" zdają 
się, w stylistyce napomknięć, zadziwień, niedomówień jakoś 
prawdziwiej (przynajmniej w moim odczuciu) odtwarzać klimat 
"tamtej" epoki. Prawda własnej biografii - zgodnie z konwen­
cją literacką, tu i ówdzie przetworzonej - obnaża literackość, 
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b h , , z z części , , , ułożonych biografii o aterow pro paplerowosc 

drugiej. 'bl ijmy to ogólnie, "jed-
Zagajewski dotykając pro ,~mu, ~~kw isałem, przygląda się 

nostka wobec totahta~l?ego, zła tk~e~u ~łowiekowi". Dlatego 
artyście, w każ~ymk razie me ~ł:~łowiekowi taki los. Bóg, Sza­
nie ma tu pytan, to zgo~ow 'się nad tym po prostu 

S r ) Artysta me zastanaWia , 
tan czy , ta m: Ik" d howy Możemy zreszt" przeczy­
wie, że hc~y Się ty o hswodlat u~ go' świata ze świata w któ-

" lersze przyc zą z mne , d I' . 
tac, ze ," w "d h "( Z innego świata"), a ej, z~ 
rym mieszka zycie ~c, ow~ '~ł konflikt między 'pięknem 
zawodowi literata "własclwy Je~t ~ ~ y h akterze bardziej oso-
, "'" ' 'nne wyznama JUZ o c ar , 
I .'Szczęsclem ',l l , "k oeta musiałem odsunąć Się? 
bistym : aby me zamtlknąc Ja, o p W h d ''') l' tak dalej. " , h' .. " (Z any na sc oZie .. , 
krok od lawmy .. IStoru ,,~Id' " Dwa miasta" przeczy ta-

W ~onkluzJl ,muszę stwler Az:t:n!e Ż~ a'ewskiego wziąłem do 
łem, zamm ostatm tOf!1 prozy a g J ne i o isane. Przez 
ręki. Tematy, zost~ły JUZ k~ozp~z~~e;..;:eŚ~i~j niż ~ógł zrodzić 
samego ZagaJ~ws~l~g? ta ze. uz 

się po~ysł tej ~kązkl: ) W jakimś sensie tak, ale nie d~ 
WięC po!az a, pisarza. unkt dojścia zamknięcie pewnej 

końca. ~ ak J~~ pisałem - a~ie konwencji. Czekam, v.:ięc na 
fazy tworczosc!, w~czerpywZ ' k' lat dziewięćdziesiątych. 
" 

nowego" ZagaJewskiego. agaJews lego 
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Głupota całkowicie niezależna 

" b d d kracji w Polsce wciąż Nastał okres wo!noscl ( d ,o , eb~rdzo wiedzą co robić. 
jeszcze daleko), z ktorą to, lu ~le m~ m bałaganie zupeł­
Poza kilkoma cwaniaczkam~, kto~zy łSlę w t>: l żny" J' est J' ed-

, 'I d ' N duzywame s owa "meza e 
nie mez e urzą zaH· a 'k' go cwaniactwa Niezależnym 
nym z głównych wyzna~znl ow ow~ si że bardzo często nie 
można być od wszystkiego, oka~uJe ę, "dla wyrafinowa-

d dku (ktora to wartosc 
tylko od z ;owkegi roz~" mś niesłychanie prostackim), lecz 
nych znawcow u tury t~t cy Od dawna już powtarzam 
nade wszystko od .pr? eSJona 1~;nU. zki amatorów. 
tezę, że, z łaI? ~~tah~do~ wpad~sT:U:e.rto, czego nie dokonała 

N~JwyrazmeJ WI raa
c :~ra; ot~ załatwiają "niezależni" głupcy, komum styczna cenzu , 
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którym wydaje się, że można się uwolnić od świata wartości w 
imię demonstrowania wolnej od wszystkiego intelektualnej 
pustki. Pisałem niedawno o wyczynach krakowskiego "brulionu", 
lecz przyznam, że ci młodzi ludzie z rumorem i przekleństwami 
wkraczający na salony, by w ten sposób razić postkomunisty­
cznego (czy do .niedawna oficjalnego, czy wyłażącego z podzie­
mia) mieszczucha, są delikatni i słodcy w porównaniu z cwa­
niaczkami, którzy buszują po obrzeżach. Cwaniacy również chcą 
przyłożyć salonom, a jakże. Cwaniacy piszą, że wydawać będą 
nowy kanon poezji "W pełni niezależny od 'warszawskiej 
kanapy', stołówki Czytelnika i 'urzędasów"'. Na razie wydali 
pierwszy - i mam nadzieję, że ostatni - tom antologii poezji 
polskiej lat 1971-1991 zatytułowany "Po Wojaczku"':-. Do współ­
pracy w układaniu dalszych tomów namawiają szeroką publi­
czność czytającą, gdyż - jak piszą: "Mamy pełną świadomość, 
iż do wielu autorów w pełni zasługujących na ujęcie w antologii 
nie dotarliśmy z braku możliwości zapoznania się ze wszystkimi 
utworami ogłoszonymi drukiem, jak i złożonymi w archiwach 
wydawnictw". Dziewczynkom i chłoptasiom nawet się nie chce' 
pójść do biblioteki i spokojnie przejrzeć to, co dotychczas zos­
tało opublikowane. Nie mówię już o jakości języka, którym się 
posługują z tymi wszystkimi naleciałościami czerwonej biurokra­
cji w rodzaju "ujęcia w antologii" czy "zapoznaniem się". 

Praca lekka, łatwa i przyjemna - oto, co nas czeka w kul­
turze w najbliższym czasie: produkcja makulatury wymierzona 
przeciw "warszawskiej kanapie", "stołówce Czytelnika", "urzęda­
som". Dodać należałoby, dla rozszerzenia pola rażenia: przeciw 
"salonowi krakowskiemu", "emigracyjnemu skostnieniu", "znaw­
com z IBL-u". W razie potrzeby, służę dalszymi epitetami, gdyż 
nasi "buntownicy" wyraźnie nie znają dobrze nawet tych ukła­
dów, przeciw którym chcą wystąpić. Jedno jest pewne : chcą oni 
narzucić polskiej kulturze poziom "małego Dyzia". Bezczelne, 
niedouczone draństwo demonstrujące swój brak wiedzy i wyksz­
tałcenia będzie teraz dostarczać na rynek książki-śmieci, które 
tyle mają wspólnego z prezentacją dorobku kultury, co swego 
czasu działalność różnych towarzyszy z upodobaniem posługują­
cych się nożyczkami. Przy tym - co nie bez znaczenia _ 
wydawcy i redaktorzy - nazwa tego draństwa w tym wypadku 
brzmi Dom Księgarski i Wydawniczy Fundacji Polonia w War­
szawie (spółka z bardzo ograniczoną nie tyle odpowiedzialnością, 
co poczytalnością) - mają w całkowitym poważaniu obowiązu­
jące w cywilizowanym świecie zasady nakazujące przynajmniej pro 

• .. po Wojaczku. Antologia Poezji Polskiej 1971-1991" (ISBN 83-85080-
03-1). Wybór i redakcja Kamil Ratyniecki, Dom Księgarski i Wydawniczy 
Fundacji Polonia, Warszawa 1991, s.276. 

GŁUPOT A CAŁKOWICIE NlEZALEŻNA 145 

f ' . , . do publikowanych w antologii a~tor?w (lub 
orma zwroclc SIę I ' d k 'ch utworow I z pro-
ich sp.adkobierc~w) o zez~o e~leb~:elkru 69

1 
pisarzy, których 2~3 

pOZYCJą honorarium. NabIto . d . ę od" Może zresztą me­
wiersze wydrukowano "bez wIe .zy I zg Y. ' wiem a z kilkoma 
których o zgodę spytano, lecz mc o ty.m

c
' n~abito 'J'ednakże jed-

dł ' . na ten temat rozmawIa . bó . 
z arz~ ~ mkab~ę jakiemuś Kamilowi Ratynieckie':flu (wy dr I 
noczes~l1e be wi Dzierż krajowi MorawskIemu (wy . aw­
redakCJa~ 0k"azk Ro :r028 500 złoiych, co jest czystym rozboJe~·l1. 
ca). Pro u t osztubJe d' . dUJ'emy się iż w latach osiemdzle-

O autorze wy oru oWla . ' ł dych poetów Pan 
. h k ITk ł do druku wIersze m o ' . . Slątyc wa I l. ~wa . d d ' mianowicie trudZIł SIę 

Ratyniecki czuJ me me zdra za. tego, gZIe . p." uszła cało" 
ób Zdradza natomIast we wstępIe " le~n. , I k' . 

w ten spos' . h 'nowszych dZleJow po s lej 
pełną niekompetenCję w s~rawac naJ . k' Obok Barańczaka 

.. P prezentuje swe wycman l. . 
poezJI. . o c~ym p' Fluksa obok BiałoszewskIego _ 
prezentuje WIęC ~~m lO~ra . r~wo obecności jednym wier­
Piotra GoĆk~. julu Har.twlg daje p a zaś niewątpliwie genialnej 

j OWI KasperowI - czterem , d 
szem, an. . Ł ., Paluch-Staszkiel _ woma. 
choć J?iezna!,eJ ~~~tyn~e k" U~JI dwa Miłosze, jedna tylko Gra­
Dużo Jest PlOtr~. orzyns leg ' . ł za to dwa utwory Piotra 
żyna Sz~szowa I Jeden Ka~ol W d~6:~go grochu z kapustą nie 
ZiemiIskIego. Przyznam~ ze ro . Wir sza nie ma Karpowi­
widziałem ~d lat: Z emślgr~~~owŁJbt dowskieg~ Brzękowskiego, 

Czermawsklego mleJl, o o , k ' " 
cza, . . , k! .. ko żywo tworzącego poza rajem 
Lechoma, Wlerzyns lego .1 Ja dk i w rzypadkowym 
jasiczka (wylicz~md nazwI~ka PhzYk~ór~yWjeszcze ~dobyli się na 
porządku, w kaz ym razIe tyc , W · k") Po Wojaczku" 
wysiłek napisania wiersza ."po. oJacz u" 'op'~blikowany jako 

. . M' ł sza MOJa wIerna mowo 
sytuuje wIersz 10 " .. ." k 1969 a więc J'eszcze M' ,. bez Imlema w ro u , 
żywo . v: " le~le. k" podobnie z drukowanym jeszcz~ ':': 
przeclez "za. . oJacz a. ' H be U szczytu schodow 
latach pięćdzleslątyc.hk w I~rsze~ d ergr~~~ki będą jeść suchary" 
lub Barańczaka "CI, torzy Je zą Ik d obny przykład pro­
(tom "Jedny~ tch~m" 197.0) - I to .. ty O o no~ach na temat auto­
gramowego mechluJst.wa teJ. anto ogl~. T Iko by sobie człowiek 

, t mowy me ma. po co. y . . d 
row nawe . . d dla umysłu, zwłaszcza me wIe ~ą: 
pracy dołozył, a to mez ~owe Bełkot na temat poezji polskIej 
cego ~zym dtakd praci ~est. 'akim poprzedził Ratyniecki swą 
ostatm~go . wu zlesto eCla, J le że z odwrotnym znakiem _ 
antologIę, Jest dokładnym - ty. ' . a and z mmlOnego 
odwzorowaniem bełkotu partYJneJ. prop g 'eYprędko" niestety). 

. k s" mlme nam m , 
~resu" tłk~~feaj:dn~~r~ bardziej interesujących kwiatków ~ą 

.tym 'ak c towanie Simone Veil (!) i uwaga o ty~, ze 
takle wyczlynx J ł y r' y także wiersze poetów polskoJęzy­"do anto ogu w ączy Ism . " 
cznych tworzących poza krajem . 
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Oczywiści.e, możn~ .by. powiedzieć, że to żaden powód do 
dramatyzowama .. ~ ot~z . I me ~r~matyzuję. Po prostu ostrzegam 
przed 'Yydaw~aml-smleclarzaml I przygłupimi redaktorami któ­dZY w I tak JUŻ pop~ut~ życi~ in~elektualne kraju wprow~dzają 
odat~ow~ zamęt. B~c ~Ię n~le~y, ze taka antologia przypadkiem 

dosta.me Slę.W ręce Jakle~os med~uczonego polonisty, który ją 
poleCI ~czm~m: Czas Jest taki, że powinniśmy poczynić 
p~rządk~ w blbli~tekach, . gdy ,za~iast tego cała masa partaczy i 
medoukow I będZie na~ J.e zasmlecała. Przeto - mimo, iż nie 
~a yowodow do c~ymema alarmu - daleki jestem od lekcewa­
zeOla pod?bnyc~ zJawis~ .. ~olność ni/e. może oZl?~czać komplet­
nego pomleszama wartosCl I bezkarnoscl dla dumlow niszczących 
tkankę kultury. 

"Dziecko wojny" 
na ł:.yczakowle 

Leszek SZARUGA 

I ~ śród felieto~ów Sławomira Mrożka ogłaszanych w T wór­
aom pt. "Małe listy" znajduje się świetny tekst zatytułowany 
"Dzieci wojny". Jego 'główna teza ujęta jest w paru zdaniach 
wstępnych, które chcę tu zacytować: 

. "Jestem dzieckiem wojny. Tak zwykło się nazywać urodzonych 
między 193~ a 19~5. ~~m~łka. Dziećmi wojny są ci, którzy jUZ 
p~dczas w?jny ?ylI . d~l~cml.' ~ nie dopiero niemowlętami. Którzy 
jUZ cokolWiek wl~dzlelI I .dzlęk~ te~u mogli wiedzieć, że wojna jest 
alternat~wą 'pokOJU. Przezywa! I WOjnę inaczej i silniej niż dorośli. 
ChłonęlI wOjnę, ale przeczuwając, że są niańczeni przez potwora". 

. ~utor ksi~żki, I o . ~t~r~j dziś piszę':· urodził się w 1931 r. a 
WięC Jest prawie rowlesmklem Mrożka, a jego opis Lwowa w 
latach ,1?39-45 - pe~en zdumiewają~~ dokładnie zapamiętanych 
szczegoło~ ;- .. pot~le.rdza słusznosc . zacytowanego fragmentu 
"Małyc~ listow. . KSlą~ka ~esz~a .Dzięgla - obecnie profesora 
etnografu na Uruwersyteae Jaglellonskim - oparta jest na jego auten-

• Leszek Dzięgiel, LII"óW nie każdemu zd,.ólI ". Polskie Towarzystwo Ludo­
znawcze, Wroclaw 1991, 369 str. 

"DZIECKO WOJNY" NA Ł YCZAKOWIE 

tycznym pamiętniku, prowadzonym w czasie wojny, 
uzupełniona wspomnieniami i masą dodatkowych 
które do oryginalnego tekstu nie weszły. Oto co 
autor we wstępnym rozdziale: 
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ale została 
i~formacji, 
pisze sam 

"Porządkując kiedyś, z początkiem lat siedemdziesiątych, półki 
biblioteczne w katowickim mieszkaniu moich bliskich znalazłem 4 
pożółkłe, zszyte ze sobą zeszyty, oprawne w mocno już naddartą 
czarną okładkę. Był to mój pamiętnik z lat 1939-1946, który rozpo­
cząłem we Lwowie, a zakończyłem już po repatriacji w Katowicach. 
194 stroniczki, zapełnione okrągłym, dziecinnym pismem starałem 
się urozmaicać własnymi rysunkami. Jest ich 38, wśród nich nawet 
dość szczegółowy plan naszego osiedla na Górnym Łyczakowie, 
zwanego Kolonią Profesorską· 

Odczytując te wspomnienia po latach, przede wszystkim z 
pewnym zniecierpliwieniem dostrzegłem ich naiwność. tem.atyczną, 
pomijając już zrozumiałe niedociągnięcia stylu. [ ... ]. Załuję ogro­
mnie, że pominąłem w tekście mnóstwo faktów i sytuacji, które do 
tej pory doskonale pamiętam. Wydawały mi się one wówczas nie­
ciekawe, albo też sądziłem, że umieszczając je w notatniku narażony 
będę na nieprzyjemne indagowanie ze strony dorosłych, a może 
nawet na surową karę. Ponieważ to moi bliscy właśnie zachęcili 
mnie do prowadzenia tego pamiętnika. Oni też byli wówczas jego 
pierwszymi czytelnikami na bieżąco. [ ... ] 'Wspomnienia te "obejmuj"ą 
więc głównie "jasną", choć niepełną i niekiedy nawet mezupełme 
zgodną z prawdą wersję życia i zdarzeń. Wersja "ciemna" - cza­
sami groźna, smutna, ponura, a innym razem fascynująca - była 
zatajana. Drzwi naszego domu rodzinnego stanowiły dla m~ie 
wówczas granicę dwu światów: "grzecznego" i uładzonego, oferują­
,cego książki, interesujące rozmowy i zachętę do pracy nad sobą, 
oraz świata drugiego, zewnętrznego, gdzie za cenę akceptacji przez 
rówieśników trzeba było dostosować się do brutalnych praw ulicznej 
lub szkolnej gromady. Gdzie w dodatku narażony byłem na agresję 
anonimowego świata dorosłych, prowadzących wojnę ze wszystkimi, 
zwaną przez nich samych 'totalną' ". (str.5-6). 

Ten przydługi cytat wyjaśnia układ i kompozycję książki: 
autor postanowił połączyć w niej ową "jasną" stronę zawartą w 
pamiętniku, ~ "ciemną'''. o~tworz~mą według zachowa~yc~ w 
pamięci faktow. W sumie Jest WięC to stosunkowo mewIelka 
ilość cytatów z dziecinnego pamiętnika (oceniam ją na ok. 10% 
całego tekstu) i nader rozbudowana "tkanka łącząca", napisana z 
dzisiejszej, dorosłej perspektywy. Ton tych wspomnień jest nie­
słychanie rzeczowy i wolny od sentymentalizmu i egotyzmu, 
cechującego zazwyczaj tego rodzaju utwory (bo to moje ży~ie ... ). 
Może ma to jakiś związek z zawodem autora - etnografią -
bo czytelnik tych stronic częstO ma wrażenie, iż Dzięgiel stara 
się go wprowadzić w całość "kultury materialnej i duchowej" for-
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macji, w której ~ażdy szczegół ma swoją funkcję, tak że dopiero 
poznawszy techmkę, zdobywania środków do życia, gromadzenia 
opału, dokonywama zakupów, uzyskiwania informacji, itd., 
można zrozumieć całość, Chwilami jego dokładne opisy praw, 
rządzących hordami "batiarów" łyczakowskich - nader dalekie 
od rzewnych obrazków "bezgrzesznych lat" - czy też szczegó­
łowe zest~wy ~ostępnych leków (waleriana, krople Inoziemcowa, 
okł,ady, z!oła) l, potraw (suchary, podpłomyki, kalarepa, zupy z 
lebl?dy I dym) pr:zypominają suche, rzeczowe relacje 19-
tO~lecznych poruczm,ków brytyjskiej służby kolonialnej przemie­
rzających w przebramu centralną Persję czy mniej znane zakątki 
Bel,:,dży~tanl! i uz~pełniających swe zbiory danych (w milach 
angIelskIch: stopOlach Fahrenheit'a) rysunkiem malowniczego 
ka~a~an~eraJu czy też mapką mijanej właśnie oazy. W tej 
kSlązce ,Jest dużo ~Iementów nasuwających skojarzenia (mutatis 
mutandls) z "Robmsonem Crusoe" czy "Tajemniczą wyspą" 
Veme'a w jej partiach nie fantastycznych. 

Trochę się tu ~oże rozpędziłem ... ale nie zanadto, jako że 
asumpt do tego daje sam autor wielokrotnie powracający do 
swy~h ,lektur ~ owego okresu, a ponieważ sam też jestem 
"dZIeckIem ~ojny", ~kryłem tu wielu wspólnych znajomych. 
Jest to bOWIem w pIerwszym rzędzie książka o dzieciństwie 
gener~cji ,:,rodzo,nej ok. roku 1930 w typowych polskich rodzi­
nach ~ntehgencklch - a dopiero potem opowieść o wojennym 
LWOWIe, ~tóry dał temu dzieciństwu szczególnie trudną oprawę. 
Obok, WIęC . strony historycznej i "etnograficznej" omawiana 
pozYCJ~ ma Jesz~ze dodatkowy nader ciekawy aspekt socjologi­
czny: Jest to śWIetny portret rodziny jako - dosłownie _ pod_ 
stawowej komórki przekazującej sprawdzone wartości i tradycje 
następnemu pokoleniu jak molekuły DNA. 

A~Jtor jest tego, świadom, toteż nie dramatyzuje niepo­
trzebOle swych przeżyc: 

, "Dziś, gdy przeżywamy wtórny (po późnych latach 40,) zalew 
hteratury wspomnieniowej, prezentujący doznania osobiste autorów 
w formie i, treści ~oraz drastyczniejszej, żywot IO-Ietniego chłopca 
n~ względme spo~ojn~m przedmieściu lwowskim, nie epatuje czytel­
Olka makabrą, NIkt me trzymał mnie na muszce nie usiłował wraz 
z ro~ziną zamordować, nie deportował do Azji, nie zamykał w 
oboZIe koncentracyjnym, nie torturował. Pamiętnik ten przedstawia 
po prostu realia wojennej rzeczywistości, nędzy, ucisku i strachu 
ludZI, którzy ostatecznie, z rozpaczą w sercu musieli z tego miasta 
~yj~ch,ać, Je~ni mi~szkali w nim od urodzenia, drudzy, tak jak my, 
zzyh SIę z mm w cIągu tych kilku lat", (str,7), 

T,:, ":liejsce na kilka informacji, sytuujących tę całą opowieść 
w czasIe 1 przestrzeni. Ojciec autora, historyk z wykształcenia, 
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był przed wojną prof~sorem gi~nazjalnym ~a Śląsku.' a w ost~~: 
nich latach przedwojennych wIzytatorem I. członkIem k~ml~JI 
nadzorującej podręczniki dla szkół niemieckIch .~ tym. rejome: 
W młodości obrońca Lwowa i uczestnik akCJI plebIscytowej 
wszedł też - jak pisze autor - w skład grupy oświatowy~h 
działaczy w Katowicach, realizuj'l'Ych politykę ówczesne$o wo.)~­
wody Michała Grażyńskiego. Z tej racji też był na, "najczarnIej­
szej liście" Gestapo, z czego dobrze zdawał sobIe , ~prawę , -: 
toteż tuż przed wybuchem wojny wysłał żonę z dwoJgl~m dZIecI 
do mieszkających we Lwowie teściów. Było to rozstame ~state­
czne, gdyż Władysław Dzięgiel (senior) po ,różnych, odmIanach 
losu znalazł się w końcu na Węgrzech, gdzIe orgamzował pol­
skie szkoły i gdzie w końcu dopa~li go Nie~cy. Prz~szedł przez 
kilka obozów koncentracyjnych I w ostatmm, z Olch, - pod 
Hamburgiem - zmarł nie doczekawszy ~on~a, ~oJny. ~e,n 
daleki ojciec jest często obecny na kartach tej kSlązkl, ~ nadz~eja 
na jego powrót - jednym z wymiarów duchowych tej rodzmy 
w ciągu całej wojny. , " ' , 

Rodzina autora we LWOWIe była dosc Itczna, gdyz poza 
dziadkami w domku na Kolonii Profesorskiej mieszkał też jego 
wuj z żoną - i sylwetki tych osób narysowane są , w tyc,h 
wspomnieniach wyraziście.' ~ w te} dzi~~zinie ,a~tor, mgdy me 
popada w lepki sentymentaltzm, ml~o, IZ z 01:'1~~W Jego z~cho­
wań i postawy widać że ma , dla Olch ,do, dZISIaJ bezgraplczny 
podziw. Ma go też i czyteln!k, szczegolme, dla obu p~n, tzn. 
matki i ciotki autora, które me tylko potrafIły utrzymac ,z roz­
maitych dorywczych prac (wuj był , inwalidą) pod okupaCją bol­
szewicką, niemiecką i znów bolszewIcką tę Itczną gromadkę, przy 
życiu, ale też nadać temu życiu jako tako normalny, ukIerun­
kowany bieg. Oto charakterystyczny przykład: 

,,[ .. , l co wieczór po kolacji praktykowano u ~as w domu 
głośną lekturę przy wspólnym stole. Denerwow~ło !,"n~~ gdy Mat~a 
lub Ciotka przerywały na moment, opuszczając jakls fragmencIk 
tekstu z uwagą "to nie dla dzieci", by zacząć od następnego aka­
pitu, W sumie jednak bardzo ceniłem sobie te chwile głośnego czy­
tania. Nie były to na ogół dzieła najwyższego lotu. Popularne, sen­
sacyjne powieści NasieIskiego czy Edgara Wallace'~, wydawane 
przed wojną nakładem "Roju" czy księżnicy Cu~rowsklego, [ .. ,l Nu­
mer Szósy. Zagadka szulera. Trzej sprawiedliwi. Zół~y, rekin: .. Zacny, 
stary, sprawdzony Edgar Wallace, którego na szczęsc,le ":lO! domo~­
nicy akceptowali, czego niestety nie można było pO~I~dzlec o prozIe 
niektórych polskich powieści sensacyjnych, W najcl~kawszym , dla 
mnie momencie przerywali głośne czytanie prote,stując p~eclwko 
"tym bzdurom" lub wybuchając śmiechem w chw!,lach, mOIm zda­
niem najmniej stosownych, Na przykła,d ~ sytuaCJI, gdy tresow?~y 
goryl-dusiciel wspina się do okna kolejnej ofiary by zaatakowac ją 
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w momencie kiedy zbrodniczy treser zagwiżdże barkarolę z Opowieś­
ci Hoffmana ... Nie wiedziałem co to jest barkarola i jakie opowieści 
opowiedział ów również nieznany mi Hoffman. ale powagę sytuacji 
mogłem ocenić bez trudu. Już przed wojną dostałem na gwiazdkę 
dwutomowe. ilustrowane dzieło Swiat zwierząt. z kolorową planszą 
przedstawiającą goryla w napadzie wściekłości." (str. 80-81). 

Ale ta sielanka była tylko małą częścią ówczesnego życia. Za 
ścianami domu była okupacja, wojna i nie zawsze "szlachetni" 
rodacy. Przytoczę fragment dotyczący zagłady Zydów lwowskich: 

.. [ ... ] ich agonia trwała. jak wiadomo. do połowy okupacji 
niemieckiej. [ ... ] Likwidacja getta i jego podpalenie nastąpiło w cza­
sie upalnego lata. Trwało to wszystko kilka dni. Byłem wówczas 
już w V klasie. Jeden z uczniów. zarozumiały. krzykliwy Mietek S. 
miał krewnego [ ... ] członka niemieckiej policji kryminalnej. który 
brał udział w tej akcji. Na lekcjach podniecony i dumny z wyczy­
nów Frydka opowiadał nauczycielce i całej klasie. bynajmniej o to 
nie proszony. jak to ów dzielny policjant wdarł się do jednego z 
domów getta i zastrzelił czyhającego w głębi Żyda z granatem w 
ręku. Widząc z kim ma do czynienia. nauczycielka ostrożnie starała 
się mitygować potok tej wstrętnej elokwencji. Tego samego popo­
łudnia. wracając do domu byłem świadkiem. jak ów uczeń w gro­
madzie dzieciarni. która na ulicy znalazła żywą mysz. z wyraźną 
satysfakcją zmiażdżył ciosem obcasa to maleńkie. kulące się ze stra­
chu zwierzątko. Szedłem w górę "sztreki" ku torom. a to co usły­
szałem w szkole i zobaczyłem przed chwilą. ułożyło mi się w jakiś 
symbol przemocy okrutnej bezwstydnie triumfującej nad nami 
wszystkimi". (str. 139-140). 

Głośne lektury wieczorne, coraz lepsze lektury "własne" i 
szkoła (a właściwie szkoły - znajdujemy tu bowiem ciekawe 
opisy szkół pod kolejnymi okupacjami) nie były jedynymi czyn­
nikami wychowawczymi w tym okresie życia autora. Ogromną 
rolę odegrał w nim ów wuj-inwalida (też dawny obrońca 
Lwowa), którego Dzięgiel wspomina niezwykle ciepło - szcze­
gólnie za jego niewzruszony optymizm. Przytoczę fragment. 
który przy okazji ilustruje metodę autora przechodzenia od 
fragmentów autentycznego pamiętnika do wspomnień "dzisiej­
szych". Rzecz dzieje się za czasów pierwszej okupacji sowieckiej, 
tzn. przed 1941 r.: 

"Podczas walk w Albanii w gazetach były mapy z terenów 
walk. Wujcio te mapy wycinał i po raz pierwszy zacząłem odryso­
wywać te mapy i przy ~ym uczyłem się geografii. Z tego też 
powodu w szkole z tego przedmiotu miałem bardzo dobry stopień. 
[Tyle pamiętnik. a teraz dorosły autor:] 
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Ta dość marginesowa kampania w Albanii. w rzeczywisto~i 
była dla mnie kursem politologii praktycznej. nie tylko geog[~fil. 
Odbywałem go pod kierunkiem Wuja. absolwenta nauk poh.ty­
cznych w Warszawie. Nie zmuszał mnie do nicze.go. W~r?st przecIw: 
nie. początkowo dorośli obawiali się. że mogę meostrozme wypap~ac 
przy obcych o czym w d0l'!lu się mó~i i sprowa~zić na ~szystklch 
nieszczęście. Sam zdołałem jednak WUJa przekonac aby mi. zaufan? 
Zaczęło się to właśnie wówczas. gdy spostrzegłen:t mapki Alb~n~l. 
które wycinał z sowieckich gazet. Wykreślał na Olch aktualne hOle 
frontu włosko-greckiego. Wytłumaczył mi wtedy. na czym . p~lega 
czytanie między wierszami zakłamanej prasy. Uczył wyławlama z 
powodzi propagandy drukowanej. niby to mało ~nacząc~c~ ~rob­
nych notatek. niosących nie tylko ważne informacje • . ale I clen na­
dziei. Proceder ten uprawialiśmy następnie wspólme przez .całą 
wojnę. A i później. aż do śmierci Wuja z P?czątki~m lat 80 .• ~Ig?y 
nie mieliśmy trudności w rozszyfrowywamu kolejnych łamancow 
komunistycznego systemu informacji oficjalnej" (str. 97). 

Sądzę, że przytoczone fragmenty dają już ~wne ~jęci~. ~ 
stylu autora: trzeźwym, rzeczowym, nie pozbaWIOnym Ironu I 
humoru, ale dalekim od facecyjności i (często jej . towarzyszą­
cych) "wstawek patetycznych". Widać to szczególme dobrze w 
tych fragmentach, które mówią o sprawach szerszyc~, np. sto­
sunkach narodowościowych w różnych okresach wOJny. Autor 
poświęca im wiele miejsc~ i s~ąd trudno .0 jakiś zwięzły. cytat, 
ale chciałbym przytoczyc wyjątek roz?zlału ~prowadza}ącego, 
gdyż ilustruje on dobrze ogólne stanowisko DZięgla wobec tego 
okresu: 

"Nic [ .. . ] dziwnego. że w pamiętniku tak ~.iel~ miejsc~ poś~ię­
ciłem różnym przejawom konfliktu polsko-ukramskle~o. ktory w,0w­
czas rozpalał umysły obu nacji. Dziś on na szczęście wyga~a I co 
najwyżej pokutuje wśród pr~edstawicieli star~zego pokolema. Jest 
rzeczą zrozumiałą. że w opisywanym okresie P?z~awałem z ust 
dorosłych tylko polską wersję racji politycznych I historycznych w 
tym krwawym sporze. [ .. . ] . 

Katastrofa Żydów lwowskich. której finał nastąpił za sprawą 
niemieckich oprawców. zaczęła się moim zdaniem już po, ~7. ~rześ­
nia 1939 roku. Dziś. kiedy patrzę na to z perspektywy pozmejszych 
wydarzeń. wydaje mi się. że ludzie ci na wsch?dnich obs.~arac~ 
Rzeczypospolitej Polskiej stali się ofiarami . perfidnej . prowokaCJI poh­
tycznej. Kokietując ich. a zaraze~ SZCZUjąc pr~e~lw~o poz~s~ałym 
nacjom. zwiększono wyobcowame społecznoscl. zydows~lej , by 
następnie porzucić ją obojętnie na pastwę wkraczających N.lemco~. 
Późniejsze zresztą poczynania Wi~lkiego Językoznawcy dOWIOdły. ze 
nie tylko Hitler rezerwował. dla Zydów rolę kozła ofiarnegc:>. [ .. :1 . 

Jeżeli nawet lwowski Zyd miał liczne powody by chWilami Ole 
cierpieć lwowskiego Polaka oraz lwowskiego Ukraińca. to przecież za-
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równo Pol.ak jak Ukrainiec także długo zachowywali w sercach 
własne za~~ekłe u~az~ i ślepy nieraz gniew. Wzajemne stosunki tych 
t~zech nacJI ~oghbysm~ obecnie przyrównać do Trójkąta Bermudz­
kiego. V:' .kazdym razie gdy czytam dziś niekiedy sentymentalne 
~s.pomnlenla o. da~nym Lwowie, jako micie harmonijnej symbiozy 
roznych naro~ow I . kultur, ogarnia mnie smutek i zażenowanie. 
PO?ury roz~zlał w~aJ~m~ych stosunków należałoby wreszcie zamk­
nąc: nazywaJą~ po. 1I1~"enlU pewnych ludzi i ich czyny tak, jak na to 
sobie przed pół wiekiem zasłużyli". (str. 12-13). 

f"u,~or sam jes~ pow~c~ągliwy w wymienianiu owych "ludzi i 
cZ'ynow (poza najbardziej oczywistymi), ale wyczuwa się, że 
miałby na ten ~emat duż? do p?wi~dzenia. Widoczne to jest też 
w p~edostatn~?" . rozdziale. kSiążki! zatytułowanym "Pierwszy 
powojenny ro~ : Jest to OpiS powojennych Katowic i ich atmo­
sfery w o~resl~ pocz~t~u władzy ludowej. Szkoda trochę, że 
auto~ ~hwllaml wyr~zme .~howa pazury, żeby nie wypaść z 
do~muJ~c~g~ w całeJ. relaCji tonu powściągliwości i dhachement. 
Widzę lUZ Idealny ciąg dalszy tej pozycji: okres studiów w 
Kra~owle . ": latach. 1950-55, czyli latach, w których polska 
werSja s~ahmzmu kWI~ła p'ysznym cwietom. Dzięgiel kwituje ten 
o~res . kllko~a . stromcaml, o~t~tniego, rozdziału, poświęconego 
głowme wrazemom. ~, krotkleJ po~roży do Lwowa w maju 
1990 r., a~e ,:m~tenał . na tych kilku stronach naszkicowany 
prze~stawla Się ~nteresuJąco, szczególnie rzucone mimochodem 
zdame: , .. [ ... ] mieszkałem [w Krakowie] z paroma kolegami w 
kompletme zruderowanym pokoiku na poddaszu"... PRLowski 
,,~spólny pokój" - cóż za cudowny i dotychczas naprawdę 
n~ewy~~rzystany t~mat! Ufać ~ależy, że autor świetnego Lwowa 
kledys I ten drugi, krakowski temat "wykorzysta", wydaje Się 
bowiem wręcz do tego stworzony. 

M. BROŃSKI 

Nadesłane nowości wydawnicze 

CHOYNOWSKI (piotr). Młodość. 
miłość. all·an/ura. Str. 288. (Wyd. 
Gebethner i Ska, Warszawa 1991). 

IV pielgrzymka Jana POIr/a /I do 
Ojczyzny. Informator. Str. 219 i 5 
nlb. (Wyd. Pałlotinum, Poznań­
Warszawa 1991). 

PRZYBECKI (Adam, ks.). Po stro­
nie nadziei. Notatki duszpasterza 
akademickiego z lat 1981-81. Str. 96. 
(Wyd. Pałlotinum, Poznań 1991). 

LEM (Stanisław) . Dzienniki gll'iaz­
dOIl ·e. Str. 335 i 5 nlb. (Wyd. 
Gebethner i Ska, Warszawa 1991). 
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KO.l'ciół katołicki II' Polsce 1918-1990. 
Rocznik statystyczny. Str. 352. 
(Wyd. GUS i Zaklad Socjologii 
Religii SAC, Warszawa 1991). 

ZBYSZEWSKI (Karol). Niemcell'icz 
od przodu i tylu. Str. 389 i 3 nlb. 
(Wyd. Gebethner i Ska, War­
szawa 1991). 

JAN PAWEŁ Ił. Nauczanie papie­
skie II. I. 1979 (stJ'czeń-czer­
wiec). Str. 792 i 4 nlb. (Wyd. 
Pałlotinum, Poznań 1990). 

BATOWSKI (Henryk). Polska dyplo­
macja na obczyźnie 1939-1941. 
Str. 501 i 7 nlb. (Wyd. Wydaw­
nictwo Literackie, Kraków 1991, 
cena zl 47.000). 

ŻYCIŃSKI (Józef, ks.). Bóg Abra­
hama i Whiteheada. Str. 219 i 5 
nlb. (Wyd. Wydawnictwo Die­
cezji Tarnowskiej BIBLOS, Tar­
nów 1991). 

KOSZEL (Bogdan). Hiszpański dra­
mat 1936-1939. Wojna domowa II' 

polityce mocarsllr europejskich. Str. 
265 i 3 nlb. (Wyd. Instytut 
Zachodni, Poznań 1991). 

Republika Federalna' Niemiec II' syste­
mie integraCJ'jnym EWG. Pod re­
dakcją Zdzisława Nowaka. Str. 
242. (Wyd. Instytut Zachodni, 
Poznań 1991). 

Wojna polsko-sOlriecka 1910 roku. 
Przebieg lI'alk i tło międzynaro­
dOIl ·e. Materiały sesji naukoll'ej II' 

Insty tucie Historii PAN l-l paź­
dziernika 1990. Pod redakcją An­
drzeja Koryna. Str. 235 i 5 nlb. 
(Wyd. Instytut Historii PAN, War­
szawa 1991). 

CHOROSZY (Jan A.). Huculszczyz­
na II' literaturze polskiej. Str. 37 I 
i 5 nlb. (Wyd. Jan A. Choroszy, 
Wrocław 1991). 

Dzieje Żydów II' Łodzi 1820-1944. 
Pod redakcją Wiesława Pusia i 
Stanisława Liszewskiego. Str. 368 
i 4 nlb. (Wyd. Uniwersytet Łódz­
ki, Łódź 1991). 

ŁĘTOWSKA (Ewa), ŁĘTOWSKI 
(Janusz). Przygoda z operq. Str. 
397 i 3 nlb. (Wyd. Interster, 
Warszawa 1991). 

KULERSKI (Wiktor). Bez tytułu. 
Wybór publicystyki 1981-1991. Str. 
258 i fotografie. (Wyd. Krąg i 
"Krytyka", Warszawa 1991). 

LACHMAN (piotr). Mniejsze zło. 
Il'iększe zło. Wiersze. Str. 72. 
(Wyd. Przedświt, Warszawa 1991). 

PRUSZYŃSKA (Anna). Między Bo­
hem a Słuczq. Opr. Mieczyslaw 
Pruszyński . Str. 253 i 3 nlb. 
(Wyd. Ossolineum, Wroclaw-War­
szawa-Kraków 1991). 

STYRON (William). Dotyk ciem­
ilOŚci. Prze!. Dorota i Tomasz 
Bogutyn. Str. 83 i 5 nlb. (Wyd. 
Atext, Gdańsk 1991). 

DOBROWOLSKA-BOGUSŁA W­
SKA (Hanna). Metody lIauki czy­
tania II' krajach anglOjęzycznych 
oraz ich przystosowanie do języka 
polskiego. Str. 200. (Wyd. Wy­
dawnictwa Szkolne i Pedagogi­
czne, Warszawa 1991). 

KUDELSKI (ZdzisIaw). Pielgrzym 
śll'iętokrzyski. Szkice o Herlingu­
Grudzińskim. Str. 157 i fotogra­
fie. (Wyd., FIS, .Lublin 199/). 

ELlADE (Mircea) . ŚII ' iętojańskie 
żniwo. Pamiętniki /I (/937-1960) . 
Przeł. Ireneusz Kania. Str. 174 i 
4 nlb. (Wyd. Oficyna Literacka, 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 
1991). 

STAGNELlUS (Erik Johan). Ele­
gie. Przeł. Leonard Neuger. Str. 
98 i 6 nlb. (Wyd. Oficyna Lite­
racka, Kraków 1991). 

KOW ALCZYK (Andrzej). Ksiqżka 
telefoniczna. Str. 106. (Nakl . wlas­
nym, Warszawa 1991). 

PIESZCZACHOWICZ (Jan). Pegaz 
na rozdrożu. Szkice o poezji lI'spół­
cU$nej. Str. 482 i 2 nlb. (Wyd. 
Wydawnictwo Łódzkie, Łódź 
1991). 

MACDONELL (Archibald Gordon). 
Napoleon i jego marszalkoll'ie. 
Przeł . Feliks Rutkowski . Str. 254 
i ilustracje. (Wyd. PULS, Londyn 
1991). 

HUELLE (Paw~I). Weiser Dawidek. 
Str. 102 i 6 nlb. (Wyd. PULS, 
Londyn 1992). 
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RA TAJ CZAK (JÓzel). Kamyki Du­
lI·ida. Wiersze. Str. 46. (Wyd. 
OPiM. Londyn 1991). 

Czterdzieści lat Polonii australijskiej 
no lamach "T)~f(odnika Polskiego". 
Str. 285 i 3 nlb. (Wyd. CO N­
TA L Co.. Melbourne, Australia 
1991). 

General S. SosabOll'Ski II' oczach 
art)'stóll' jego brygady. Jednodniów­
ka karykatur. (Wyd. Związek 
Polskich Spadochroniarzy, Lon­
dyn 1992). 

BEDNARCZYK (CzesIaw) . Czy 
przyjść musialo ? Wiersze. Str. 13 
i 3 nlb. (Wyd. OPiM, Londyn 
1991). 

KOZIK (Edward). Wichrem zerwane 
liście. Str. 381 i 3 nlb. (Wyd. 
Polski Ośrodek Wydawniczy, Pa­
ryż 1992). 

CZACHOWSKA (Jadwiga), DO­
ROSZ (Beata). Literatura i kry­
tyka poza cenzurQ 1977-1989 (bi­
bliografia drukólI' zll·artych). Str. 
118. (Wyd. Wydawnictwo "Wie­
dza o kulturze" Fundacji dla 
Uniwersytetu Wrocławskiego, Wro­
cław 1991). 

Tll'órczość hl'ana Turgieniell 'a a prob­
lemy literatury lI'czoraj i dzisiaj. 
- W krrgu tlt'órczości Jakuba 
Kolasa i Janki Kupaly. Str. 265 i 
5 nlb. (Wyd. Uniwersytet War­
szawski, Warszawa 1990). 

PrzeglQd Zachodni, nry 2 i 3/1990. 
Str. odpowiednio 198 i 222. 
(Wyd. Instytut Zachodni, Poznań 
1990). 

Stosunki Mirdz)'narodoll'e, tom I I. 
Str. 142 i 2 nlb. (Wyd. Uniwer­
sytet Warszawski, Warszawa 1990). 

Internacjonalizacja życia narodólI' i 
pO/Istw. Pod redakcją naukową 
Józefa Kukułki . Str. 108. (Wyd. 
Instytut Stosunków Międzynaro­
dowych UW, Warszawa 1991). 

Etyka nr 25. Str. 373 i 3 nlb. 
(Wyd. Instytut Filozofii i Socjo­
logii PAN, Warszawa-Poznań 1990). 

KAMIŃSKI (Marek Kazimierz). Poi­
ska i Czechosloll'acja II' polityce 
Stanóll' Zjednoczonych i Wielkiej 

BIJ-tanii 1945-1948. Str. 380. (Wyd. 
Instytut Historii PAN, Warszawa 
1991). 

WASKIEWICZ (Andrzej K.). Mir­
bod, 7. Wiersze. Str. 104 i 4 nlb. 
(Wyd. Oficyna Wydawnicza im. 
Tadeusza Peipera, Warszawa 1991). 

Europa II' nauczaniu geografii II' 

Polsce i Republice Federalnej Nie­
miec. Materialy konferencji Wspól­
nej Komisj i Podręcznikowej Poi­
ska-RFN pod red. Bronislawa 
Kortusa i Zbigniewa Kulaka. Str. 
77 i 3 nlb. (Wyd. Instytut Za­
chodni, Poznań 1991). 

CHEĆKO (Aleksander). Armenia na 
lI 'łasne oczy. Str. 182. (Wyd. Pol­
skie Tow. Ludoznawcze, War­
szawa 1991). 

LIPSKI (Leo). Śmierć i dziell'czyna. 
Str. 152. (Wyd. FIS, Lublin). 

SKOCZYŃSKI (Jan). Idee historio­
zoficzne Feliksa Konecznego. Str. 
141 i 3 nlb (Wyd. Uniwersytet 
Jagiełłoński, Kraków 199 1). 

SINGER (Isaac Bashevis). Moc śll'iat­
ła. Przeł . Dorota Bogutyn. Str. 
91 i 5 nlb. (Wyd. ATEXT, Gdy­
nia 1991). 

KULIK (Adam W.). Ziemie pulsu­
jQce. Noc kupalna. Str. 152. (Wyd. 
nie podane, Warszawa 1990). 

LIPSKA (Ewa). Strefa ograniczo­
nego postoju. Wiersze. Str. 40 i 4 
nlb. (Wyd. Czytelnik, Warszawa 
1990). 

MICKIEWICZ (Adam). Wiersze. Str. 
564. (Wyd. Czytelnik, Warszawa 
1992). 

MICKIEWICZ (Adam). Pan Tadeusz. 
Str. 387 i 5 nlb. (Wyd. Czytelnik, 
Warszawa 1992). 

MICKIEWICZ (Adam). Dziady. Str. 
348 i 4 nlb. (Wyd. Czytelnik, 
Warszawa 1992). 

MICKIEWICZ (Adam). Powieści poe­
tyckie. Księgi narodu i pielgrzym­
stll'a polskiego. Str. 288 i 4 nlb. 
(Wyd. Czytelnik, Warszawa 1992). 

TABORSKI (Bolesław). Dobranoc 
bezsensie. Wiersze. Str. 88 i 4 
nlb. (Wyd. Wydawnictwo Lite­
rackie, Kraków 1991). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

11.2,92 k 
Zmarła w Warszawie w wieku 72 lat Anna Rudzińska, socjolog, działacz a 
Klubu Krzywego Koła i Komitetu Obrony Robotników (KOR), więziona za 
działalność politYCZni' w latach 1961-1962. 

22.2.92 . ' ' oł ' 
Zmarł w Warszawie w ,,'ieku 67 lat prof. Andrzej Hermanowskl, z nlerz 
AK, więzień Pawiaka i Oświęcimia, profesor w Instytucie Geodezji i Karto­
grafii w Warszawie. 

26.2.92 
Prasa krajowa donosi, że raport Najwyższej Izby Kontroli Państwa, doty­
czący kancelarii Prezydenta, nie zostanie ujawniony. 

29.2.92 . ., 
Na uniwersytecie gdańskim w dniach 28-29 lutego odbyło . SIę seml~anum 
polsko-ukraińskie poświęcone następującym tematom: ZmIany polityczne 
zachodzące obecnie na Ukrainie oraz możliwości współpracy pol~ko­
ukraińskiej; Przekształcenia gospodarcze na Ukrainie i perspektywy wymIany 
ekonomicznej pomiędzy partnerami polskimi i ukraińskimi~ Konta~ty kultu­
ralne i rola mniejszości narodowych w stosunkach mlędzypanstwowych 
polsko-ukraińskich. 

1.3.92 . M' 
Doroczne nagrody PEN-Clubu im. Ksawerego Pruszyńskiego (Fun~acja ICo 
czysława Pruszyńskiego) otrzymali za całokształt twórcz~l: Teresa 
Bogucka, Jerzy Ejsler, Robert Jarocki i Aleksander MałachowskI. 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

16.12.92 . 
Zmarła w Chicago Janina Migała z domu Paradzińska, bardzo zasłu~ona 
działaczka społeczna, małżonka Bonawentury Migała, dyrektora KomItetu 
Pomocy Obrońcom Praw Ludzkich i Obywatelskich w Polsce przy Wydz. na 
Stan lIIinois Kongresu Polonii Amerykańskiej w Chicago. 

31.1.92 
Doroczne nagrody Fundacji im. Alfreda Jurzykowskie~o ~ostały ~rzyznan~: 
w dziedzinie medycyny - prof. Janowi Nielubowiczowl, chIrurgowI; ~. che~1I 
_ Maciejowi Wiewiórkowskiemu, dyrektorowi Instytutu StereochemIlUnIw. 
Poznańskiego; z socjologii - prof. Feliksowi Grosso~i ze Sta.~ów Zjedno: 
czonych; z ekologii - Marii Gumińskiej, profeso~owl AkademII Medycznej 
w Krakowie; z matematyki - Henrykowi Iwańcowl, w~kład~wcy . ~a. Rutgers 
University; z historii - Jerzemu Jedlickiemu z ~?Iskl; ~ hIstoru I!teratury 
_ Ryszardowi Przybylskiemu z Warszawy; z historu sztukI - Joannie Polia-
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kównie; w dziedzinie sztuk pięknych - Jerzemu Stajudzie z Warszawy; z 
muzyki - Zbigniewowi Bujarskiemu z Krakowa. Nie nagrodzono nikogo z 
dziedziny literatury, co wywołało powszechne zdziwienie. NastllP'iła zmiana 
przewodniczęcego komitetu doradczego Fundacji - po trzyletniej kadencji 
ustępiła p. Felicja Krance i na jej miejsce przyszedł prof. Krzywicki-Herburt. 

28.2.92 
Zmarł w Toronto w wieku 93 lat Bolesław Orlińskl, bohater przelotu 
Warszawa-Tokio w 1926 roku; w czasie wojny był dowódcę Dywizjonu 303 
w Anglii .• Zmarł w Paryżu w wieku 77 lat Józef Handelsman, syn histo­
ryka Marcelego Handelsmana, oficer I Dywizji Pancernej, odznaczony krzy­
żem Virtuti Militari I Krzyżem Walecznych. Miał dyplom inżyniera z EcoIe 
Centrale, przez wiele lat pracował we francuskim instytucie atomowym, a 
następnie był jednym z dyrektorów metra paryskiego. W latach 1979-1984 
pełnił funkcje dyrektora Biblioteki Polskiej. 

13.3.92 
Imprezy w Centre du Dlalogue w Paryżu: 13 marca odczyt Krzysztofa Rut­
kowskiego na temat .. Hieronim Kajsiewicz jako rywal Adama Mickiewicza". 
20 marca br. wieczór autorski Julii i Artura Międzyrzeckich. 10 kwietnia br. 
odczyt Ambasadora RP we Wiedniu prof. Władysława Bartoszewskiego. • 
W Instytucie Polskim w Paryzu odbył się odczyt Henryka WoŹftiakowskiego, 
dyrektora krakowskiego wydawnictwa ZNAK, pt. "L'Eglise en Pologne et la 
democratie: triomphe ou defaite" (odczyt został wygłoszony w języku 
francuskim). 

16.3.92 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu odbyło się wiele Imprez, a mianowicie: 16 
marca 1992 Zygmunt Skórzyńskl, prezes Fundacji .. Polska w Europie" wy­
głosił (po polsku) odczyt pt.: .. Działalność Ośrodka studiów międzynarodo­
wych Senatu RP"; 21 marca 1992 odbyła się akademia (po francusku) z 
okazji 75-lecla Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Polskich we Francji. 
Po akademii otwarcie wystawy obrazujllcej dorobek Stowarzyszenia; I kwiet­
nia 1992 Andrzej Kłossowski, wicedyrektor Biblioteki Narodowej i Andrzej 
Piber, kierownik działu rękopisów Biblioteki, mówili (po polsku) o zbiorach 
B.N. w Warszawie; 8 kwietnia 1992 Lord Michael PraU mówił (po francu­
sku) o swej nowej ksillżce zatytułowanej .. Les grandes demeures d'Europe 
Centrale: Hongrie, Tchkoslovaqule, Pologne" (Flammarion, 1991). 

17.3.1992 
W paryskiej stacji Polskiej Adademii Nauk odbył się odczyt połęczony z 
dyskusję prof. Ewy Łętowskiej na temat "Cinq causes prlncipales qui empe­
chent la constructlon de l'Etat". W zebraniu wzlllł.udział Robert Badinter, 
b. Minister Sprawiedliwości, przewodniczęcy Rady Konstytucyjnej Francji .• 
Z okazji ukazania się w języku francuskim ksillUi Tadeusza Borowskiego 
.. Kamienny świat" (wydawca Christian Bourgois) w Instytucie Polskim w 
Paryżu odbył się wieczór literacki z udziałem pp. Andre Comte-Sponville, 
Laurence Dyevre I Krzysztofa Rutkowskiego. 

21.3.92 
W Salle Gaveau w Paryżu odbył się koncert litewskiej pianistki Muzy 
Robackyte. 
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24.3.92 k 
W paryskim Kole S.P.K. odbył się odczyt Pierre de ~iIłemarest, dyre tora 
Europejskiego Centrum Informacji pl. "Obecna sytuacJa w Polsce w oczach 
francuskiego obserwatora". 

31.3.92. Ia..' 
W Domu Kombatanta w Paryżu odbył się wieczór poświęcony pam~1 
Józefa Piłsudskiego, zorganizowany przez p. Gniewę Wołosiewicz. Gen. 'Vves 
Faury wygłosił odczyt "Kilka reneksji o życiu Marszałka", "Ma~ałek ~ 
oczach kobiet z Jego otoczenia" oraz zorganizowano wysta~ę htografil 
Zdzisława Czermańskiego "Marszałek w trzynastu karykaturach . 

2.4.92 . P I 
Z okazji 30-Iecla Centre de Civilisatlon Polonaise na uniwersytecie ar s 
Sorbonne odbyło się kolokwium międzynarodowe na temat "Lieux du pou­
voir au Moyen Age". 

KRONIKA KANADYJSKA 

Komitet Pomocy Polsce w zakresie szkolnictwa (Edllcat;o" & Tra;";,,,s Pro­
,ranu lor Po/a"d) w Toronto wysiał ostatnio dla szkół 91 ko,!,puterów z 
drukarkami 142 programy dyskietki komputerowe, 1.249 słowników. War­
tość przesyłki wynosi $ 116.000. W cillgu rocznej działalności Komitet zdo­
łał skierować do Polski ponad 50 nauczycieli języka angielskiego oraz około 
7 ton ksillżek wartości około $ 500.000 .• Komitet Pom~~. Polsce w Mon: 
trealu wysłał w roku sprawozdawczym 1990/91 do KomlsJ~ C~arytatyw~eJ 
Episkopatu Polski 13 kontenerów o wadze 86.625 kg, zawleraJllcych m.I~. 
artykuły medyczne: strzykawki, rękawiczki chirur~iczne, .apar~t .re~tgenowskl~ 
literaturę medycznll i naukowlI; 2.634 kartony uzywaneJ .odzlezy I ~buwla I 
626 kartonów nowej odzieży i obuwia. Ogólna wartość przesyłki ponad 
$ 500.000 Koszt transportu $ 15.704 , a składu i ubezpiecz~ia .- $ 2.~SI. 
• Sprawozdanie Komitetu Zbiórki na Profesurę katedry. historii POlski na 
Univ. of Toronto podaje, iż dotacje wpływajll z Kanady I US~, w tym ~ 
56 organizacji, fundacji i firm polonijnych oraz 680 ~ób poJ~ynczych I 
rodzin. Największa jest dotacja Fundacji Millenium POlski Chrzescjjańsklej w 
wysokości $ 75.000, a indywidualna p. Tadeusza Piórczyńskieg? - $ 26.000. 
Z ostatnich danych wynika, iż zebrano dotychczas $ 427.596 I pozostało do 
zebrania $ 322.404 .• W drugiej połowie stycznia przybyła do Warszawy 
delegacja polonijna z prezesem Kongresu Polonii Kanadyjskiej,. ~arkiem 
Malicklm, na czele, dla omówienia spraw zwilIzanych z przeWidZianym I 
przygotowywanym na sierpień br. Światowym Zjazdem Polaków zza Gra­
nicy. Panowie St. Orłowski I St. Brodzki reprezentowali Radę Koordyna­
cyjnIl Polonii Świata. Prez. Malicki oraz Edward Moskal, prezes Kongresu 
Polonii Amerykańskiej, zostali 24 stycznia przyjęci przez prezydenta Wałęsę· 
• Z ostatnich danych statystycznych wynika, iż w pierwszej połowie 1991 r. 
przybyło do Kanady 105.855 imigrantów, w tym z Polski 6.888 .. Pols~a zn~­
lazła się na trzecim miejscu w gronie IO-ciu państw - czołówki emigracYJ­
nej. W pierwszym półroczu 1990 r. przybyło ogółem 102.641 imigrantów, '!' 
tym z Polski 9.889. Na pierwszym miejscu w obu okresach uplasował Się 
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"ong Kong: w 1990 - 11.913, a w 1991 - 8.516. W grupie polskiej było 
3.712 mężczyzn I 3.176 kobiet. Przeważaj" osoby w wieku produkcyjnym. 
Imigranci polscy przybyli w pierwszym półroczu 1991 r. zaklasyfikowani 
zostali w kategoriach: rodziny - 1.949, hIllgranci - 4.792, ucllodźcy -58, 
emery~1 ,- l, sa~zlelnl - 88. Zabrakło w polskiej grupie: przedsiębior­
ców, Inwestorów I nlezaleŻllych. Brak bliższych danych na temat nowych 
polskich uchodźców. W omawianym półroczu obok Imigrantów przybyli do 
Kanady:. studenci, naukowcy,. różni goście na czasowy pobyt (oficjalnie I 
formalnie). W grupie pierwszeJ: na stadia - 236 osób, w tym w Ontario -
144, Quebec - 41, Alberta - 31. Z wizyt" - 892 i zezwolenia na pracę 
otrzy"!ało: w Ontario - 392, Quebec - 247, Brytyjskiej Kolumbii - 45, 
AI~rcle - 42. Po kilku w innych prowincjach; zaległe wnioski - 89, 
maJąc~ch prawo pracy, ale nie wiadomo gdzie się podziewają - 309. Z 
wizami na czasowy pobyt było w omawianym półroczu z Polski 7.513 osób: 
w Ontario - 6.~59, Quebec - 355, Albercie - 272, Brytyjskiej Kolumbii 
- 203, Monitobie - 189. Ilu z gości pozostanie I będzie zabiegać o stały 
pobyt lub prawo pracy? • Polski artysta, Ryszard Wojciechowski, rzeźbiarz, 
były profesor Akademii Sztuk PiękJIych w Warszawie, zdobywca wielu 
nagród w Polsce i za granicą, który przybył do Kanady w 1990 r. i osiadł 
w Vancouverze, wygrał konkurs ogłoszony przez gminę Płn. Vancouveru na 
ozdobi~nie wolnej prz~trzeni Rogers Plaza dwiema rzeźbami, które wiąza­
łyb~ Się Z przeszłOŚCią, ale I mówiły o przyszłości. W konkursie wzięło 
udZiał 20 artystów. Prace zgłoszone przez Wojciechowskiego zostały nagro­
dzone i przyjęte. Dwie wielkie rzeźby metalowe: pierwsza - postać męska 
trębac~~, legendarnej IJO.Staci Portu Vancouver, druga - kobieta przy ol­
b~zymleJ harfi~ .• Z zapisu testamentowego dr. Biskupskiego Fundusz Mille­
nium ustanoWił stypendium Jego imienia dla studenta Polaka na studia 
polonistyki w Polsce w rocznej wysokości S-6 tys. dolarów. 

Listy do Redakcji 

20 lutego 1992 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Unikam wdawania się w spory z czytelnikami, którzy w listach do 
redakcji krytykują moje poglądy i poruszone przeze mnie problemy i fakty 
interpretują inaczej niż ja. Każdy ma prawo do własnego zdania i uważam, 
że dobrze się dzieje, gdy audiatur et a/tera pars. Ale warto może zwrócić 
uwagę na fakt, że większość tych krytycznych reakcji dotyczy moich poglą­
dów na nasze stosunki religijne z naszymi wschndnimi sąsiadami. Poruszam 
w moich artykułach wiele problemów ściśle religijnych, teologicznych czy 
filozoficznych, które rzadko wywołują jakąś dyskusję czy krytyczną reakcję· 
Moich czytelników poruszają prawie wyblcznie problemy religijno-narodowo­
ściowo-polityczne. Zwłaszcza gdy próbuję wykazać choćby krztynę zrozumie­
nia dla postaw odbiegających od utartych polskich i katolickich kanonów. 

To właśnie zrobiłem w artykule pt. "Religijna zimna wojna" (Nr 
11/530) i to ogromnie zaniepokoiło ks. prof. J.M. Bocheńskiego, który 
dopatrzył się w tym tendencyjnego ataku na ukraiński kościół grecko­
katolicki. Rzekomo domagam się "bez ogródek, aby papież poświęcił ich na 
ołtarzu ekumenizmu" czyli w tym przypadku rosyjskiego prawosławia. Nie 
mogłem niczego takiego napisać choćby dlatego, że nawet odpowiedzialni 
prawosławni tego się nie domagają, jak to wynika z zacytowanych przeze 
mnie w zakończeniu artykułu postulatów konferencji katolicko-prawosławnej 
w Ariecia. Mogę tylko prosić mojego krytyka (i czytelników, których mog­
łoby poruszyć jego wezwanie do boju), by jeszcze raz starannie przeczytał 
cały mój artykuł. Mam nadzieję, że Ksiądz Profesor zauważy w nim rów­
nież akcenty krytyczne wobec Cerkwi Prawosławnej i momenty życzliwe 
wobec unitów. (Tych ostatnich znajdzie więcej w moim dawniejszym artykule 
pl. "Katolicy, prawosławni, unici i inni" w Nr. 10/517). Ale ekumenizm, 
proszę , Księdza Profesora, pokój religijny jest dobrą rzeczą. W interesie 
pokoju religijnego trzeba też posłuchać, co druga strona ma do powiedzenia. 
Bez tego grozi nam kontynuowanie w nieskończoność religijnej zimnej wojny. 

Przy okazji dwa słowa odpowiedzi krytykom, którzy zaprzeczają istnie­
niu tendencji polonizacyjnych wśród kleru polskiego na Białorusi. Ks. 
Dzwonkowski (Nr 11/530) i p. J. Mirski usprawiedliwiają używanie języka 
polskiego w liturgii tym, że wierni tego sobie życzą, mimo że ten język 
słabo rozumieją. Po wprowadzeniu języków narodowych do liturgii mszy św. 
wielu wiernych życzyło sobie utrzymania łaciny. Ale ich życzeniu nie stało 
się zadość. Chyba słusznie. Sądzę tei, że gdyby tych tendencji polonizacyj­
nych nie było, to autorzy tekstu w Nr. 5/524 Ku/tury nie obawialiby się 
dyskryminacyjnych konsekwencji swej relacji i nie prosiliby redakcji o nie­
ujawnianie ich nazwisk. 

Z wyrazami prawdziwego szacunku 
Antoni POSPIESZALSKI 



160 LISTY DO REDAKCJI 

Bem, li lutego 1992 
SzaDOwny Panie Redaktorze, 

Jakby . w uzupełnieniu szkku Henryka J6zewskiego " Pogrzeb Marii 
D,browsklej" (K.lt.r. nr 11, 1991), chciałbym przytoczyć list Anny Kowal­
skiej do Jerzego Stempowskiego. Pisała ten list Anna Kowalska w sześć dni 
po śmierci D,browskiej. Po opisie ostatnich miesięcy życia D,browsklej, 
Kowalska pisze: "Przy ŚIIllerci, kt6ra lIastllPiła 19 maja o 20.45 byli: pan 
Henryk, Ela, bratanica Maryjki I ja. Maryjka zostawiła Ostatni, wolę u 
EI.i, przed wyjazdem do Beraa w 1963 r. Komor6w przekazaje na cele spo­
łeczne, dziedzicz, jej honoraria: siostra, Helena Hepke I jej córka Danusia, 
dzieci Bogusia: Gabriela I Jurek Szumscy I synowie Stula Mirek I Sławek. 
Gabriela Lipkowa jest qzekutorem woli MaryJki. Pńclza, literack, maj, 
się zaJ,ć: prof. Kazimierz Wyka, doceat Czesław Hemas, doceat Ewa 
Korzeniewska, krytyk Hearyk Bereza I młody literat mleszkaj,cy w Komo­
rowie, Władysław Terlecki. ( ... ) Wszystkie papiery zostan, z pietyzmem 
zabezpieczone" • 

W Innym liście, plsaDyar w kilka tYlodni p6inlej, aczkolwiek nie dato­
wanym, Anna Kowalska pisze: ,,Jak dot,d, wszystko co dotyczy puścizny 
Maryjki w najlepszym porqdka, opiece I staraniu. Mam nadzieję, te nlldzle 
nic się nie akate co ma formę dziennika. Na razie mieszkanie nasu zacho­
wuje ten sam ład. Pokój Maryjki nietknięty, księ&ozbi6r, r6wnlei archiwa. 
Maryjka miała zaufanie do prof. Wyki. Okazał 011 wlelk, przedsiębiorczość 
I chyba będzie mu sprzyjał los. Dopóki pewne prace nie bęq zakończone 
nie ruszam się z domu". 

W Jednym z najbliższych numerow Polityki zostanie opublikowany m6j 
szkle pt.: "Inny testament Marii D,browskiej", Idzie m.in. podaję do druku 
odnalezione przez mnie rozporqdzenie Marii D,browskiej dane Jerzemu 
Stempowskiemu podczas wizyty n,browskleJ z Anna Kowalsq I jej cód, 
Tul, w BerDle w sierpniu 1963 roku. Wtedy to D,browska wywiozła z Pol­
ski I zdeponowała u Stempowskiego część swolcb "Dziennik6w" I napisała 
teD jakby dodatek do przeszło dwa mlesi,ce wcześniej napisanego testa­
meDtu. Mowa w tym rozporz,dzeniu o publikacji "Dziennik6w", że mote to 
nastIIPić w 1988 roku. 

Z wyrazami poważuia 
J.II St.llisł.w WITKIEWICZ 
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F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 
F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

FI h 100,00 FI h 190,00 

F. 280,00 F. 550,00 

$can.65,00 $can. l22,OO 

DM 90,00 DM 170,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F.S. 75,00 F.S. 140,00 

K.S. 310,00 K.S.600,OO 

U.S.A.: Alma Shipping Co., Inc., Christina Szala 9 East 48th 
SIr., Bayonne, N.J. 07002; Ada Dziewanowska, 3352 No Hackett 
Avenue Milwaukee Wis. 53211 ; SI. Kwiatkowski, 4749 W. 11 
St. , C1e've1and OH, '44109. Tel. : (2 16) 35 1-82 19; Irena Kretowicz, 
4254 - 341h St. , San Diego, Cal. 92 104; Halina Kościuch, 41963 
Ulica Road, Sterling HTS, MI 48078; POLONIA Bnokstore, 
2886 Milwaukee Avenue, Chicago, IL 606 18. Tel.: (3 12) 489-
2554; J an Wójcik, 674, Farmington Avenue, New Brilain, Conn. 
06053; Ks ięgarnia Ludowa, Peoples Book Store, 5347, Chene 
Street, Detroit, Mich. 4821 1; Szwede Slavic Bnoks, 2233, El 
Camino Real, Palo Alto, Cal. 94302. Tel. : (4 15) 327-5590 & 
85 1-0748; Księgarnia .. Nowego Dziennika .. , 21, West 38th Street. 
New York, N.Y., 100 18. Tel.: (2 12) 354-0492 ..... . .. .. .... $US 10,00 $ US 55,00 $ US 106,00 

WI ELKA BRYTANIA: Orbis Bnoks (London) Ltd., 66 Kenway 
Rd. London SW5. ORD. Tel. : (O l) 370 22 10 .. . .. . ....... F. 50,00 

WLOCHY: Elżbieta Zahorska, 00 183 Roma, via Gall ia 60 Int. 
27. Tel. : 75-67-24 1 . . ........... . ........... . ....... . F. 50,00 

F. 280,00 

F. 280,00 

F. 550,00 

F. 550,00 

W krajach niewymienionych prenumerata roczna - F. 550; półroczna - F. 280. 
Przesyłka pojedynczego numeru - F. 6,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe. 

INSTITUT LITIERAIRE, 91, avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi, . 
par 78600 MAISONS-LAFFITIE - c.c.P. PARIS 18 228-56 W (z FranCJI) 

lub C.C.P. PARIS 18-228-38 B (z zagranicy). 
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TOM 471 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT OZIEWI~ĆOZIESIĄ TY DZIEWIĄTY 
zawiera opracowania: Agata Tuszyńska: Israel is a real thing; 
Leon Antoni Sułek: Wojenne losy Polaków żołnierzy Armii Czer­
wonej (1940-1945); Andrzej Albrecht: Noc generała; Tadeusz Sta­
nisław Piotrowski: Studenci gdańscy w grudniu 1970; Grzegorz 
Mazur: Raport Jerzego Rutkowskiego; Komunikat prezydenta R.P. 
A. Zaleskiego z okazji zaprzysiężenia rzqdu gen. JJór-Komorow­
skiego 2 lipca 1947 r.; Uchwała LNP z l lipca 1947; Zygmunt 
Wenda: Z marszałkiem Śmigłym. Wspomnienia, cz. II.; Piotr 
Wandycz: Henri Rollet; Gustaw Kerszman: Ksiqżka o Marcu; Kat­
suyoshi Watanabe: Historia Polski w badaniach japońskich w 
latach BO-tych; Krzysztof Adam Tochman: Uzupełnienia do 
"Cichociemnych" J. Tucholskiego; Tadeusz Wyrwa: "Przeglqd 
kawalerii i broni pancernej"; Tadeusz Wyrwa: Poczqtki internowa­
nia 2-ej Dywizji w Szwajcarii: Józef Garliński: Ksiqżka ciqgle 
aktualna; B. Dytrych: Legia Oficerska na Środkowym Wschodzie 
(uzupełnienia); Statut " NIE "; Instrukcja "NIE"; Komunikat Cen­
trum Badań Represji na Litwie oraz bogaty dział LISTÓW. 

Str. 240. Cena F. 90,00 . 

• 
TOM 472 - WACLAW A. ZBYSZEWSKI 

ZAGUBIENI ROMANTYCY 
I INNI 

Wybór eseJow jednego z naj wybitniejszych publicystów polskich, 
zamieszczanych w Kulturze i londyńskich Wiadomościach. Oto ich 
tytuły : CZ. I. SPRAWY I TROSKI: Zmartwienia pesymisty; Dwa 
okresy powojenne; Polska a świat katolicki; Bilans emigracji w 
Anglii; Francja i Polska; Kto był prorokiem : Malthus czy Marx. 
CZ. II. ZAGUBIENI ROMANTYCY: Polscy pisarze są bez 
szans; O pisarzach i redaktorach; Zagubieni romantycy. CZ. III. 
LUDZIE KTÓRYCH ZNALEM: Wspomnienie o Ksawerym Pru­
szyńskim; Stroński; Stanisław Mackiewicz; Sceptyk i arystokrata; 
l00-lecie urodzin Adama Krzyżanowskiego; Sikorski; Melchior 
Wańkowicz; Profesorowie U.J. w latach dwudziestych; Prof. Kot i 
ludowcy; Juliusz Mieroszewski; ·0 Józefie Czapskim. 

Wybór poprzedza wstęp Stefanii Kossowskiej. 

Str. 335. Cena F. 100,00. 

Cena 50 F 
I.N . 93400 St -Ollen - 249- 1992 
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